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N O T A T N IK  C H R O N O LO G IC ZN Y „G O S P O D A R K I P LA N O W E J“
3.VII.1954 r . Zarządzenie 
M in is tró w  E ne rge tyk i, Go­
spoda rk i K om u n a ln e j i Bu­
d o w n ic tw a  M ia s t i O siedli 
w  spraw ie  poboru energ ii 
e lek tryczne j w  budynkach 
now ooddanych do uży tku  
(M on. Pol. n r  A-81, poz. 
943).

16.VII.1954 r . Rozporządze­
n ie  M in is tró w  P racy i O- 
p ie k i Społecznej oraz Z dro ­
w ia  w  spraw ie  bezpieczeń­
s tw a i h ig ie ny  pracy przy 
obsłudze ko le i w  zakładach 
p racy (Dz. Ust. n r  38, poz. 
167).
31.VJI.1954 r. P ism o okólne 
P K P G  w  spraw ie  sposobu 
sporządzania kosztorysów  
na m ontaż maszyn i urzą­
dzeń na podstaw ie cenn i­
k ó w  kosztorysow ych oraz, 
sposobu koszto rysow ania 
rob ó t budow lano-m ontażo­
w ych  nie  ob ję tych obow ią­
zu jącym i cenn ikam i (B iu l. 
P K P G  n r  23 p o z . '102). 
3 .Y III.1954 r. Zarządzenie 
M in is tra  E n e rge tyk i w  spra­
w ie  zakazu używ an ia  
g rz e jn ik ó w  oraz ogranicze­
n ia  poboru, m ocy e lek trycz ­
ne j w  godzinach obciążenia 
szczytowego w  okresie je­
s ienno-z im ow ym  1954— 55 r. 
(M on. Pol. n r  A-82, poz. 949 
i 950).
9 .V III.1954 r . Zarządzenie 
Przewodniczącego P K P G  i 
M in is tra  F inansów  w  spra ­
w ie  obow iązku stosowania 
jedno litego  w zo ru  fa k tu ry  
na dostaw y a r ty k u łó w  na 

■ cele zaopatrzeniow e i in w e­
s tycy jn e  (Mon. Pol. n r  A-81, 
poz. 939).
9 . V I I I .1954 r. Zarządzenie 
M in is tra  R o ln ic tw a  w  spra­
w ie odb io ru  in w es tycy jn ych  
robó t w o d n o -m e lio ra cy j­
nych oraz zw iązanych z m e­
lio ra c ja  (M on. Pol. n r  A-81, 
poz. 945).
11.V I I I  .1954 r. U chw a ła  Ra­
d y  M in is tró w  w  sp raw ie  o r­
gan izac ji zakresu dz ia łan ia  
P aństw ow e j K o m is ji E ta­
tów  (Mon. Pol. n r  A-81, 
poz. 938).

11.VIII.1954 r. U chw a ła  Pre­
zyd ium  Rządu w  spraw ie  
bankow e j k o n tro li n ie k tó ­
rych  rozliczeń pien iężnych 
(M on. Pol. n r  83, poz. 961).

Ins ta lac je  e lek tryczne  w ykonane w e w n ą trz  bu dyn ków , bez w zg lędu na to  czy zasi­
lane będą z sieci sta łe j, czy też z sieci p lacu budow y, podlega ją kom isy jne m u  odbio- 
ro w i technicznem u przez organy w łaściw ego terenow ego zakładu zbytu ene rg ii Za­
k ład  zbytu energ ii łącznie z przedstaw ic ie lem  inw esto ra  i w yko na w cy po ko m i­
sy jnym  stw ie rdzen iu  że ins ta lac ja  w ew nę trzna  w ykonana  je s t zgodnie z obow iazu- 

jącyrm  przepisam i, in s ta lu je  w  każdym  lo ka lu  lic z n ik  pom ia ru  energ ii e lek tryczne j 
W  przypadku niemożności w yko na n ia  in w e s ty c ji s ta łe j sieci e lek tryczne j zew nętrzne j 

zgodnie z za tw ierdzoną dokum entac ją  zak łady  sieci e lek tryczne j będą p rzy jm ow ać 
ZiTuemoną lim ę  zgodnie z dokum entac ją  z nan ies ionym i po p ra w ka m i uzgodn ionym i 
z zakładem  zbytu energ ii i zakładem  sieci e lek tryczne j.

Zarządzenie weszło w  życie dn. 30.VIII.1954 r. *
Rozporządzenie n in ie jsze dotyczy bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p racy p rzy  obsłudze ko­

le i przeznaczonej w y łączn ie  dla potrzeb tra n sp o rtu  zak ładów  pracy i' pozostających 
w  zarządzie łych  zak ładów  niezależnie od tego czy ke fe je  te, są położone na teren ie  
zak adu pracy czy tez poza jego terenem . Rozporządzenie podaje szczegółowe p rze p i­
sy dla ko le i zak ładow ych poruszanych p rzy pomocy zw ie rzą t pociągow ych d la  ko le i 
szynowych poruszanych lin a m i, d la  ko le i na pochyln iach. ’

Rozporządzenie, weszło w  życie dn. 31.VIII.1954 r.

W  załącznikach do powyższego pism a okó lnego podana jest. in s tru k c ja  B iu ra  N o rm  
B uco w lano  M ontażow ych Urzędu Rady M in is tró w  w  spraw ie  sposobu sporządzania 
kosztorysów  na m ontaż maszyn i urządzeń przem ysłow ych na podstaw ie cenn ików  
kosztorysowych w ym ien ionych  w  spisie urzędow ym  oraz pism o okó lne B iu ra  N orm  
B udow lano M ontażow ych w  sp raw ie  usta lan ia  sposobu koszto rysow ania  ro b ó t budo- 
w a ln o  m ontażow ych nie  ob ję tych  obow iązu jącym i cenn ikam i.

Zarządzenie w prow adza  zakaz używ an ia  przez w szys tk ich  odb io rców  w  loka lach  
m ieszka lnych , b iu ro w ych  i uży tko w ych  w  okresie od 15 w rześnia 1954 r  do 15 m arca 
195o r. w  usta lonych n in ie jszym  zarządzeniem  godzinach szczytowego obciążenia 
w sze lk ich  e lek trycznych  apara tów  grze jnych  służących, do ' p rzygo tow an ia  pos iłków ! 
grzania wody. ogrzew ania pomieszczeń itp . ce lów  gospodarczych. Zarządzenie w p ro ­
wadza zakaz pob ieran ia  m ccy e lek tryczne j przez zak łady przem ysłow e gospodarki 
uspołecznionej nie ob ję te lim ito w a n ie m  m ocy i energa e lek tryczne j oraz przez zak łady  
przem ysłow e gospodarki n ieuspołecznionej d la  ce lów  p ro du kcy jnych  w  ty m  sam ym  
czasie w  godzinach obciążenia szczytowego podanych w  zarządzeniu.

Zarządzenie weszło w  życie dn. 31.VIII.1954 r.
. Jednostki gospodarcze państw ow e, pozostające pod zarządem  państw ow ym  oraz 
jednos tk i spółdzielcze obow iązane są stosować je d n o lity  w zó r fa k tu ry  na dostaw y 
a r ty k u łó w  na cele zaopatrzeniowe i inw estycy jne . W zór fa k tu ry  podany jes t w  załącz­

n ik u  do nin ie jszego zarządzenia. Równocześnie z a rz ą d z e n i upow ażnia ba nk i do 
n iep rzy jm ow an ia  do* rea liza c ji fa k tu r  w ys taw ion ych  niezgodnie z w ym a ga n ia m i n i­
n iejszego zarządzenia.

Zarządzenie w chodzi w  życie po  u p ły w ie  trzech  m iesiący od da ty  ogłoszenia t i  od 
dn. 30.V I I I . 1954 r.

O db ió r in w es tycy jn ych  robót w o dn o -m e lio ra cy jn ych  oraz zw iązanych z m e lio ra c ją  
■przeprowadza się w  try b ie  usta lonym  in s tru k c ją  s tanow iącą za łączn ik  do nin ie jszego 
zarządzenia. In s tru k c ja  om aw ia k o n tro ln y  odb iór k w a rta ln y , odb ió r częściowy, odb iór 
ostateczny, sposób zaw iadam ian ia  o odbiorze robó t odb io rców  oraz in s ty tu c ji za in te ­

resowanych i in s ty tu c ji społecznych.
Zarządzenie weszło w  życie z mocą od dn. 9 .V III.1954 r.

D o zadań P aństw ow e j K o m is ji E ta tó w  należy op in iow an ie  p ro je k tó w  a k tó w  p ra w ­
nych  dotyczących o rgan izac ji apara tu ad m in is tracy jnego  oraz uzgadnian ie  szczególewej 
s tru k tu ry  o rgan izacy jne j jednostek ad m in is tra cy jn ych  w  zakresie okreś lonym  odręb­

n y m i przep isam i; sp raw y e ta tów  osobowych, n o m e n k la tu ry  s tanow isk i tabel zasze­
regow ania, typow ych e ta tów  i no rm  e ta tów  osobowych, e ta tów  .pojazdów m echan i- 
n y c li; czuw anie nad przestrzeganiem  d yscyp lin y  o rgan izacy jne j i e ta tow e j oraz inne 
sp ra w y  zlecone przez Radę M in is tró w , P rezyd ium  Rządu lub  Prezesa R ady M in is tró w . 
O rgan izację  w ew nę trzną  K o m is ji ok re ś li s ta tu t o rg an izacy jny  nadany przez Radę 
M in is tró w .

U chw a la  weszła w  życie 30.V I I I . 1954 r.

Rozliczenia pieniężne uczestn ików  ob ro tu  bezgotówkowego g ru p y  uspołecznionej 
z jednostkam i gospodarki nieuspołecznionej, n ie  będącym i uczestn ikam i obro tu  bez­
go tówkowego oraz osobami f izycznym i p o w in n y  być przeprowadzane w  fo rm ie  go­
tów ko w e j. G o tów kow e środk i pien iężne na p o k ryc ie  zobow iązań z ty tu łu  de legacji 
s łużbowych, zap ła ty  za usług i zakupu tow a rów  i m a te ria łó w  w yp łacane będą przeż 
banKi i gm inne kasy spółdzielcze w y łączn ie  w  granicach usta lonych przez P rezyd ium  
Rządu \y  p lan ie  kasow ym  NB P . P rzy  roz liczen iach na k w o ty  od 3 do 15 tys. z! w  za­
kres ie  dostaw i od 15 do 60 tys. zł w  zakresie usług i robó t ośw iadczen ia ’ składane 
w  banku przez je dn os tk i budżetowe, p rzedsięb iorstw a państw ow e p o w in n y  być po­
tw ie rdzone  przez ich bezpośrednie je dn os tk i nadrzędne. Prezes N B P  w yda szczegó­
ło w ą  in s tru k c ję  regu lu jącą  try b  bankow e j k o n tro li roz liczeń p ien iężnych  ob ję tych  n i­
n ie jszą uchw a lą. J

U chw a ła  weszła w  życie dn. 8.IX.1954 r.
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ORGANIZACJA PRAC NAD ZMIANA CEN ARTYKUŁÓW 
INWESTYCYJNYCH I ZAOPATRZENIOWYCH 

W  PRZEMYŚLE MASZYNOWYM
Leopold ZĄBKO W IC Z

Planowa działalność jednostek przem ysło­
w ych  uzależniona jest od w ie lu  czynn ików , od­
dz ia łu jących  zarówno w  sposób bezpośredni 
ja k  i pośredni na w y n ik i pracy. R ezu lta ty  f i ­
nansowej dzia ła lności jednos tk i odzw ierc ied la­
ją  się w  założonej i fak tyczn ie  w ykonane j aku ­
m u la c ji, stanow iącej różnicę m iędzy kosztem 
w łasnym  p ro d u kc ji tow arow e j sprzedanej a re ­
a lizacją  t j .  w artością  te j p ro d u kc ji, p rzy ję te j 
po cenach zbytu. Na poziom a ku m u la c ji posia­
da w ięc w pływ - z jedne j s trony  wysokość pono­
szonych kosztów  w łasnych, z d ru g ie j s trony 
poziom  obow iązujących cen zbytu, po k tó rych  
zbywana jest w ykonana produkcja .

Ustalona na w łaśc iw ym  poziomie, w  opar­
c iu  o koszty w łasne średniozorganizowanego 
zakładu, cena zbytu, posiada doniosłe znacze­
n ie  dla oceny dobre j, czy też złe j p racy zakładu 
oraz d la  m o b iliza c ji p rzedsięb iorstw  d e ficy to ­
w ych, w  k ie ru n k u  pop raw y gospodarki poprzez 
system atyczną w a lkę  o obniżenie kosztów  w ła ­
snych. P raw id łow a  cena oddzia łu je  rów nież 
dodatn io  na pracę dobrze zorganizowanych, m a­
jących re la tyw n ie  n isk ie  koszty przedsiębiorstw  
(zwiększenie funduszu zakładowego).

B łędn ie  p rzy ję ta  cena zbytu, ustalona na po­
ziom ie wyższym  lu b  znacznie niższym  od kosz­
tu  własnego średniozorganizowanego zakładu, 
oddzia łu je  natom iast zdecydowanie u jem nie  
przede w szystk im  w  zakresie m ob ilizow an ia  
przedsięb io rstw  do obniżania kosztów w łas­
nych. S k u tk i zaś b łędn ie  usta lonych cen zbytu  
a rty k u łó w  zaopatrzeniowych i  in w e s tycy jn ych  
n ie  ograniczają się w  sw ym  dzia łan iu  jedyn ie  
do producenta, przenosząc się rów nież na od­
cinek dys trybu to ra  oraz odbiorcy.

W a d liw ie  ustalona stała cena zbytu  oddzia­
łu je  jednak w  m n ie jszym  stopniu u jem n ie  n iż 
b rak  stałej ceny w  ogóle. B ra k  sta łe j ceny zby­
tu  pow odu je  poważne niedociągnięcia na od­
c inku  p lanowania, wprowadza rów n ież p ły n ­
ność i  zmienność rozliczeń w  ciągu ro ku  zależ­
n ie  od kszta łtow an ia  się kosztu w łasnego da­
nego w yrobu . Stan ta k i dem ob ilizu je  w  wyso­
k im  stopniu zespoły pracownicze zm niejszając 
dz ia łan ie  bodźców w  k ie ru n ku  obn iżk i kosztów 
w łasnych, co w ięcej, stw arza niezdrowe te n ­
dencje podwyższania kosztów, często naw et 
sztucznego przesuwania z innych  m iejsc ich 
powstawania —  dla zw iększenia podstaw y ob­
liczenia ceny i  zysku przedsiębiorstwa.

Ustalone na ro k  1953 i  obow iązujące w  ro ­
ku  bieżącym w  przem yśle m aszynowym  ceny 
zby tu  a rty k u łó w  zaopatrzeniowych i  inw esty- 
cy jn ych  oparte  zosta ły na założonym  w  p lan ie  
na 1953 r. koszcie w łasnym  poszczególnych w y ­
robów  lu b  ich  g rup  z uw zg lędn ien iem  oszaco­
wanego w p ły w u  zm ian cen m a te ria łów  i  su ­
row ców  w y jśc iow ych  oraz ta ry f, dokonanych 
z ważnością od 1.1.1953 r . Przeprowadzone 
w  szybkim  tem pie prace oparte często na n ie ­

zbyt ścisłych danych p lanow ych (zwłaszcza 
w  u jęc iu  g rupow ym ) oraz na ogólnych w skaź­
n ikach zm iany cen m a te ria łów  w y jśc iow ych  dla 
poszczególnych przem ysłów , bez zróżnicowania 
ich w  zależności od zużycia na poszczególne w y ­
roby, czy też g ru p y  w yrobów  o podobnej s tru k ­
turze m a te ria łow e j p rzyn ios ły  w  efekcie często 
n iepraw id łow ości a . naw et spowodowały d e f i­
cytowość pew nych przemysłów,: Na n ie re n to w ­
ność w p ły n ę ły  rów nież in n e  czynn ik i, przede 
w szystk im  systematyczne n iew ykonyw an ie  
przez szereg przedsięb io rstw  zadań obniżenia 
kosztów  w łasnych oraz przesunięcia asortym en­
tow e roku  1953 i  1954, k tó re  p rzy  grupowo 
usta lonych zmianach cen w  poważnym  stop ­
n iu  zaw ażyły  na poziom ie cen zbytu.

Obserwacja obow iązujących w  przem yśle 
m aszynowym  cen zbytu  na bazie fak tyczn ie  po­
n iesionych w  r. 1953 kosztów w skazu je  w  n ie ­
k tó rych  przem ysłach (np. m oto ryzacy jnym ), 
gdzie precyzja  obliczeń b y ła  wysoka, na t r a f ­
ny  ogólnie biorąc poziom cen, w  p e łn i m o b ili­
zu jący zakłady do w a lk i o w zrost akum u lac ji. 
W  innych  przem ysłach natom iast (np. ob rab ia r­
k i, tabor ko le jo w y  i  ;n.) ma m iejsce poważne 
zaniżenie ogólnego poziom u cen zby tu  w  sto­
sunku do rzeczyw istych kasztów. Szczegółowa 
analiza poziom u cen w yrobów , zwłaszcza w cho­
dzących do p ro d u k c ji w  r. 1952 i 1953, p rzy  
usta lan iu  k tó rych  b rak  by ło  n ie jednokro tn ie  
w łaśc iw e j podstawy do obliczeń i  p rzy jm o w a ­
nych często w  re la c ji niezawsze p raw id łow e j do 
p rodukow anych w yrobów , wskazuje na poważ­
ne odchylen ia od kosztów, wypaczające obraz 
dzia ła lności zakładów. N ie  są one jednak ty lk o  
w y n ik ie m  b łędnych założeń. Jeżeli bow iem  
p roporc je  m iędzy poszczególnym i w yrobam i 
zostały odzw ierciedlone w  p rzy ję te j re la c ji 
w  zakresie cen, a m im o to pow sta ły  zasadnicze 
różnice —  w yn ika ć  one mogą z różnego pozio­
m u pracy zakładów  dobrze lu b  źle zorganizo­
w anych, osiągających łu b  nieosiągających za­
dań obniżenia kosztów  w łasnych.

B iorąc pod uwagę często różny krańcow o po­
ziom  p racy  poszczególnych zakładów  —  za ło­
żenie pe łne j rentow ności d la  w szystkich b y łoby  
niecelowe, a naw et błędne, sankcjonu jąc 
w szelkie n iedociągnięcia przedsiębiorstw . P ra ­
w id łow e  i  w  pe łn i uzasadnione jest p rzy jęc ie  
za podstawę do usta lenia cen —  kosztów  w łas­
nych  zakładu średniozorganizowanego w zg lęd­
nie średnio ważonego kosztu w yro b u  p roduko ­
wanego przez szereg zakładów  z w ye lim in o w a ­
n iem  jednostek, k tó rych  koszty rażąco odchyla ­
ją  się od średnich. W  ten sposób praca zakła­
dów  postaw ionych na w ysok im  poziomie, w y ­
konu jących  zadania oszczędnościowe zosta­
n ie  należycie oceniona, baczna uwaga m usi być 
natom iast zwrócona na przedsięb io rstw a p ia ­
no w o-deficytow e, k tó rych  koszty przekraczają 
w ie lkość rea lizac ji.
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Przedstaw iona w  ogólnych zarysach ro la  p ra ­
w id łow o  usta lonej ceny, ja k  rów nież is tn ie jące 
n iedociągnięcia w  ty m  zakresie oraz ich  s k u tk i 

nasuwają konieczność zastanow ienia się nad 
p raw id łow ą  metodą usta lan ia  cen zbytu , k tó ra  
pozw o liłaby  na stworzenie w  przem yśle maszy­
now ym  sy tuac ji, um oż liw ia jące j w łaściw ą ocenę 
p racy  przedsięb io rstw  oraz m ob ilizu jące j zakła­
d y  do zw iększania w ys iłkó w  celem osiągnięcia 
pe łne j rentowności. M am  na m yś li tu ta j rozw a­
żenie zagadnienia m etody generalnej zm iany 
cen a rty k u łó w  in w e s tycy jn ych  i  zaopatrzenio- 
w ych  w y tw a rzanych  przez przem ysł maszyno­
w y. roba m etodycznego u jęc ia  zagadnienia ge­
nera lne j zm iany cen w  przem yśle m aszynow ym  
w in n a  z jedne j s tro n y  skonsumować dotychcza­
sowe osiągnięcia na ty m  odcinku, z d rug ie j na­
tom iast e lim inow ać w szelkie błędne rozw iąza­
nia. W  rozważaniach w in ie n  być rów nież 
uw zg lędn iony m om ent uproszczenia w  na jw yż- 
szyna stopn iu  pracy, m aksym alnego odciążenia 
przedsięb io rstw  z przerzuceniem  ciężaru zagad­
n ien ia  na jednostk i szczebla zby tu  i  zarządy 
przem ysłowe. J

Jsta lem e je d n o lite j m etody p racy na odcin­
k u  generalnej zm iany cen w yro b ó w  przem ysłu  
maszynowego n ie  jes t zagadnieniem  ła tw y m  
biorąc pod uwagę ogrom ny w ach larz aso rty ­
m en tów  i  specyfikę p ro d u kc ji.

^ ,^ r0Wtt rZ *lna  Produkc i a przem ysłu  maszyno­
wego objęta cenami zby tu  dz ie li się na dw ie  
zasadnicze g rupy, w  skład k tó rych  wchodzą:

1) a r ty k u ły  rozprowadzane przez b iu ra  zby tu  
podległe C Z Z by tu  M P M ;

2) a r ty k u ły  w ytw arzane  i  zbywane bezpo­
średnio przez p rzem ysł na podstaw ie rozdzie l- 
niKow.

Do p ierw szej g ru p y  zaliczj^ć należy d la  p rzy - 
ładu narzędzia, kable i  przew ody, maszyny 

1 apara ty  e lektryczne, sprzęt te le techn iczny oraz 
mne, k tó rych  ceny ze w zg lędu na poważną ilość 
sięgającą n ieraz k i lk u  a naw et k ilk u n a s tu  ty ­
sięcy pozyc ji, opracowywane są w  grupach 
S o rtym e n to w ych .

Do d rug ie j g ru p y  wchodzą natom iast w y ro b y  
p. w  zakresie sprzętu m otoryzacyjnego, tabo- 

iu  kolejowego, maszyn ciężkich i  urządzeń tech­
nicznych, maszyn ro ln iczych  i  w łók ienn iczych  
u jm owane in d yw id u a ln ie  w  poszczególnych 
S o rtym en tach .

P rzedstaw iony w yże j podzia ł n ie  zaważy jed- 
g na k ie ru n k u  prac nad cenami, będzie je d y - 
ie różn icow ał szczegółowe rozw iązania na po­

szczególnych etapach pracy.
Zl,Prace zm ierzające w  k ie ru n k u  generalnej 
.m ia n y  cen zby tu  w yro b ó w  in w e s tycy jn ych  

zaopatrzeniowych podzie lić należy na szereg 
ctapow: “
b !) badanie obow iązu jących cen zby tu  w yro - 

względem  re la c ji oraz uzupełn ian ie  
2 im kow  w yro b a m i now ym i;

w A usta lan ie  ścisłej no m e n k la tu ry  w yrobów
slęon ie  g rup  tow arow ych;

t io r l zbi,eranie m a te ria łów  w  ram ach określonej 
W ła ^nklatU37 ’ obrazujących  fak tyczn y  koszt 

sn y  w yrobu , w zględnie rentowność lu b  stra-

0sPod. P ianow a

tę poszczególnych g rup  tow arow ych, s tanow ią­
cych bazę d la  dalszych prac;

4) przeprowadzanie ana lizy  rzeczywistego 
kosztu własnego oraz rentow ności g rup  w y ro ­
bów  celem k o re k ty  poziom u w yjśc iow ego do 
zm iany cen z uw zg lędn ien iem  popraw ne j re la ­
c ji m iędzy poszczególnym i w yrobam i;

5) w prow adzan ie do obliczeń —  założonej 
w  p lan ie  obn iżk i kosztów  w łasnych d la  roku  
poprzedzającego zm ianę cen, oraz d la  okresu, 
w  k tó ry m  nowe ceny będą działać;

6) obliczanie sku tków  zm iany cen m a te ria łów  
i  surowców  w y jśc iow ych  oraz w yrobów  z k o ­
operacji, rzu tu jących  na poszczególne asorty- 
m eny i  ich  g ru p y  w  ram ach przem ysłu;

) przeniesienie w p ły w u  zm iany cen i  ta ry f 
na poszczególne w y ro b y  i  ich  g rupy.

W  prowadzonych pracach konieczne jest 
u trzym an ie  przedstaw ionej ko le jności n ie  w y ­
k lucza jąc jednak m ożliw ości równoczesnego 
prowadzenia badań w  zakresie poszczególnych 
etapów.

A d  1. Badanie cen z p u n k tu  w idzen ia  p ra ­
w id łow ośc i re la c ji m iędzy w yrobam i podobny­
m i, w zględnie spe łn ia jącym i podobne zadania 
—  pow inny  prow adzić b iu ra  zby tu  d la  a r ty k u ­
łó w  przez me rozprowadzanych. W  ty m  celu 
w yko rzys tu ją  one n ie  ty lk o  w łasne w  "tym  za­
kresie doświadczenie w yn ika jące  z ana lizy  za­
potrzebowania na dane a r ty k u ły  i  ich  stoso­
wania, lecz rów nież cenne nieraz, zgłaszane 
w  ciągu roku  uw ag i i  pos tu la ty  dostawców oraz 
odbiorcow. W  zakresie w yrobów  rozprowadza­
nych bezpośrednio przez p rzem ysł —  badania 
w  zakresie re la c ji cen dokonu je cen tra lny  za- 
rząd na podstaw ie m ateria łoch łonności i  praco­
chłonności poszczególnych w yrobów  określo­
nych w  norm ach technicznych i  zgłaszanych 
przez zak łądy p rodukcy jne  lu b  dz ia ły  technicz­
ne CZ., uw zg lędn ia jąc rów n ież o trzym yw ane  
uw agi zainteresowanych, dotyczące użytecznoś­
ci oraz sprawności poszczególnych maszyn 
i  urządzeń. P rzy ję te  na dotychczasowym  ogól­
nym  poziom ie „ś lepe“  ceny, uw zględn ia jące 
p ra w id ło w ą  re lację , odbiegać będą rzecz prosta 
oa faktycznego kosztu własnego w  tych  w szyst­
k ich  przypadkach, w  k tó rych  koszty własne 
w  zw iązku  ze złą pracą przedsięb iorstw a są n ie ­
p roporc jona ln ie  wysokie, w zględnie w łaściw a 
p o lity k a  cen zakładać będzie cenę zbytu  odchy­
la jącą się od kosztów w łasnych. W  pracach tego 
etapu usta lić  należy rów n ież re la cy jn ie  ceny 
w yrobow  n ie  ob ję tych  dotychczasowym i cenni- 
kam i, w zględnie w chodzącym i dopiero do p ro ­
d u k c ji lu b  do p lanu, o ile  znajomość ich  kon­
s tru k c ji i  posiadane n o rm y  pozw ala ją  na w łaś­
ciwe określenie planowego kosztu oraz zre la ­
cjonow anie cen.

Ad. 2. Przeprowadzona w stępnie ko rek ta  cen 
zby tu  z punktu^ w idzen ia  p ra w id ło w e ! re la c ji 
oraz uzupe łn ien ie  „ślepego“  cennika n o w ym i 
w y io b a m i pozwala na usta lenie pe łne j nom en­
k la tu ry  w yrobów , natom iast w  zakresie a r ty ­
k u łó w  rozprowadzonych przez b iu ra  zb y tu  —  
na popraw ne u jęcie  w yro b ó w  w  g ru p y  aso rty ­
mentowe. N om enk la tu ra  w yrobów  n ie  będzie 
jednak ścisła, jeże li zaw ierać będzie jedyn ie
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nazwę w yrobu , jego sym bol i  w ym ia ry . Należy 
tu ta j w ięc ściśle sprecyzować w a ru n k i technicz­
ne pracy maszyny lu b  urządzenia, pozwalające 
na szybkie, bez potrzeby 'dodatkow ych w y ja ś ­
nień, zorientow an ie  się odbiorcy p rzy  składaniu 
zamówień.

Ad. 3 i  4 —  Przed przejściem  do etapu trze ­
ciego należy rozważyć, czy koniecznym  jest 
w  dalszych pracach uciekanie się do m a te ria łów  
zakładowych, określa jących rzeczyw iście po­
n iesiony v/ okresie ub ieg łym  koszt w łasny w y ­
robu  w zględnie rentowność g rupy  w yrobów . I n ­
n y m i s łow y rozważyć należy m ożliwość p rzy ję ­
cia inne j podstawy w yn ika jące j ze zre lac jono­
w anych w yrobów , powiększonej lu b  pom n ie j­
szonej o~ ujem ne lu b  dodatnie w y n ik i bilansowe 
przedsiębiorstw , czy też cen tra lnych  zarządów. 
Jeżeli by łoby  to  m ożliw e  —  uprościłoby w  w y ­
sokim  stopniu pracę, odciążyłoby rów nież 
przedsiębiorstwa od konieczności dostarczania 
m a te ria łów  obrazujących koszt w łasny. P rzy ję ­
cie te j m etody w prow adz iłoby  jednak poważne 
n iepraw id łow ości, pozbaw ia jąc poza ty m  apa­
ra t opracow ujący nowe ceny, koniecznych m a­
te ria łó w  ana litycznych . Należy stw ierdzić , że 
cenn ik i w y robów  przem ysłu  maszynowego nie 
obe jm u ją  w szystk ich  p rodukow anych przez 
przem ysł a rty ku łó w . Pokaźną ich  część stano­
w ią  w y ro b y  n ie typow e, n ie  bez znaczenia 
w  przem yśle m aszynowym  są rów nież w y ro b y  
n ie  objęte cennikam i, krążące w  ram ach koope­
ra c ji m iędzy poszczególnym i zakładam i i  cen­
tra ln y m i zarządami, w y n ik i osiągane w  te j 
części dzia ła lności nie-zostają jednak w ydzie lone 
w  sprawozdawczości. Poważnym  powodem pod­
ważającym  p rzy ję tą  w  rozważaniach zasadę jest 
p rzen ikan ie  w yro b ó w  jednego centralnego za­
rządu a naw et zakładu do 2-ch czy też 3-ch b iu r  
zbytu , w zględnie przekazywanie części w y ro ­
bów bezpośrednio odbiorcy, części natom iast do 
b iu r zbytu. Już chociażby te pow ody un iem oż li­
w ia ją  w  poważnym  stopniu przenoszenie danych 
bilansowych, obrazujących jednym  w skaźnik iem  
w y n ik i p racy całego przedsiębiorstwa lu b  cen­
tra lnego zarządu, do obliczeń cenowych. Zasad­
n iczym  m om entem  w yk lucza jącym  możliwość 
bezpośredniego przeniesienia w y n ik ó w  b ilanso­
w ych  na zrelacjonowane ceny jes t różne 
kszta łtow an ie  się kosztu własnego w  poszcze­
gó lnych przedsiębiorstwach lep ie j i  gorzej zo r­
ganizowanych oraz na poszczególnych w yrobach 
w  zależności od czasu podjęcia ich  p rodukc ji. 
Dane w yn ika jące  ze sprawozdawczości n ie  po­
zw a la ją  na uchwycenie w ie lkośc i w p ły w u  czyn­
n ikó w  u jem nych, k tó re  p rzy  p rzy jm ow ane j za­
sadzie kosztów  w łasnych średniozorganizowa- 
nego zakładu nie mogą zostać uwzględnione.

W  zw iązku z powyższym  niezbędne jes t opar­
cie obliczeń na założeniach kosztu planowego, 
w yko rzys tu jąc  ca łkow ic ie  m a te ria ły  stanowiące 
podstawę do opracowań szczegółowego p lanu 
zakładu. Często jednak prace nad n o w ym i ce­
nam i w yprzedza ją  znacznie te rm in y  p lanów  
szczegółowych, powodując ty m  samym koniecz­
ność oparcia obliczeń na in n ych  danych w y j­
ściowych. W  ty m  celu zakłady przekazaćrTnuszą 
do cen tra lnych  zarządów jednostkow e k a lk u la ­

cje w yn ikow e  okresu ubiegłego d la  w yrobów  
p rzy ję tych  w  ram ach nom enk la tu ry  jednostko­
w e j oraz opracować w  ram ach zatw ierdzone j 
nom enk la tu ry  grupow ej dane obrazujące w y n i­
k i w  poszczególnych grupach w yrobów . Obo­
w iązk iem  zakładu by ło b y  rów nież uzupełn ien ie  
n iepe łnych lu b  w ą tp liw ych  określeń technicz­
nych.

Zestaw ienie analityczne kosztu własnego w y ­
robów  określonych in d yw id u a ln ie  (Tab. n r  la ) 
w inno  być sporządzane w  cen tra lnym  zarządzie 
na podstaw ie przedstaw ionych przez zakłady 
k a lk u la c ji, uprzednio przeanalizowanych. Ze­
staw ienie centralnego zarządu w inno  w ięc za­
w ierać:

a) nazw y w yrobów , usystem atyzowanych 
w  ram ach w łaśc iw ych  grup  cennikowych, zgod­
nych z p rz y ję tym  układem  nom enk la tu ry ,

b) ścisłe określenia techniczne,
c) wagę w yro b u  bez opakowania,
d) ro k  rozpoczęcia p ro d u kc ji poszczególnych 

asortym entów ,
e) ilość p lanowaną w  ro ku  poprzedzającym  

rok  wprowadzenia opracowanych cen,
f) obowiązującą cenę zby tu  w  ro ku  poprze­

dzającym  zm ianę cen,
g) cenę popraw ioną re lacy jn ie ,
h) rzeczyw isty koszt w łasny z doliczeniem  

obowiązującej m arży zysku,
i) propozycję podstaw y w y jśc iow e j do da l­

szych obliczeń, uwzględn ia jącą popraw ną re ­
lację, e lim inu jącą  natom iast na podstawie 
ana lizy wszelkie b łędy  ka lku la cy jn e  oraz sku tk i 
niedociągnięć organ izacyjnych  zawarte w  kosz­
cie w łasnym .
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Zestawienie analityczne kosztu własnego 

wyrobów określonych indywidualnie
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W  dalszym ciągu zestawienie w inno  zawierać 
w y  w artościow anie ilośc i p lanowanej p ro d u kc ji 
po ak tua lne j cenie zbytu, po rzeczyw is tym  kosz­
cie w łasnym  oraz w g  cen w stępnie proponowa­
nych, pozwalając ty m  samym na uchwycenie 
w  całej masie tow arow e j różn ic m iędzy p ro d u k ­
cją w  cenach zby tu  a kosztam i w łasnym i te j 
p ro d u kc ji, oraz m iędzy p rodukc ją  w  cenach 
zby tu  i  po koszcie w łasnym  a p rodukc ją  w yce­
n ioną w g  cen wstępnie proponowanych. W ar­
tościowe u jęcie całej p ro d u kc ji w  tro ja k i spo­
sób pozwala rów nież w  dalszych pracach na 
szybkie uchwycenie sku tków  zm iany cen m a­
te ria łó w  w y jśc iow ych  w  ska li poszczególnych 
przem ysłów .

O dm ienny try b  opracowań w in ien  być p rz y j­
m ow any p rzy  w yrobach  u jm ow anych g rupo­
wo. Teoretycznie wchodzić mogą w  grę 3 spo­
soby opracow yw ania danych:

4



a) p rzy jm ow an ie  kosztu własnego w y ty p o ­
w anych p rzedstaw ic ie li danej grupy,

b) opracowywanie kosztu własnego dla 
w szystk ich  w yrobów  wchodzących do g rupy  to ­
w arow e j, wreszcie

c) przedstaw ienie ogólnego w y n ik u  osiągnię­
tego w  danym  zakładzie w  poszczególnych g ru ­
pach, poprzez wartość p ro d u kc ji g ru p y  w  ce- 
nach zby tu  oraz po koszcie w łasnym .

Zasada reprezentantów  g ru p y  (tzw . metoda 
reprezem acyjna) zaw iodła ca łkow ic ie  w  p ra k ­
tyce p rzem ysłu  maszynowego, na co z łoży ły  się 
rn. in . poważniejsze n iep raw id łow e przesuwania 
kosztów  m iędzy poszczególnym i w yrobam i. 
P rzy  usta lan iu  kosztu własnego g ru p y  uw zględ­
nione mogą w ięc zostać dwa pozostałe sposoby, 
zastosowanie k tó rych  m usi być potraktow ane 
in d yw id u a ln ie  do poszczególnych przem ysłów . 
P rzem ysły ka lku lu jące  koszty grupowo np. 
p rzem ysł ka b lo w y  zastosować mogą jedyn ie  me­
todę ogólnych w yn ikó w , natom iast p rzem ysły  
rozliczające koszty na poszczególne w y ro b y  np 
a rm atu ra  przem ysłowa, przedstaw ić mogą koszt 
w łasny w yrobu.

Przepracowane w  zakładzie m a te ria ły  w in n y  
byc przekazywane do centralnego zarządu ce­
lem  dokonania szczegółowej analizy, a następ­
n ie  przesyłane z uw agam i do zainteresowanych 
b iu r zbytu. B iu ra  zby tu  łączą w  g ru p y  w y n ik i 
osiągane na poszczególnych w yrobach i  sporzą­
dzają zestawienie analityczne kosztu własnego 
grup  w yrobów  w g zatw ierdzone j nom enkla tu ry .
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— » « .B itu «  w iiiu y  zawierać:

* 5 l ę d n S ? t r « ° r c e ń Ś ,  P° 2yCii C“ n ikow e i

nom enkla tu ry^ ^ m e n t o w e j
o) nazwę zakładu produkcyjnego, 

n 1 wartość p ro d u kc ji p lanow anej roku  po- 
Zn 5  Zal ące§° °k-res> w  k tó ry m  wprowadzone 
h.nt.fn ą -n ° We ceny (w  zw iązku z b rak iem  inne j 

p ra w id ło w e j podstawy), raz po obow ia- 
i cenacb zbytu, a następnie po rzeczy- 

is tym  koszcie w łasnym  okresu ubiegłego z do­
jen iem  ustalonej m arży zysku,

mi pu nadw yżk5 w zględnie n iedobór (różnicę 
ędzy wartością p ro d u kc ji w  cenach zby tu  i  po 

nvSZKCle w ^asnym), w  wartościach bezwzględ­
n y 1 W ra,macb poszczególnych grup, 

wia Ws^aźn ik  poniesionej w  stosunku do obo-
osiapU;!-ą?ych  cen zby tu  —  s tra ty , względnie 
C iągn ię te j nadw yżki,
DnH, p roP°zy cjó  b iu ra  zby tu  (wskaźnikową) 
kn v,,y,zszenia Idb obniżenia poziom u g ru p y  ia- 

Podstawy do dalszych obliczeń, z uw zg lęd­

n ien iem  w łaśc iw e j re la c ji m iędzy poszczególny­
m i grupam i asortym entow ym i.

« .W  napach poszczególnych g rup tow arow ych 
w in n y  byc wyszczególnione w y n ik i osiągane 
przez zakłady produku jące różne asortym enty 
te j samej g ru p y  —  dane te niezbędne będą prze- 

e w szystk im  dla celów analitycznych , pozwa­
la jących  na e lim inow an ie  zdecydowanie u je m ­
nych w y n ik ó w  zakładów  źle zorganizowanych 
lu b  stosujących przestarzałe m etody pracy. P ro ­
pozycja b iu ra  zby tu  n ie  może opierać się w ięc 
na średnio ważonym  koszcie w szystk ich  za­
k ładów  biorących udz ia ł w  p ro d u kc ji danej g ru ­
p y  asortym entow ej, e lim inow ać natom iast m usi 
z obliczeń zakłady niedecydujące w  danej g ru ­
pie, odnośnie w yn ikó w  co do k tó rych  is tn ie ją  
poważniejsze zastrzeżenia, ew entua ln ie  korygo­
wać niezgodne z rzeczywistością w y n ik i zakła­
dów  decydujących lu b  posiadających duży udz ia ł 
w  danej grup ie. Zarów no propozycje  cen tra l­
nych zarządów dotyczące poszczególnych w y ro ­
bów, ja k  i  b iu r  zby tu  obrazujące w y n ik i całych 
g rup  asortym entow ych w in n y  być zaakcento­
wane wstępnie przez w ładze zw ierzchnie. A k ­
ceptacja przedstaw ionych przez centra lne za­
rządy i  b iu ra  zby tu  opracowań oraz dokonane 
w  w y n ik u  ostatecznej dyskus ji p o p raw k i stają 
się podstawą do dalszych prac.

Ad. 5. Zaakceptowane faktyczne w y n ik i z w y - 
e lm m ow aniem  wszelk ich n iepraw id łow ości 
zre lacjonowane w ew nętrzn ie , przedstaw ia ją  
podstawę, k tó ra  w  dalszym  etapie prac na 
szczeblu centralnego zarządu oraz b iu ra  zby tu  
u legnie zm ianie w  w y n ik u  wprow adzen ia do ob­
liczeń —  obn iżk i kosztów p lanow anych na rok  
poprzedzający zm ianę cen oraz założonej sza­
cunkowo n a okres, w  k tó ry m  będą obowiązywać 
nowe ceny. P rzy  w łaśc iw ym  zre lac jonow aniu  
podstaw y w y jśc iow e j do usta lenia cen w y ro ­
bów mogą być uwzględnione w  obliczeniach za­
dania obniżenia kosztów  w łasnych w  ska li cen­
tra lnego zarządu p rzy ję te  w  wysokości lim itó w  
oraz w  pew nym  w yn ika ją cym  z doświadczeń 
szacunku na_ ro k  następny. Jeżeli jednak nie 
można usta lić  ścisłego zw iązku m iędzy poszcze­
g ó lnym i w yrobam i p rodukow anym i przez różne 
zakłady w  w arunkach n ie  budzących poważ­
n ie jszych zastrzeżeń, należy precyzować zada­
n ia  obniżenia kosztów  w łasnych bardzie j szcze­
gółowo, p rzyn a jm n ie j w  zakresie zakładów  pro 
dukcy jnych , podleg łych danemu centra lnem u 
zarządowi.

W  przypadku  b raku  zm iany cen m a te ria łów  
i  surowców w y jśc iow ych  dla przem ysłu  maszy­
nowego ja k  rów nież ta ry f  i  p ł ac —  ustalone 
w  tym  try b ie  ceny zby tu  na jednostkę w yrobu  
przedstaw iać będą ostateczną propozycje, p rz y ­
ję ty  natom iast poziom g ru p y  asortym entow ej 
s.ame się podstawą szczegółowego opracowania 

wchodzącego do danej grupy, 
d. 8. W zasadzie jednak —  praca nad gene­

ra lną  zm ianą cen zby tu  w yrobów  przem ysłu  
maszynowego n ie  kończy się na uw zględn ien iu  
w  obliczeniach zakładanych zadań oszczędnoś­
ciowych. Jak w skazuje samo określenie fo rm y  
dokonyw anych zm ian, w yb iega ją  one na odci­
nek m a te ria ło w y  czy surowcowy, stw arza ją
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rów nież konieczność pow iązania zm ian cen do­
konanych w  zakresie a rty k u łó w  zaopatrzenio­
w ych  z a rty k u ła m i in w e s tycy jn ym i, w  skład 
k tó rych  wchodzić będą poza m a te ria łam i ró w ­
nież a r ty k u ły  o trzym yw ane w  ramach koopera­
c ji  w ew nętrzne j (m iędzy poszczególnym i zak ła ­
dam i tego samego centralnego zarządu) oraz 
zewnętrznej (m iędzy poszczególnymi ce n tra ln y ­
m i zarządam i resortu  przem ysłu  maszynowego). 
Przeniesienie sku tków  zm iany cen m a te ria łów  
i  surowców  w y jśc iow ych  do obliczeń cenowych 
jes t w  przem yśle m aszynowym  i  w  ogóle w  prze­
m ysłach przetw órczych zagadnieniem skom p li­
kow anym  i  tru d n ym . Ograniczę d la  p rzyk ładu  
ca ły prob lem  jedyn ie  do m a te ria łów  branży I I ,  
decydujących w  przem yśle maszynowym.

P rzem ysły  maszynowe zużyw ają  w7 swej p ro ­
d u kc ji poważne ilośc i w y robów  hutn iczych. Sto­
p ień zużycia jednak poszczególnych g rup  m ate­
r ia ło w ych  w  ram ach branży I I  jes t różny w  róż­
nych  przemysłach, zależny ca łkow ic ie  od zakre­
su p ro d u kc ji i  je j asortym entu.

Jeżeli zm iana cen m a te ria łów  branży I I  b y ła ­
b y  jedno lita , przeniesienie sku tków  na w y ro b y  
p rzem ysłu  maszynowego ka lku low ane  in d y w i­
dua ln ie  n ie  p rzedstaw ia łoby w iększej trudności. 
Znajomość w artości p lanow anej czy fak tyczne j 
zużycia m a te ria łów  hu tn iczych  (żelazo, stal) na 
jednostkę w yrobu , a naw et stosunku procento­
wego kosztu tych  m a te ria łów  do całkow itego 
kosztu własnego w yro b u  —  pozw o liłaby  na sto- ' 
sunkowo dokładne przeniesienie sku tków  zm ia ­
n y  cen.

Poważniejsze trudności w ys tą p iłyb y  na to ­
m iast p rzy  w yrobach rozprowadzonych przez 
b iu ra  zbytu, u jm ow anych  w  opracowaniach ce­
now ych  grupowo. P rzy  zm iennej s truk tu rze  
kosztów  w yrobów  w in ie n  nastąpić podzia ł g ru ­
py  na podgrupy, celem w yprow adzen ia  sku tków  
zm iany ceny in d yw id u a ln ie  w  stosunku do posz­
czególnych podgrup asortym entowych. Tak więc 
w  przypadku  je d n o lite j s tru k tu ry  kosztu g rupy  
obliczenie w inno  być dokonane w  oparciu
0 koszty m a te ria łów  typowego przedstaw icie la  
grupy, p rzy  zm iennej s tru k tu rze  kosztów na­
tom iast —  o przedstaw icie la  podgrupy.

Zagadnienie jednak k o m p liku je  się da le j je ­
żeli wysokość zm iany cen m a te ria łów  nie jest 
jedno lita , lecz zróżnicuje, się poważnie w  ra ­
mach poszczególnych branż. Jasnym  jest, że
1 wówczas m ożliw e  sta je się w yprow adzen ie 
średnie j zm iany całej branży, a ry tm etyczne j czy 
też w yw ażonej na podstawie określonych w ie l­
kości poszczególnych g rup  m ateria łow ych, 
w  stosunku do k tó rych  nastąpiło znaczne zróż­
nicowanie. Ś rednia ary tm etyczna wysokość 
zm iany całej b ranży n ie  może jednak odegrać 
w  obliczeniach na jm n ie jsze j ro li. Ś rednia w a ­
żona jes t natom iast zm ienną n ie  ty lk o  d la  posz­
czególnych przem ysłów  i  zakładów  ale rów nież 
d la  w yrobów  —  zależy bow iem  ca łkow ic ie  od 
uk ładu  poszczególnych g rup  m a te ria łow ych  
określonej branży p rzy  p ro d u k c ji danych w y ro ­
bów.

W yda je  się, że pełną praw id łow ość w  ocenie 
sku tków  zm iany cen m a te ria łów  można p rzy

ty m  założeniu uzyskać jedyn ie  na szczeblu za­
k ładu, przekazując przedsiębiorstwom  do tych ­
czasowe obliczenia, uw zględn ia jące obniżkę 
kosztów  w łasnych oraz zróżnicowane w skaźn ik i 
w zrostu, w zględnie obniżania cen g rup  m ateria ­
łow ych  i  surow cow ych danej branży. Rozw ią­
zania powyższe, ja kko lw ie k  najprostsze i  gwa­
ran tu jące  dużą dokładność absorbowały jednak 
przez dłuższy czas zespoły pracownicze przed­
siębiorstw , zwłaszcza p rzy  poważnym  asorty ­
mencie u jm ow anym  grupowo. Należałoby w ięc 
zastanowić się nad m ożliwością zastosowania 
odm iennej m etody, k tó ra  w  oparciu o pom ocni­
cze m a te ria ły  zakładowe pozw o liłaby  na cen­
tra lne , naw et z m nie jszą dokładnością —  usta­
len ie  sku tków  zm iany cen na odcinku m a te ria ­
łow ym .

Do zadań centralnego zarządu należałoby 
w ięc w  p ierw szym  rzędzie, p rzy  w yrobach k a l­
ku low anych  in d yw id u a ln ie , usta lenie m ożliw oś­
ci stworzenia g rup  asortym entow ych, biorąc 
pod uwagę zbliżoną s tru k tu rę  zużycia m a te ria ­
łó w  w  ram ach danej branży. W łaściwe zgrupo­
w anie  w yrobów  w  m oż liw ie  na jm n ie jsze j ilośc i 
pozyc ji pozw o liłoby  z jedne j s trony  na p rz y ję ­
cie m etody reprezentacyjne j danej grupy, 
z d rug ie j natom iast na bardzie j w n ik liw e  bada­
n ie  s tru k tu ry  kosztów  z ograniczeniem  pomoc­
n iczych  m a te ria łów  zakładow ych do m in im um . 
Specyfikacja  kosztów m ate ria łow ych  w yrobu  
reprezentującego grupę w in n a  odpowiedzieć na 
pytan ie , ja k i udz ia ł p rocentow y stanow i koszt 
zużycia m a te ria łów  określonej branży w  pe łnym  
koszcie w yrobu  oraz, w  ja k im  stosunku dz ie li 
się on na g ru p y  m ateria łow e, wskazujące od­
m ienne zm iany cen.

O bliczenia powyższe przenieść na leży na jed ­
n o litą  podstawę kosztu np. 1000 zł, w ykazu jąc 
w ie lkośc i przypadające na koszty specyfikowa- 
nych g rup  m ateria łow ych. P rzy  znajomości 
w skaźn ików  w zrostu  lu b  obniżenia ceny tych  
g rup  —  obliczenie w ie lkości w p ły w u  zmian, 
zw iększających lu b  zm niejszających podstawę, 
a następnie przeniesienie jego na konkretne, ce­
n y  w yrobów  wchodzących do w spólnej grupy, 
n ie  będzie przedstaw iać poważnie jszych tru d ­
ności.

P R Z Y K Ł A D

Koszt w y ro b u  A  =  38— 500,—  zł, w  ty m  koszt m at. 
br. I I  =  20%. W  sk ład br. I I  w chodzi:

g rupa  a) w  5% —  w zrost ceny 60%
„  b) w  12% —  „  „  100%

*„  c) w  3% —  „  „  10%

Na 1000 z ł kosztu —  br. I I  p a rty c y p u je  w ięc  sumą 
200 zł, w  tym :

grupa  a) 50 z ł X  60% w zro s tu  =  30 z ł (wzrost)
„  b) 120 „  X  100% „  =  120 „
„  c) 30 „  X  10% „  =  3 „

Łączny w zrost br. I I  z ty t. zm ia ny  cen na 1.000 zł 
kosztu w ła s n e g o ...............................................  153 zł

N o w y  koszt w ła s n y  po uw zgl. b r. I I  . . . . 1.153 zł

K oszt w y r. A  =  38.500 X 115,3 =  44.390 =  n o w y  koszt 
w ł. w yrobu .
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L s ta lo n y  d la  podstaw y 1000 z ł w skaźnik 
w zrostu  n ie  zostanie p rak tyczn ie  zastosowany 
do kosztu własnego w yrobu , lecz do zre lac jono­
w anej ceny w yrobu , uw zg lędn ia jące j zadania 
obniżenia kosztów w łasnych i  e lim inu jące j 
w szelk ie  nadm ierne koszty związane z ew entu­
alną n iew łaściw ą gospodarką zakładu.

P rzy  p rzy ję c iu  w /w  m etody —  obliczenia 
sku tków  zm iany cen pozostałych branż m a te ria ­
łow ych  dokonane zosta łyby w  sposób iden tycz­
ny. Zagadnienie ko m p liku je  się w  w ysokim  
stopn iu  p rzy  obliczeniach sku tków  zm iany cen 
g rup  asortym entow ych, w  k tó rych  s tru k tu ra  
zużywanych m a te ria łów  w  ram ach jedne j b ran ­
ży d la  poszczególnych w yrobów  jest odmienna. 
W  przypadku ty m  należy przeprowadzić szcze­
gółowe badanie asortym entu  wchodzącego 
w  skład g rupy, w  k ie ru n ku :

a) w ydzie len ia  podgrup, w  k tó rych  s tru k tu ra  
m ateria łow a, ja k k o lw ie k  w ykazyw ać będzie od­
chylenia, jednak n ie  w prow adzi poważnie jszych 
błędów p rz y  zastosowaniu zasady reprezentan­
tów  poszczególnych podgrup i  przeniesien iu  ob­
liczeń na całą grupę, względnie

b) jeże li w achlarz asortym entow y g ru p y  w y ­
kazu je  poważne zróżnicowanie, un iem oż liw ia ­
jące stworzenie m in im a lne j ilośc i podgrup, 
w  ty m  przypadku  należałoby w yw ażyć przed­
s taw ic ie li na jba rdz ie j typow ych  i  decydujących 
w  ramach danej g ru p y  tow arow e j, przenosząc 
uzyskane w y n ik i na całą grupę. Jakko lw iek  
rozw iązanie to zakłada możliwość popełn ienia 
w  konkre tnych  przypadkach poważnie jszych 
błędów, n iem n ie j jednak w yda je  się, że n ie  m o­
gą one zostać w ye lim inow ane  w  całości bez 
uciekania się do bardzo pracochłonnych, a tym  
samym wysoce niepożądanych przeliczeń zakła­
dowych.

Ad. 7. Obliczone d la  poszczególnych branż 
n ia te ria łow ych  s k u tk i zm iany cen w  odniesie­
n iu  do konkre tnych  w yrobów  oraz g rup  asor­
tym entow ych  w in n y  być zgrupowane na od­
dzie lnych zestawieniach, stanow iących drugą 
cząść om ów ionych uprzednio w ykazów . Zesta­
w ien ia  te muszą być rów nież zróżnicowane 
W odniesieniu do w yrobów  ka lku low anych  in ­
dyw idua ln ie  oraz grupowo.
y . Tab. nr 2a
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Zestaw ienie w p ły w u  obn iżk i kosztów  włas-
sno c°,raz zm ian cen m a te ria łów  dla ściśle w y- 
pecy iikow anych  w yrobów  (zał. n r  2a) opraco- 

z Z ^ ane, na szczeblu centralnego zarządu w inno 
lerac: a) liczbę porządkową, zgodną z ta -

b iicą  n r  la , b) zatw ierdzaną podstawę w y j­
ściową, zgodną z ew entua ln ie  skorygowaną kol. 
i  ( tao licy  n r  la ), c) w skaźn ik obniżenia kosz­
tów  w łasnych , 2-ch la t (roku poprzedzają­
cego wprow adzen ie now ych cen zby tu  oraz 
pierwszego roku, w  k tó ry m  będą obow iązywać 
nowe ceny zbytu), d) proponowane ceny nieu- 
względm ające zm iany cen m ateria łów , e) sku tk i 
zm iany cen m a te ria łów  i  surowców  w y jśc io ­
w ych  w szystk ich  branż m ateria łow ych, w  k tó ­
rych  zm iana nastąpiła lu b  ma nastąpić, f) sku t­
k i zm iany cen w yrobów  pochodzących z koope- 
rac.ib g) proponowaną ostateczną cenę zbytu  
poszczególnych w yrobów . D la  uchwycenia w a r­
tościowych sku tków  zm ian dokonanych z róż- 
nych ty tu łó w , n iezbędnym  jes t również w y w a r- 
tościowanie p lanow anej p ro d u kc ji po cenach 
uw zględn ia jących zadania obniżenia kosztów 
w łasnych (dla usta len ia  sum y ogólnej obniżki) 
° j az P° proponowanych ostatecznych cenach 
(dla przedstaw ienia ogólnych sku tków  zm iany 
cen oraz innych  w arunków ).

Zestawienie w pływ u obniżki kosztów własnych ̂ oraz 
zmian cen m ateriałów  ma wyroby ujmowane grupowo
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Nieco odm iennie przedstaw ia łoby się zesta­
w ien ie  sporządzane przez b iu ra  zby tu  na pod­
staw ie szczegółowych obliczeń cen tra lnych  za­
rządów d la  w yrobów  u ję tych  grupowo.

Zestaw ienie to zaw iera łoby poza powołaniem  
się na w łaściw ą pozycję uprzedniego w ykazu 
(Tab. Ib ): a) p rzy ję tą  podstawę w y jśc iow ą śred­
n ie j podw yżk i lu b  obn iżk i g rupy  w  stosunku do 
obow iązujących cen, b) w skaźn ik obniżenia 
kosztów  w łasnych, c) w skaźn ik średnie j pod­
w yżk i lu b  obn iżk i uw zg lędn ia jące j zadanie 
oszczędnościowe, d) wartość p lanowanej p roduk­
c ji z uw zg lędn ien iem  zadań obniżenia kosztów 
w łasnych, e) s k u tk i zm iany cen m a te ria łów  i  in ­
nych w arunków , f) wartość p ro d u kc ji w  no­
w ych  cenach, g) średni w skaźn ik ostatecznego 
w zrostu  względnie obniżenia nowej ceny zbytu  
w yrobów , wchodzących do danej g rupy, w  sto­
sunku do dotychczas obow iązującej.

Reasumując powyższe należy stw ierdzić , że 
metodyczne u jęc ie  zagadnienia generalnej zm ia­
n y  cen w  przem ysłach przetw órczych posiada 
doniosłe i  decydujące znaczenie d la  w yn ikó w  
prac. Przedstaw iona w  zarysie metoda zm ierza­
łaby  do usunięcia na podstaw ie doświadczeń 
i  spostrzeżeń —  różnych często in d yw id u a ln ych  
opracowań, zaw iera jących n ie jednokro tn ie  po­
ważne b łędy i  niedociągnięcia. E lim inow an ie  
b łędnych często, względnie zb y t pracochłon-
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nych, dotychczas n ie  usystem atyzowanych 
w  przem ysłach przetw órczych m etod pracy 
w  zakresie generalnej zm iany cen i  wprow adze­
n ie  rów nież na ty m  odcinku m etody na jbardz ie j 
rac jona lne j i  zapewniającej ustalenie m o b ilizu ­
jących i  w  p e łn i uzasadnionych cen jest zagad­
n ien iem  pierwszorzędnej wagi. Jedno lita  meto­
da obliczań pozw o li na planowe rozłożenie prac 
w  czasie, okreś li ściśle p raw a i  obow iązki 
w szystk ich  zainteresowanych, u m o ż liw i rów nież

przeprowadzenie w  każdej c h w ili k o n tro li po­
stępu prac i  w artości dokonanych obliczeń, na 
bazie usystem atyzowanych fo rm  zestawień.

System pracy; pozw ala jący na w n ik liw ą  
i  ciągłą analizę w  oparciu  o m a te ria ły  źródłowe 
oraz op in ie  dostawcy, dys tryb u to ra  i  odbiorcy 
zapewnią p ra w id ło w y  poziom  cen, w  pe łn i m o­
b ilizu ją cy  wszystkie  zakłady przem ysłowe do 
w ykonyw an ia , poprzez systematyczną obniżkę 
kosztów, zadań w  zakresie akum u lac ji.

Z ZAGADNIEŃ WEWNĄTRZZAKŁADOWEGO ROZRACHUNKU 
GOSPODARCZEGO W  PRZEMYŚLE SPOŻYWCZYM

Józef GAJDA

Poważnie zwiększone zadania ilościowe posta­
w ione przed przem ysłem  spożywczym  na la ta  
1954 i  1955 zbiegają się równocześnie z posta­
w io n ym i przez I I  Z jazd PZPR  zadaniam i pod­
niesien ia  jakościow ych i  ekonom iczno-finanso­
w ych  w skaźn ików  p rodukc ji. W ykonanie  tych  
zadań przez przem ysł spożywczy wymaga u lep ­
szenia metod planowego k ie row an ia  produkcją , 
odpowiedniego w ykorzystan ia  dźw ign i ekono­
m icznych i  uspraw nien ia  p racy  w szystkich 
ogn iw  przem ysłu aż do najn iższych kom órek 
przedsiębiorstwa.

Doświadczenia radzieckie uczą, że skuteczną 
metodą podnoszenia p racy przedsięb io rstw  na 
wyższy poziom jes t rozrachunek gospodarczy.

Pogłębianie rozrachunku gospodarczego 
przedsiębiorstwa przez doprowadzenie go do1 od­
dzia łów  p ro d u kcy jn ych  i  do b rygad um acnia p la ­
nowość p racy i  stwarza coraz lepsze w a ru n k i d la  
systematycznej oszczędności w  zużyciu m a te ria ­
łó w  i  energii, d la  popraw y jakości p ro d u kc ji, dla 
lepszego w yko rzys tan ia  maszyn i  urządzeń, dla 
przyspieszenia obiegu środków obrotow ych 
a przez to  d la obn iżk i kosztów w łasnych i  wzros­
tu  zarobków pracowniczych.

Prace związane z w prowadzeniem  w ew ną trz ­
zakładowego rozrachunku gospodarczego w  
przedsiębiorstwach podzie lić można na następu­
jące etapy:

a) opracowanie m etody i zakresu rozrachunku 
wewnątrzzakładowego, w łaściw ej d la technolo­
g ii i  o rgan izacji p ro d u kc ji danego przem ysłu 
a naw et przedsiębiorstwa,

b) zapewnienie odpow iednich w a runków  eko­
nom icznych i  organizacyjno-technicznych dla 
w prowadzenia tego rozrachunku,

c) przeszkolenie załogi i  spopularyzowanie 
wśród n ie j wewnątrzzakładowego rozrachunku 
gospodarczego,

d) w prowadzenie wewnątrzzakładowego roz­
rachunku,

e) kon tro la  i  analiza w y n ik ó w  osiągniętych na 
skutek stosowania tego rozrachunku.

W a ru n k i d la w prowadzenia w ew nątrzza­
kładowego rozrachunku gospodarczego stanow ią 
w  zasadzie ogólne w ym og i d la  dobrze zorgan i­
zowanego przedsiębiorstwa. Natom iast w  węż­
szym znaczeniu w a ru n k i d la przeniesien ia np.

w yd z ia łu  produkcyjnego na rozrachunek gospo­
darczy są następujące: w yodrębn iony p lan  p ro ­
d u k c ji w ydz ia łu , p lan  za trudn ien ia  i  funduszu 
płac w ydzia łu , w ydzia łow e no rm y zużycia m a­
te ria łów , pó łfab ryka tó w , w yodrębnione zadania 
obn iżk i kosztów bezpośrednich i  w ydz ia łow ych, 
.no rm atyw y p ro d u kc ji w  to ku  na w ydzia le , p re ­
m iow anie  p racow ników  w  zależności od w y n i­
ków  gospodarczych w ydz ia łu  itp .

Treść tych  w arunków  jest różna d la  różnych 
gałęzi przem ysłu a n ieraz naw et d la  poszczegól­
nych przedsiębiorstw . Stąd też zachodzi potrze­
ba ich  odrębnego badania d la  określonego prze­
m ysłu. W  przem yśle spożywczym n ie  ma bo­
w iem  w yrów nanego poziom u w  zakresie w a run ­
ków  organizacyjno-technicznych dla w p row a ­
dzenia wewnątrzzakładowego rozrachunku go­
spodarczego. Is tn ie ją  poważne różnice n ie  ty lk o  
pom iędzy p rzedsięb io rstw am i należącym i do 
różnych gałęzi przem ysłu  spożywczego', lecz ta k ­
że m iędzy przedsięb iorstw am i pod lega jącym i 
tem u samemu centra lnem u zarządowi.

W  zakresie np. p lanowania wykonawczego 
(wewnątrzzakładowego), k tó re  jes t zasadniczym 
w arunk iem  d la  w prowadzenia rozrachunku go­
spodarczego oddziałów i  brygad, is tn ie je  w  prze­
m yśle rolno-spożywczym  n ie je d n o lity  stan p rzy ­
gotowania organizacyjnego. System tego p lano­
wania, jako  rozszerzonego, pogłębionego p lano­
w ania tecbniczno-przemysłowo-fina,nsowego, n ie  
jes t jeszcze zaprowadzony we w szystk ich  b ran­
żach tego przem ysłu, a je ś li naw et jes t stosowa­
ny, to  nie we w szystk ich  zakładach tego samego 
centralnego zarządu, czy zarządu przem ysłu.

Doświadczenia in n ych  przem ysłów  zobrazo­
wane na ogólnopolskie j ko n fe re n c ji P A N  
w  spraw ie p lanow ania wewnątrzzakładowego 
i  rozrachunku gospodarczego, odbyte j w  g rud ­
n iu  1953 r. oraz uchw a ły  te j kon fe renc ji wska­
za ły pom iędzy in n y m i k ie runek  dzia ła lności 
w  tym  zakresie d la  m in is te rs tw , cen tra lnych  
zarządów i  zakładów przem ysłowych. W  celu 
zwiększenia udzia łu  personelu in żyn ie ry jn o - 
technicznego zakładów w  pracach nad plano­
w aniem  w ew nątrzzak ładow ym  należałoby p ra ­
cami ty m i w  w iększym  stopn iu  zainteresować 
p ion techniczny cen tra lnych  zarządów.
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Nieobjęcie p lanowaniem  w ew nątrzzakłado­
w ym  w szystk ich  zakładów tego samego prze­
m ysłu  w iąże się bow iem  rów n ież z in n y m i w a ­
ru n ka m i wewnątrzzakładowego rozrachunku 
gospodarczego a zarazem i  w a runkam i samego 
planowania, a m ianow ic ie  z b rak iem  należycie 
opracowanych norm  p racy i  no rm  zużycia m a­
te ria łów , m etod obliczania zdolności p roduk­
cy jnych , a zwłaszcza z n ie rów nom ie rnym  w ypo ­
sażeniem zakładów w  odpowiednie urządzenia 
pom iarow e i  kon tro lne . Osobnego po trak tow a­
n ia  wym aga rów nież ta k i w arunek w ew nątrz­
zakładowego rozrachunku gospodarczego ja k im  
jes t odpow iedni system rachunkowości, k a lk u ­
la c ji i  sprawozdawczości, łącznie z ew idencją 
opera tyw ną i  obiegiem dokum entów . W  tym  za­
kresie można przy jąć, że p rzyn a jm n ie j w  ska li 
poszczególnych cen tra lnych  zarządów is tn ie je  
w  pew nym  stopniu w y ró w n a n y  poziom, o ile  
ty lk o  n ie  sto ją tu  pa przeszkodzie w ym ien ione  
już  b ra k i w  wyposażeniu w  urządzenia pom ia­
rowe.

T a k i stan rzeczy w  przem yśle spożywczym 
wym aga bardzo zróżnicowanego podejścia do 
wprowadzenia wewnątrzzakładowego rozra ­
chunku gospodarczego. U sta lić  na leży przede 
'wszystkim  szereg etapów w  ja k ich  pow in ien  
być w prow adzony rozrachunek gospodarczy, za­
leżnie od w arunków  is tn ie jących  w  danym  prze­
m yśle i  przedsiębiorstw ie.

W ew nątrzzakładow ym  rozrachunkiem  obe j­
mowane być mogą ko m ó rk i o rgąnizacyjne p ro ­
d u kc ji podstawowej oraz p ro d u kc ji pom ocni­
czej, a ponadto n iek tó re  ko m ó rk i o rganizacyjne 
zarządu przedsiębiorstwa, ja k  np. dzia ł zaopa­
trzen ia  i  dz ia ł zbytu . W  zależności od tego, ja k  
w ie lk ie  ogniwa organizacyjne w ydzie lane będą 
na rozrachunek, będzie on p rzyb ie ra ł fo rm ę roz­
rachunku gospodarczego w ydz ia łów  czy oddzia­
łó w  (rozrachunek pom iędzy w ydz ia łow y), roz­
rachunku gospodarczego brygad, rozrachunku 
gospodarczego w  fo rm ie  osobistych ko n t oszczę­
dnościowych.

O ile  chodzi o rodzaj i  szczebel kom órek 
Przedsiębiorstwa nadających się na rozrachu­
nek gospodarczy, to  w  przem yśle spożywczym 
^  obecnej fazie mogą być brane pod uwagę w  
f a s a d z i e  t y l k o  o d d z i a ł y  p r o ­
d u k c y j n e .  Należy p rz y  ty m  uwzględnić, że 
2akłady przem ysłu spożywczego są to  przeważ­
nie zakłady średnie j w ie lkośc i za trudn ia jące ok.
' pracow ników . Załoga oddziałów p ro d u kcy j­
nych tych  zakładów  liczy  od k i lk u  do k ilku n a - 
st« osób na zm ianę i  odpowiada brygadzie w  
'W ielkich zakładach innych  gałęzi przem ysłu.

. Ocena w y n ik ó w  działalności kom órek przed­
siębiorstwa przeniesionych na rozrachunek go­
spodarczy n ie  dotyczy poszczególnych kom órek 
w  oderw aniu od innych. W  ocenie te j zna jdu ją  
^ y ra z  wzajem ne stosunki tych  kom órek —  

P ływ  jedne j ko m ó rk i na w y n ik i innych  oraz 
^ fp ływ  każdej z n ich  na w y n ik i całego przed- 

Tb iorstw a. D la  usta lenia i  wzajemnego odgra- 
Wżenią w y n ik ó w  poszczególnych kom órek roz- 
achunkowych posługu jem y się odpow iednim i 
.a t y m i  cenami na ich wzajem ne świadczenia, 
osu j erny k a ry  um owne za n ieterm inow ość do­

staw, złą jakość dostarczonych p ó łfa b ryka tó w  
lu b  usług itp .

Z ustaleniem, w yn ikó w  dzia ła lności kom órek 
rozrachunkow ych i  z m a te ria lnym  zaintereso­
w aniem  p racow n ików  w ie lkością  uzyskanych 
oszczędności w iąże się rów nież zagadnienie od­
pow iedzia lności m a te ria lne j oddzia łu za s tra ty  
powstałe z jego w in y  w  in n ym  oddziale. S tra ty  
te mogą występować p rzy  ko rzys tan iu  przez 
jeden oddzia ł z n iew łaściw e j jakości p ó łfa b ry ­
ka tów  lu b  usług dostarczonych przez in n y  od­
dział. W  Z w iązku  Radzieckim  stosuje się po trą ­
canie z oszczędności oddziału, k tó ry  za w in ił 
s tra tę  na in n ym  oddziale, sum y te j s tra ty , w y ­
liczonej przez przemnożenie ilośc i zabrakowa- 
nych  jednostek przez ew idencyjną  stałą cenę.

Ocenę działalności kom órek rozrachunkowych 
przeprowadza się p rzy  pomocy szeregu wskaź­
n ików , param etrów  procesu technologicznego 
i  danych zb ieranych w  ramach istniejącego 
systemu dokum entacji, rachunkowości i  spra­
wozdawczości sta tystycznej. Zgodnie bow iem  
z p ra k tyką  stosowaną w  Zw iązku  Radzieckim  
wprow adzan ie w ew nątrzzakładowego rozra­
chunku gospodarczego n ie  może prow adzić do 
w ype łn ien ia  dodatkowych raportów , k w itó w  
itp ., a m usi się opierać w  zasadzie na, is tn ie ­
jącej sprawozdawczości i  ka lku la c ji.

W ew nątrzzakładow y rozrachunek gospodar­
czy n ie  polega jednak w  żadnym  razie  ty lk o  na 
w y liczan iu  w ym ien ionych  w skaźn ików  d la  po­
szczególnych kom órek rozrachunkow ych. W ska­
ź n ik i te służą do usta lania zadań i  oceny w y n i­
ków  działalności kom órek rozrachunkowych, 
a równocześnie dają podstawę do stosowania 
odpow iednich fo rm  m ateria lnego zaintereso­
w ania  p racow n ików  tych  kom órek w y n ik a m i 
za leżnym i od ich  pracy. Bez s taw ian ia  odpo­
w iedn ich  zadań przed p racow n ikam i kom órek 
przeniesdonych-na rozrachunek gospodarczy, bez 
narad p rodukcy jnych , bez podejm owania zobo­
wiązań, bez m ateria lnego zainteresowania p ra ­
cow n ików  n ie  ma wewnątrzzakładowego rozra­
chunku gospodarczego, ale jedyn ie  m n ie j lu b  
w ięcej dokładne fo rm y  rozliczenia i  k a lk u la c ji 
kosztów  oraz obliczenia różnego rodza ju  wskaź­
n ików . Powyższe cechy wewnątrzzakładowego 
rozrachunku gospodarczego należy szczególnie 
mocno podkreślić, z uw ag i na to, że w  naszej 
p rak tyce  w prowadzania wewnątrzzakładowego 
rozrachunku gospodarczego spotykam y się 
z b łędnym  pojm ow aniem  tego rozrachunku np. 
ja ko  ulepszonej m etody ob liczania jednostko­
w ych  kosztów  w łasnych.

Do zasadniczej g ru p y  w skaźników  dających 
podstawę do oceny p racy oddzia łów  p roduk­
cy jnych  przeniesionych na rozrachunek gospo­
darczy w  przedsiębiorstwach przem. rolno-spo­
żywczego należy z u ż y c i e  m a t e r i a ł ó w .  
K ró tkookresow e planow anie oraż ew idencja 
i  ko n tro la  zużycia m a te ria łów  w  przedsiębior­
stwach przem ysłu spożywczego ma ogromne 
znaczenie z uw ag i na to, że koszty m ateria łow e 
w  ty m  przem yśle wynoszą od 80— 90 % kosztów 
w łasnych. Celem planowania, ew idenc ji i  ana­
liz y  zużycia m a te ria łów  jes t n ie  samo usta le­
n ie  w ie lkośc i zużycia ale celowe oddzia ływ anie 
w  k ie ru n k u  obniżenia rozm ia rów  ich  zużycia.
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P u n k t w yjśc ia  do te j ana lizy  stanow i porów na­
n ie  w skaźn ików  zużycia z norm am i w  poszcze­
gó lnych kom órkach rozrachunkowych. D o tych­
czasowe planowanie i  analiza zużycia m ate ria ­
łó w  wym aga w  przedsiębiorstwach przem ysłu 
spożywczego dalszego pogłębienia. Podstawę do 
określania zadań w  zakresie zużycia m ate ria ło ­
wego p o w in n y  stanowić, n ie  ta k  ja k  to jes t je ­
szcze w  w ie lu  zakładach, no rm y zużycia usta­
lone przez ce n tra ln y  zarząd, lecz w skaźn ik i 
niższe, zakładowe, ustalane w  oparciu  o osiąg­
nięcia  z ostatn ich m iesięcy i  w  pow iązan iu z 
p lanow anym i uspraw n ien iam i o rgn izacyjno - 
technicznym i.

Zarządzenie wykonawcze n r  109 z 9 .V III.54  r. 
M in is tra  Przem ysłu Rolnego i  Spożywczego do 
U chw a ły  P rezyd ium  Rządu z 10.IV.54 r. n r  191 
w  spraw ie w ykonan ia  p lanu  zaopatrzenia m a­
te ria łow o  - technicznego w  § 11 zobowiązało 
służbę techniczną przedsięb iorstw  do ko n tro lo ­
w an ia  zużycia surowców i  m a te ria łów  codzien­
n ie  lu b  po każdym  ukończonym  cyk lu  p roduk­
cy jnym . K o n tro la  pow inna się opierać na do­
ku m e n ta c ji techn iczno-produkcyjne j i  magazy­
nowej, w  k tó rych  podaje się ilość i  jakość zu­
żyw anych m a te ria łów  i  uzyskanych w yrobów , 
p rzy  czym sprawa uzyskania w yro b u  o jakości 
zgodnej z norm ą lu b  z p rz y ję ty m i w a runkam i 
technicznym;! pow inna być podstawową troską 
przedsięb iorstw  i  zakładów. Jednocześnie za­
rządzenie to zobow iązuje służbę zaopatrzenia 
i  służbę techniczną przedsięb iorstw  do kon tro ­
low ania  co m iesiąc zużycia m a te ria łów  na je d ­
nostkę gotowego w yrobu . Tego rodza ju  com ie­
sięczna i  codzienna kon tro la  gospodarki m ate­
ria ło w e j posiadać będzie najlepsze w a ru n k i w  
przedsiębiorstwach przygotow anych organiza­
cy jn ie  do w prowadzenia wewnątrzzakładowego 
rozrachunku.

Trzeba tu  nadm ienić, że analiza gospodarki 
m ateria łow e j, a zwłaszcza w ykonan ie  norm  zu­
życia ma w  n ie k tó rych  gałęziach p rzem ysłu  spo­
żywczego (przem ysł cukrow niczy, tłuszczowy) 
nieco odm ienny przebieg n iż  w  in n ych  p rzem y­
słach. N o rm y zużycia są tam  bow iem  wyrażone 
n ie  bezpośrednio jako  ilośc i m a te ria łu  na je d ­
nostkę w yrobu  lecz w  sposób pośredni w  po­
staci no rm  s tra t m a te ria łow ych  nieoznaczonych 
lu b  s tra t tzw. oznaczonych (w  odniesieniu np. 
do p roduk tów  odpadkowych, k tó rych  ilość mo­
żna ustalić, ja k  w skaźn ik zaolejenia ś ru tu  wzgl. 
m akuchu). Stan ta k i u tru d n ia  w praw dzie  po­
rów nan ie  fak tycznych  kosztów  m ate ria łow ych  
z ich planem, natom iast u ła tw ia  znacznie b ie­
żącą kon tro lę  zużycia m a te ria łów  w  poszczegól­
nych fazach procesu technologicznego. Za łog i 
oddziałów fabrycznych  orientowane są o w y n i­
kach ich  pracy na podstaw ie wskazań specjal­
nych  zegarów ko n tro ln ych  oraz podawanych do 
ich  w iadomości liczb w ykonan ia  dziennych 
w zględnie zm ianow ych zadań produkcy jnych , 
(na specja lnych oddzia łow ych tablicach in fo r ­
m acyjnych). W  tego rodzaju przem ysłach wska­
ź n ik i s tra t m a te ria łow ych  obok dziennych liczb 
przerobu surowca i  in n ych  param etrów  procesu 
technologicznego —  ja k  u trzym an ie  w łaściw e j 
tem pera tu ry , ciśnienia itp . —  stanow ią podsta­

wowe e lem enty p lanow ania  i  rozrachunku w e­
wnątrzzakładowego.

N ajw ażn ie jszy e lem ent w ew nątrzzakładow e­
go rozrachunku gospodarczego stanow ią z a d a ­
n i a  o b n i ż  e n  i  a k o s z  t ó  w. A b y  mo­
gła być prowadzona skuteczna w a lka  o obniżkę 
kosztów, zadania w  zakresie obniżenia kosztów 
muszą być doprowadzone do m oż liw ie  n a j­
m nie jszych zespołów produkcy jnych . Zadania 
te pow inny  być staw iane na okresy kw a rta lne  
czy miesięczne i  m oż liw ie  bieżąco kon tro low a ­
ne. Zadania obn iżk i kosztów dla oddziałów p ro ­
dukcy jnych  lu b  ew entua ln ie  m nie jszych zespo­
łó w  muszą p rzy jm ow ać fo rm ę konkre tną  d la  
robo tn ików . Zadania obniżenia kosztów  pow in ­
n y  być podawane w  postaci zm ian odpow ied­
n ich  w skaźn ików  techniczno - ekonomicznych, 
ja k ie  należy osiągać w  to ku  p ro d u kc ji w  da­
n ym  oddziale na danym  agregacie. Wchodzą tu  
tak ie  w skaźn ik i ja k  w ydajność surowców, zu­
życie m ateria łów , energii, pa liw a, w ydajność 
pracy itp .

O pierając się na ty m  założeniu w  prze­
m yśle  ro lno-spożyw czym  zrobiono już  pe­
w ien  k ro k  na drodze w prow adzen ia w e­
wnątrzzakładowego rozrachunku gospodarcze­
go. K ro k  ten stanow i w prowadzenie k w a r­
talnego p lanow ania  zadań obn iżk i kosztów. 
W  oparciu  o zarządzenie M in is tra  P rzem y­
słu Rolnego i  Spożywczego z 26.V.53 r. przed­
sięb iorstw a przem ysłu rolno-spożywczego o trzy ­
m u ją  ze swych cen tra lnych  zarządów kw a rta lne  
zadania obniżenia kosztów. Po o trzym an iu  z 
centralnego zarządu kw a rta ln ych  opera tyw ­
nych  zadań obniżenia kosztów w łasnych  przed­
siębiorstwa pow inny  podać je  poszczególnym 
kom órkom  organizacyjnym , ze wskazaniem źró ­
deł um oż liw ia jących  realizację tych  zadań. W  
praktyce  jednak operatyw ne kw a rta lne  p lano­
w anie  obniżenia kosztów w  przem yśle ro lno - 
spożywczym n ie jes t prowadzone systematycz­
nie. D otyczy to  zarówno szczebla cen tra lnych  
zarządów ja k  i  przedsiębiorstw . Trzeba p rzy ­
znać, że tem u p lanow aniu  n ie  sp rzy ja ją  częste 
n ieprzew idyw ane zm iany w  zaopatrzeniu su­
row cow ym  lu b  rów n ie  częste zm iany w  asor­
tym encie  p ro d u kc ji występujące w  przem yśle 
spożywczym, w  zależności od zm ien ia jących się 
potrzeb ryn ku . S tan ta k i w ym aga jednak po­
głęb ien ia  a raczej uelastycznienia tego p lano­
wania, a n ie  jego zaniechania. G łów nym  k ie ­
runk iem  pow inno tu  być ścisłe powiązanie p la ­
nowania obniżenia kosztów  z p lanowaniem  
uspraw nień procesów p rodukcy jnych . Dotyczyć 
to  m usi tych  procesów i  asortym entów  p roduk­
c ji, k tó re  będą w ykonyw ane  w  danym  m iesią­
cu czy naw et ty lk o  w  danej dekadzie, k tó re j 
p rodukc ja  jes t ju ż  określona (np. przez posia­
dany zapas surowca).

Pow iązanie p lanow ania obniżenia kosztów 
z uspraw n ien iam i organizacyjno -  techn icznym i 
w  w ie lu  jeszcze zakładach przem ysłu spożyw­
czego jes t bardzo luźne. N aw et w  tak ich  zakła­
dach, w  k tó rych  jes t p lanowana tem atyka 
usprawnień, w  k tó rych  rea lizu je  się poważne 
udoskonalenia i  uspraw nien ia  techniczne (np. 
Zak ład  P rzem ysłu Tłuszczowego w  B ie lsku) n ie  
w iąże się tych  uspraw nień z ope ra tyw nym i p la -
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nam i obn iżk i kosztów, a naw et n ie  w ykazu je  
ich  w p ły w u  na w ykonan ie  rocznego p lanu 
kosztów.

W ew nątrzzakładow y rozrachunek gospodar­
czy ma na celu przede w szystk im  wzm ocnienie 
w a lk i o obniżkę kosztów przez ściślejsze usta­
len ie  kom órek i  osób odpow iedzia lnych za po­
niesione koszty. Skuteczną w a lkę  o obniżkę ko ­
sztów mogą prowadzić pracow nicy oddziałów 
w  stosunku do tych  kosztów, k tó re  są od n ich  
zależne. W yłączanie kosztów niezależnych od 
danego oddziału odbywa się g łów n ie  przez sto­
sowanie sta łych  cen na m a te ria ły , p ó łfa b ryka ty  
i  us ług i pobierane od in n ych  oddziałów. W ięk­
szość bow iem  kosztów niezależnych to  zm iany 
kosztów spowodowane różnicą cen. Za ceny te ­
go rodzaju p rz y jm u je  się dla m ate ria łów , usług 
i  p ó łfab ryka tó w  nabyw anych z zewnątrz przed­
sięb iorstw a ceny zby tu  (planowe) zaś dla pó łfa ­
b ryka tó w  w łasnej p ro d u kc ji —  p lanow e kosz­
ty  własne. Stosowanie w ym ien ionych  cen nie 
da je  jednak pełnego rozw iązania zagadnienia 
wyłączania kosztów  niezależnych od oddziału. 
W yn ika  to  stąd, że stosowane ceny surowców 
są często niezależne od zawartości w  n ich  sk ład­
n ika  istotnego z p unk tu  w idzen ia  p rodukc ji. 
Np. ceny nasion o le istych są w  pew nych g ran i­
cach niezależne od zawartości tłuszczu, ceny 
buraków  od zawartości cukru  itp .

Zadania w  zakresie obniżenia kosztów w łas­
nych staw iane przed kom órkam i rozrachunko­
w y m i n i e  m u s z ą  o b e j m o w a ć  w s z y -  
s t  k  i c h  s k ł a d n i k ó w  k o s z t ó w  i  m o­
gą być wprowadzone stopniowo pew nym i eta­
pami. Zaczynać należy od tych  elementów, k tó ­
rych  udz ia ł w  sum ie kosztów jes t na jw iększy 
w zględnie tych, k tó re  przynieść mogą szczegól­
n ie  duże lu b  ważne e fe k ty  gospodarcze. W  prze­
m yśle spożywczym są to przeważnie koszty m a­
teria łowe.

Niesłuszne jes t ograniczanie się p rzy  rozra­
chunku w ydz ia łow ym  do u jm ow an ia  ty lk o  tzw. 
kosztów przerobu na poszczególnych w ydz ia ­
łach, a pom ijan ie  kosztów p ó łfab ryka tó w  o trzy ­
m yw anych z w ydz ia łów  poprzedzających tech­
nologicznie dany w ydz ia ł. U jm ow an ie  ty lk o  
kosztów przerobu powoduje, że uchy la ją  się 
apod k o n tro li rozrachunkow ej przeważnie ba r- 
nzo znaczne oszczędności wzgl. s tra ty  na p ó ł­
fabrykatach, przerab ianych w  w ydzia le  obję- 
ym  rozrachunkiem . W  przem yśle spożywczym 

■¡est to tym  bardzie j niesłuszne, ponieważ kosz- 
•V m ateria łow e stanow ią przeważający sk ład­

a k  kosztów, a p rodukc ja  jes t z re g u ły  w ie lo fa ­
zowa i  p ó łfa b ryka ty  są przekazywane z jedne­
go oddziału p rodukcyjnego do drugiego.

P racow nicy za trudn ien i na poszczególnych 
stanowiskach pracy p o w in n i znać w artość po­
m ierzonych im  ta k  surowców ja k  i  pó łfab ryka - 
°w  oraz wygospodarowanych przez n ich  o- 

^czędności z ty tu łu  racjonalnego ich  zużycia, 
adania przeprowadzone w  n iek tó rych  przed- 

lęb iorstw ach przem ysłu  spożywczego wykaza- 
y ’ Przy p ro d u kc ji masowej jednorodnej, dla 
stalenia zadań obniżenia kosztów i  p rzyb liżo ­
n o  usta lenia sum oszczędności n ie potrzeba 
estawiać w szystk ich  pozyc ji kosztów. W  planie 

mżenia kosztów w ysta rczy uwzględniać te

G°spod. P lanow a

pozycje kosztów, na k tó rych  p rzew idu je  się 
osiągnięcia oszczędności, obliczając bezpośred­
n io  kw o tę  oszczędności w  oparciu o odpowied­
n ią  zm ianę (planowaną lu b  wykonaną) wskaź­
n ikó w  techniczno-ekonom icznych. Zadania w  
zakresie obniżenia kosztów n ie  mogą zatem 
ograniczać się do u jm ow an ia  zaplanowanych 
w skaźn ików  oszczędnościowych, ty lk o  w  fo rm ie  
na tu ra lne j, ilościow ej. N aw et w tedy, gdy zada­
n ia  oszczędnościowe dotyczą ty lk o  .n iektórych 
nakładów, należy wyceniać i  obliczać odpo­
w iedn ie  sum y oszczędności. Sum y te m a ją  prze­
w ażnie swoją wym owę, a bez ich  obliczenia 
p racow n icy n ie  zawsze zdają sobie sprawę na­
w e t w  p rzyb liżen iu  z ich  w ie lkości, a w ięc 
i  z ich znaczenia. W p ływ a  to na osłabienie w a lk i 
o obniżenie kosztów.

D la  p rzyk ładu  w arto  podać, że kąszt bute lek 
stłuczonych w  ciągu miesiąca w  je d n ym  zakła­
dzie przem ysłu sp irytusowego znacznie prze­
kracza sumę wynagrodzeń w ypłaconych robot­
n ikom  w  oddziale m y jn i i  roz lew ni. Żm niejsze- 
n ie  zaś w skaźnika s tłuczk i o jeden procent 
p rzyn ios łoby tem u zakładow i oszczędności rów - 
ne w ynagrodzeniu k ilku n a s tu  p racow n ików  w  
ska li miesiąca.

Podobnie w  przem yśle cukrow n iczym  obniże­
n ie  w skaźnika s tra t cukru  p rzy  przerob ie  bu ­
raków  o jedną dziesiątą procentu, ty lk o  w  je d ­
nej średnie j w ie lkośc i cukrow n i p rzyn ios łoby 
gospodarce narodowej w  jedne j kam pan ii do­
datkowo około 100 ton cukru.

W arto  się zapoznać z dość p ry m ity w n y m  jesz­
cze w ew nątrzzakładow ym  rozrachunkiem  go­
spodarczym, w prow adzonym  doświadczalnie 
w  jednym  z zakładów  p roduku jących  m ieszan­
k i kawowe. Na bazie oddzia łow ych p lanów  w y ­
konawczych i  ew idenc ji w ykonan ia  tychże p la ­
nów  (dekadowych i  m iesięcznych) dokonuje 
się tam  oceny w y n ik ó w  p racy  oddzia łów  p ro ­
dukcy jnych  w  u jęc iu  ilośc iow ym  i  w artościo­
w ym  m ate ria łów  podstawowych, pa liw a, opako­
w ań i  m a te ria łów  pomocniczych, ja k  rów n ież 
robocizny. Są to oddzia ły:

O ddział I  —  prażam ia  zboża
„  I I  —• prażarn ia  c y k o r ii i  buraka,

m ły n y  i  m ieszam ia 
,, I I I  —  dozownia (pakownia).

W  odpow iedn im  zestaw ieniu (patrz n iże j) 
w  ru b ryka ch  w ykonan ia  p lanu  p rz y jm u je  się 
dla obliczenia w artości poszczególnych rodza­
jó w  kosztów bezpośrednich identyczne ceny
i  staw ki, ja k  p rzy ję te  w  p lanie. Zarów no w a r­
tości p lanu ja k  i  w ykonan ia  za dany okres roz­
rachunkow y przelicza się w  oddzie lnych k o lu m ­
nach (kol. 8 i  9) d la  w szystk ich  e lem entów kosz­
tów  na 1 t  gotowego w yrobu , dzieląc poszcze­
gólne pozycje w artości przez ogólną ilość p ro ­
d u k c ji gotow ych w yrobów  (we w szystk ich  asor­
tym entach, k tó re  są do siebie dość zbliżone, 
łącznie), z tym , że oczywiście koszty p lanowe 
(kol. 6) dz ie li się przez liczbę planowanej p ro ­
dukc ji, zaś koszty w ykonane j p ro d u k c ji (kol, 7) 
przez ilość w ykonanych  w yrobów  gotowych.

W yliczane w  ko lum nach 11 i  12 oszczędności 
w zględnie s tra ty  w  poszczególnych odziałach,
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Tabela (p rzyk ład ,
Obliczenie w yników  pracy oddziałów produkcyjnych

Ogólna ilość produkcji wyrobów gotowych: w yp e łn io no  ty lk o  k o lu m n y
w y n ik o w e  (8- 12)

A  —  planow ana 
B  —  w ykonana

I
S k ła d n ik i kosztów Jedn.

m ia ry

Cena
jedn.

zł

Ilość W artość W skaźn ik i na 1 tonę got. w yrobu

plan
kg

w yk .
kg

plan
(4 X 3 )

wykon
(5 X 3 )

plan 
(6 : A )

w yko n . 
(7  : IJ)

stos. %  

O : S)
.Oszczędn. 

(9 - 8 )
S tra ty  
(8 -  9)

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12

O d d z i a ł  I -  zł zł 0//O z t zł
Surowce i  m a t.

żyto 689,95 714,01 103,5 2-4,06
jęczm ień 771.39 721,55 93,5 49.84
koks 21,44 22,35 104,2 _ 0,91
m at. pomoc. *) 0,97 0,35 36,1 0,02

płace norm . . 8,69 9,47 109,0 0,78
płace dniówWT 12,56 11,29 89,9 1,27

1505',00 1479102 98,3 51,73 25,75
(oszczędn. na 1 t.) '

j
25,98 1,7 25,98

O d d z i a ł  I I •
Surowce i m a t.

susz c y k o r ii 006,21 002.72 99,4 3,49
susz buraka 1 135,72 118,38 87,2 17,34 -
koks ik 1,46 1,12 76,7 0,34

m at. pomocn. *) 0,79 0,18 22,8 0,61 _
płace no rm . 5,26 5,32 101,1 _ 0,06
płace dn ió w k. 9,46 8,73 92,3 0,73 —

758.90 736,45 97,0 22,51 0,06
(oszczędn. na 1 t.) 22,45 3,0 22,45

O d d z i a ł  I I I

M a te ria ły :
opakowania * ) 169,44 164,53 99,9 4,51
m ater. pomocn. *) 1,19 0,58 48,7 0,61
,płace norm. 33,34 33,71 101,1 — 0,37
płace dn iów k. x 11,59

r
10,94 94,4 0,65 —

215,56 210,16 97,5 5,77 0,37
(oszczędn. ha 1 t . ) 1 5,40 2,5 5,40

Łączne koszty oddzia łów
1

2479,46 2425,63 97,8 53,83

U waga: *) z -w yliczeń szczegółow ych w g  poszczególnych ro d za jó w  m a te ria łó w .

przypadające na 1 tonę gotowego w yrobu , słu­
żą jako  m a te ria ł porów naw czy d la  oceny w y n i­
ków  w spółzawodnictwa załóg pracowniczych.

M etoda powyższa posiada oczywiście szereg 
m ankam entów , daje się bow iem  stosować ty lk o  
w  zakładach o jednorodnym  p ro f ilu  p ro d u k c y j­
nym , to  znaczy jeś li w  poszczególnych asorty­
m entach n ie  w ystępu ją  w iększe różnice w  zu­
życ iu  m a te ria łów  i  robocizny, ja k  i  samym p ro ­
cesie technologicznym , w zględnie też je ś li asor­
tym e n ty  te d la  celów prze liczeniow ych dają się 
sprowadzić do jednego m ianow n ika  przez zasto­
sowanie odpow iednich w skaźn ików  —  e kw iw a ­
lentów . Poza ty m  u tru d n ia  ona analizę w y k o ­
nania p lanu  w  przypadku poważnie jszych od­
chy leń  asortym entowych, względnie odchyleń 
w  recepturze, k tó re  to  czyn n ik i zarówno zależ­
ne ja k  i  niezależne od p rący  załogi w yw ie rać  
mogą zniekszta łcający w p ły w  na w yliczen ie  
sum oszczędności względnie s tra t na danym  od­

dziale p rodukcy jnym . D la uchwycfenia całości 
kosztów, na których, kszta łtow anie się m a w p ły w  
załoga pracownicza oddziału, należałoby poza 
tym  uwzględniać rów nież koszty p ó łfa b ryka ­
tów  —  a w ięc i  oszczędności wzgl. s tra ty  w  zu ­
życiu  —  np. prażonego zboża w  Oddziale II ,  lub  
m ieszanek luzem  w  Oddziale I I I .

Pom im o szeregu braików opisana w yże j me­
toda obliczania w y n ik ó w  p racy oddzia łów  p ro ­
dukcy jnych  zastosowana sam orzutn ie przez za­
k ład  przem ysłu  kawowego, stanow i ju ż  kon ­
kre tną  próbę w prowadzenia w ew nątrzzakłado­
wego rozrachunku i  pow inna  pobudzić inne ga­
łęzie przem ysłu  rolno-spożywczego do w p row a ­
dzania tego rozrachunku.

Doświadczenie przodujących radzieckich 
przedsięb iorstw  uczy, że w ie lk ie  znaczenie dla 
rozw o ju  w ew nątrzzakładowego rozrachunku 
gospodarczego i  osiągnięcia odpow iednich w y ­
n ikó w  z jego w prowadzenia ma m a t e r i a ł -
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n e  z a i n t e r e s o w a n i e  p r a c o w n i -  
k  °  w . w yn ika m i tego rozrachunku. Stosowany 
w  Zw iązku  Radzieckim  od r. 1946 system pre­
m iow ania  personelu k ierowniczego pracow n i­
kó w  inżyn ie ry jno -techn icznych  i  p racow n ików  
um ysłow ych przedsięb io rstw  przem ysłow ych 
uzależnia w yp ła tę  p re m ii od w ykonan ia  pań­
stwowego p lanu  p ro d u kc ji i  p lanu  obniżenia 
kosztów  w łasnych. System ten pobudza do 
Konkretyzow ania zadań obn iżk i kosztów dla 
poszczególnych oddzia łów  p rodukcy jnych , u ła t­
w ia  wprowadzenie wewnątrzzakładowego roz­
rachunku gospodarczego i  wzm acnia osobistą 
odpowiedzialność za w y n ik i ekonomiczne 
przedsiębiorstwa.

P rzygotow yw ane obecnie wprowadzenie w  
przem yśle ro lno-spożywczym  prem iow anie  p ra ­
cow n ików  inżyn ie ry jno -techn icznych  i  adm in i­
s tracy jnych  za obniżenie kosztów w łasnych w  
ska li całego przedsiębiorstwa p rzyczyn i się do 
popraw y stosunków na tym  odcinku. N a j­
w łaściwszą jednak drogą do rozw iązan ia  zagad­
n ien ia  m ateria lnego zainteresowania pracow ­
n ikó w  w yn ika m i wewnątrzzakładowego rozra- 
chunku gospodarczego w yda je  się tworzenie 
pecjalnego funduszu prem iowego n ie  ty lk o  

w  ska li całego przedsiębiorstwa ale i  d la  posz­
czególnych w ydzia łów , oddziałów  z osiągniętej 
przez oddział p ro d u kcy jn y  zależnej od niego 
oDnizki kosztow i  odpow iednie nagradzanie n°ie 
ty lKo p racow n ików  um ysłow ych ale i  ro b o tn i­
ków -oddz ia łu  z tych  funduszy, w  m iarę  w yko ­
nania oddzia łowych (a nie w  ska li całego przed­
siębiorstwa) zadań p rodukcy jnych .

P rzy  w prow adzan iu  wewnątrzzakładowego 
ozrachunku gospodarczego w  przedsiębiorstw ie 

W ystępuje potrzeba usta lenia o s ó b  k  i  e- 
d u j ą c y c h  i  o d p o w i a d a j ą c y c h  
a czynności związane z ty m  rozrachunkiem .

zw iązku Radzieckim  pow oływ ane są w  tym  
r e u oso one zakładowe kom is je  dla spraw  roz­
rachunku gospodarczego. W  skład ta k ie j ko­
p i1̂ 1 wchodzą, k ie ro w n ik  dzia łu  planowania, 
s io w n y  księgowy, k ie ro w n icy  dz ia łów  tech- 

iczno-produkcyjnych , p racy i  p łacy i  k o n tro li 
ccnmcznej, p rzedstaw icie le  p a rtii, rady  zakła- 

n 1). Do obow iązków w ym ien ionych
m is ji należy m iędzy in n y m i ogólne meto- 

yczne Jo d o w a n i6 w ew nątrzzak ładow ym  roz- 
achunkiem, rozpa tryw an ie  sprawozdań kom ó- 

-_rozrachunkow ych za ub ieg ły  miesiąc,
9  Por. 

rasezota
M . D m itr i je w , 
G ospo litizda t, Woprosy wnutrizawodskogo Choz- 

Moskwa 1953, str. 3,7.

ustalanie sum oszczędności, sum wzajem nych 
rozliczeń tych  kom órek, ustalenie wysokości 
p re m ii itp . U chw a ły  zakładowej K o m is ji dla 
spraw  rozrachunku są zatw ierdzane przez d y ­
rek to ra  zakładu.

W naszym przem yśle dotychczasowa p ra k ­
ty ka  w  tym  zakresie n ie  jest jedno lita . D otyczy 
to w  szczególności przem ysłu spożywczego.

Należy jednak podkreślić, że niezależnie od 
mgo, kom u zostanie pow ierzona ro la  koordyna­
to ra  w  w ew nątrzzak ładow ym  rozrachunku, roz­
rachunek ten n ie  może być oderwany od od­
dzia łów  p rodukcy jnych  i  m usi być odpowiednio 
pow iązany z k ie ro w n ika m i i  załogą oddziałów. 
Zadania d la  oddzia łu  n ie mogą być ustalone 
odgórnie i  podane do wiadomości załogi. Zada­
n ia  te muszą być opracowane wspólnie z zało- 
gą, przedyskutowane na odpow iednich nara­
dach co n a jm n ie j z ak tyw em  zakładowym , 
z p rzodow n ikam i pracy i  rac jona liza to ram i 
a m oż liw ie  ze w szys tk im i p racow nikam i. Za­
dania te muszą być p rzy ję te  przez p racow n i­
ków  i  stanow ić n ie jako  treść ich  zobowiązania.

owiązanie wewnątrzzakładowego rozrachunku 
gospodarczego z odpow iednią fo rm ą socja li­
stycznego współzaw odnictw a daje dopiero pe ł­
ną gw arancję jego rozwoju.

Poważnym  błędem  pope łn ianym  zarówno 
p rzy  w prow adzan iu  p lanow ania ja k  i  rozra­
chunku wewnątrzzakładowego w  przemyśle 
spożywczym ja k  zresztą i  w  innych  resortach 
jest w łaśnie opieranie się. ty lk o  na k ie ro w n i­
kach oddziałów i  n iedocieranie do robotn ików . 
Takie postępowanie grozi oderwaniem  rozra­
chunku od jego bazy i  n ie może zapewnić osią­
gnięcia dodatn ich w yn ikó w . Decydujące zna­
czenie dla rozw o ju  wewnątrzzakładowego roz­
rachunku gospodarczego ma popu la ryzacja  tego 
rozrachunku wśród załogi i  odpow iednie je j 
przeszkolenie. Prace w  tym  zakresie należy 
rozpocząć od a k tyw u  kierowniczego i społecz­
nego zakładu, następnie na naradach w y tw ó r­
czych w y jaśn ić  isto tę  rozrachunku, a w ięc jego 
cel i  środk i działania. Należy p rzy  ty m  wskazać 
na korzyści stąd płynące d la  gospodarki naro­
dowej, d la przedsiębiorstwa oraz dla samych 
pracow n ików  w  fo rm ie  pośrednie j i  bezpośred­
n ie j- T y lko  tak ie  doprowadzenie w ew nątrzza­
kładowego rozrachunku gospodarczego do za­
łog i przedsięb iorstw  przem ysłu  spożywczego 
p rzyczyn i się do w ykonania  jego zw iększonych 
zadań a przez to do w zrostu dobrobytu  naszego 
społeczeństwa.

O SZYBSZY ROZWÓJ BAZY SUROWCOWET 
PRZEMYSŁU METALI NIEŻELAZNYCH

Jacek DEM BOW SKI

ru t a- ^  Z -’eździe P^PR , w  re fera tach tow . B ie - 
a 1 tow . M inca  poświęcono w ie le  uw ag i za- 

słu n ™n*0:m bazy surowcowej naszego przem y- 
ehriri • w ' Bolesław B ie ru t s tw ie rdz ił: ,.Jeśli 
ty . 21 0 Przem ysł środków  w ytwórczości, to 
sie dotychczasowym rozw o ju  zarysowało 

^ określone niebezpieczeństwo, na k tó re

I I  Z jazd i  cała pa rtia  muszą zw rócić specjalną 
uwagę. Chodzi m ianow ic ie  o w yraźną niedo­
stateczność oazy surowcowej i  w yraźne opóź- 
n ien ie  się w  ty m  względzie w  stosunku do za­
dań P lanu 6-le tn iego“ .1)

Na przestrze n i la t 1950— 1953, pom imo sze-'
’ ) Nowe D rogi N r  3 (57) z. m arca 1954 str, 36_37.
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regu osiągnięć rozw ój bazy surowcowej nasze­
go k ra ju  b y ł niedostateczny. W  rezultacie  tego 
zarysowało się szereg dysproporc ji u tru d n ia ­
jących  rozw ój przem ysłów  przetwórczych. W y ­
n ik ły  one ze zbyt wolnego tem pa rozw o ju  prze­
m ys łu  surowcowego w  stosunku do tempa 
rozw o ju  przem ysłu przetwórczego. W  p ie rw ­
szym okresie odbudowy naszej gospodarki 
p rzem ysł przetw órczy, a zwłaszcza jego wyso­
ko specjalizowane gałęzie, b y ł słabo ro zw in ię ty  
w  stosunku do przem ysłu surowcowego, co 
by ło  w y n ik ie m  n iskiego stopnia uprzem ysło­
w ien ia  k ra ju  w  okresie przedw ojennym . W  te j 
sy tu a c ji zagadnieniem pierw szoplanow ym  sta­
ła  się rozbudowa przem ysłu przetwórczego. 
K oncen tru jąc  się jednak na rozbudow ie prze­
m ys łu  przetwórczego n ie  zawsze dostatecznie 
uw zględn iano fa k t, że cyk l rozbudow y prze­
m ys łu  surowcowego jes t o w ie le  dłuższy, n iż  
przem ysłu  przetwórczego, co powoduje, że dla 
zabezpieczenia rozbudow y naszemu przem y­
s ło w i przetwórczem u dostatecznej ilośc i su­
row ców  należy dokonać na długo wcześniej 
odpow iednich in w e s ty c ji w  przem ysłach su­
rowcowych. Tymczasem koncentracja  nakładów  
in w e s tycy jn ych  w  przem yśle przetw órczym  
spowodowała n ie jednokro tn ie  pewne zaniedba­
n ia  w  zakresie in w e s tyc ji w  odpow iednich ga­
łęziach w ydobyc ia  i  przygotow an ia  surowców, 
co s tanow i jedną z przyczyn obecnego niena- 
dążenia przem ysłów  surowcowych za potrze­
bam i przem ysłu  przetwórczego.

D otyczy to m iędzy in n y m i bazy surowcowej 
przem ysłu  m e ta li nieżelaznych, a m ianow ic ie  

. bazy surowcowej cynku, o łow iu , m iedzi itp . 
Przed kopa ln ic tw em  rud  m e ta li nieżelaznych 
i  przem ysłem  ich  p rze róbk i I I  Z jazd  PZPR po­
s ta w ił w ie lk ie  zadania. Chodzi m ianow ic ie  o to, 
a b y  ograniczyć im p o rt koncentra tów  cynku, 
o łow iu  i  m iedzi i  przyspieszyć rozw ó j k ra jo w e j 
bazy surowcowej przem ysłu  m e ta li nieżelaz­
nych w  na jb liższych la tach uzyskując w  ten 
sposób zw o ln ien ie  z im p o rtu  znacznych środ­
ków. W  w y n ik u  re a liza c ji tego zadania m o g li­
byśm y następnie w  la tach 1960— 1965 zrezyg­
nować z im p o rtu  koncentra tów  cyn ku  i  o łow iu , 
ja k  rów nież koncentra tów  m iedz i n ie  kosztem 
ograniczenia k ra jow ego ich  zużycia lecz dzięki 
ro zw o jo w i w yko rzys tan ia  w łasne j bazy surow ­
cowej odpow iednio do potrzeb życia  gospodar­
czego.

W ykonanie  tych  w ie lk ic h  zadań wym aga 
zasadniczego prze łom u w  pracy kopa ln ic tw a  
ru d  m e ta li nieżelaznych i  zw iązanych z n im  
przetw órczych gałęzi przem ysłu, zm ierzającego 
do przezwyciężenia poważnych niedociągnięć 
k tó re  zaznaczyły się w  la tach 1950— 1953 
i  k tó re  ham ują  dalszy rozw ó j naszej bazy su­
row cow ej w  ty m  zakresie. N iedociągnięcia te 
n ie  mogą przesłaniać szeregu znacznych suk­
cesów, osiągnię tych w  dziedzinie k ra jo w e j ba­
zy  surowcowej m e ta li nieżelaznych. W  szcze­
gólności rozbudowano znacznie w ydobyc ie  rud  
cynkow o -  o łow ianych , uruchom iano nowe, 
w zg lędn ie  daw nie j zatopione przez okupanta 
kopa ln ie , w  rezu ltac ie  czego zadania p lanu  sze­
ścioletniego w  zakresie w ydobyc ia  ru d  cynko­
wo - o łow ian y  ch zosta ły w ykonane z nadwyżką,

powstało w  naszym k ra ju  gó rn ic tw o  i  h u tn ic ­
tw o  m iedzi, którego n ie  znała Polska k a p ita li-  
styezno-obszarnicza, urucham ia się obecnie k ra ­
jow ą  p rodukc ję  a lum in ium . P rzy  budow ie ko­
pa lń  m iedzi polscy techn icy osiągnęli szereg 
w ie lk ich  sukcesów przezwyciężając np. n iezw y­
k le  n iekorzystne w a ru n k i hydrogeologiczne, 
k tó rych  poprzednio n ie  zdo ła li przezwyciężyć 
techn icy n iem ieccy. Równocześnie jednak w y ­
s tą p iły  w  rozw o ju  k ra jo w e j bazy surowcowej 
poważne zaniedbania, znajdujące w yraz  w  zna­
cznym  n iew ykonan iu  zadań P lanu 6-letniego 
w  zakresie w ydobyc ia  rud  m iedzi oraz w  n ie­
pe łnym  p ok ryc iu  potrzeb gospodarki narodo­
w e j na m etale nieżelazne, ,w rezultacie  czego 
m etale te stanow ią jeden z na jba rdz ie j de ficy­
tow ych  surowców w  naszej gospodarce narodo­
w e j. Trudności ja k ie  w ys tą p iły  w  rozw o ju  ba­
zy  surowcowej m e ta li n ieżelaznych mogą być 
przezwyciężone, gdyż m am y po tem u w szelkie 
w a ru n k i. W ym aga to  jednak wszechstronnej 
ana lizy  przyczyn tych  opóźnień i  ustalenia na 
te j podstawie niezbędnych środków  zaradczych.

G łów ną przyczyną zby t wolnego tem pa roz­
w o ju  bazy surowcowej przem ysłu m e ta li n ie ­
żelaznych by ło  n i e d o s t a t e c z n e  r o z e ­
z n a n i e  j e g o  b a z y  s u r o w c o w e j .  Za­
soby m e ta li nieżelaznych w  ska li św ia tow ej są 
deficytow e. Na podstaw ie obecnych w iadom o­
ści o zasobach św ia tow ych m e ta li nieżelaznych, 
można stw ie rdz ić , że np. zasoby tak ich  m e ta li 
ja k  m iedź zabezpieczają pokryc ie  zapotrzebo­
w an ia  św iatowego na okres na jb liższych 50 la t. 
Jeszcze gorzej przedstaw ia się sytuacja  na od­
c inku  zasobów cynku i  o łow iu . N iem n ie j je d ­
nak Polska jes t k ra je m  stosunkowo bogatym  
w  m eta le  nieżelazne i  trudności w  rozw o ju  na­
szej bazy surowcowej m e ta li nieżelaznych w y ­
n ik a ją  n ie  ty le  z b raku  złóż, nadających się do 
ich  eksploatacji lecz z niedostatecznego stopnia 
ich  rozeznania. Pom im o b raku  dokładnego ro­
zeznania złóż i  zasobów, na podstawie posiada­
nych  danych m ożem y stw ierdzić , że dysponu­
je m y  dostatecznym i zasobami, um oż liw ia jącym i 
pełne pokryc ie  stale rosnących potrzeb naszej 
gospodarki narodowej.

W  przyrodz ie  m eta le  nieżelazne rzadko w y ­
stępu ją  w  postaci chem icznie czystych p ie r­
w iastków , ja ko  tzw . m eta le  rodzime. Z re g u ły  
w ystępu ją  one w  postaci n a tu ra lnych  zw iąz­
kó w  chemicznych. M in e ra ły  metalonośne po­
siadają wartość przem ysłow ą dopiero w tedy, 
gdy skoncentrowane są na pewnych terenach 
w  ta k im  stopniu, że w  ak tua lnych  w arunkach 
techniczno-ekonom icznych m ożliw a  jes t ich 
eksploatacja. W ielkość zasobów n ie  jes t po ję­
ciem  sta łym , ale zm iennym , u legającym  zm n ie j­
szeniu na sku tek  ęksploatacji, a pow iększeniu 
w  w y n ik u  postępu technicznego. Np. jeszcze 
30 la t tem u ru d y  m iedz i o zawartości m eta lu  
poniżej 1 % n ie  b y ły  w  ogóle brane pod uwagę 
i  dopiero po w yna lez ien iu  tan ich  sposobów ich 
wzbogacania, nab ra ły  one znaczenia p rzem y­
słowego. T ym  też tłum aczy się fa k t, że n ie jed ­
nokro tn ie  złoża, k tó re  w ed ług  p ie rw o tne j oce­
n y  pow inny  dawno ulec w yczerpaniu, w  da l­
szym ciągu zachowują swoją niezmniejszoną 
produktyw ność. ^

14



R ozróżniam y dwa pojęcia bazy: potencjonal- 
ne j i  rzeczyw iste j. Baza potencjonalna jest 
podstawą do rozbudow y bazy rzeczyw iste j. 
Rozbudowa bazy surowcowej dz ie li się zasad­
niczo na dw ie  fazy. Pierwsza to  prace geolo- 
giczno-badawcze, druga górniczo-inwestycyjne. 
Zadaniem  prac geologiczno-badawczych jest 
dokładne zbadanie zasobów złóż i sk lasy fiko ­
w an ie  ich  w ed ług  stopnia poznania zgodnie 
z p rzy ję tą  nom enklaturą.

W  Polsce posługu jem y się następu jącym i 
klasam i: A , B, C l, C2. In s ty tu c ją  powołaną do 
zatw ierdzania zasobów w  poszczególnych kate­
goriach jest C en tra lny  Urząd Geologii, k tó ry  
dokonu je tego na podstawie dokum entacji, 
przedłożone j przez resortową służbę geologicz­
ną. Zaliczenie zasobów do te j czy in n e j ka te ­
g o rii ma charakte r n ie  ty lk o  naukowo-badaw­
czy, lecz rów nież no rm a tyw ny, gdyż zgodnie 
z obowiązującą w , tym  zakresie Uchwałą Rady 
M in is tró w  zatw ierdzenie w  ka tego rii A  i  B 
up raw n ia  do inw estow an ia i eksploatacji złoża, 
za tw ierdzenie w  ka tego rii C l upoważnia do 
sporządzania perspektyw icznych założeń pro­
jek tow ych , natom iast zatw ierdzenie w  ka tego rii 
C2 upraw n ia  do planowania i  przeprowadzania 
prac geologiczno-poszukiwawczych, k tó rych  
celem jes t p rzek lasy fikow an ie  zasobów do ka­
tego rii wyższej.

N orm a ln ie  p rz y ję ty  czasokres am ortyzac ji 
d la kopa ln i ru d  m e ta li nieżelaznych wynosi 
25 la t. Stąd w yn ika , że kopa ln ia  powdnna być 
zabezpieczona zasobami p rzem ys łow ym i w  ka­
tegoriach A  -f- B +  C l na okres p rzyna jm n ie j 
25 la t. Zasobow w  ka tego rii C2 nie bierze sie 
pod uwagę, gdyż w  oparciu o n ie  nie można, 
ja k  wiadomo, sporządzać założeń pro jek tow ych . 
Jeżeli w ięc dla p rzyk ładu  kopa ln ia  ma p lano­
wane w ydobyc ie  m ilio n  ton rocznie ru d y , to 
je j zasoby w  kategoriach A - l-B - j-C i pow inny 
"wynosić 25 m in . ton. A b y  jednak można by ło  
Przystąpić do eksploatacji złoża, część jego za­
sobów m usi być zakw a lifikow ana  do ka tego rii 
A~j-B. Można założyć, że ilość zasobów tych  
Powinna odpowiadać m n ie j w ięcej p ięc io le t­
n iem u w ydobyciu , a w ięc dla naszego p rzyk ła ­
du  5 m in . ton. Poszczególne etapy prac przed­
staw iać się w ięc będą następująco:

1) p rzek lasyfikow an ie  zasobów ka tego rii C2 
o  ̂ka tego rii przem ysłow ych p rzyna jm n ie j C l

w  ilośc i 25 m in . ton,
2) sporządzenie założeń p ro jek tow ych  odbu­

dow y złoża,
3) p rzek lasyfikow an ie  zosobów ka te g o rii C l 

do ka te g o rii A - j-B  w  ilośc i 5 m in . ton,
4) nak łady inw es tycy jne  —  budowa kopa ln i,
5) eksploatacja złoża,
6) p rzek lasyfikow an ie  zasobów ka tego rii n iż ­

szych do wyższych celem zabezpieczenia ciąg­
l i  p racy zakładu, przez przygotowanie odpo­

w iedn ich  ilośc i zasobów na okres następny 
w  m iejsce wyeksploatowanych,

*) poszukiwania geologiczne za now ym i zaso- 
uami w  ka tego rii ¿2 w  czasie um oż liw ia jącym  
Y stosunku do n ich  realizację punk tów  1— 4, 
opóki poprzedni obszar rudonośny n ie  zosta­

nę wyeksploatow any tak, aby u trzym ać ciąg­
a ć  p rodukc ji.

P rzytoczony cy k l m a charakte r schematycz­
ny, należy pamiętać, że w ydobyc ie  nie* jes t sta­
tyczne, co powoduje konieczność odpow iednie­
go w zrostu  in te n sy fika c ji prac badawczych. 
Np. jeże li założyć, że w 10 roku  od rozpoczęcia 
eksploatacji poziom w ydobycia  pow in ien  być 
2-k ro tn ie  wyższy n iż  w  5-ym roku  licząc od po­
czątku okresu eksploatacji i  uw zględn ia jąc iż  
okres od zbadania zasobów do rozpoczęcia eks­
ploatacja m usi trw ać  p rzyna jm n ie j 5 la t, to 
poczynając od 5 roku  należy dw ukro tn ie  zw ięk­
szyć nasilen ie  prac badawczych. Oczywiście 
w  prak tyce  mogą zajść pewne odchylenia. N ie- 
m n ie j jednak, jeże li chcemy un iknąć zaburzeń 
w  rea lizac ji założeń eksploatacyjnych, to cy k l 
ten pow in ien  być w  zasadzie ściśle przestrze­
gany. Jest to  szczególnie ważne z tego w zglę­
du, że stosunkowo d ług i c yk l od c h w ili rozez­
nania zasobów do podjęcia eksploatacji powo­
du] e, że w szelkie zaniedbania w  ty m  zakresie 
n ie  dają się w  stosunkowo k ró tk im  czasie w y ­
równać. Tymczasem w  dotychczasowej naszej 
p raktyce  n ie jednokro tn ie  w ystępow ały  błędy, 
polegające np. na podejm owaniu in w e s tyc ji ba­
zu jących na surowcu niedostatecznie rozpozna­
n ym  co powodowało niespodzianki w  toku w y ­
konyw an ia  robó t in w es tycy jnych  i  eksploata­
cy jnych , łam ało te rm in y  uruchom ien ia  w ydo ­
bycia, podważało p lany  w ydobyc ia  i  bilanse 
oraz powodowało w ysokie  koszty in w e s ty c y j­
ne.

A b y  un iknąć zakłóceń w  rozw o ju  bazy surow­
cowej przem ysłu  m e ta li nieżelaznych niezbędna 
jes t w n ik liw a  i  wszechstronna analiza s tru k ­
tu ry  ich  zasobów, k tó ra  pozwala na w łaściwe 
usta lenie k ie ru n kó w  prac badawczych i  inw e­
stycy jnych .

Jak w yn ika  z tak ie j ana lizy na jpow ażn ie j­
sze m ożliw ości badawcze, a tym  samym i  roz­
w o jow e posiadają ru d y  o łow iu. A le  zarazem 
trzeba tu  zw rócić uwagę na fa k t ich  słabej zna­
jomości, gdyż jedyn ie  22% zasobów można za­
liczyć do ka tego rii przem ysłowych, wobec 38% 
dla rud  cynku, a 69% dla ru d  m iedzi.

Obciążenie zasobów p rzew idyw anym  w ydo­
byciem  z jednej s trony  wskazuje na poważne 
m ożliw ości rozw ojow e naszego górn ic tw a  rud , 
szczególnie w  zakresie ru d  m iedz i i  o łow iń, 
a z d rug ie j s trony  wskazuje na zby t słabe roz­
poznanie zasobów rud  o łow iu. Ponieważ realne 
p lany  w ydobyc ia  można opierać jedyn ie  na do­
k ładn ie  zbadanych złożach, odpowiadających 
kategoriom  A -j-B , stosunek przew idywanego 
w ydobyc ia  rud  cynku  i  o łow iu  do posiadanych 
obecnie zasobów przem ysłow ych w skazuje na 
słabe rozeznanie bazy surowcowej wobec po­
trzeb bieżących oraz posiadanych możliwości. 
W te j sy tu a c ji ledw ie  parę kopa lń  ru d  m e ta li 
n ieżelaznych posiada zatw ierdzone zasoby, 
zgodnie z obow iązu jącym i przepisam i.

_ G łówną przyczyną w yże j om aw ianych fa k ­
tów  w yda je  się być słabość ka d r służb geolo­
gicznych n ie k tó rych  m in is te rs tw  oraz niedosta­
teczny ilościowo stan ka d r geologicznych Cen­
tra lnego U rzędu Geologii. Powoduje to n ie  t y l ­
ko  zahamowania w  rozbudow ie bazy surowco­
w e j, ale i  inne n iekorzystne sku tk i, ja k  na 
p rzyk ład  odchylen ia w  zawartości m eta lu
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w  w ydobyw ane j rudz ie  dochodzące w  n iek tó ­
rych  zakładach do 80 % planowanego. Słabe ro ­
zeznanie zasobów przez n iek tó re  s łużby geolo­
giczne można z ilus trow ać następującym  p rz y ­
kładem., W  jedne j z p ro jek tow anych  budów  do­
tyczącej zakładu p rze róbk i rudy , oparto się na 
danych dotyczących zawartości m e ta lu  w  ru ­
dzie pochodzących z okresu przedwojennego, 
podczas gdy w  rzeczywistości okazało się, że 
ruda zaw ierała zaledw ie 50— 60% uprzednio 
p rzew idyw ane j zawartości m etalu. Tego rodza­
ju  p rzyk ła d y  są w yrazem  poważnych niedociąg­
nięć w  pracy n iek tó rych  służb geologicznych. 
Stan ten n ie  u leg ł, ja k  dotąd, zasadniczej po­
praw ie.

D rugą podstawową przyczyną niedostateczne­
go rozw o ju  bazy surowcowej m e ta li n ieżelaz­
nych jes t n  i  e o s i  ą g n i  ę c i  e d o s t a ­
t e c z n y c h  w y n i k ó w  w  z a k r e ­
s i e  w z b o g a c a n i a  r u d  m e t a l i  
n i e ż e l a z n y c h  i  t e c h n i k i  i c h  
p r z e r ó b k i .  W praw dzie Polska jes t k ra ­
jem  stosunkowo bogatym  w  m eta le  nieżelazne, 
to  jednak ze względu na deficytowość m e ta li 
nieżelaznych w  ska li św iatow ej i  w ym og i rac jo ­
na lne j gospodarki surowcowej, niezbędnym  
w ym ogiem  gospodarczym w  zakresie kopa ln ic ­
tw a  i  p rze tw órstw a  m e ta li nieżelaznych po w in ­
na być ja k  na jda le j idąca, bezwzględna oszczęd­
ność w  gospodarce ty m i m e ta la m i/

Cel ten realizować można różnym i drogam i. 
M iędzy in n y m i przez:

a) m oż liw ie  czystą eksploatację złóż np. p rzy  
w yeksp loatow aniu  f ila ró w  ochronnych (stoso­
w anie podsadzki),

b) zm niejszenie do m in im u m  odpadów p rzy  
przerobie rudy,

c) m oż liw ie  na jpe łn ie jsze w ykorzystan ie  su­
rowca w  h u tn ic tw ie  i  dalszej przeróbce,

d) ja k  na jpe łn ie jszy odzysk m eta lu  wtórnego,
e) ja k  najszersze stosowanie tw o rzyw  i  me­

ta li m n ie j de ficy tow ych  przy  czym badania w  
ty m  k ie ru n ku  p o w in n y  zdecydowanie w yprze ­
dzać a k tu a ln y  stan techn ik i.

Szczególnie ważną ro lę  w  naszych w arunkach 
odgryw a w  ty m  zakresie nieustanne doskona­
len ie  techn ik i wzbogacania i  p rzeróbk i ru d  m e­
ta li n ieżelaznych zm ierzające do ja k  n a jp e łn ie j-  4 
szego w ykorzys tan ia  surowca. R udy m e ta li n ie - * 
żelaznych są z regu ły  bardzo ubogie w  metal, 
aby m og ły  być zużytkowane w  h u tn ic tw ie  
z na leży tym i w yn ika m i, muszą być poddane 
uprzednio procesom wzbogacania. Tymczasem 
w  naszej p raktyce  sprawa w łaściwego w yko ­
rzystan ia  surowca w  procesach zw iązanych ze 
wzbogacaniem ru d  dotychczas jeszcze n ie  zo­
stała w  p e łn i rozwiązana.

Z ak łady p rze róbk i ru d  przez ich wzbogaca­
nie są ściśle związane z zakładam i w yd o b yw ­
czym i, W łaściw ie zapro jektow anie  'zak ładu  
p rze róbk i ru d y  uzależnione jes t od dokładne­
go zbadania m a te ria łu  ja k i ma być przerabia­
ny. Badania te m a ją  za zadanie us ta lić  w łaśc i­
w y  schemat przerobu ru d y  uw zględn ia jąc je j 
własności, k tó re  decydują o osiąganych w y n i­
kach p rzy  określonym  sposobie je j przeróbki. 
Tymczasem w  usta len iu  w łaśc iw ych  schematów 

■przerobu ru d y  zdarza ły się n ie jednokro tn ie

poważne niedociągnięcia i  b łędy. W ystarczy 
powiedzieć, że na jedne j z kopa lń  odpady 
z p rzeróbk i mechanicznej zaw ie ra ły  ty le  samo, 
a nieraz naw et i  w ięcej m eta lu , n iż  zawartość 
m eta lu  w  rudzie  w ydobyw ane j na inne j kopa l­
n i. O ile  w  h u tn ic tw ie  m eta li nieżelaznych 
zwracano dużą uwagę na sprawę uzysku me­
ta lu , to w  kopa ln ic tw ie  ru d  m e ta li nieżelaz­
nych n ie  interesowano się dostatecznie tą spra­
wą, p rz y  czym dotyczy to m. in. rów nież i  M i­
n is te rs tw a  H u tn ic tw a  i  PKPG . W  rezu ltac ie  
niedostatecznej k o n tro li tego zagadnienia w  n ie­
k tó rych  zakładach z re g u ły  nie są osiągane p la ­
nowane uzyski m eta lu . Np. jeden z zakładów 
rozpoczął r. 1953 z uzyskiem  94% w  stosunku 
do planowanego a pod koniec ro ku  uzysk ten 
zm nie jszy ł się do 71% i  w yka zyw a ł nadal ten ­
dencję malejącą. Na skutek n isk ich  uzysków 
w  n iek tó rych  zakładach stracone zostały po­
ważne ilości m etalu. S taw ia jąc natom iast to 
zagadnienie na odpow iednie j płaszczyźnie moż­
na uzyskać poważne dodatkowe ilośc i surowca 
w  stosunku do obecnego poziomu.

Dalszą przyczyną niedostatecznego rozw o ju  
naszej bazy surowcowej m e ta li n ieżelaznych są 
o p ó ź n i e n i a  i n w e s t y c y j n e .  Za­
gadnienie term inowego w ykonan ia  in w e s tyc ji 
mą ja k  w iadom o n iezm iern ie  ważne znaczenie, 
zwłaszcza dla przem ysłów  w ydobyw czych od 
k tó rych  zależą p rzem ysły przetwórcze. N ie - 
osiągnięcie zadań p lanu 6-letniego na n ie k tó ­
rych  odcinkach, o k tó ry m  w spom nia ł tow . H . 
M inc  na I i  Z jeździe PZPR by ło  przede wszyst­
k im  w y n ik ie m  opóźnień w  w ykonan iu  robót 
in w es tycy jnych  i  w  p rzygotow an iu  dokum en­
ta c ji pro jektow o-kosztorysow ej d la budowa­
nych ob iektów . Opóźnienia te m ia ły  swe źród ło 
częściowo v/ przyczynach o k tó rych  by ła  mowa 
powyżej, a przede w szystk im  w  opóźnieniu prac 
rozpoznawczych. Opóźnienia te do tyczy ły  n ie  
ty lk o  ob iektów  p rodukcy jnych  a le  rów nież 
ob iektów  n ie  zw iązanych bezpośrednio z okre­
ślonym  zakładem ale w a runku jących  jego pow ­
stanie i  funkcjonow anie . W  szczególności za­
niedbano poważnie inw estyc je  b y to w o -ku ltu - 
ra lne  w  zakładach co m ia ło  szczególnie u jem ne 
znaczenie ze w zględu na fak t, że n iek tó re  bu ­
dowane zakłady ja k  np. kopa ln ie  rud  m iedzi 
pow staw ały na terenach oddalonych od w ięk ­
szych skupisk ludności, przem ysłu itp .

W  te j sy tuac ji b r a k  w y  k  w a l  i  f i k  o-  
w  a n y c h  k a d r ,  z w ł a s z c z a  i  n  ż y-  
n i e r y j n o - t e e h n i c z n y c h  spowo­
dował poważne trudności w  rea lizac ji p lanów  
inw es tycy jnych  i b y ł jednym  z dalszych czyn­
n ików , k tó re  zaw ażyły na niedostatecznych po­
stępach kopa ln ic tw a  rud  m e ta li n ieżelaznych 
w  latach 1950— 1953. B rak  ka d ry  in żyn ie ry jn o - 
technicznej do tyczy ł zwłaszcza zakładów  me­
chanicznej p rze róbk i rud  m e ta li nieżelaznych. 
W  c h w ili obecnej daje się zauważyć d o tk liw y  
b rak  inżyn ie rów  odpow iednich specjalności za­
rów no w  zakładach ja k  na szczeblu’ C entra lne­
go Zarządu_ K opa ln ic tw a  Rud M e ta li N ieżelaz­
nych. B ra k i te są szczególnie do tk liw e  w  no­
w ych  zakładach* w  tak ich  ja k  w  zakładach 
przetw órczych m iedzi i  kopaln iach dolnoślą­
skich k tó re  c ierp ią  na poważny b rak  wyższego
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dozoru technicznego. Trudności tych  n ie  roz­
w iązu ją  w  pe łn i m łodzi absolwenci uczeln i 
technicznych k ie row an i do pracy w  kopaln iach 
i  zakładach prze róbk i mechanicznej ru d  m ie ­
dzią Przyczną tego jest m. in. fa k t pewnych 
błęaów w  po lityce  sk ierow ań do pracy ii w  
przygotow an iu  do pracy m łodych  absolwentów 
ze s trony  M in is te rs tw a  Szkół W yższych ja k  
rów n ież b rak  dostatecznego zainteresowania ze 
s trony  przem ysłu życiem  m łodych  absolwen­
tów  i  sprawam i b y to w ym i załóg. Szereg błędów 
popełn iono rów nież w  przygotow an iu  na "czas 
nad r dozoru średniego i  niższego. R ekru tacja  
bowiem, k tó re j z regu ły  dokonywano w  czasie 
u rucham ian ia  zakładu lu b  na stosunkowo k ró t­
k i  okres przed tym , w  w arunkach  niedoboru 
w ykw a lif iko w a n ych  kad r okazała się zb y t póź­
na i  spowodowała od samego początku znaczne 
trudności ruchowe.

. Om ówione powyżej n iek tó re  źródła niedo- 
ciągnięć w  rozw o ju  bazy surowcowej m e ta li 
n ieżelaznych w skazują na główne k ie ru n k i 
w  ja k ich  muszą być podejm owane w ys iłk i, 
zm ierzające do przezwyciężenia trudności. A b y  
r®P cel osiągnąć, aby stw orzyć podstawy dla 
.tak najlepszego w ykonania  zadań postaw ionych 
w  te j dziedzinie przez I I  Z jazd PZPR należy- 
w  szczególności:

— ■ w yda tn ie  wzm ocnić kadrowo służby ge­
ologiczne M in is te rs tw a  H u tn ic tw a , ja k  i  Cen- 
ra lnego U rzędu Geologii gdyż szczupłość k a d r 

u tru d n ia  rozpoznanie złóż i  ich  przygotowanie 
do eksploatacji. A b y  to osiągnąć w yda je  się 
niezbędne _ powiększenie przez M in is te rs tw o  

zko ł W yższych ilośc i m ie jsc na w ydzia łach 
geologicznych,

korzystać w  szerszym n iż  dotąd, zakresie 
z m ożliwości w ysy łan ia  na studia zagraniczne 
i  dłuzsze p ra k ty k i do ZSRR naszych specja li­
stów  i  absolwentów ze szczególnym uw zględ­

n ien iem  tak ich  k ie ru n kó w  ta k  gó rn ic tw o  ru d  
m iedz i i  ich  przeróbką mechaniczna, ja ko  tych  
aziałów, k tó re  n ie  m ają jeszcze dostatecznej 
tra d y c ji w  pracy,

-  rozpatrzyć m ożliwości sprowadzenia eks­
pe rtów  zagranicznych z ZSRR lu b  NRD dla za­
pewnienia dostatecznej w yda jnośc i procesu w  
zakładach, w  k tó rych  proces technologiczny n ie  
test opracowany, co powoduje duże s tra ty  m a­
te ria łow e i  inne, ■

~  Przestrzegać ściśle przepisów obow iązują­
cych w  zakresie sporządzania p ro jek tów  w stęp­
nych i  szczegółowych, ja k  i  ich rea lizac ji w  za­
leżności od stopnia poznania złoża.

zabezpieczyć te rm inow e przygotow anie 
now ych ka d r dla p ro jektow anych i  będących 
w  budow ie zaicładów i  z likw idow ać dotychcza­
sowe v/ tym  zakresie niedociągnięcia,

—  zapewnić z nowozbudowanyc-h zakładach 
niezbędne w a ru n k i socjalno-bytowe dla załogi 
z^uwzględnien iem  szerszego zaspokojenia ró w ­
nież ich  potrzeb ku ltu ra lnych .

~  k ierow ać na zakłady u r szerszym n iż do­
tąd zakresie m ag istran tów  i  asp irantów  dla p ra ­
cy naukowej, k tó ra  b y łaby  jednocześnie pomo­
cą d la  zakładu,

ui-ęsciet n iz  aotycńczas sesie 
naukowe P A N  z udzia łem  pracow n ików  prze­
m ysłu  oraz zachęcać m łode ka d ry  in żyn ie ry jn e  
do dalszego pogłębiania swej w iedzy (prace 
kandydackie  itp .). Należy zapoznawać m łodych 
inżyn ie rów  z tem atyką  fachow ych a rty ku łó w  
ukazujących się w  czasopismach zagranicznych’ 
xvazdy zakład pow in ien  obowiązkowo prenu- 
m erować k a r ty  dokum entacyjne Centralnego 
In s ty tu tu  D okum entac ji Naukowo-Technicznej 
i  korzystać szeroko z jego usług.

poświęcić szczególną uwagę problem om  
bazy surowcowej m e ta li n ieżelaznych p rzy 
opracowaniu perspektyw icznego p lanu rozw oju  
bazy surowcowej na ła ta  1955— 1960.

KIERUNKI ROZWOJU LNIARSTWA W  POLSCE'
A nton i NO W AK

W an regu lu jący  p rodukc ję  w  przem yśle In ia r- 
^k im  rozb ija  s'ę na poszczególne elementy, 
¿ k tó ry c h  na jw ażn ie jszy jes t p lan gospodarki 
m ateria łow e j. W  zespole środków  planowego re ­
gu low ania gospodarki m a te ria łow e j -wysuwa się 
ba p ierw szy p lan w łaściwa organizacja całej go- 
*Podarki ln ia rsk  ej, w yn ika jąca..z potrzeb pro- 

JKcji przem ysłu roszarniczego, zapewniająca 
anrowystarczalność surowcową i  zm ierzająca do 
biezależnienia się od im p o rtu  w łókna.
Zgodnie z ty m i założeń am i ln ia rs tw o  pow in- 

uo przede w szystk im  troszczyć się o p rodukc ję  
JUKosciową surowca, ponieważ ty lk o  w tedy 
P rzem yk roszarniczy będzie p rodukow a ł w ięcej 
żon- ^ °  w yrów nane i i  w ysokie j jakości. Dą- 
Wa !  teg0 ce!u w y m aga spełnień a szeregu 

runków , a m ianow icie : szybszego wyhodo- 
ama w ysokow artościow ych odm ian i  w prow a- 
urua ich  do gospodarki p lan tacy jne j, ulepsze- 

m etody u p ra w y  i  m etody przeróbk i z

Uwzględnieniem  m iędzy in n ym i zredukowania 
do m in im u m  stosowanej p rzy  ty m  pracy ręcz­
nej, zre form ow ania o rgan izacji odbioru p lonu 
zre jon zowania i  skoncentrowania up raw  oraz 
w yspecja lizowania gospodarstw i  zakładów 
przem ysłow ych w  k ie ru n ku  p ro d u kc ji lnów  
i  w łókna  w ysokie j jakości.

U ta rło  się powszechnie oddające w ym ow n ie  
istotę spraw y zdanie, że len  rodzi s ą  raz na po­
lu, d ru g i raz —  w  basenie. Jednakże obecna o r­
ganizacja ln ia rs tw a  n ie  stwarza odpowiednich 
w arunków , by rodzenie się ln u  w  basenie p rz y ­
niosło  tak  e e fekty, ja k ich  należałoby się spo­
dziewać, często_bowiem ze słom y najlepszego ga­
tu n ku  o trzym u je  się jakościowo złe w łókno. Tak i 
stan rzeczy w yw o ła n y  jest szeregiem przyczyn, 
z k tó rych  najważnie jszą jes t n ie jednolitość su- 
low ca pod względem w artości technologicznej, 
a drugą z ko le i pod względem w p ły w u  na jakość 
p ro d u kc ji jes t n ie  zawsze w łaśc iw y przerób. \
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Doświadczenia naukowo-badawcze i  p ra k tyka  
w ykazu ją , że najwyższą ilość i  najlepszą jakość 
w łókna  uzysku je  się ze s łom y ln iane j pocho­
dzącej z jednego pola, z je d n o litych  w arunków  
upraw ow ych, g lebowych i  k lim a tycznych . Zm ie­
szana słoma z różnych stanow isk, przerabiana 
jako  jedna p a rtia  daje o w ie le  gorsze e fek ty  tech­
nologiczno-ekonomiczne. D zie je  się to g łów nie  
dlatego, że tę p ierwszą cechuje wysoka jedno­
litość cech morfologiczno-botanicznych. oraz 
jedno litość s tru k tu ry  w ew nętrzne j łodyg, co 
w yw ie ra  w y b itn y  w p ły w  na przeróbkę biolo- 
giczno-mechamczną, a tym  samym na jakość 
i  ilość uzyskanego w łókna.

Is to tną  rzeczą w  pracach przedsięb iorstw  
skupu surowców w łók ienn iczych  i  skórzanych, 
za jm ujących się przygotow aniem  słom y odziar 
n ionej d la  zakładów roszarniczych pow inno być 
dążeń e do przygotow an ia  surowca o w ysokie j 
jedno litośc i technologicznej, w yraża jące j się ga­
tunkow an iem  surowca i  jego paszportyzacją. 
P rzedsiębiorstwa śkupu w  dzisiejszym  stanie 
o rgan izacy jnym  so rtu ją  surow iec jedyn ie  na 
k lasy  długość:owe, gdy tymczasem o paszporty- 
zac ji dotąd n ic  się n ie  m ów i. K la s y fik u je  się na 
pięć gatunków  w  oparciu o- pew ien zespół cech 
m orfo logiczno-botanicznych, spośród k tó rych  
p rak tyczn ie  ty lk o  długość techniczna jes t 
uwzględniana.

Tymczasem wydajność i  jakość w łókna jes t 
uzależniona n ie  ty lk o  od długości technicznej 
łodyg, ale rów nież od szeregu innych  cech, 
a przede w szystk im  od grubości, ko lo ru  i  po­
chodzenia łodyg, k tó rych  p rzy  sortow aniu su­
rowca ze względu na pracochłonność najczęściej 
n ie  uw zględn ia się. Szczególnie ważne jest u je ­
dno licen ie  długości łodyg  w  obrębie gatunku  V 
(poniżej 50 cm), w  którego skład wchodzi słoma, 
k tó rą  można jeszcze trzepać na zespołach tu rb i­
nowych, produku jących  w łókno d ług ie  oraz sło­
ma, k tó rą  ze w zględu na n iewystarczającą d łu ­
gość lu b  potarganą zmuszeni jesteśm y p rzera­
biać na zespołach pakulanyeh produku jących  
m n ie j w artościowe w łókno k ró tk ie . Tą wartością 
graniczną jes t długość techniczna 40 cm. Prze­
rób  słom y poniżej te j długości na zespole tu rb i­
now ym  jes t mało opłacalny. Również nasiona 
otrzym ane z te j s łom y są n isk ie j jakości, często 
porażone chorobam i i  najczęściej n ie  odpow ia­
da ją  wym aganem u ciężarow i —  1000 nasion 
4,5 g —  5,5 g, a zatem n ie  pow inny  być p rze ­
znaczone do siewu, ale do przem ysłu  tłuszczo­
wego na olej.

Prace naukowo-badawcze In s ty tu tu  w ykaza ły  
ponadto, że odziarn ian ie  s łom y o długości tech ­
nicznej poniżej 35 cm na: maszynach oczesują- 
cych to re b k ; ln u  n ie  jest wskazane ze względu 
na niedokładność odziarn ian ia  i  że-często w y ż ­
szy stopień odziarn ien ia  uzysku je  się na maszy­
nach szerokom łotnych, p rzy  nieznacznym ty lk o  
obniżeniu jakości słomy.

W yn  k i  w spom nianych doświadczeń przem a­
w ia ją  za w ydzie len iem  z V  ga tunku  słomy, ga­
tu n ku  V I  o długości technicznej poniżej 40 cm. 
P rzew idu je  to Uchw ała P rezyd ium  Rządu z s ie r­
pn ia  1954 r. Słomę tę w  bazach przedsiębiorstw  
skupu należy składać osobno, osobno odziam iać

na maszynach szerokom łotnych, względnie na 
specja lnych do tego celu skonstruowanych m a­
szynach gniotących, nie uszkadzających słomy,, 
równocześnie charakte ryzu jących  się wysoką 
w ydajnością  i  w ysok im  stopniem odziarn ian ia. 
W  planach prac naukowo-badawczych In s ty tu tu  
przew idziane są badania nad kons trukc ją  ta k :ej 
maszyny. Natom iast C en tra lny  Zarząd Skupu 
Surowców  W łókienn iczych  i  Skórzanych p o w i­
n ien osobno stogować, odziarn iać słomę k ró tką , 
co stw orzy zupełną gwarancję e lim inow ania  
z gospodarki nasiennej nasion n iew ykszta łco­
nych.

W  obrębie V I  ga tunku  u jedno lican ie  cech 
m orfo logiczno-botan icznych ze w zględu na p ra ­
cochłonność tego procesu b y łoby  nieopłacalne, 
natom iast konieczne jes t w e w szystk ich  w y ż ­
szych gatunkach, a w  szczególności w  obrębie 
ga tunku V. Od stopnia u jedno licen ia  słom y w y ­
rażonego w  procentach, określających ilość ło ­
d yg 'jedno litego  ko lo ru  zaw artych  w  przedzia le 
40 —  55 cm, zależy opłacalność przerobu na ze­
spole tu rb in o w ym  słom y V  gatunku. Im  w ię k ­
sza będzie jednolitość, a w ięc im  w ięcej łodyg  
znajdzie się w  granicach ±  5 cm od średnie j 
k lasy  długości wyznaczającej dany gatunek ty m  
wyższą uzyska się w ydajność i  jakość w łókna  
trzepanego, czesanego oraz lepszą jakość p rzę­
dzy d tkan in .

Doświadczenia In s ty tu tu  P rzem ysłu W łók ien  
Ł yko w ych  potw ierdza ją , że jednolitość cech 
m orfo logiczno-botanicznych łodyg  sprzątn ię tych 
z jedne j p la n ta c ji w ys tępu je  przeciętn ie w  g ra ­
nicach 80 —  80%, gdy tymczasem jedno litość 
łodyg  przerab ianych obecnie w  zakładach ro ­
szarniczych n ie  przekracza z re g u ły  50%.

S iln y  spadek jedno litośc i słom y ln iane j jes t 
przede w szystk im  w yn ik ie m  m ałe j pow ierzchn i 
kon trak tow an ych  p la n ta c ji oraz masowości od­
b ioru. P rzy  przecię tn ie  n ie w ie lk im  obszarze 
d z ia łk i p la n ta to r p rzyw oz i na p u n k t skupu czę­
sto k ilk a  k w in ta li s łom y ln iane j n ieodz ia rn o - 
nej. Słomę tę cechuje najczęściej w ysoka jedno- 
jednolitość cech m orfo log iczno - botanicznych, 
k tó ra  jednakże s iln ie  m ale je  na sku tek masowe­
go m agazynowania w  stogach i  stodołach w ie l­
k ie j ilośc i m a łych  p a r t i i s łom y o trzym anych 
z różnych p lan tac ji. D a le j zaś m ale je  jeszcze 
znaczniej na sku tek mieszania s łom y w  czasie 
roz ładow yw an ia  stogu, odzia rn ian ia  i  ponow­
nego m agazynowania w zględnie wagonowej do­
s ta w y  słom y odziarn ionej z baz odziam ia jącyeh 
do zakładów roszarniczych.

W  obecnych w arunkach organ izac ji odbioru 
p lonu  konieczne jes t u jedno licen ie  surowca 
przed załadowaniem  go do basenu p rzyn a jm n ie j 
pod względem długości technicznej i  koloru- 
Zabieg ten w  zasadzie pow in ien  być p ra k ty k o ­
w any w  czasie odziarn ian ia. Najczęściej jednak­
że ze względu na w ysoką pracoehłoność n ie  jest 
w ykonyw any, co doprowadza do tego, że zak ła ­
dy  roszamlezę p ro d u ku ją  nieraz w łókno  gorszej 
j¿kości an iże li o trzym u je  się w  w arunkach 
ręcznej p rze róbk i chałupniczej, opierającej sie 
g łów n ie  o surow iec je d n o lity  pod względen* 
w artości technologicznej.
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Ze względów  technologiczno-ekonom icznych 
lniarska^ gospodarka p lan tacy jna  pow inna zatem 
zm ierzać do u p ra w  w ielkoobszarowych. Z up raw  
tak ich  uzyska się p rzy  w łaściw e j organ izacji od­
b io ru  je d n o lity  surow iec, n ie  stosując naw et 
sortowania. Wówczas roszarze będą m og li ła ­
dować do basenu słomę ln ianą  pochodzącą 
z jednego i  tego samego pola w zględnie z k ilk u  
p ó l sąsiednich o zb liżonych w arunkach u p ra ­
wowych.

Postępujące w  szybkim  tem pie uspołecznie­
n ie  gospodarki ro ln e j stwarza w a ru n k i up raw  
w ielkoobszarowych, w yrażających się już  obec­
n ie  w  w ie lu  spółdzieln iach p rodukcy jnych  
w  up raw ie  ln u  na obszarze powyżej 20 ha. Za­
sadą organ izacji odbioru s łom y pow inno być 
niedopuszczenie do zmieszania łodyg  o wyso­
k ie j jedno l tości technologicznej, stworzonej 
przez przyrodę, o trzym anych z tych  p lan tac ji, 
z łodygam i m a łych  p la n ta c ji różnego pocho­
dzenia.

N aw et p rzy  up raw ie  w ie lkoobszarowej za­
chowanie niezmieszanej p a r t i i jes t p rz y  obecnej 
organ izacji dostaw słom y p rak tyczn ie  p raw ie  
n iew ykonalne. P rzy  odbiorze p lonu  w  k ró tk im  
okresie i  magazynowania go na terenach baz 
skupu nie m a p raw ie  żadnych m ożliwości sk ła ­
dowania oddzieln ie w  stogach naw et dużych 
p a r t ii z każdego gospodarstwa. Bazy przedsię­
b io rs tw  skupu ze względu na niebezpieczeństwo 
zam oknięcia p lonu  dążą do ustaw ien ia  stogu 
w  ciągu jednego dnia. Ponieważ gospodarstwo- 
nie jes t w  stanie dostarczyć wszystkiego' p lonu 
w  ciągu tak krótkiego^ czasu, zatem bazy zm u­
szone są magazynować w  stogach p lon  dostar­
czony w  danym  dn iu  z różnych p lan tac ji.

Zachowanie niezmieszanych p a r t ii by łoby  
m ożliw e jedyn ie  w  przypadku posiadania dużej 
pow ierzchn i k ry ty c h  pomieszczeń. W  obecnych 
w arunkach b raku  stodół należałoby magazyno­
wać p lon u p lan ta to rów , k tó rz y  w  różnych te r­
m inach w ed ług  p lanu  opracowanego przez 
przedsiębiorstwa skupu przesy ła liby  go sukce­
syw nie do baz odziarn ia jących, a te z ko le i od- 
z iarn ioną słomę przekazyw a łyby zakładom ro- 
szam iczym  do przerobu.

N  e należy wątpić, aby ro ln ik  odpow iednio 
Po in form ow any nie m óg ł dobrze przechować 
u siebie p lonu w  stodole czy szopie, gdyż —  ze 
Względu na obowiązek ro ln ik a  —  w ym łócen ia  
z oża o ile  m ożliw e zaraz po żniwach —  zawsze 
zna jdu je  się m iejsce na m agazynowanie plonu.
! -antator za dobre przechowanie p lonu  w in ien  
0 'trZym ać specjalne wynagrodzenie. Niezależnie 
°d tego p la n ta to r m usi m ieć p raw o do uzyska- 
m.a za liczk i w  wysokości ok. 75% ceny za p rzy ­
bliżoną wagę i  prawdopodobną jakość zaofe­
rowanego lnu.
, system m ia łb y  k ilk a  poważnych ko rzy -
j C*’ wśród n ich  jedną z na jw ażnie jszych by- 

im o ż liw o ś ć  p rze róbk i słom y o w ysok ie j je d ­
no litości technologicznej. Doświadczeń a prze­
prowadzone w  Ins ty tuc ie  P rzem ysłu W łókien  
^yko w ych  w ykaza ły  ponadto, że w  m iarę 
w iększania się ilości p rzerzu tów  s łom y —  ja- 

k ° sc słom y poważnie spada. Stw ierdzono bo­
giem, że w  trakc ie  stogowania, a przede w szyst-

<il,so  P la n o w a

k im  w  czasie przesyłania s łom y z jednego przed­
sięb iorstw a do drugiego powstaje bardzo duża 
ilość m ałowartościowego targanu. Dalszy m o­
m ent to  obniżka kosztów w łasnych, choćby t y l ­
ko  na skutek częściowego zm niejszenia stogo­
wania, k tó ra  w edług o rien tacy jn ie  przeprow a­
dzonych obliczeń m ogłaby wynieść k ilk a  m i­
lio n ó w  złotych. Ponadto obniżą się koszty 
robocizny bezpośredniej z ra c ji wyższej w y d a j- 
«ości pracy, k tó ra  n ie w ą tp liw ie  nastąpi na 
skutek ry tm icznośc i oraz rów nom ierności nasi­
len ia  p racy w  ciągu całego roku.

N iem nie j w ażnym  czynn ik iem  jes t zm n ie j­
szenie nasilenia przewozów wagonowych na k o ­
le jach  państwowych w zrasta jących do granic 
m aksym alnych we w rześniu, październ iku 
i  listopadzie. W  tych  miesiącach odbywa się do­
stawa lnu, zatem dostawy wagonowe ln u  są 
rów nież powodem zwiększania się szczytu prze­
wozowego w  okresie jesiennym . Przedłużenie 
dostawy do początków marca zm nie jszy tru d ­
ności przewozowe na ko le jach  państwowych, 
a zarazem u ła tw i gospodarstwom lepsze w yko ­
rzystan ie  posiadanych środków  transportu .

N ow y ten system organ izacy jny należałoby 
brać w  rachubę przede w szystk im  gdy chodzi
0 poważnie jszych p lanta to rów , a zwłaszcza spół­
dzie ln ie p rodukcy jne  i  gospodarstwa państw  o- 
we, gdzie is tn ie ją  większe szanse w ykonania  
w  sposób w łaśc iw y zadań m agazynowania i  od- 
ziarndania oraz ła tw ie jsze je s t rozw iązanie za­
dań k o n tro li i  rozrachunku.

Chcąc zapewnić p ra w id ło w y  przebieg odbio­
ru  słom y i dostawy do roszarń, przedsiębiorstwo 
skupu pow inno opracować dok ład fty  p lan od­
b io ru  i  m agazynowania słomy. M yślą  przewod­
n ią  p lanu pow inno być, b y  ilość codziennie do­
starczanych ładunków  by ła  dostosowana do 
zdolności przerobowych baz odziarn ia jących
1 zapotrzebowań zakładów roszarniczych. P rzy  
ta k im  systemie o rgan izacyjnym  konieczna 
i  m ożliw a  by ła b y  paszportyzacja surowca, do­
konyw ana przez ko n tro le rów  przedsięb iorstw  
skupu najpóźn ie j przed sprzętem lnu.

Celem tak ie j paszportyzacji by ła b y  ocena su­
rowca z określeniem  jego gatunku technologicz­
nego, dająca m a te r a ł przedsiębiorstwom  skupu 
do opracowania p lanu odb io ru  p lonu  i  w łaści­
wego harm onogram u pracy baz odz ia rn ia ją ­
cych. Paszportyzacja i  dostawa ln u  niezmiesza- 
n y m i p a rtia m i zapewni przem ysłow i surowiec 
wysoce je d n o lity , a ponadto u m o ż liw i roszar- 
n ik o w i dostosowanie p rze róbk i przede w szyst­
k im  bio logicznej do odm iennych w łaściwości 
poszczególnych p a rtii.

W  bazach przedsięb iorstw  skupu, choćby po­
zw a la ły  w zg lędy n a tu ry  organ izacyjne j, całko­
w ite  un ikn ięc ie  m agazynowania n ie  jest m oż­
liw e . W  przeds ębiorstwach potrzebny jest za­
wsze pew ien zapas m ateria łów , k tó ry  by  w  razie 
w strzym an ia  dostaw p lonu  zapobiegł w strzym a­
n iu  p rodukc ji. Zapas ten należałoby stworzyć 
z wysokości P3 —  1'2 areału zakontraktowanego 
już^ w  początkach odbioru plonu. Z ło ży łyb y  się 
nań dostawy drobnych p lan ta to rów , dalej do­
s taw y tych  spośród w ie lkoobszarowych p la n ­
ta torów , k tó rzy  nie m o g liby  ze względu na brak
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stodół względnie innych  k ry ty c h  pomieszczeń 
magazynować p lonu  u  siebie z trosk liw ośc ią  
dobrego ro ln ika  oraz dostaw y ln u  k ró tk iego  
i  porażonego chwastam i. M agazynowanie w  sto­
gach ln u  kró tk iego  i  porażonego w  zasadzie nie 
obn iży już  tak  n isk ie j w artości technologicznej 
tych  lnów .

Bazy odziarn ia jące przedsięb io rstw  skupu po­
w in n y  rozpocząć odziarn ian ie  od s łom y zdrowej 
i  w yrośn ię te j. Jedynie nasiona z te j s łom y m o­
gą być użyte  do obsiewu now ych p lan tac ji. Za­
tem  odziarn ian ie  te j s łom y w  zasadzie m usi 
się zakończyć na jpóźn ie j do końca marca. Do­
p iero  po ty m  czasie należy p rzystąp ić do od- 
z iam ian ie  lnów  k ró tk ic h  i  porażonych. Nasiona 
z tych  ln ó w  przeznacza się jedyn ie  na ole j. Od­
z ia rn ian ie  pow inno się zakończyć przed rozpo­
częciem odb io ru  p lonu. Taka organizacja od- 
z iam ian ia  stw arza gw arancje  w łaściwego p rzy ­
gotowania p u li siewnej oraz da je  podstaw y do 
ciągłe j pracy rocznej, k tó re j obecnie n ie  ma 
w  przedsiębiorstwach skupu.

P rzem ysł roszarniczy wym aga p la n ta c ji w ie l­
koobszarowych, gdy natom iast d la  innych  
przem ysłów  rolno-spożywczych (cukrownie, 
o le ja rn ie , gorzelnie, krochm aln ie ) w ie lkość 
p la n ta c ji może być w  zasadzie obojętna. D la te ­
go też należy stw orzyć korzystne w a ru n k i d la 
powstawania up raw  w ielkoobszarowych, w y ra ­
żające się w  daleko posuniętej m echanizacji 
ro ln icze j p ro d u kc ji s łom y ln iane j oraz opłacal­
ności u p ra w y  odpow iadającej co na jm n ie j op ła­
calności up ra w y  ro ln icze j in n ych  ro ś lin  prze­
m ysłow ych (burak cukrow y). Opłacalność taka 
została osiągnięta na skutek zw iększania cen 
podanych w  U chw ale P rezyd ium  Rządu w  spra- 

v w ie  k o n tra k ta c ji ln u  i  konop i z sierpn ia  1954 r.
U praw a ln u  jes t bardzo pracochłonna, bow iem  

nak ład  ha robociznę jes t na jw iększym  sk ładn i­
k iem  kosztów p ro d u kc ji ln u  i  stanow i ok. 70% 
nakładów. W  zakresie w k ładu  pracy na jbardz ie j 
pracochłonne są zabiegi p ie lęgnacyjne oraz 
sprzęt lnu . Na powyższe czynności oblicza się —  
w  zależności od czystości p la n ta c ji —  od 50 do 
70 d n i roboczych, gdy na pozostałe prace p rz y ­
pada ok. 15 robo tn iko -dn i.

Sprzęt ln u  na leży przeprowadzić p rz y  po ­
m ocy w yryw aozek, a p ielęgnację —  p rzy  pomo­
cy  opełaczy mechanicznych, w zględnie cheftiicz- 
ne j w a lk i z chwastam i. M echaniczny sprzęt jes t 
w  zupełności m oż liw y , gdy len jes t niezachwasz- 
czony, o długości technicznej łodyg  powyżej 40 
cm. Taka długość łodyg, a w ięc i  sprzęt mecha­
n iczny są w  g łów ne] m ierze uzależnione od czy­
stości p lan tac ji.

Ze w zględu na wyższą jakość ln ó w  o trzym a­
nych  p rzy  najwęższych rozstawach rzędów 
(ostatn io dąży się do siewu rzędowego naw et 
co 5 cm) zmuszeni jesteśm y stosować ręczną 
pielęgnację, w zględnie —  w  m ia rę  m ożliwości 
—  chem iczną w a lkę  z chwastam i. W  ty m  p rz y ­
padku należy siać len na glebach żyznych o w y ­
sokiej ku ltu rze , przede w szystk im  n ie  za­
chwaszczonych i  n ie  zaskorupia jących się, aby 
p ie len ie  n :e pochłan ia ło  zby t w ie le  p racy ręcz­
ne j. Szersza rozstawa rzędów —  do 20 cm  jes t 
dopuszczalna w tedy, gdy będziem y m ie li m n ie j­

sze w ym agania  co do jakości w łókna. Jak w ska­
zu ją  badania In s ty tu tu , e fek t ekonom iczny p rzy  
rozstaw ie do 20 cm jes t —  z powodu znacznie 
niższych kosztów p ie lęgnacji —  nieraz wyższy, 
można zatem bez obawy o pogorszenie opłacal­
ności zwiększyć rozstawę rzędów do te j szero­
kości na glebach zachwaszczonych i  zaskoru­
p ia jących  się. P rzy  znacznie wyższych cenach 
ln u  obow iązujących w  1955 r. może się jednak 
okazać, że opłacalność u p ra w y  ln u  p rzy  szero­
k ich  rozstawach jes t jednak niższa zaznaczając 
jednak, że i ta k  większość gospodarstw uspo­
łecznionych z b raku  lu d z i dó p ie lęgnacji ręcz­
nej n ie  będzie mogła stosować w ąskie j rozsta­
w y  rzędów. Sprzęt m echaniczny i  p ie len ie  m e­
chaniczne w ye lim in u je  p raw ie  ca łkow ic ie  kosz­
tow ne p ie len ie  ręczne, a w  zupełności —  sprzęt 
ręczny, co u m o ż liw i siew ln u  na dużych p rze­
strzeniach.

Ze w zg lędu na wym aganą w ysoką jednolitość 
technologiczną surowca pożądane jes t —  ana­
logicznie ja k  p ra k ty k u je  się w  Ż w iązku  Ra­
dzieckim  —  bran ie  pod upraw ę ln u  do 5 % ziem i 
orne j n ie  ty lk o  w e w szystk ich  gospodarstwach 
państw ow ych i  spółdzielczych, lecz rów n ież in ­
dyw idua lnych . W ydajność maszyn będzie w ów ­
czas wyższa, a zw iększy się ona jeszcze o ile  
u p ra w y  będą skoncentrowane, a lbow iem  w y ry ­
wać z k i będą m og ły  pracować na k i lk u  gospo­
darstwach sąsiadujących ze sobą.

B ran ie  pod uprawę do 5% z iem i orne j w  go­
spodarstwach ch łopskich będzie m ożliw e  p rzy  
zm echanizowanym  sprzęcie lnu . P rodukowane 
przez po lsk i p rzem ysł m aszynowy w y ryw a czk i 
do ln u  przystosowane są do tra k c ji tra k to ro w e j. 
W  gospodarstwach in d yw id u a ln ych  sprzęt lnu  
ty m i w y ryw aczkam i b y łb y  bardzo u tru d n io n y  
i  m e zawsze ekonom iczny. D latego należałoby 
opracować kons trukc ję  now ej m nie jsze j w y ry ­
waczki, dostosowanej do t ra k c ji konne j. Do p ro ­
je k tu  p lanu  prac naukowo-badawczych In s ty ­
tu tu  na r. 1955 został ta k i tem at w staw iony.

M aszyny w yryw a jące  len, w ed ług U chw a ły  
P rezyd ium  Rządu z g rudn ia  1953 r. pow inny  
znajdować się w  dyspozycji POM  i  zespołów 
PGR. P ierwsze obs ług 'w a łyby  spółdzieln ie p ro ­
d u kcy jn e  i  gospodarstwa indyw idua lne , drug ie  
natom iast —  gospodarstwa PGR jednego w zg lę­
dn ie  k i lk u  zespołów.

Koncentrac ja  i  specja lizacja  z pewnością od­
b ije  się ko rzys tn ie  na gospodarce ln ia rsk ie j. 
K ie ro w n ik  gospodarstwa uspołecznionego, m a­
jąc  dużą p lan tac ję , n ie  będzie ja k  dotąd tra k to ­
w a ł je j ja ko  drugorzędną, lecz pośw ięci je j 
n ie w ą tp liw ie  całą swoją uwagę, a lbow iem  od 
je j w yn ikó w  będzie zależeć rentowność gospo­
darstwa.

W yb itn ie  wyspecja lizowane gospodarstwa 
uspołecznione należy przeznaczyć do p ro d u kc ji 
nasion hodow lanych. W szystkie  gospodarstwa 
rep rodukcy jne  upraw ia jące  len  jedyn ie  w  k ie ­
ru n k u  nasiennym  p o w in n y  stosować rzadkie 
w ysiew y, szersze rozstaw y rzędów oraz sprzątać 
len w  okresie pe łne j dojrzałości nasion, w ów ­
czas gdy ln y  przem ysłow e upraw iane na 
w łókno  —  sprząta się w  okresie zie lono-żółte j 
do jrza łości łodyg.
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W  uprawach nasiennych można mechanizo- 
wac p raw ie  wszystkie  czynności, a w  szczegól­
ności p ie len ie  i  sprzęt. P rzy  sprzęcie m ożliw e 
]est stosowanie kom ba jnów  w yryw a jących  i  od- 
z ia rn  ających len. Odczesane to re b k i z nasio­
nam i ln u  w  razie konieczności dosuszać można 
w  k ry ty c h  pomieszczeniach, w zg lędn ie  bezpo­
średnio przepuszczać przez odsiewacze i  maszy­
ny  szerokomłotne. Celem zupełnego doczyszcze­
n ia  w ypadnie przesyłać nasiona do ośrodka re ­
produkcyjnego, zajm ującego się organizacja ca­
łości zagadnień nasiennych w  danym  rejon ie .

Ponieważ posiadamy obecnie w  re p rodukc ji 
/ odm ian m u is tn ie je  zatem konieczność zorga­
nizowania 7 re jonów  reprodukcy jnych . P rz y j­
m ując, że co 7 la t nasiona ln u  znajdu jące się 
w  powszechnej up raw ie  będą w ym ien iane  na 
nasiona hodowlaną, należałoby każdy re jo n  re ­
p ro d u kcy jn y  podzie lić na 7 podre jonów  produk- 
cy jnych . K ażdy podre jon pow in ien  być ob ję ty  
działalnością jednego przedsiębiorstwa skupu, 
a ca ły k ra j 49 _przeds'ęb:orstwam i skupu. S ło­
mę rep rodukcy jn ą  przesyłać p o w in n y  gospodar­
stwa nasienne za pośrednictwem  przedsię­
b io rs tw  skupu %  zakładów  roszarniczych.

Zorganizowaniem  re jonów  rep rodukcy jnych  
pow inno zająć się M in is te rs tw o  P rzem ysłu Lek- 
k iego poprzez C en tra lny  Zarząd Skupu Surow- 
cow_ W łókienniczych, M in is te rs tw o  R oln ictw a, 
M in is te rs tw o  PGR. in s ty tu t  zaś pow in ien  w y ­
typować odpowiednie re jo n y  d la  up raw  rapro- 

k c y jn y d i posiadanych w  k ra ju  odmian.
Len należy do ro ś lin  o stosunkowo w ysokim  

ryzyku  przyrodn iczym . P rzy  m a łych  p lantacjach 
rozrzuconych po ca łym  k ra ju  można by ło  zna- 

zc p raw ie  w  każdym  gospodarstw ie odpowied- 
i dla lnu  kaw a łek ziem i, e lim inu jąc  w  dużym  

S T -  ryzyko  przyrodnicze, koncen trac ja  
ukc-!1’ zw iększając ryzyko , wym aga zre jo- 

te re m f^ 13 Upr^ ‘ R ei°n iza c ja  typ u je  najlepsze 
2 n y  do P fo d u kc ji lnu , a zatem znacznie n i-  

-s - ryzyko  p rzyrodn icze upraw y.
M oż liw ie  do m in im u m  można będzie e lim i- 

nowac ryzyko  przyrodnicze przez w łaśc iw y 
u odozmian, jesienne przygotow an ie  ro li,  w io - 

nne up ra w y  i- nawożenie, p ie lęgnację um ożli- 
a m echaniczny sprzęt w yryw aczką ,
da?qt de przez specjalizację gospo-
n £ f  W W P rodukc ji lnu . Całość zagadnień re jo - 
w ' y ] " yci  pow in ien  opracować In s ty tu t p rzy  
służb LldziaJf  M m is te rs tw a  R o ln ic tw a, natom iast 
Pow ;a ‘a^ ro^ech n iczna przedsięb io rstw  skupu 
¿u / 12 PrzeProwadzać in s tru k ta rz  d la  brygad 
ro w 'ld k ° nych p rz y  uPraw ie  ln u  i  wraz, z k :e- 
ń ie r^1Ci Wem §osPodarstw  czuwać nad u trzym a­
m y ,  P lan tac ji w  czystym  stan ie  w a runku jącym

'pmamczny sprzęt.
l mf 0dstaw^ do w ytyczen ia  re jonów  p ro d u kc ji 
rodrk W mny stanowić g łów n ie  czynn ik ; p rzy- 
hich CZe’ przede w szystk im  klim atyczne, wśród 
k h  rn-u\Wf Zniei-SZe są opady- a w  szczególności 
Pym oT ad -iW ClągU ro k u - D rug im  z ko le i waż- 
a t r 2eS nn k l6m  Przyrodn iczym  jes t gleba,
W naw ^ i ? 0plerO 7 “ tem peratura. Tem peratura 
C2ynn ik fo  w a runkach je s t n a jm n ie j w ażk im  
Pia sa t  m  PI? y  ap raw ie  ln u > którego wym aga- 

zupełnosci zaspokojone przez w a ru n k i

k lim a tyczne  is tn ie jące na ca łym  obszarze na­
szego k ra ju . Znaczenie g leby  d la  u p ra w y  ln u  
było n edoceniane. Uważano, że można go u p rą - 
w iać na w szystk ich  glebach z w y ją tk ie m  su­
chych piasków, s iln ie  w apiennych gleb ciężkich 
nieprzepuszczalnych g lin  i  to rfów . Również s il­
n ie  zbiehcowane g leby n ie  dają zadowalających 
plonow. Najlepsze d la  up raw y  ln u  są g leby 
pszenno-buraczane. ‘

W racając do najważnie jsze j kw es tii opadów, 
w ypada nadm ienić, że w edług badań k ra jo w ych  
i  zagranicznych roczna ilość opadów k w a lif ik u ­
jąca w  zasadzie dany re jo n  do u p ra w y  ln u  w y ­
nosić pow inna 600 mm, p rz y  czym —  i  to  jes t 
przede wszystkim, ważne —  na okres w egetacji 
pow inno przypadać m o ż liw ie  110 —  150 m m  
rów nom ie rn ie  rozłożonych. B iorąc powyższe pod 
uwagę trzeba będzie n iek tó re  odszary, zw łasz­
cza te reny cen tra lne j Polski, w yłączyć z up raw v  
w ielko-obszarowe j  lnu . N ie  w yk lucza  to  na tych  
terenach is tn ien ia  m ałych p la n ta c ji lnu , szcze­
góln ie  na obszarach o ko rzys tnych  w arunkach 
pod względem  w ilgo tnośc i gleby, p rzv rów no­
cześnie odpow iednim  ty p ie  gleby, a przede
w szystk im  w ysokie j ku ltu rze  pól.

o tan  k u ltu ry  ro lne j, chocaż zm ienny i  za­
leżny od m echanizacji ro ln ic tw a , m e lio rac ji, 
um ie ję tności i  w iedzy fachowej, w p ływ a  ró w ­
nież okresowo1 na uk ład  upraw . Tak np. przed 
w o jną  w  wojew ództw ach zachodnich m im o 
m n ie j korzystnych  w a ru n kó w  k lim a tycznych  
notowano w yraźn ie  w yższy urodzaj słomy, a n i­
że li w  wojew ództw ach północno-wschodnich Na 
tych  ostatn ich notowano jednak lepszą jakość 
w łók ien . Nasuwa to  wniosek, że należałoby w y ­
odrębnić spośród re jonów  p ro d u k c ji podre jony 
nastawiane specja ln ie na w ysoką jakość lnu  
J.e ostatni«? w yróżn iać się p o w in n y  w yraźn ie  
w ysoką k u ltu rą  ro lną  i  zastosowaniem w łaśc i­
w e j u p ra w y  lnu, a przede w szystk im  wyższej 
gęstości siewu, węższej rozstaw y rzędów, che­
m icznej w a lk i z chwastam i, odpowiedniego 
sprzętu.

R ejonizacja pow inna w ytypow ać spośród re jo ­
nów  p ro d u k c ji ln u  re jo n y  p ro d u kc ji nasion (re­
jo n y  reprodukcy jne). W  gospodarce ln ia rsk ie j 
jedna i  ta  sama odm iana może być w  danym  re ­
jon ie  upraw iana na p rodukc ję  słom y i  p rodukc ie  
nasion. Ze w zględu na p r io ry te t gospodarki na­
siennej gospodarstwa rep rodukcy jn e  należy 
um ie jscow ić w  re jon ie  p ro d u kcy jn ym  centrai- 
m e w  dobrych w arunkach kom un ikacy jnych  
i  g lebowych. Typow aniem  gospodarstw dla ce­
ló w  nasiennych pow inno się zająć M in is te rs tw o  
R o ln ic tw a  poprzez p rezyd ia  rad  narodowych 
M in is te rs tw o  PGR poprzez zespoły PGR oraz 
M in is te rs tw o  P rzem ysłu  Lekkiego poprzez Cen- .
ców w w t  d ■ Pr2f dsięb io rs tw a  Skupu S urow ­
ców W łók ienn iczych  i  Skórzanych.
^  Z re jon izow an ie  produkcj i  ln u  w  konsekw encji 
p  w  nno zmierzać ety opracowania rac jona lnych  
płodozm ianow, w  k tó rych  m iędzy in n y m i usta- 
7  n a lf y  na jba rdz ie j w łaśc iw y  procentow y 

uaz ia ł te j u p ra w y  w  stosunku do ogólnego are- 
a łu  upraw . O statnie badania p łodozm ianow 
stw ierdza ją , ze w  w arunkach  odpowiednich d la  
p ro a u kc ji buraków  należałoby zw iększyć upra-
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w ę ln u  z tego względu, że len  będąc w y b itn y m  
w rog iem  nem atod buraczanych (szkodnik owa­
dz i buraków ) może przyczynie się znacznie do 
w zrostu  p lonu  buraków .

W  końcu należy zaznaczyć, że re jon izac ja  
p ro d u kc ji ln u  ksz ta łtu je  się n ie  ty lk o  z uw zg lęd­
n ien iem  uk ładu  w a runków  k lim atyczno-g lebo- 
w o-przyrodn iczych , ale rów nież i  ekonomicz­
nych. O dgryw a ją  tu ta j w  p ie rw szym  rzędzie ro ­
lę  tak ie  czynn ik i gospodarcze, ja k  zagęszczanie 
ludności ro ln icze j, stan dróg kom un ikacy jnych  
oraz z loka lizow anie ośrodków przerobu słomy. 
Z trzech w ym ien ionych  w yże j czynn ików  gospo­
darczych —  ze w zględu na dużą pracochłon­
ność u p ra w y  ln u  —  na jw ażn ie jszym  je s t p ie rw ­
szy, a m ianow ic ie  zagęszczenie ludności ro ln i­
czej w  re jon ie . Jednakże ro la  tego czynnika, 
w  m ia rę  postępu k u ltu ry  ro lne j i  w iedzy  ro l­
n iczej, a przede w szystk im  w zrostu  mechaniza­
c ji, będzie maleć. Toteż p rzy  w ysok ie j mecha­
n iza c ji p ro d u kc ji m ożliw a  będzie upraw a ln u  
obok up ra w y  bardzo pracochłonnych buraków , 
co by łoby  pożądane ze względów  płodozm en- 
nych.

Tonaż p rzyw ozu  słom y ln iane j do zakładów 
roszarniczych jes t ogólnie biorąc, ciężarowo —  
p ięc iokro tn ie , a objętościowo —  ośm iokrotn ie  
w iększy od tonażu w łókna, wywożonego z tych  
zakładów. Należałoby zatem w  drodze odpo­
w iedn ie j lo ka liza c ji now ych roszarń zapewnić 
przede w szystk im  ciągłość dostaw i  na jkró tszą 
drogę dla ładunków  nadchodzących, co jest 
w łaśnie m ożliw e  przez umieszczenie zakładu 
w  centrum  re jo n u  p ro d u k c ji słom y. Z loka lizo ­
w an ie  zakładów  na terenach baz surowcowych 
w ye lim in u je  w zg lędn ie  ograniczy do m in im um  
p rze rzu ty  surowca z jednego terenu na dragi, 
zm nie jszy ilość powstającego targanu, a prze­
de w szystk im  u m o ż liw i zachowanie p rzy  w ie l­
koobszarowych p lantacjach jedno litośc i tech­
nologicznej surowca, tak  pożądanej ze w zględu 
na przerób.

Do czasu w ybudow ania  now ych zakładów 
w  re jonach nasilonej up ra w y  ln u  należy zorga­
nizować pu inkty półmechanicznego przerobu lnu, 
czym w  m yś l U chw a ły  z dn ia  23.XII.1953 r. —

p o w in n y  zająć się gm inne ośrodki maszynowe 
p rzy  w spółdzia łan iu : s łużby ro lne j, gm innych  
spó łdz ie ln i „Samopomoc Chłopska“  i  C en tra l­
nego Zarządu Skupu Surowców  W łók ienn iczych  
i  Skórzanych —  w  zakresie usta lenia n a jw ła ś ­
ciwszego rozmieszczenia tych  punktów , oraz In ­
s ty tu tu  P rzem ysłu W łók ien  Ł yko w ych  jako  do­
radcy t  echniczno -nauk owego.

Nowe zak łady roszarnicze, k tó rych  budowę 
p lanu je  się, wskazane jes t loka lizow ać tak, by  
m og ły  o trzym yw ać surowce z w łasnych  baz su­
row cow ych z pow ierzchn i o p rom ień 'u  n ie
w iększym  n iż 30 km . Wówczas m o ż liw y  będzie 
dowóz całej potrzebnej zakładow i s łom y tra kc ją  
kołową, co p rzy  sukcesywnych dostawach s tw o­
rzy  możliwość u trzym an ia  w ysok ie j jedno litośc i 
technologicznej oraz paszportyzacja surow ­
ca, ponadto przez naw iązanie bezpośredniej 
w spó łpracy roszarnika z p lan ta to rem  stwo­
rzy  w a ru n k i sprzyja jące p rodukow an iu  w łó k ­
na w ysok ie j jakości, zastępującego w  zu­
pełności w łókno  im portowane. N iezależnie 
od tego zagadnienie właściwszego typ u  i  roz­
m ia ru  zakładu roszarniczego pow inno  być przed­
m io tem  g run tow nych  bada» i  doświadczeń. 
Należy usta lić  ta k i ro zm ia r p rodukc ją  a w  
zw iązku  z ty m  i  taką w ie lkość zakładu, by 
koszty własne p ro d u kc ji b y ły  niskie, a wartość 
p ro d u k c ji wysoka, co w  efekcie końcow ym  da 
w ysoką akum ulację. Opracowaniem  lo ka liza c ji 
i  rozm iarów  p ro d u kc ji p lanow anych do budo­
w y  zakładów roszarniczych pow inny  się zająć 
C en tra lny  Zarząd P rzem ysłu Roszarniczego, 
C en tra lny  Zarząd P rzem ysłu W łók ien  Ł y k o ­
w ych  oraz od s tro n y  doradczej —  In s ty tu t 
P rzem ysłu W łók ien  Łykow ych .

Całość naszkicowanych k ie ru n kó w  rozw o ju  
ln ia rs tw a  w ym aga częściowej zm iany n ie k tó ­
rych  systemów pracy i  wprow adzan ia now ych 
uprzednio niestosowanych. T u ta j konieczna 
by łaby  koordynacja  przeprowadzanych prac, 
co pow inno być w ykonyw ane na szczeblu P K P G  
z uw ag i na to, że poszczególne e lem enty zm ian 
dokonywane b y ły b y  w  obrębie k i lk u  resor­
tów .

USTALANIE I WYKONYWANIE ZADAŃ PLANOWYCH 
EKSPORTU I PRODUKCJI EKSPORTOWEJ

Henryk L IP C ZY Ń S K I

H andel zagraniczny ze w zględu na szczególny 
charak te r obro tów  tow arow ych  z zagranicą ce­
chować muszą odrębne m etody i  fo rm y  plano­
w ania n iż  to ma m iejsce w  pozostałych dzie­
dzinach gospodarki narodowej. D latego też 
w szystk ie  in s ty tu c je  mające do czynienia z za­
gadn ien iam i hand lu  zagranicznego poczynając 
od zakładów  przem ysłow ych a kończąc na cen­
tra lach  hand lu  zagranicznego p o w in n y  pam ię­
tać, że p lanow anie eksportu  oraz p lanowanie 
i  w ykonan ie  p ro d u kc ji przeznaczonej na eksport 
podlegać mpszą zasadom szczególnej g iętkości 
i  elastyczności.

H and lu je m y  z zagranicą po to, b y  móc za­
opatrzyć naszą gospodarkę narodową w  tow ary  
k tó rych  sami nie p roduku je m y  lu b  p roduku jem y 
w  niedostatecznej ilości. Im p o rt w  całości obro­
tów  tow arow ych  z zagranicą, jest w ięc sp ra w i 
najważnie jszą. Jednak ty lk o  w tedy k iedy  po­
staw iona do dyspozycji eksportu wartość masy 
tow arow e j rów now aży w artośc i im p o rtu  może 
być mowa, że stworzone zostały realne w a runk i 
w ykonan ia  założonego im portu . Pam iętać nale­
ży, że usta lenie zadań eksportowych m usi dawac , 
nam gwarancję, że to w a ry  przeznaczone 
eksport zb ilansu ją  nasz im p o rt n ie ty lk o  w  w a l"
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tości g lobalne j, ale że zb ilansu ją  go w edług 
k ie ru n kó w  geograficznych. Np. za im p o rt ze 
Szw ecji m us im y zapłacić n ie  dow oln ie  w yb ra ­
n ym i, a le k o n k re tn ym i tow aram i, na k tó re  
Szwecja zgłasza zapotrzebowanie. Tak ie  ogólne 
zbilansowanie obro tów  tow arow ych  z zagranicą 
pod względem  masy tow arow e j i  wg k ie ru n ­
ków  gegraficznych —  następuje w  planach 
rocznych. Ustalenie jednak raz na rok  p lanów  
nand lu  zagranicznego jes t rzeczą zupe łn ie  n ie ­
wystarczającą, a to dlatego, że na rynkach  za­
granicznych odbyw ają  się ciągle procesy, k tó re  
n iem al z dnia na dzień zm ien ia ją  sytuacje, co 
z ko le i odb ija  się na naszych możliwościach 
im po rtow ych  i  pociąga za sobą konieczność 
ciągłego przegrupow yw an ia  i  dokonywania 
zm ian w  eksporcie.

Ten c iąg ły  proces zm ian powodowany jest 
następu jącym i zasadniczym i czynn ikam i:

1. Zm iennością sy tuac ji gospodarczej na ry n ­
kach zagranicznych. Jeżeli okaże się bowiem, 
że ja k iś  k ra j —  dostawca zm nie jszy ł usta lony 
uprzednio eksport baw e łny do nas w  w y n ik u  
np. n ieurodza ju  to wcale n ie znaczy, że nasz 
handel zagraniczny zw o ln iony jes t z obow iązku 
zakupien ia pe łne j ilośc i bawełny, założonej 
w  naszych planach gospodarczych. O dwrotn ie , 
handel zagraniczny ma obowiązek poczynienia 
w szelk ich m oż liw ych  starań, by b raku jącą ba­
w e łnę  k u p ić  w  zaplanowanej ilośc i i  gatunkach. 
M usi w ięc dokonać zakupu na innych  rynkach  
a z ty m  w iąże się konieczność zm iany p lanów  
eksportu, k tó re  muszą przew idyw ać tak ie  to- 
w a ry  ja k ie  odpow iadają potrzebom  nowego 
dostawcy.

2. Na kap ita lis tycznych  rynkach  zagranicz­
nych  m am y stale do czynienia ze z jaw isk iem  
ruchu  cen. Jeżeli w  pew nym  okresie ceny w e łny  
na aukcjach rosną, to pom im o stosowania p o li­
ty k i w s trzym yw an ia  się w  ty m  okresie od za­
kupów  n ie  zawsze się to udaje, zwłaszcza gdy 
zjaw isko ma charak te r d łu g o trw a ły  i  w  konsek­
w e n c ji tego za w ełnę tą  m us im y czasem płacić 
drożej n iż  zakłada liśm y w  naszych planach 
p ła tn iczych. N ie  upoważnia to oczywiście handlu 
zagranicznego do zakupien ia odpowiednio 
m nie jsze j ilośc i w e łny. M usi ona być do k ra ju  
sprowadzona zgodnie z ilością i  asortym entem  
założonym i w  p lan ie  gospodarczym. Handel za­
gran iczny m usi w ięc w  tym  przypadku starać 
się  ̂ o dodatkową masę tow arow ą na eksport, 
k tó ra  by  mogła być sprzedana do k ra ju  dostaw­
cy w e łn y  celem pokryc ia  niedoboru. Podobne 
przesunięcia i  pe rtu rbac je  w  planach powodo­
wać mogą rów nież w ystępujące często zm iany 
cen zagranicznych to w ró w  przez nas eksporto­
wanych.

3. N ie  jes t z jaw isk iem  odosobnionym, że 
Pasze p la n y  p ro d u kc ji eksportowej n ie są w y k o ­
pywane zgodnie z w a runkam i ko n tra k tu  
a zwłaszcza w  te rm in ie  i w  określonej jakości. 
N iew ykonan ie  p ro d u kc ji eksportowej ko n k re t­
nego tow aru  zgodnie z kon trak tem  powoduje 
rudnści p łatn icze, un iem oż liw ia  im p o rt z k ra ju , 

do którego eksport ten b y ł przeznaczony i  zm u­
sza handel zagraniczny do szukania innych  
ow arów  na eksport, odpow iadających k ra jo w i 

dostarczającemu nam potrzebne to w a ry

4. Zm nienia jące się w ym agania techniczne 
oraz nowości p rodukcy jne  in n ych , k ra jó w  są 
przez nas^ p iln ie  śledzone i  zmuszają nas jako  
eksporterów  do czynienia rów nież w  naszej p ro ­
d u k c ji c iąg łych zm ian celem u trzym an ia  się na 
poziom ie ak tua lnych  w ym ogów  ryn kó w  zagra­
nicznych.

W yliczone w yże j p rzyk ładow o powody, k tó re  
n ie  obe jm ują  oczywiście całości skom plikow a­
nego zagadnienia spraw ia ją , że dla dobra naszej 
gospodarki ja ko  całości pow inn iśm y w  sposób 
ja k  na jbardz ie j ścisły trak tow ać ustalone p lany 
im po rtu . B y  jednak móc ja k  na jbardz ie j precy­
z y jn ie  w ykonyw ać zadania im portow e, m usim y 
w  sposób ja k  na jba rdz ie j elastyczny podchodzić 
do naszego eksportu. T y lko  ta k i eksport i  taka 
p rodukc ja  eksportowa, k tó re  szybko i  sprawnie 
p o tra fią  dostosowywać się do zm iennych po­
trzeb ryn kó w  zagranicznych mogą być dobrym  
narzędziem w ykonyw an ia  zadań im portow ych .

W ym ogom  szybkiego dostosowywania się do 
ak tua lnych  potrzeb hand lu  zagranicznego służą 
tzw . operatyw ne p lany  hand lu  zagranicznego 
sporządzane co k w a rta ł przez przedsiębiorstwa 
hand lu  zagranicznego i przez M in is te rs tw o  H an- 
dla Zagranicznego. P lanow anie opera tyw ne w  
hand lu  zagranicznym  jes t w ięc narzędziem sy­
stematycznego przeglądu sy tuac ji rynkow e j 
i  analizą zachodzących zm ian. Zadaniem  jego 
jes t w  oparciu o przeprowadzoną ańalizę is tn ie ­
jącego stanu dokonać tak ich  przegrupowań w  
naszym eksporcie, b y  móc w  pe łn i w ykonać 
roczne zadania im portu .

W yn ika  z tego jednak wniosek, że skoro 
p lanow anie  eksportu m usi być szczególnie 
elastyczne, że skoro elastyczność w  eksporcie 
w a ru n ku je  precyzję  w  w yko n yw a n iu  p lanów  
im p o rtu  —  to  ta k im  samym praw om  elastycz­
ności, rozum ianej jako  zdolność ciągłego do­
stosowywania się do potrzeb ry n k ó w  zagranicz­
nych pow inna podlegać p rodukc ja  tow arów  na 
eksport. D latego też w yodrębn ien ie  Uchwałą 
Rady M in is tró w  z lipca 1954 r. p lanow ania 
p ro d u kc ji na eksport z ca łokszta łtu  p lanowania 
p rodukcyjnego C en tra lnych  Zarządów i  zakła­
dów jest poważnym  krok iem , k tó ry  pow in ien  
u ła tw ić  pełną realizację postu la tu  powiązania 
p ro d u kc ji eksportowej z ak tua ln ie  ksz ta łtu jący ­
m i się potrzebam i eksportow ym i. P roblem  ten 
wym aga szerokiego rozw inięcia, łączy się z ty m  
bow iem  nadzwyczaj ważna sprawa w yod ręb ­
n ien ia  p lanow ania zaopatrzenia d la  celów pro­
d u k c ji eksportowej, opracowania norm  p roduk­
c ji eksportowej w  zw iązku ze £zczególńvmi w y ­
mogam i eksportu, itp ., k tó re  dotychczas n ie  
zna jdu ją  zadowalającego rozwiązania.

Również obecnie obow iązujący try b  opera­
tyw nego p lanow ania  w  h a n d lu ' zagranicznym, 
nie gw aran tu je  pe łne j m o b iliza c ji przem ysłów  
p roduku jących  na eksport i  samego handlu 
zagranicznego w oko ł ak tua ln ie  ksz ta łtu jących  
się potrzeb eksportowych, a to  z następujących 
powodów:

1. W spółpraca przedsięb io rstw  hand lu  zagra­
nicznego z przem ysłem  p rzy  usta lan iu  k w a r­
ta lnych  p lanów  eksportu  jest niedostateczna; 
ogranicza się do1 rozm ów z tzw. „d ys tryb u to ra ­
m i“ , n ie  zawsze cen tra lnym i zarządami prze-
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m ysłów , a p raw ie  z zasady n ie  obe jm uje  przed­
s ta w ic ie li zakładów  p roduku jących  na eksport.

2. Przegotowanie przez przedsiębiorstwa 
hand lu  zagranicznego kw a rta ln ych  ko n fe re n c ji 
eksportow ych jest niedostateczne, gdyż nie 
poprzedza go w łaściwe, g run tow ne  po in fo rm o­
w anie  przem ysłów  o dotychczasowych brakach 
w  p ro d u k c ji eksportowej, o now ych wym ogach 
zw iązanych z k o n iu n k tu ra ln y m i zm ianam i na 
rynkach  zagranicznych, o osiągnięciach techn i­
k i, o is tn ie jące j k o n ku re n c ji itp .

3. Zupe łn ie  niedostateczny b y ł dotychczas 
udz ia ł m in is te rs tw  nadzoru jących p rzem ysły  
w  pracach nad usta lan iem  kw a rta ln ych  p lanów  
eksportu. M in is trs tw o  H and lu  Zagranicznego 
konsu ltow a ło  się z m in is te rs tw am i przem ysło­
w y m i ty lk o  w  zakresie n ie licznych  w ażn ie j­
szych eksportow ych pozyc ji tow arow ych.

4. W  usta lan iu  p lanów  kw a rta ln ych  eksportu 
zupełn ie n ie  b ra ła  udz ia łu  P K P G  (Dep. H andlu  
Zagranicznego).

W  w y n ik u  takiego stanu rzeczy to w a ro w y  
p lan  k w a rta ln y  M H Z  byw a często oderwany od 
is to tnych  m ożliw ości p ro d u kcy jn ych  przem ysłu 
i  n ie  spełnia w łaśc iw e j ro l i  d la  hand lu  zagra­
nicznego.

Podjęte ostatnio uchw a ły  P rezyd ium  Rządu 
i  Rady M in is tró w  w  spraw ie rozw o ju  p ro d u kc ji 
eksportowej s tw arza ją  korzystne w a ru n k i ku  
temu, by  opera tyw ne planowanie eksportu 
rów nież mogło stać się m om entem  zb liżen ia  
p ro d u kc ji do potrzeb eksportow ych hand lu  
zagranicznego. U chw ała  P rezyd ium  Rządu 
z dnia 18 .V II br. staw ia jasno sprawę, że zagad­
n ien ia  związane z eksportem  należy w  poszcze­
gó lnych m in is te rs tw ach  produku jących  i  do­
starczających to w a ry  na eksport trak tow ać jako 
jedno z na jw ażn ie jszych zadań gospodarczych. 
U chw ała ta wprow adza jako  zasadę obowiązek 
systematycznego om aw iania na kolegiach m in i­
s te rs tw  spraw  dotyczących w ykonyw an ia  zadań 
eksportowych. Postanawia ona rów nież w yodrę ­
bn ić p lanow anie  p ro d u k c ji na eksport w  p la ­
nach cen tra lnych  zarządów przem ysłów  i  za­
kładów.

Powyższe postanow ienia stw arza ją  podstawę 
ku  tem u, b y  rów nież opera tyw ne planow anie 
hand lu  zagranicznego stało się sprawą całego 
aparatu gospodarczego, od którego zależne jest 
w ykonyw an ie  naszych zadań eksportowych. Cel 
ten można jednak osiągnąć ty lk o  poprzez w łaś­
ciwe m etodologiczne u jęc ie  p lanow ania opera­
tyw nego obro tów  tow arow ych  z zagranicą, 
k tó re  w ye lim in o w a ło b y  poprzednio wspom niane 
niedociągnięcia. W yda je  się w ięc, że słuszne 
b y ły b y  następujące pos tu la ty  w  te j spraw ie:

1. W stępne p ro je k ty  p lanów  eksportu  pow in ­
n y  być ja k  dotychczas opracowywane przez 
przedsiębiorstwa hand lu  zagranicznego w  d ro ­
dze ja k  najściśle jszej ko n su lta c ji i  uzgodnień 
z bezpośrednim i producentam i, t j .  cen tra lnym i 
zarządami przem ysłów  i  w  znacznie szerszym 
stopn iu  n iż  dotychczas z zakładam i zwłaszcza 
tym i, k tó rych  p rodukc ja  w  całości lu b  w  znacz­
ne j części przeznaczona jes t na eksport. P ow i­
n ien być napraw iony 'dotychczasow y błąd, pole­
gający na oderw aniu  k ie ro w n ic tw a  i  załóg

zakładów  p roduku jących  na eksport od zagad­
n ień hand lu  zagranicznego.

2. B ranżowe przedsiębiorstwa hand lu  zagra­
nicznego m a ją  tu  za zadanie zorganizować w ła ­
ściwą in fo rm ac ję  o ko n iu n k tu rze  na rynkach  
zagranicznych ich  w ym aganiach itp .

3. Ponadto zadaniem przedsięb iorstw  handlu 
zagranicznego, celem w łaściwego przygotow an ia 
kw a rta ln ych  ko n fe re n c ji eksportow ych z prze­
m ysłem , jest zorganizowanie sta łe j system atycz­
ne j in fo rm a c ji d la przem ysłów  i  zakładów p ro ­
du kcy jn ych  o ty m  ja k  przebiega eksport p ro ­
dukow anych przez n ie  tow arów , na jak ie  
n a tra fia  trudności i  ja k ie  ma osiągnięcia. Zdarza 
się, że do zakładów p roduku jących  na eksport 
i  ich  załóg n ie  dochodzą ta k ie  np, fa k ty , że 
z ty tu łu  źle lu b  n ie te rm inow o w yp rodukow a­
nych przez te załogi tow arów  skarb państwa 
m usia ł w yp łac ić  poważne sum y jako  b o n ifika ty  
lu b  k a ry  konwencjonalne.

4. Wreszcie wym aga uregu low ania  sprawa 
ro li cen tra l zby tu  tzw . dys trybu to rów , k tó re  
dotychczas w ystępu ją  jako  g łó w n i kontrahenci 
hand lu  zagranicznego p rzy  usta len iu  eksportu 
a dla k tó rych  zawsze zagadnienia hand lu  zagra­
nicznego b y ły  raczej spraw am i ubocznym i, 
gdyż jako  na jw ażn ie jsze ' tra k to w a ły  one 
w  p ie rw szym  rzędzie spraw y odbiorców  k ra jo ­
w ych. Szczególnie teraz wobec w yodrębn ien ia  
p lanow ania p ro d u kc ji eksportowej w łaściw ie  
n ie  w idać d la  n ich  m iejsca p rzy  usta lan iu  p la ­
nów  eksportow ych .

5. Po dokonaniu b ilansu im p o rtu  i  eksportu 
oraz po naniesien iu  koniecznych popraw ek 
uw arunkow anych w y n ik ie m  tego b ilansu M i­
n is te rs tw o H and lu  Zagranicznego pow inno 
opracować w yc inkow e  dezyderaty eksportowe 
i  przesłać je  do w łaśc iw ych  m in is te rs tw .

6. D ezyderaty te pow inny  być przedm iotem  
dyskus ji ko leg ium  poszczególnych m in is te rs tw .

7. W  w ypadku  rozbieżności m iędzy poszcze­
g ó lnym i m in is te rs tw am i a M in is te rs tw em  H an­
d lu  Zagranicznego pow inny  odbyć się na 
szczeblu P K P G  kon fe renc je  uzgadniające.

8. N a jis to tn ie jszym  zadaniem Dep. H andlu  
Zagranicznego P K P G  pow inno być obok czyn­
ności uzgadniających rozbieżności w  poszczegól­
nych pozycjach tow arow ych  —  dokonanie 
ogólnej ko o rdynac ji założonych wysokości im ­
p o rtu  i  eksportu. W  p rzypadku  gdyby hand low i 
zagranicznemu n ie  udało się uzyskać dostatecz­
nej masy tow arow e j na eksport odpowiadającej 
potrzebom  w  danym  kw a rta le  —  zadaniem Dep. 
H and lu  Zagranicznego P K P G  w spóln ie  z depar­
tam entam i b ilansu ją cym i P K P G  pow inno być 
dokonanie tak ich  przesunięć tow arow ych by 
założony p lan  k w a rta ln y  hand lu  zagranicznego 
b y ł od początku w  p e łn i rea lny.

Sprawa p rzyb liżen ia  p ro d u k c ji przem ysłow ej 
do potrzeb hand lu  zagranicznego i  jedna z fo rm  
tego p rzyb liżen ia  polegająca na w łaśc iw ym  
m etodolog icznym  ustaw ien iu  p lanow ania  w  
hand lu  zagranicznym , jest dziś sprawą szczegól­
ne j wagi. W  im porc ie  postaw ione zostało 
bow iem  przed handlem  zagranicznym , w  zw ią­
zku  z uchw a łam i I I  Z jazdu, zadanie znacznie 
bardzie j in tensywnego zaopatrzenia k ra ju  w  to-
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w a ry  służące bezpośrednio do konsum pcji ja k  
i  w  surowce d la  p ro d u kc ji p rzem ysłów  kon­
sum pcyjnych. W cale jednakże nie zm n ie jszy ły  
się zadania w  dziedzinie dalszego pełnego zao­
patrzenia k ra ju  w  maszyny i  urządzenia, w  su­
rowce d la  dalszego rozw o ju  przem ysłów  cięż­
k ich . Równocześnie ze zw iększonym i zadaniam i 
im p o rto w ym i zaczęliśmy odczuwać ujem ne 
s k u tk i n iezrozum ien ia i  n iedoceniania w  szeregu 
gałęzi naszego przem ysłu  ro li  i  w ag i eksportu 
d la  całej naszej gospodarki. W  m ia rę  przekszta ł- 
cama się naszego zacofanego k ra ju  ro ln iczo- 
przem ysłowego w  k ra j o potężnie rozw in ię te j 
gospodarce przem ysłow ej," s tru k tu ra  naszego 
eksportu me u leg ła  ta k ie j zm ianie, k tó ra  b y  h a r­
m onizowała z naszym rozw ojem  przem ysłow ym  
W  ty m  czasie (1949 —  1953) k ie d y  p rodukc ja  
maszyn w  Polsce wzrosła 2 ,5-kro tn ie  w  stosun­
ku  do 1949 r . —  udzia ł eksportu maszyn w  ogól­
n ym  eksporcie pozostał na p raw ie  n ie  zm ienio­
ny™ Poziom i e- P o tra filiś m y  uruchom ić w  la tach 
iyoo  —■ 1953 p rodukc ję  300 ważnych dla gos­
poda rk i narodowej now ych typ ó w  maszyn 
i  urządzeń, ale n ie  p o tra filiś m y  w  eksporcie 
w y jść  poza eksportowane przez nas tra d ycy jn ie  
od w ie lu  la t ty p y  maszyn. W inę za ten stan 
rzeczy ponosi zarówno przem ysł ja k  i  handel 
zagraniczny. Po stron ie  p rzem ysłu  urasta ło 
n ie jednokro tn ie  do rozm ia rów  poważnego p ro ­
blemu w m ontow anie  do skądinąd pierwszorzęd­
nej maszyny, chętnie w idziane j na rynkach  
zagranicznych —  jakiegoś u ch w y tu  czy guziczka 
^ g  zyczeń odb iorcy zagranicznego. Po stronie 
nand lu  zagranicznego w ystępow ały  nastro je- 
dezaktyw izac ji w  w y n ik u  czego ograniczano 

ziałalnosc eksportową do wprowadzonych, 
ła tw ych  i  uznanych na rynkach  zagranicznych 
eksportów. Rosnąca stale m iędzynarodowa w y ­
m iana handlowa stwarza tymczasem rów nież 
dla naszego hand lu  coraz w iększe m ożliwości 
rozw oju. Z roku  na ro k  rośnie w ym iana  tow a­
row a z k ra ja m i obozu socjalizm u, powodowana 
in tensyw nym  rozw ojem  gospodarczym tych  
kra jów . W  w y n ik u  politycznego odprężenia 
m iędzynarodowego k ra je  kap ita lis tyczne  w y ­
zw ala ją  się spod p re s ji zakazów eksportowych 
W rzuconych przez USA.

Trzeba też zdać sobie sprawę z tego, że 
P erspektyw y rozw o ju  obro tów  tow arow ych 
z k ra ja m i ka p ita lis tycznym i n ie  ń ia ją , w b re w  
Pewnym sądom, charakteru  ty lk o  ko n iu n k tu ­
ralnego, lecz m a ją  charak te r s tru k tu ra ln y .

dnosi się to szczególnie do obro tów  z k ra ja m i 
gospodarczo dotąd jeszcze zacofanym i ja k  Indie, 
mdonezja, B urm a i  w ie le  innych  k ra jó w  zam or­
skich, gdzie coraz w y ra źn ie j w ystępu ją  tenden- 
le  do uw a ln ian ia  się od powiązań i  zależności 

z i daw nych k ra jó w  m acierzystych. Im p o rt 
k ra jó w  ry n k u  demokratycznego ma d la  n ich  

2czególne znaczenie, bo n ie  w iąże się on z żad­
nym i w a runkam i p o lityczn ym i i  gw aran tu je  
rwałość dostaw bez k ryzysow ych  zahamowań, 
ym  w szystk im  w ym ogom  zw iązanym  z naszy- 

sf i rosnącym i potrzebam i im p o rto w ym i z jednej
n ? z. roKwi.ia.i^cym się procesem coraz pe ł- 

J - e j . j  szerszej w ym ia n y  dóbr pom iędzy 
-■zystkimi narodam i z d rug ie j s trony  m usi

sprostać p rzem ysł po lsk i p roduku ją cy  na 
eksport.

Pow ażnym  ham ulcem  naszych obro tów  to­
w arow ych z zagranicą b y ł też dotychczas zu ­
pe łn ie  n iesłuszny pogląd, p oku tu ją cy  często 
w  naszym społeczeństwie, a w ięc i  wśród za­
łóg robotn iczych p roduku jących  na eksport, 
odnośnie ro li i  znaczenia naszego eksportu. 
N iek tó rzy  p rz y w y k li trak tow ać handel zagra­
n iczny jako  swoistego konkuren ta  naszego han­
d lu  wewnętrznego. E ksport w g n ich  to zło 
konieczne lu b  w  ogóle bezwzględne zło, odb ija  
się bow iem  na zaopatrzeniu ry n k u  w ew nętrz­
nego. Pogląd ta k i oczywiście jes t zupełnie b łęd­
ny. W  dużej m ierze bow iem  w łaśn ie  dzięki 
eksportow i up rzem ys łow iliśm y nasz k ra j.  D zię­
k i n iem u m og liśm y i  możemy sprowadzać do 
k ra ju  m aszyny i  urządzenia d la  stale rosnących 
now ych fa b ry k  oraz surowce d la  ich  p rodukc ji. 
Ruda żelaza, m etale kolorow e, kauczuk baw eł­
na i  w ie le  in n ych  —  to surowce bez k tó rych  
n ie  m óg łby pracować nasz ro zw ija ją cy  się prze­
m ysł. D z ięk i naszemu eksportow i, um oż liw ia ­
jącem u im po rt, fu n kc jo n u ją  p rzem ys ły  baweł- 
n iany, ju to w y  i  w  znacznym stopniu w e łn iany  
zaspokajające nasze codzienne bezpośrednie 
potrzeby. Im p o rtu je m y  też szeroki wachlarz 
tow arów , ja k  zresztą każdy k ra j na naszej sze­
rokości geograficznej, dz ięk i k tó ry m  urozm ai- 
camy zarówno p rodukc ję  a rty k u łó w  spożyw­
czych ja k  i  bezpośrednie zaopatrzenie ry n k u  
w  to w a ry  codziennego spożycia. Im p o rtu je m y  
w ie le  le ka rs tw  i  innych  a rtyku łó w . C a ły ten 
w ie lk i obe jm u jący se tk i pozyc ji w  naszych p la ­
nach im p o rt realizować możemy dzięk i ekspor­
tow i. Ana log iczn ie  rzecz ma się z każdym  in ­
n ym  kra jem . Można bezwzględnie s tw ie rdz ić  
że rozm ia ry  w ym ia n y  tow arow e j z zagranicą 
każdego k ra ju  świadczą i  w a ru n ku ją  poziom 
jego cyw ilizacy jnego  rozw oju . Im  bardzie j roz­
w ija ć  będziemy i  uszlachetniać naszą p rodukc ję  
eksportową i  nasz eksport ty m  większe m oż li­
wości i  pe rspektyw y stwarzać będziem y d la  
dalszego gospodarczego rozw o ju  naszego k ra ju  
i  tym  pe łn ie j zaspokajać będziem y w  coraz 
bardzie j różnorodne, płynące ze w szystk ich  
stron  św iata to w a ry  potrzebne d la  w zrostu  po­
ziom u m ateria lnego i  ku ltu ra lneg o  naszego 
społeczeństwa.

Z zagadnieniem w yodrębn ien ia  p lanowania 
p ro d u kc ji eksportowej i  w łaściwego w yko n y ­
w ania  zam ówień eksportowych w iąże się ko ­
nieczność zrozum ienia podstawowego fa k tu  
a m ianow icie , że nasz handel zagraniczny jest 
handlem  ze w szys tk im i obow iązu jącym i w  tym  
względzie praw am i. W  sprawach tych  is tn ie je  
jeszcze w ie le  n iezrozum ienia. L iczne instancje  
sporządzające bilanse m ateria łow e tra k tu ją  
często p rodukc ję  eksportową tak  ja k b y  by ła  
ona czymś drugorzędnym, i w tó rn ym  w  stosun­
ku  do p ro d u kc ji na potrzeby k ra ju  i  ty lk o  w te ­
dy  gdy z  b ilansu w yn ika , że p rodukc ja  jakiegoś 
tow aru  przekracza ilośc i potrzebne na zaopa­
trzen ie  k ra ju  zw racają się do hand lu  zagra­
nicznego i  zlecają m u do sprzedaży określone 
nadw yżk i tego tow aru. Pow iązanie cen tra l han­
d lu  zagranicznego z przem ysłem  poprzez tzw .
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dys tryb u to ró w  (centrale zbytu) m usia ło nieod­
w o ła ln ie  doprowadzić do takiego stanu, że w  
bardzo licznych  przypadkach p lan  eksportu b y ł 
mechanicznym  planem  w yn iko w ym  oderwa­
nym  od is to tnych  potrzeb eksportu. Typow ym  
tego dowodem jest is tn ien ie  w  hand lu  zagra­
n icznym  tzw . „to w a ró w  m eteorów “ , t j .  tow a­
ró w  po jaw ia jących  się i  zn ika jących  z naszego 
eksportu. W  la tach 1949— 1952 handel zagra­
n iczny o trzym a ł do eksportu w ie le  tow arów , 
k tó rych  n ie  o trzym a ł ju ż  w ięcej w  1953 r. 
W  w y n ik u  tego n ie  w yko n u je m y  n ie k tó rych  
naszych d ługo fa low ych zobowiązań eksporto­
w ych  i  nadw yręży liśm y nasze dobre im ię, jako 
eksportera. Mające obecnie m iejsce w staw ienie 
do p lanu  eksportu na r. 1954 tych  samych nie 
eksportowanych w  1953 r. tow arów  naraża 
oczyw iście nasz handel zagraniczny na duże 
trudności w  w yszukan iu  nabyw cy gdyż starzy 
odb io rcy znaleźli ju ż  sobie innych  dostawców.

W  zw iązku z powyższym  s tw ie rdz ić  należy, 
że n ie  można dłużej pozyc ji „ekspo rt“  tra k to ­
wać w  bilansach m a te ria łow ych  jako  pozycji 
w yłączn ie  w yn ikow ych . D l a  c e l ó w  e k ­
s p o r t o w y c h  t r z e b a  r o z w i j a ć  
i  u t r z y m y w a ć  p r o d u k c j ę  o d ­
r ę b n ą .  T y lko  ta k i stan może gwarantować 
ciągłości u trzym an ia  ryn kó w  zby tu  i  n ie  dopu­
ścić do notow anych obecnie s tra t dewizowych.

Samo podjęcie przez Radę M in is tró w  uchwa­
ły  o rozw o ju  eksportu i  zm iana m etod p lano­
w ania  w  hand lu  zagranicznym  oraz w  p roduk­
c ji eksportowej n ie  spełnią należycie swej ro li 
jeże li pom iędzy w ie lom a zagadnieniam i zw ią­
zanym i z handlem  zagranicznym  nie zostanie 
ca łkow ic ie  zrozumiane, że zasadniczą sferą 
dz ia łan ia  aparatu hand lu  zagranicznego jest 
zagranica. Przytoczone fa k ty  świadczą ja k  ba r­
dzo b rak  jest w  ty m  względzie zrozum ienia w  
szeregu ogniw  aparatu gospodarczego. W iado­
mo, że eksportu jem y cement, k tó ry  jes t chętnie 
w idz iany  na rynkach  zagranicznych. A le  w  za­
kładach p roduku jących  cement eksportow y nie 
ma magazynów. P rodukc ję  w ięc trzeba odbie­
rać bieżąco, Jeżeli np. zdarzy się, że w łaściwe 
przedsiębiorstwo hand lu  zagranicznego m usi 
w strzym ać chw ilow o  sprzedaż cementu w  w y ­
n ik u  n iekorzystnych  cen zagranicznych i  ty m  
samym wstrzym ać odbiór cementu z zakładów, 
to bieżąca p rodukc ja  przepada d la  hand lu  za­
granicznego na rzecz ry n k u  kra jow ego. A le  nie 
na ty m  jeszcze kończy się sprawa. Jeśli handel 
zagraniczny w  trosce o w ykonanie  swych zadań 
eksportow ych i  zabezpieczenie całości p u li ek­
sportowej —  odbiera go z zakładów  i  w  te j sy­
tu a c ji z konieczności sk ładu je  na magazynach 
portow ych  —  to czyni m u się zarzut, że pod­
raża koszty własne, gdyż cement należy łado- • 
wać wagon-burta , bo ta k  jes t tanio, ta k  n ie  ma 
n iepotrzebnych prze ładunków  i  n ie za jm u je  się 
pow ierzchn i magazynowej portów .

T a k i p u n k t w idzenia jes t oczywiście n ie ­
słuszny i  kró tkow zroczny. G łówne wskazanie 
dla hand lu  zagranicznego b rzm i zupełnie ina ­
czej. Cement ja k  i  każdy in n y  tow a r należy 
sprzedawać, w yko rzys tu jąc  ko n iu n k tu rę  w  
okresach najwyższej ceny na rynkach  zagra­

n icznych oraz ekspediować tow ar zgodnie z te r­
m inam i ko n tra k to w ym i. Tak postępując han­
del zagraniczny w alczy na jskuteczn ie j o ren ­
towność. Tak pow in ien  postępować handel za­
gran iczny i  n ie  bać się p rzy  tym , że je ś li po­
stąpi słusznie, po kup iecku  wobec zagranicy to 
przepadnie m u tow a r w  k ra ju . In n y  p rzyk ład  
dotyczący eksportu  całego szeregu tow arów . 
D ys tryb u to r (centrala zbytu) często dz ie li u sie­
bie p lan  roczny eksportu na cztery części, z k tó ­
rych  każda m a odpowiadać kw a rta ln ym  po­
trzebom  hand lu  zagranicznego. Jeżeli się zda­
rzy, a z p unk tu  w idzen ia  rac jona lne j sprzedaży 
za granicę często tak bywa, że dany tow a r n ie  
zostanie w  określonej ilośc i w yko rzys tany  przez 
centra lę hand lu  zagranicznego w  danym  k w a r­
tale, to przepada w  ilości n iew ykorzystane j bez 
praw a zwiększenia kon tyngen tów  eksporto­
w ych  w  kw a rta łach  późniejszych. Św iadczy to
0 ca łkow itym  b raku  zrozum ienia potrzeb han­
d lu  zagranicznego. Podobne p rzyk ła d y  spotyka 
się bardzo często.

W  powyższych przyk ładach obok fa k tu  n ie ­
zrozum ienia i  n iedoceniania ro li eksportu przez 
różne ogniwa gospodarcze naszego k ra ju  w y ­
raźnie w ystępu je  sprawa niedoinwestowania 
hand lu  zagranicznego. D otyczy to szczególnie 
niezbędnego zaplecza magazynowego w  portach
1 w  g łęb i k ra ju . O dpow iednie pomieszczenia 
magazynowe stanow ią bow iem  konieczny w a­
runek uspraw nien ia  pracy aparatu eksportu­
jącego.

Handel zagraniczny napotyka też na poważne 
trudności n ie  ty lk o  w tedy  gdy żąda od prze­
m ys łu  now ych tow arów  na eksport czy zm iany 
p lanu  asortym entowego eksportu, ale naw et 
w  tych  przypadkach gdy domaga się w ykona­
n ia  p ro d u kc ji zgodnie z w a runkam i kon trak tu . 
A  przecież w  tych  sprawach nie pow inno być 
żadnej dyskusji. M ie rn ik ie m  ja k  należy p rodu ­
kować w  ja k ie j wysokości, asortymencie, w  ja ­
k im  te rm in ie  dostarczyć tow ar —  jest kon­
tra k t zagraniczny. W ykonanie p ro d u kc ji zgod­
n ie  z kon trak tem  jest podstaw ow ym  obowiąz­
k iem  przem ysłu  produkującego na eksport. 
Sprawa jest jasna. A lbo  w ykonam y produkc ję  
zgodnie z kon trak tem , albo s trac im y k lien ta . 
D latego też w  zaw ieran iu  z zagranicą ko n tra k ­
tów  hand low ych na w ie le  tow arów  a zwłaszcza 
na w y ro b y  p rzem ysłu  maszynowego pow inn i 
brać udzia ł przedstaw icie le zaintetesowanych 
zakładów  przem ysłowych. Zw iększy łoby to 
n ie w ą tp liw ie  poczucie odpowiedzialności zakła­
dów przem ysłow ych za p rzy ję te  przez siebie 
zobowiązania. Obecnie bow iem  re ferenci b ran ­
żow i w  centra lach hand lu  zagranicznego muszą 
75% swego czasu poświęcać na za ła tw ien ie  
spraw  z przem ysłem  a 25% na w łaściw e czyn­
ności akw izycy jne , podczas gdy proporc ja  ta 
pow inna być co n a jm n ie j odwrócona. Zdarza 
się, że przem ysł w yp rodukow a ł to w a r w  te r­
m in ie , ale nie można go wysłać bo b rak  jest 
opakowania i  jeże li handel zagraniczny, jako 
na jba rdz ie j zainteresowany sprawą eksportu 
sam o te opakowania się n ie  postara, jeże li n ie  
za jm ie  się tą  sprawą re fe ren t cen tra li han­
d lu  zagranicznego to zdarzyć się może bar­
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dzo poważne opóźnienie w y s y łk i. A  prze­
cież handel zagraniczny ma prawo domagać 
się tow aru  w  stanie zdatnym  do bezpośred­
n ie j w y s y łk i zagranicę. Podobnie w yg ląda  sy­
tuac ja  z zaopatrzeniem p ro d u kc ji eksporto­
w e j w  surowce i  m a te ria ły . Często zdarza się, 
że w ykonan ie  konkre tne j p ro d u kc ji eksporto­
w ej dochodzi do sku tku  ty lk o  dz ięk i tem u, że 
handel zagraniczny sam stara się o zaopatrzenie 
w  braku jące k ra jo w e  m a te ria ły  pomocnicze, 
niezbędne d la  te j p rodukc ji.

Należy kategorycznie stw ierdzić , że ta k i stan 
rzeczy nie jes t w łaściw y, gdyż zasadniczą sfe­
rą  dzia łan ia  p racow n ików  hand lu  zagraniczne­
go —  Jest  zagranica, są ry n k i zagraniczne. I  je ­
żeli m ów im y  o konieczności zacieśnienia współ­
p racy hand lu  zagranicznego z przem ysłem  —  
to n ie  w  ty m  sensie, by  z p racow n ików  hand lu  
zagranicznego czynić re fe ren tów  zaopatrzenia 
poszczególnych przem ysłów  lu b  m arno traw ić  
ich  czas na bezskuteczne częste dob ijan ie  się 
po w szystk ich  m oż liw ych  ins ty tuc jach  o kaw a­
łek  pow ierzchn i magazynowej.

Szybkiego uregu low ania  w ym agają  też spra­
w y  opracowania odrębnych no rm  p ro d u kc ji 
eksportowej, opracowania systemu prem iow a­
nia i  nagród za osiągnięcia w  p ro d u kc ji ekspor­
tow ej, znacznie szerszego stosowania n iż  do­
tychczas w y jazdów  za granicę w yb itn ych  fa ­

chowców p ro d u kc ji eksportowej na w ystaw y 
i  ta rg i m iędzynarodowe.

Poruszone tu  zagadnienia w yraźn ie  w skazują 
na konieczność rozw o ju  hand lu  zagranicznego 
drogą w łączenia do w ys iłkó w  nad realizacją 
p lanow ych zadań eksportowych n ie  ty lk o  per­
sonelu przedsiębiorstw  hand lu  zagranicznego, 
ale i  w szystjdch p racow n ików  naszych przed­
s ięb iorstw  przem ysłowych, oraz całego aparatu 
gospodarczego'. Sprawom  ożyw ien ia  w ym iany  
tow arow ej z zagranicą pow inn iśm y bow iem  po­
święcać ty leż  uw ag i i  trosk i co sprawom obn iżk i 
kosztów  czy podniesieniu jakości p rodukc ji.

Tymczasem zarówno w  przem yśle ja k  i  w  
aparacie hand lu  zagranicznego n iew ie le  do­
tychczas uczyniono d la  u ła tw ien ia  i  um oż liw ie ­
n ia  w ym ia n y  poglądów i  doświadczeń na tem a­
ty  fachowe związane z obrotem  tow arow ym  
z zagranicą. D la  celów tych  n ie  w yko rzys tu je  
się dotychczas fachow ych pe riodyków  poszcze­
gólnych m in is te rs tw  a M H Z  n ie  posiada do­
tychczas tego rodza ju  fachowego w ydaw n ic tw a  
przeznaczonego zarówno d la  p racow n ików  han­
d lu  zagranicznego ja k  i  przem ysłów  p roduku ­
jących na eksport oraz p racow n ików  przedsię­
b io rs tw  usługowych ja k im  jes t np. „W niasznia- 
ja  T o rg o w lja “  w  Zw iązku  Radzieckim  lub  
„Aussenhandel“  w  N iem ieck ie j Republice De­
m okratyczne j .

Z DOŚWIADCZEŃ WSPÓŁPRACY HANDLU 
Z PRZEMYSŁEM TERENOWYM*)

Jan SZPEK

Gospodarka narodowa P R L 'znajduje się na 
etapie w a lk i o rea lizację  uchw ał I I  Z jazdu PZPR, 
w ytycza jących  d rog i i  określa jących środk i pro­
wadzące do szybszego podniesienia stopy życio­
w e j mas pracu jących w  na jb liższym  okresie. 
Poważne zadania w  ty m  zekresie ma do spełn ie­
n ia  handel uspołeczniony i  p rzem ysł tereno­
w y  *), k tó rego  g łów nym  zadaniem jest p roduko­
wanie tow arów  służących bezpośrednio do 'za­
spokojenia potrzeb ludności poszczególnych wo­
jew ództw  i  pow iatów .

Zgodnie z uchw a łam i I I  Z jazdu  PZPR „hande l 
uspołeczniony w in ie n  wzmóc swoje oddz ia ływ a­
n ie  na przem ysł, tak, aby rodzaj, asortym ent 
i  jakość w y tw a rzanych  tow a rów  odpow iadały 
w zrasta jącym  w ym aganiom  ludności i  aby za­
przestano phódukeji tow a rów  n ie  cieszących się 
popytem “  Ł). D otyczy to  m. in . p rzem ysłu  tere­
nowego, którego p rodukc ja  pow inna być spe­
c ja ln ie  nastaw iona na uzupe łn ian ie  masy tow a­
row e j, dostarczanej przez przem ysł k luczow y, 
z p u n k tu  w idzen ia  loka lnych  potrzeb terenu. 
W  p rak tyce  przem ysł te renow y n ie jednokro tn ie  
jeszcze nie uzupełn ia, a dub lu je  p rodukc ję  prze­
m ys łu  kluczowego, ze szkodą d la  zaspokojenia 
potrzeb terenu. Znane są rów n ież  poważne za­
strzeżenia^ ja k ie  zgłaszają konsum enci co do

*) Przez p rze m ys ł te re n o w y  rozum ie  a u to r p rzem ys ł 
d ro b n y  po d le g ły  radom  na rodow ym .

‘ ) N ow e D ro g i N r  3 z 1954 r. s tr. 469.

jakości i  ceny a r ty k u łó w  produkow anych przez 
przem ysł te renow y. Wobec powyższego zarów­
no handel uspołeczniony, przem ysł te renow y ja k  
i  w łaściw e organa rad narodow ych muszą po­
ważnie wzmóc w y s iłk i, aby w  na jb liższe j p rz y ­
szłości usunąć szereg b raków  i  niedociągnięć, 
w ystępu jących  w  zakresie zaspokajania potrzeb 
ludności. W  szczególności konieczne jest zacie­
śnienie w spó łpracy aparatu hand lu  uspołecznio­
nego z przem ysłem  terenow ym . Jak do tych­
czas —  odpowiedzialne za w łaściwe ustaw ienie 
p racy  hand lu  i  przem ysłu terenowego w o je ­
w ódzkie kom isje  p lanow ania gospodarczego, 
w yd z ia ły  hand lu  i  w yd z ia ły  przem ysłu często 
n ie  radzą sobie z pokonaniem  szeregu trudności 
w  te j dziedzinie.

Poważną ro lę  w  zakresie w spó łp racy hand lu  
z przem ysłem  te renow ym  m ają  do spełnienia 
konfe renc je  koordynacyjne, organizowane przez 
w yd z ia ły  przem ysłu  i  hand lu  PW RN, zgodnie 
z zarządzeniem M in is tra  H and lu  W ewnętrznego 
i  M in is tra  P rzem ysłu Drobnego i  Rzemiosła 
N r  621/147 z 9 s ie rpn ia  1952 r . K onferencje  te  
p o w in n y  być organizowane co miesiąc. Celem 
narad jest w  zasadzie zgłaszanie przez przed­
s taw ic ie li o rgan izacji hand low ych postu la tów  
w  zakresie potrzeb ry n k u , zbadanie m ożliw ości 
p rodukcy jnych  przem ysłu terenowego oraz usta­
len ie  asortym entu  p ro d u kc ji p rzem ysłu  tereno­
wego do p lanów  kw a rta lnych . W ydz ia ły  handlu

G ospod . P la n o w a 27



p o w in n y  przygotow ać na kon fe renc je  w ykazy  
potrzebnych tow arów  z uw zględn ieniem  m o ż li­
wości. technicznych i  surow cow ych przem ysłu  
drobnego ze wskazaniem równocześnie now ych 
asortym entów  do p ro d u k c ji przez przem ysł 
drobny. N adw yżk i a r ty k u łó w  p lanow anych te­
renowo, po zaspokojeniu potrzeb m ie jscow ych 
odbiorców  pow inny  być k ierow ane na teren 
innych  w o jew ództw  za zgodą właściwego tereno­
wo w ydz ia łu  handlu . N ie w ą tp liw ie  w łaściwe 
rozw iązanie tych  zagadnień jest w  dużej m ierze 
równoznaczne w  ogóle z rozw iązaniem  prob lem u 
dostosowania p ro d u k c ji p rzem ysłu  drobnego do 
lo ka lnych  potrzeb terenu.

Realizacja wym ienionego zarządzenia napoty­
ka  w  p ra k tyce  na poważne, trudnośc i i  w ykazu je  
Szereg poważnych niedociągnięć. W  p rak tyce  
w  w iększości w o jew ództw , poza w o j. bydgoskim, 
i  b ia łostock im  n ie  przestrzegany jest przez w y ­
d z ia ły  p rzem ysłu  i  w y d z ia ły  hand lu  m iesięczny 
te rm in  odbywania1 narad koordynacy jnych . 
P raktyczn ie jsze okazały się narady kw arta lne , 
chociaż i  te  w  w iększości w o jew ództw  n ie  są 
organizowane systematycznie. Tak np. w  W ar- 
s za w ie  oraz d la  n ie k tó rych  branż w  w o j. poznań­
sk im  narady organizowane są system atycznie co 
k w a rta ł; w  w o j. k ie le ck im  i  łódzk im  —  nato- 
m ias t na rady odbyw ają  się sporadycznie, a 
w  w o j. s ta linogrodzkim , k rakow sk im  i  rzeszow­
sk im  p rak tyczn ie  n ie  o rgan izu je  się w ym ien io ­
nych  narad. W  większości w o jew ództw  organ i­
za toram i narad są w ydz ia ły -p rzem ys łu  w spóln ie 
z w ydz ia łam i handlu . O rganizatorem  narad 
w  Warszawie, w  w o j. k ie le ck im  i  w roc ław sk im  
są w ojew ódzkie  kom is je  p lanow ania  gospodar­
czego.

Poważną trudność na odc inku  koo rdynac ji 
p ro d u kc ji p rzem ysłu  terenowego stanow i w ła ­
ściwa analiza ry n k u  i  określenie konkre tnych  
potrzeb. W ym aga to  pokonania szeregu tru d n o ­
ści ob iek tyw nych , a  w  szczególności zważywszy, 
że na jednym  ry n k u  dz ia ła ją  różne organizacje 
handlowe i  żadna z n ich  n ie  jes t w  stanie ana­
lizow ać ca łokszta łtu  sy tu a c ji ryn ko w e j. W łaści­
w y  system ana lizy  m usi obejm ować wszystkie  
organizacje handlowe począwszy od sk lepów  de­
ta licznych. Oczywiście n ie  może tu  być m ow y 
o m echanicznym  sum ow aniu spostrzeżeń czy 
uwag poszczególnych sklepów  detalicznych, 
choćby ty lk o  z tego względu, że konsum ent po­
szuku jący pewnego a rty k u łu , któ rego chw ilo ­
w o  na ry n k u  jest brak, odwiedza z re g u ły  k ilk a  
sklepów. Jasną jest rzczą, że jeże li z tego ty ­
tu łu  w  każdym  sklep ie  zano tu jem y p opy t na da­
n y  a r ty k u ł, ¡to o trzym am y obraz ja k  na jda le j 
odbiegający od rzeczyw istości. Jakiego rzędu 
rozbieżności mogą zachodzić w  ty m  przypadku 
św iadczy następu jący p rzyk ła d : W ydz ia ł Han­
d lu  w  Łodzi, op ie ra jący się na wnioskach orga­
n iza c ji handlowych, zg łos ił zapotrzebowanie na 
65 tys. maszynek do mięsa. Po dok ładnym  zba­
dan iu  okazało się jednak, że faktyczne zapotrze­
bowanie na m aszynki do mięsa w ynos i 12 tys. 
sztuk.

Szereg przedsięb iorstw  i  o rgan izac ji handlo­
w ych  polepszyło ostatn io  swą pracę i  n ie  pod- 
chodzi^ już  do w ykonan ia  sw ych zadań w y łącz­

n ie  z p u n k tu  w idzen ia  uzyskania p re m ii za w y ­
konanie p lanu  obrotów . Np. dużo cennej in ic ja ­
ty w y  w ykazu je  W PH  „A rg e d “  w  Gdańsku, 
W arszawie i  Poznaniu. Stosunkowo dobre roze­
znanie potrzeb posiada m. in . handel uspołecz­
n io n y  w  W arszaw ie i  w  w o j. poznańskim. Jed­
nakże nadal jeszcze n iek tó re  organizacje hand lu  
detalicznego nie b iją  się o w łaściw ą masę tow a­
row ą z p u n k tu  w idzen ia  potrzeb konsum enta ja k  
rów n ież zdarzają się fa k ty , że. naw et uchy la ją  
się od sprzedaży n ie k tó rych  a rty k u łó w  pow­
szechnego uży tku , poszukiwanych na rynku , 
a zalegających m agazyny hurtow e. Przyczyną 
tego jes t ja k  w iadom o dążenie do w ykonan ia  
p lanu  obrotów  a rty ku ła m i 0 w ysok ie j cenie 
i  uzyskanie w  ten sposób p re m ii lu b  też n ie ­
dostateczne rozeznanie potrzeb ryn ku . P ra k ty ­
ka w ykazu je , że najlepsze rozeznanie potrzeb 
ry n k u  n ie  da je  w łaśc iw ych  rezu lta tów , jeże li 
w  ślad za n im  n ie  następuje odpow iedhie usta­
w ien ie  asortym entu  p ro d u kc ji przem ysłu. Do 
te j po ry  często się składało, że pójście na ła ­
tw iznę  —  kosztem potrzeb konsum enta —  by ło  
w spó lnym  interesem  zarówno hand lu  ja k  
i  p rzem ysłu  terenowego. Zarów no je d n i ja k  
i  d rudzy  b y li za interesowani w  w yko n yw a n iu  
p lanów  z p u n k tu  w idzen ia  w artośc i p ro d u kc ji 
lu b  ob ro tów  n ie  w sku tek  rozszerzenia asorty­
m en tu  tow arów , a zw iększenia sprzedaży a r­

ty k u łó w  o w ysok ie j cenie i  stosunkowo m ało 
pracochłonnych zarówno w  p ro d u kc ji ja k  i  w  
handlu. Np. zawsze chętn ie j pode jm u je  się 
p rzem ysł p ro d u k c ji ub rań  z 100% w e łn y  n iż 
z 30%, gdyż w  zasadzie p rzy  ty m  sam ym  na­
k ładz ie  p racy uzysku je  się znacznie szybciej 
w ykonan ie  p lanu w artości p rodukc ji. Tego ro ­
dzaju p ra k tyka  jes t pow ażnym  niedociągnię­
ciem w  św ie tle  uchw a ł I I  Z jazdu  PZPR.

Obok ju ż  w ym ien ionych  jedną z ważnych 
przyczyn  n iep rzy jm ow an ia  przez przem ysł te ­
renow y słusznych postu la tów  hand lu  jes t za­
opatrzenie surowcowe. Pula zaopatrzeniowa, 
przydzie lana centra ln ie , p ok ryw a  ty lk o  w  części 
zapotrzebowanie p rzem ysłu  terenowego. Resztę 
zaopatrzenia p o w in n y  stanow ić dostaw y odpad­
kó w  uży tkow ych , uzyskanych g łów n ie  w  p ro ­
cesie p ro d u kc ji przem ysłu  kluczowego, bądź też 
surowce lokalne. Na zaopatrzenie z p u li cen­
tra ln e j w ładze terenow e n ie  m a ją  dostatecznego 
w p ływ u , mogą natom iast regulować p rzydz ia ł 
odpadków uży tkow ych  na podstaw ie b ilansów, 
sporządzanych przez W KPG . B ilanse te  są je d ­
nak sporządzane w g  k ilku n a s tu  ogólnych g rup 
surowców, stąd też n iew iadom o ja k i konkre tn ie  
surow iec składa się na daną pozycję bilansową. 
Z b y t późne podawanie do w iadom ości w ysoko­
ści dostaw zaopatrzeniowych przydzie lanych 
centra ln ie , ja k  rów n ież  n ie  zawsze dostateczne 
rozeznanie co do jakości odpadków  uży tkow ych  
powoduje uchy lan ie  się p rzem ysłu  terenowego 
od konkretnego zobowiązania się do p ro d u kc ji 
postu low anych przez handel a rty ku łó w . Ponad­
to  często przem yśl zasłania się rów n ież b rak iem  
zdolności p rodukcy jne j, trudnościam i związa­
n y m i z techn iką  p ro d u k c ji itp . Z uw ag i na n ie ­
dostatecznie fachową obsadę w ydz ia łów  prze­
m ysłu , zwłaszcza w  oddziałach p rodukc ji, w ła ­
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dze terenowe posiadają n ie jednokro tn ie  słabe 
rozeznanie w  ja k im  s topn iu  pow yżej przedsta­
w ione trudności na leży uznać za obiektywne, 
względnie za k tó ry m i trudnościam i k ry je  się 
w ygodn ic tw o  i  b ra k  in ic ja ty w y  przem ysłu  te re ­
nowego.

Pod koniec ubiegłego ro ku  przedsiębiorstwa 
przem ysłu  kluczowego p rzys tą p iły  na w ie lką  
skalę^ do rozszerzania ubocznej p ro d u kc ji przed­
m io tów  spożycia. W ie le  przedsiębiorstw  ma już  
poważne osiągnięcia w  te j dziedzinie. P rzyk ła ­
dem w ie lk ic h  m ożliw ości w. ty m  zakresie jest 
w o jew ództw o  koszalińskie i  sta linogrodzkie, 
gdzie 260 zakładów  zadeklarow ało podjęcie  p ro ­
d u k c ji 181 a rty k u łó w  masowego spożycia. Po­
wszechna akcja  podejmowania' p ro d u kc ji ubocz- 
iie j a r ty k u łó w  masowego spożycia przez przed­
sięb iorstw a przem ysłu kluczowego spowodowała 
równocześnie dodatkowe skom plikow anie  zagad­
n ien ia  zaopatrzenia m ateria łowo-technicznego 
przem ysłu  drobnego. W  rezu ltac ie  w  szeregu 
przypadków  przedsiębiorstwa przem ysłu k lu ­
czowego w s trzym a ły  zgłaszanie odpadków u ży t­
kow ych  do sporządzanych przez W K P G  b ila n ­
sów, oo oznaczało oczyw iście poważne ogran i­
czenie tego źród ła  surowców.

Z d ru g ie j s trony  jaskraw o w y ło n ił sie p ro ­
b lem  ko o rd yn a c ji p ro d u k c ji w  celu un ikn ięc ia  
nadp rodukc ji pew nych tow arów , aczko lw iek do 
te j po ry  jeszcze niedostatecznie da je  się od­
czuć na ry n k u  udz ia ł p ro d u kc ji ubocznej. Sze- 
reg przedsiębiorstw , k tó re  zadekla row a ły  pro- 
dukc ję  uboczną, p ro d u kc ji te j n ie  podejm uje . 
Np. w  W arszawie na 38 zakładów  dek la ru jących  
p rodukc ję  uboczną, fak tyczn ie  p rzys tąp iło  do 
p ro d u kc ji w  I  półroczu b r. za ledw ie  8 zakładów, 
w  w o jew ództw ie  poznańskim  na 80 skon tro lo ­
w anych  zakładów  za ledw ie 30 pod ję ło  p roduk­
cję. Procent zakładów, k tó re  p rzys tą p iły  do 
p ro d u kc ji ubocznej w  stosunku do ogólnej ilości 
zakładów w  poszczególnych w ojew ództw ach jest 
stosunkowo bardzo n is k i i  waha się w  g ra n i­
cach do 15%. Szczególnie n ieko rzys tn ie  przed­
staw ia się sytuacja  w  ty m  zakresie w  w o je ­
w ództw ie  zie lonogórskim  gdzie w ym ie n io n y  już  
stosunek w ynos i 3%, k ra ko w sk im  —  4%, w ro ­
c ław skim  —  11%, w  Łodz i —  13%.
, A na liza  w ykazów  a rtyku łó w , zadeklarow a­
nych do p ro d u kc ji ubocznej w ykazu je  szereg po­
w tórzeń. Tak np. p ra w ie  w e w szystk ich  woje-. 
Wodztwach pow tarza ją  się tak ie  a r ty k u ły  ja k : 
ło p a tk i do węgla, w a łk i do ciasta, b laszki do bu ­
tów, ru sz ty  do pieca, tró jnog i, s iek iery, m ło tk i, 
W ycieraczki, pogrzebacze, noże ja rzyn ia k i, zasu­
w y  itp . Uderza natom iast zdecydowanie b ra k  
ę r ty liu łó w  d la  wsi. Za ledw ie  w  n ie k tó rych  w o ­
jew ództw ach ukazu ją  się tak ie  a r ty k u ły  jak : 

rony, grabie, zgrzebła, w iad ra  drewniane, sza- 
hk i, lemiesze. W  rezu ltac ie  tego dochodzą 

pierwsze sygna ły  o  nadm iarze p ro d u kc ji pogrze- 
aczy, blaszek do bu tów , noży ja rzyn ia kó w  
' W arszawie czy w a łkó w  do ciasta, m ło tkó w  do 
tęsa i  innych  a r ty k u łó w  w  w o j. koszalińskim , 
innego rodza ju  trudności d la  w łaśc iw e j współ- 

P jacy hand lu  z przem ysłem  te renow ym  tk w ią
niedociągnięciach o rgan izac ji p lanowania 

andlu i  przem ysłu. W arunk iem  p rzy jęc ia  do

rocznych i  opera tyw nych  p lanów  p ro d u kc ji 
p rzem ysłu terenowego asortym entu  tow arów , 
stanow iących uzupełn ien ie  p rzydzie lone j cen­
tra ln ie  masy tow arow e j pod kątem  loka lnych  
potrzeb terenu, je s t uprzednia znajomość p u li 
tow arow e j przydzie lone j centra ln ie. W  p rak tyce  
tymczasem, kw a rta ln e  p la n y  p rzydz ia łu  masy 
tow arow e j d la  potrzeb w ojew ództw a o trzym u ­
ją  w y d z ia ły  hand lu  PW R N  ju ż  po opracowaniu 
w  teren ie  opera tyw nych p lanów  przem ysło­
w ych . Zgłaszane w ięc do  ty ch  p lanów  postu- 
la ty  apara tu  hand lu  określane są ,,na w yczucie“  
i  ja ko  takie , p rzy jm ow ane są ja ko  życzenia, 
a m e konkre tne  i  w iążące d y re k tyw y . Zresztą 
przem ysł terenowy, n ie  znając zaopatrzenia, ze 
s^yej s tro n y  rów n ież  u n ik a  konk re tnych  zobo­
w iązań w  stosunku do handlu .

Poważną rów nież trudność stanow i n ieprze­
strzeganie przez aparat hand lu  zasady, że masa 
tow arow a planowana terenow o tzn. cała masa 
tow arow a poza określoną lis tą  tow a rów  plano­
w anych centra ln ie , pow inna być postaw iona do 
dyspozycji te renow ych rad  narodowych, a n ie  
rożnych cen tra lnych  zarządów handlow ych. M a­
sa ta  bez zgody w łaśc iw ych  terenowo w ydz ia ­
łó w  hand lu  n ie  pow inna być zbywana na tere­
n ie  innych  w ojew ództw . W  p rzec iw nym  bow iem  
p rzypadku  oznacza to  przekreślenie zasady p la­
now ania terenowego w  hand lu  i  przemyśle, gdyż 
tow ar, k tó ry  m ia ł służyć na zaspokojenie po­
trzeb  terenu, w  k tó ry m  został w yprodukow any, 
jest s taw iany  do dyspozyc ji cen tra lnych  zarzą­
dów  na p ok ryc ie  potrzeb in n ych  w o jew ództw . 
P om ija jąc często powstające z tego powodu zby­
teczne p rze rzu ty  masy tow arow e j, pow oduje to  
b ra k  zainteresowania m ie jscow ych organ izacji 
handlow ych i  zakładów  'przemysłowych w  roz­
w ija n iu  p ro d u kc ji i  podnoszeniu jakości tow a­
ró w  na zaspokojenie potrzeb w łasnego terenu. 
Np. „C en troga l“  w  W arszaw ie n ie  w ykazu je  do­
statecznego zainteresowania potrzebam i lo ka l­
nego ry n k u  i  p rodukc ją  przem ysłu  m iejscowe- 
f ’?’ gdyż jego zdaniem  — . o zaopatrzeniu 
W arszaw y w  a r ty k u ły  będące w  gestii te j o r­
ganizacji decydu je  C en tra lny  Zarząd w  Łodzi. 
Na m arginesie te j sp raw y należałoby się za­
stanowić, czy n ie  na leży zm niejszyć ilo śc i a r­
ty k u łó w  p lanow anych centra ln ie.

Zagadnienia, o k tó rych  m owa pow yże j, w y ­
stępują z całą jaskrawością na konferencjach 
koo i dynacy jnych  przedstaw ic ie li o rgan izacji 
hand low ych i  p rzem ysłow ych i  prowadzą do te ­
go, że konfe renc je  te sprowadzają się ostatecz­
n ie  do luźne j w ym ia n y  poglądów i  życzeń. 
W  tym  św ie tle  szczególnie cenne są doświadczę- 
m a n iek tó rych  rad  narodow ych ,w rozw iązan iu  
tego zagadnienia, zwłaszcza M ie jsk ie j Rady Na­
rodow ej w  W arszawie i  W ojew ódzkie j Rady Na­
rodowej w  Poznaniu. M im o że bezpośrednim 
i? S 8̂ za^orGm ko n fe re n c ji w  W arszawie jes t 
M K P G , a w  Poznaniu w yd z ia ł p rzem ysłu  w spól­
n ie  z w ydzia łem  handlu, to  zarówno w  jednym, 
ja k  i  d rug im  przypadku in ic ja ty w a  w ychodzi 
z k o m is ji p lanow ania  gospodarczego. M im o  w y ­
żej wspom nianych trudności organizowane 
w  W arszaw ie i  Poznaniu kon fe renc je  koordyna­
cy jne  w  znacznej m ierze spe łn ia ją  swą rolę,
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W  kon fe renc ji uczestniczą dy re k to rzy  i  p lan iśc i 
poszczególnych p ionów  przem ysłow ych i  orga­
n iza c ji hand low ych oraz przedstaw icie le od­
dz ia łów  branżow ych w yd z ia łu  handlu. K on fe ­
renc ja  jest prowadzona oddzieln ie d la  poszcze­
gó lnych  branż a n ie  lównocześnie dla w szyst­
k ic h  zainteresowanych ja k  to  m a m iejsce w  sze­
regu  pozostałych w ojew ództw . T a k i system um o­

ż liw ia  szczegółowe om ów ienie podaży i  popytu  
na a r ty k u ły  poszczególnych branż. "D z ięk i na 
ogół należytem u przygo tow an iu  się do kon fe ren­
c ji, konferencje  te  kończą się z re g u ły  ko n k re t­
n y m i postanow ieniam i i  zaleceniam i . Bardzo 
pomocne zarówno do przygotow an ia  kon fe renc ji 
ja k  i  je j prowadzenia okazało się posług iw anie 
specja lnym  zestawieniem.
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Zw. Branży 
Skórzanej

w a liz k i
skórzane szt. 500 - - - - -

centro- 
g a l300 

szt.

B rak zbytu . Z posiadanego surow­
ca na leży produkować ga lan terię

teczki
skórzane szt. 1.000 2.500 - 2.500 2.500 - -

Ustalona ilość pow inna być w yko­
nana przez użycie surowca przezna­
czonego na w a liz k i

to rb y
damskie szt 6.000 6.000 - 6.000. 6.000 - -

Z uw ag i na trudności w  uzyskania 
zamków do toreb zaleca s ię  w yko­
nanie toreb nie wym agających 
zam ków m eta low ych o. fasonach 
uzgodnionych z odbiorcą.

w yp e łn iła  podany fo rm u la rz  na jedne j z konfe­
re n c ji co do podanych a rty k u łó w  branży skó­
rzanej. D la  każdej branży przeznacza się odręb­
n y  fo rm u la rz , na k tó ry  ju ż  przed konferencią  
nanosi się wstępne dane co do p ro je k tu  p lanu 
p ro d u k c ji i  zapotrzebowania gestorów. Pozwa­
la  to  organizatorom  na wstępne przeanalizowa­
n ie  zgłoszeń przed konferencją , ja k  rów n ież na 
skoncentrowanie dyskus ji w  czasie kon fe renc ji 
nad ko n k re tn ym i ilościam i, zgłoszonym i uprzed­
n io  przez poszczególnych gestorów i  p iony  prze­
m ysłowe.

Zasadniczym zadaniem kon fe renc ji jest usta­
len ie  w  w y n ik u  dyskus ji ilości, k tó re  pow inny  
się znaleźć w  k w a rta ln y m  p lan ie  p rzem ysłu  te ­
renowego (ru b ryka  9). In fo rm ac je  zawarte 
w  pozostałych ru b ryka ch  stanow ią d la  M K P G  
ja k  i  w ydz ia łów  przem ysłu  i  handlu cenny m a­
te r ia ł ja k  rów n ież konkre tne  u jęc ie  zadań i obo­
w iązków  zleconych do w ykonan ia  poszczegól­
n ym  uczestnikom  kon fe renc ji. Podaną powyżej 
bilansową fo rm ę fo rm u la rza  M K P G  zamierza 
poszerzyć o e lem enty dotyczące przede wszyst­
k im  p ro d u kc ji ubocznej przem ysłu  kluczowego.

W K P G  w  Poznaniu p rzy  ścisłej w spółpracy 
z w ydz ia łem  hand lu  i  przem ysłu postanow iła 
ciężar zagadnienia w spó łpracy handlu z przem y­
słem w  znacznej m ierze przenieść na szczebel 
pow iatu. Wychodząc z założenia, że zakłady 
przem ysłu  drobnego, znajdujące się na terenie 
poszczególnych pow iatów , pow inny  w  p ie rw ­
szym rzędzie produkować na potrzeby pow ia­
tó w  —  pow iatow e i  m ie jsk ie  kom is je  p lanow a­
n ia  gospodarczego zostały zobowiązane do orga­

nizowania m iesięcznych ko n fe re n c ji z udzia łem  
p rzedstaw ic ie li o rgan izac ji hand low ych i  prze­
m ys łu  drobnego. K onferenc je  te m a ją  w  szcze­
gólności na celu ustalenie ilośc i a r ty k u łó w  d e fi­
cytow ych, k tó re  mogą być produkowane przez 
m iejscowe zak łady przem ysłu  drobnego, lu b  
tych  a rtyku łó w , k tó re  n ie  mogą być w yp ro d u ­
kowane przez te zakłady.

Usta len ia  co do ilości p ro d u kc ji m ie jscowych 
zakładów p rzy jm ow ane są jako  zadania plano­
we d la  m iejscowego przem ysłu  drobnego. Dane
0 ilośc i a rtyku łó w , k tó re  nie mogą być w yp ro ­
dukowane^ są przekazywane w ydz ia łow i hand lu  
W RN, k tó ry  ma obowiązek przeanalizowania 
przesłanych danych i  p rzy  udzia le organ izacji 
hand low ych szczebla wojewódzkiego sporządze­
n ie  zestawienia de ficy tow ych  a rty k u łó w  w  skali 
w o jew ódzkie j. Celem kon fe renc ji p rzedstaw i­
c ie li hand lu  i  przem ysłu na szczeblu wojew ódz­
k im  jest ustalenie kw arta lnego p lanu  przem ysłu 
terenowego pod kątem  postu la tów  w ydz ia łu  
handlu . W  ty m  u jęc iu  zasadnicze osiągnięcie 
polega^ na tym , że o potrzebach ludności po­
szczególnych pow ia tów  nie decydują odgórnie 
jednostk i organizacyjne szczebla w ojew ódzkie­
go, ale że rozpoznanie potrzeb idzie od dołu, 
a zadaniem w ładz w o jew ódzkich  jest zapewnie­
n ie  zaspokojenia potrzeb poszczególnych pow ia­
tów  w  ściśle określonym  zakresie. W  podobny 
sposób została potraktow ana sprawa p ro d u kc ji 
ubocznej przedsięb iorstw  przem ysłu  kluczowe­
go. C ałokszta łt tych  prac odbywa się p rzy  ści­
s łym  udziale i  pod k ie row n ic tw em  pow ia tow e j
1 w ojew ódzk ie j k o m is ji p lanowania gospodar­
czego.
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N ie w ą tp liw ie  ogólnie biorąc b ie rn y  stosunek 
p racow n ików  hand lu  ja k  i  p rzem ysłu tereno­
wego do wprowadzenia na rynek  szerokiego 
asortym entu  tow arów  w y n ik a ł z n iew łaściwego 
ustaw ien ia  zasad prem iow an ia  od w ykonania  
p lanu  w artości w  p rodukc ji, w zględnie obro- 
tow, w  handlu. W prowadzony od po łow y  br. 
przez M in is te rs tw o  Przem. Drobnego i  Rzemio­
sła now y regu lam in  p rem iow ania  p racow n ików  
terenowego przem ysłu  państwowego i  spółdzie l­
czego w  poważnym  stopniu w p łyn ie  na lepsze 
w ykonanie  przez przem ysł te renow y Dianu 
asortymentowego. R egulam in ten uzależnia w y­
sokość p re m ii m. in . od: stopnia w ykonania  p la­
nu  p ro d u kc ji w  wyznaczonym  asortym encie w  
cenach zbytu, stanu rem anentów  w yrobów  go­
tow ych w  stosunku do n o rm a tyw u  finansowego 
w y c h ó w  gotow ych w  cenach zbytu  oraz w pro - 
wadzema do p ro d u kc ji now ych asortym entów .

-iest rów nież w prowadzenie przez 
M H W  podobnych .zasad prem iow an ia  pracow­
n ikó w  hand lu  uspołecznionego. Bezpośrednie 
zainteresowanie p racow n ików  hand lu  ¡ak 
i  p rzem ysłu  terenowego w  w p ro w a d ze n iu 'n a  
r ^ e k  coraz szerszego asortym entu tow arów  
przy równoczesnym n ieprzekraczaniu norm a­
tyw ó w  zapasów w yrobów  gotow ych jest jed­
nym  z w arunków  lepszego w ykonyw an ia  zadań 
Stojących zarowno przed handlem  ja k  i  prze­
m ysłem . Bardzo celowe by łoby  rów nież moc­
niejsze pow iązanie h u rtu  z detalem  np. w  fo r ­
m ie prem iow an ia  branżystów  aparatu h u rto -

deteiicmego ^ 0 1 1 3 “ 6  PlanU sPrzedaży  aparatu
P rzyk ład  w o j. poznańskiego wskazuje, że jest 

pelowe i  m ożliw e  włączenie do usta lania po­
trzeb  ry n k u  oddolnego aparatu hand lu  pod Wa­
runk iem  jednak ścisłej w spółpracy z organam i 
pow ia tow ych rad  narodowych, zwłaszcza z w y ­
dzia łam i handlu . Niezbędne jes t u jęc ie  dotych­
czasowych różnorodnych fo rm  ana lizy  ry n k u  
w  je d n o lity  system określa jący konkre tne  za­
dania w  ty m  zakresie sk lepów  detalicznych 
oraz fo rm y  i  sposob w yko rzys tyw an ia  przez 
1 dnostki nadrzędne i  organa rad  narodow ych 
n fo rm a c ji, idących od najn iższych szczebli o r­

ganizacyjnych.
■ D la  w łaściwego jednak określenia zadań 

przed przem ysłem  terenow ym  nie wystarcza 
ozpozname potrzeb terenu, gdyż przem ysł ten 

ma za zadanie n iepokryw an ie  w szystk ich  po­
rze b v/ ogolę, a jedyn ie  w  zakresie w y n ik a j ą- 

Z różnicy, Juka zachodzi pom iędzy sp ły- 
em masy tow arow ej p rzydzie lane j centra ln ie  

a ko n k re tn ym i potrzebam i ryn ku . Z tego w y ­
n ika  wniosek, że organa rad  narodowych po­
w in n y  być w  posiadaniu danych z M H W  co do 
sp ływ u  masy tow arow e j planowanej i  zbywanej 
en alnie, n ie  po a przed ustaleniem  opera tyw ­

nego P*an° w  P rodukcy jnych  przem ysłu  tereno-

Szereg w ątp liw ości, ja k ie  do niedawna ast- 
fj, , y ..w  derenie w  zw iązku z powstaniem  pro-

c ji ubocznej przem ysłu kluczowego, jako

dodatkowego źród ła  sp ływ u  masy tow arow ej 
na zaspokojenie loka lnych  potrzeb, w  poważ­
n ym  stopniu rozw iązu je  U chw ała Rady M in i­
s trów  n r  352-54 z 29 V.1954 r. M iędzy in n ym i 
uchwała postanawia, że o celowości w y tw a rza ­
n ia  określonych a rty k u łó w  w  ramach p ro d u kc ji 
ubocznej decydują W KPG . P rzy  pod jęc iu  de­
cyz ji W K P G  pow inny  m ieć na uwadze i  to 
czy przem ysł d robny p o tra fi tan ie j i  lep ie j w y ­
konać te same a r ty k u ły  z tego samego surowca 
oraz czy uruchom ien ie p ro d u kc ji ubocznej w  
przedsiębiorstwach przem ysłu  kluczowego nie 
pozbawi zakładów  przem ysłu  terenowego za­
opatrzenia w  surowce odpadowe, a w  konsek­
w enc ji czy n ie  spowoduje przesto jów  w  tym  
przemyśle. J

Juz choćby z tych  k i lk u  zadań w yn ika , że 
koordyna to ram i całokszta łtu prac w  terenie, 
zw iązanych z zaopatrzeniem ry n k u  zarówno od 
s trony zby tu  ja k  i  p ro d u kc ji muszą być W KPG . 
Stąd przed W K P G  powstaje przede w szystk im  
zadanie w łaściwego ustaw ienia organizacyjnego 
prac w  zainteresowanych w ydzia łach rad  na­
rodow ych i  jednostkach gospodarczych. N ie ­
w ą tp liw ie  cennym  instrum entem  d la  W K P G  
w  koordynow an iu  p ro d u kc ji p rzem ysłu tereno­
wego oraz p ro d u kc ji ubocznej zakładów  prze­
m ys łu  kluczowego pow inny  być konferencje  
koordynacy jne  p rzedstaw ic ie li p ionów  prze­
m ysłow ych i  ogran izacji handlowych. W ydaje 
się słuszne, b y  konferencje  te  b y ły  w  zasadzie 
organizowane w  okresach kw a rta lnych , nato­
m iast ich  organizato ram i p o w in n i raczej być 
k ie ro w n icy  w ydz ia łów  przem ysłu  p rzy  ścisłym  

1 w spółpracy z w ydz ia łam i hand lu  
i  W KPG. Powyższe uw ag i wskazują, że w  te­
ren ie  do jrza ła  sytuacja, by  zaktua lizować za­
rządzenie M in is te rs tw a  H and lu  W ewnętrznego 
i  M in is te rs tw a  P rzem ysłu Drobnego i  Rzemio­
sła r. 1952 o w spó łpracy w ydz ia łów  hand lu  
z w ydz ia łam i przem ysłu W RN.

Do cen tra lnych  p unk tów  zagadnienia należy 
sprawa zaopatrzenia surowcowego. Dośw iad­
czenie w yraźn ie  wskazuje, że władze terenowe 
me rozwiążą należycie prob lem u współpracy 
hand lu  z przem ysłem  terenow ym , jeże li będą 
posiadały jedyn ie  p raw o określania zadań, nie" 
dysponując równocześnie środkam i do ich  rea­
lizac ji. Z tego w zględu w yda je  się konieczna 
zm iana dotychczasowych zasad zaopatrzenia 
przem ysłu  terenowego w  k ie ru n ku  przyznania 
w iadzom  te renow ym  pewnej p u li surowców  
k tó ry m i rady  narodowe będą m og ły  gospoda­
rować stosownie do zatw ierdzanych p lanów  
p rodukcy jnych . Również niezbędną rzeczą dla 
lepszego w ykorzys tan ia  przez przem ysł te re­
now y su iow ców  odpadowych jest poszerzenie 
nom enk la tu ry  rodza ju  i  ga tunku  surowców  w  
opracow yw anych przez W K P G  bilansach. 
Uzyska się w  ten sposób możność p rzydzie len ia  
danego surowca określonemu odbiorcy na okre­
śloną produkcję , co p rzy  obecnym u jęc iu  b ila n ­
sów jes t raczej p rzypadkiem  n iż regułą.
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O POLEPSZENIE PLANU REMONTÓW W  POM
Jan GRYS1AK

W  gospodarce PO M  rem onty  tra k to ró w  i  m a­
szyn stanow ią węzłowe zagadnienie, od którego 
zależne jest kszta łtow anie  się gospodarki na 
w ie lu  innych  odcinkach, a zwłaszcza w  dziedzi­
n ie  w ykorzystan ia  tra k to ró w  i  maszyn, W ydaj­
ności pracy, gospodarki m a teria łow e j, kosztów 
w łasnych. Od c h w ili powołan ia państw ow ych 
ośrodków maszynowych w  pe łn i docenia się 
znaczenie rem ontów  dla norm alne j p racy POM, 
toteż zarówno zaplecze techniczne ja k  i  kadra 
zna jdu ją  się w  cen trum  uw ag i rocznych p lanów  
gospodarczo-finansowych POJVT. Organizację 
w arszta tów  POM  i  ich  wzrost od 1950 roku  
obrazują następujące liczby :

/ 1950 r. 1951 r. 1952 r. 1953’ r.

Stan warsztatów  POM 149 259 325 402
z tego: nadających się
do rem ontów tra k to ró w 38 121 182 240

---------- ~ I i i t j  ty jLK O  IlO SC
w arszta tów  ale wzrosła rów nież ich  jakość, w y ­
posażenie, a w  ślad za tym  i  kadra techniczna, 
a zwłaszcza kadra  bezpośrednich w ykonaw ców  
t j.  rzem ieś ln ików  warsztatow ych. W  1950 r. t y l ­
ko  24% zorganizowanych p rzy  PO M  w arszta­
tów  mogło samodzielnie w ykonyw ać rem onty 
tra k to ró w  (podwozi) pozostałe rem onty  w yko ­
nyw a ła  dla PO M  w  w iększości techniczna obsłu­
ga ro ln ic tw a . Z każdym  jednak rok iem  PO M -y 
w yko n yw a ły  coraz w ięcej i  bardzie j skom pliko­
w anych rem ontów , a w  c h w ili obecnej oddają 
do rem ontu  w  TOR ty lk o  s iln ik i, natom iast 
w szystk ie  podwozia w yko n u ją  w  zasadzie same 
i  trzeba stw ierdzić , że jakość ich  stale się po­
praw ia , co zna jdu je  swoje odbicie w  coraz lep ­
szym w yko rzys tan iu  tra k to ró w  i  maszyn w  pań­
s tw ow ych ośrodkach maszynowych.

Coraz w iększa samodzielność PO M  w  zakresie 
rem ontów  została osiągnięta przede w szystk im  
w sku tek lepszego i  popraw iającego się wciąż 
zaopatrzenia PO M  w  ob rab ia rk i i  inne wyposa­
żenie warsztatowe. W zrost wyposażenia POM  
od 1950 r. obrazują następujące c y fry  (nrźv 
1950 r. ró w n ym  100): J

Nazwa ob rab ia rk i 1951 . . .  1952 1953

Tokarn ie 114 130 155
W ie rta rk i 120 140 194
Frezark i 300 600 620

w ju u cm u iic  i iz y  poasiawowe ty - 
py  obrab iarek obrazują nasycenie POM, a ty m  
samym i  w s i po lsk ie j zapleczem technicznym , 
o k tó ry m  przedwojenna wieś naw et m arzyć nie 
mogła.

Z roku  na rok  wzrasta też podstawowa kadra 
techniczna i  inżyniersko-techniczna. W zrost 
ka d ry  technicznej od 1950 r. obrazuje poniższe 
zestawienie (przy 1950 r. rów nym  100):

Grupa pracow ników 1951 1952 1953

R obo tn icy  w arszta tow i 244 311 403
Prac. inż. - technicz. 155 224 435

V/ oparciu o wyposażenie techniczne i  p rz y ­
gotowaną kadrę, można by ło  podnieść ilość 
i  jakość rem ontów  w ykonyw anych  w  w arszta­
tach w łasnych POM, dając skuteczne środk i do 
w a lk i o przeprowadzenie poszczególnych kam ­
pan ii ro ln iczych  w  nakreślonych term inach  
i  bez stra t.

j  wc w lasiiycn warszratacn 
w yrem on tow a ły  1056 tra k to ró w  ka p ita ln y m i re ­
m ontam i, w  1952 r. 3202 tra k to ry , a w  1953 r. 
w ykonano 8418 ka p ita ln ych  rem ontów  trak to - 
ro w  różnych m arek, czy li w zrost w  porów nan iu  
z 1951 r. osiągnął 768%. Z ro ku  na ro k  wzrasta 
stopień gotowości tra k to ró w  i  maszyn ro ln i­
czych do p racy w  poszczególnych kampaniach, 
np. do kam pan ii s iewów w iosennych w  dn iu  2 0

mair n t ,  b y l°, ri6 o towych do pracy tra k to ró w  
w  195! r. 81 /0, na ten sam te rm in  w  1952 r. 
8o /o , w  1953 roku  90%, wreszcie w  1954 r. 95%. 
Do kam pan ii żn iw ne j w  dn iu  1. V I. by ło  goto- 
w ych  traktoró 'w : w  1951 ro ku  8 6 %, w  1952 roku  

y? *953 roku  87%; snopowiązałek w  1951 
81 /o w  1952 roku  pom imo, że pa rk  b y ł od­

now iony w  stopniu m in im a lnym , gotowość 
uzyskano w  93%, a w  1953 r. w  95%.

Osiągnięto rów nież znaczną poprawę w  za­
kresie op iek i nad sprzętem technicznym , a tv m  
samym  ̂przedłużono okresy m iędzyrem ontowe 
tra k to ró w . (A re s  m iędzyrem ontow y tra k to ró w  

zw iększy ł się z 1702 godz. w  1951 r. do

1800 godz' W 1 9 5 3  r ' PrZy norm ie  Pla n °w anej

Na stałe polepszenie się pracy pom owskie j 
w p ływ a  przede w szystk im  c iąg ły  w zrost św ia­
domości po lityczne j załóg co zna jdu je  m iędzy 
in n y m i w yraz w  ogarn ian iu  przeważającej iloś ­
ci p racow n ików  ruchem  w spółzawodnictwa p ra ­
cy. Dużą zasługę w  m ob ilizow an iu  załóg po- 
m owskich do ja k  na jba rdz ie j w yda jne j p racy 
m ają  w yd z ia ły  po lityczne  POM, k tó re  poprzez 
a k ty w  po lityczny , zw iązkow y i  zetem powski do­
c iera ją  do w szystk ich  stanow isk p racy do 
w szystk ich  pracow ników , udzie la ją  pomocy za­
rów no  w  pracy jaik i  podnoszeniu k w a lif ik a c ji 
zawodowych.

Gospodarka rem ontow a PO M  m a jednak me 
ty lk o  osiągnięcia, lecz rów nież poważne b rak i, 
niedociągnięcia i  zaniedbania. W yn ika ją  one 
przede w szystk im  z n iena leżyte j organizacji 
p racy oraz n ieum ie ję tności pow iązania ze sobą 
w ie lu  odcinków  gospodarki pom owskie j, k tó re  
są uzależnione od w łaściw e j gospodarki rem on­
tow ej. Np. dobrze w yrem ontow any tra k to r 
um oż liw ia  trakto rzyśc ie  podnieść wydajność 
pracy, źle w yrem ontow any tra k to r  w p ływ a  ha­
m ująco na wzrost w yda jności pracy, a tym  sa­
m ym  w  sposób bezpośredni ogranicza zarobki 
trak to rzys tów . Ź le  w yrem ontow any trak to r, 
a zwłaszcza s iln ik , pow odu je  częste nadm ierne 
zużywanie pa liw a  i  smarów, ogranicza m ożliw o­
ści agregatowania w  szerokie agregaty, skraca 
okresy m iędzyrem ontowe, powoduje przestoje 
w  na jba rdz ie j pracochłonnych okresach roku
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itd . d la tego  też zagadnienie rem ontów  i  całej 
gospodarki w arsztatow ej m usi być przedm io­
tem  sta łe j tro sk i załóg pom owskich, poddawane 
g łębokie j i  wszechstronnej analizie, w iązane ści­
śle z gospodarką m ateria łow ą i  kszta łtow aniem  
się kosztów  w łasnych.

Podstawą gospodarki rem ontow ej i  w arszta­
tow e j POM  jest p lan gospodarczo-finansowy, 
którego część składową stanow ią rem on ty  i  gos­
podarka warsztatowa, a te z ko le i najw iększą 
pozycję —  poza funduszem  płac —  kosztów 
w łasnych.

Można stw ierdzić , że w ie le  PO M  nauczyło się 
już  realizować rem onty  zgodnie z planem, prze­
strzegają zużycia m a te ria łów  i  roboczogodzin do 
w ykonan ia  określonego rem ontu, w ykonu ją  
prace w  określonym  czasie. Znacznie popraw iła  
się już  i  popraw ia się nadal konserwacja ma­
szyn i  tra k to ró w . D użym  sukcesem jest fa k t, że 
p lan rem ontów  stanow iący w  gospodarce POM  
środek n iezbędny d la  w ykonania  p lanu p ro d u k ­
c ji podstawowej, n ie  jes t przekroczony —  prze­
c iw n ie  często p lany  n ie  są w ykonyw ane  zarów ­
no w  ilościach rem ontów  ja k  i  kosztach, a  w ięc 
n iektó re  PO M -y uzysku ją  w  rem ontach poważ­
ne oszczędności. B y ło b y  tu  wszystko w  po­
rządku, gdyby p lan rem ontów  b y ł sporządzony 
na w łaśc iw e j podstawie. G dyby np. p lan  rem on­
tó w  b y ł sporządzony w  oparciu o stopień w yko ­
rzystan ia  maszyn w  m in ionych  okresach mię- 
dzyrem ontow ych i  wyznaczone okresy b y ły  
przestrzegane, wówczas każda obniżka ilośc i re ­
m ontów  b y ła b y  n ie w ą tp liw ym  sukcesem gospo­
darczym. Jednak p lan rem ontów  n ie  powstaje 
w  ten sposób lecz w  oparciu o każdorazową 
w e ry fika c ję  tra k to ró w  i  maszyn, k tó ra  p rzepro­
wadzana jest w  listopadzie i .  s tanow i podstawę 
d la  sporządzenia p lanu  rem ontów  na ro k  na­
stępny, niezależnie od tego w  ja k im  stopn iu  po­
szczególna maszyna b y ła  w ykorzystana  w  roku  
ub ieg łym .

Taka metoda sporządzania p lanu  rem ontów  
tra k to ró w  i  maszyn, bez uprzedniego przeana­
lizow ania, w  ja k ich  w arunkach dana maszyna 
pracowała od ostatniego rem ontu, k to  n ią  praco­
w ał, co w ykona ł i  w  ja k im  czasie, un iem ożliw ia  
prowadzenie doświadczeń w  zakresie w y k o rz y ­
stania maszyn w  różnych w arunkach glebo­
wych, terenowych, a tm osferycznych itd .

Można się zgodzić, że zniszczona maszyna 
w inna  być bezwzględnie w yrem ontow ana, n ie ­
zależnie od je j w ykorzys tan ia  w  okresie mię- 
dzyrem ontow ym , oraz że w e ry fika c ja  sprzętu 
jest w  pew nym  okresie czasu niezbędna. N ie 
może ona ograniczać się jednak do stw ierdzen ia  
potrzeby rem ontów . W e ry fika c ja  m usi usta lić 
stan techniczny maszyny, dokonać ana lizy p rz y ­
czyn przedwczesnego zużywania się części lub  
zespołów poszczególnych maszyn, sprawdzić po­
staw ioną diagnozę i  wyciągnąć ja k  na jba rdz ie j 
słuszne w n ioski. Zasada, że potrzeba rem ontu  jest 
sku tk iem  przepracowania przez maszynę okre ­
ślonego czasu lu b  w ykonan ia  planowanej ilośc i 
jednostek p rodukc ji, m usi znaleźć w  POM-ach 
praw o obyw ate lstw a i  być bezwarunkowo prze­
strzegana. N ie  można przeprowadzać rem ontu  
d la  rem ontu, co się n ies te ty  w  POM-ach bardzo

często jeszcze zdarza. Sporządzony w  ten spo­
sób p lan rem ontów  obe jm u je  ty lk o  ilość maszyn 
bez względu na to, k ie d y  dana maszyna prze­
chodziła ostatn i rem ont i  w  ja k im  stopniu jest 
zużyta. W chodzi ona do p lanu kosztów w edług 
pełnego lim itu , co n ie  ty lk o  podnosi p lan kosz­
tów  w łasnych, ale sprzy ja  rozrzu tne j gospodar­
ce. Is tn ie ją  w ięc poważne rezerw y m ateria łow e 
i  finansowe naw et w  tych  POM-ach, k tó re  w y ­
konu ją  i  przekraczają swoje p la n y  robó t 
trak to row ych . Te zaś POM -y, k tó re  n ie  w yko- 
nu ją  p lanu  robó t trak to row ych , zw iększają z ro ­
ku  na ro k  zapasy m ateria łow e przekraczające 
często k ilk a k ro tn ie  usta lony norm atyw , a poza 
ty m  w  końcu ro ku  m a ją  poważne n ie w yko rzy ­
stane k re d y ty .

W  tak ich  w arunkach  pow sta je  na ty m  odcin ­
ku  poważne roz luźn ien ie  dyscyp liny  w  walce 
o obniżkę kosztów, załogi pomowskie n ie  p row a­
dzą na leżyte j w a lk i o polepszenie gospodarki 
m a te ria łow e j, a co najgorsze n ik t  personalnie 
n ie  czuje się za ten stan rzeczy odpow iedzialny, 
często zaś stan ta k i uważa się za zupełnie nor- 
m alny. W  tak ich  w arunkach koszt rem ontów  
zwiększa się z roku  na ro k  w  stopniu znacznie 
w iększym , n iż  w ykorzystan ie  trak to rów , które  
wzrasta, ale w  stopniu m in im a lnym . Na słabe 
w ykorzystan ie  tra k to ró w  i  maszyn w p ływ a  
rów nież często w  znacznym stopniu niska ja ­
kość rem ontów  w yn ika jąca  przede w szystk im  
z b raku  odpow iednich m a te ria łów  rem onto­
w ych; poza ty m  nie zawsze w łaściw a ko n s tru k ­
cja maszyny (jak  s iew n ik, m łocarn ia) i  b rak  
odpow iednio w yszkolonych k a d r technicznych 
oraz nadzoru ze s trony  aparatu inżyniersko- 
technicznego powoduje, że eksploatacja maszyn 
jest nadm iern ie  trudna, w ystępu ją  często awa­
rie  i  uszkodzenia, a ty m  samym zwiększa się 
w  znacznym stopniu częstotliwość rem ontów .

Bardzo poważne reze rw y finansowe powsta­
w a ły  i  powsta ją  w  PO M  z powodu n ie w yko n y ­
w ania  p lanowanych zadań w  zakresie rem ontów  
obcych t j .  d la GOM, spó łdzie ln i p rodukcy jnych  
i  gospodarstw indyw idua lnych . Zważywszy, że 
w  POM  is tn ie je  poważna nadw yżka zatrudn ien ia  
w  warsztatach, k tó ra  n ie jes t w ykorzystyw ana, 
p rzy  równoczesnym n ieudzie lan iu  pomocy tech­
n icznej GOM, spółdzie ln iom  p ro d u kcy jn ym  
i  chłopom gospodarującym  indyw idua ln ie , jest 
to n ie  ty lk o  poważne niedociągnięcie gospodar­
cze ale i  b łąd po lityczny.

Co m ów ią cy fry?  W artość p ro d u kc ji w y n ik a ­
jąca z w ykonyw anych  na zewnątrz rem ontów  
w yn iosła : w  1951 r. 8.359 zł. na jednego za trud ­
nionego w  warsztatach pracownika, w  1951 ro ­
k u  3.846 zł., v/ 1952 r. 1 741 zł., a w  1953 r. 
2.162 zł. Zasięg oddzia ływ ania  PO M  na gospo­
darstwa indyw idua ln e  poprzez udzielan ie im  
pomocy technicznej ku rczy  się z ro ku  na rok  
n ie ty lk o  na jednego pracow nika, ale i  w  c y f­
rach globalnych. P rzy jm u ją c  wartość p roduk­
c ji 1950 r. za 100, w  la tach następnych uzysku­
je m y  następujący w skaźn ik: w  1951 r. 1 1 2 %,

_ w  1952 r. 65%, w  1953 r. 100%. Pom im o w ięc 
p raw ie  trzykro tnego  w zrostu  PO M  w  n a jb a r­
dziej od leg łych zakątkach k ra ju  oraz b raku  na 
w si dostatecznej ilości warsztatów , pomoc tech-
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niczna PO M  ku rczy  się lu b  pozostaje na pozio­
m ie 1950 roku. Trzeba stw ierdzić, że w  w ie lu  
PO M  zakorzeniła się beztroska, sprzy ja jąca po­
ważnemu n iezrozum ien iu  swoich podstawo­
w ych  zadań. Pow staniu w  POM  beztroskie j 
atm osfery, na odcinku finansow ym  sprzy ja  ró w ­
nież is tn ie jący  od la t w a d liw y  system finanso­
wania. W szystkie w y d a tk i PO M  zgrupowane są 
w  6 -c iu  pozycjach, p rzy  czym gospodarka re ­
m ontów  zamyka się w  dwóch pozycjach t j .  p ła ­
cach robo tn ików  w arszta tow ych i  pozostałych 
w ydatkach na rem onty. W  te j ostatn ie j pozyc ji 
zawarte są w y d a tk i na m a te ria ły , części zam ien­
ne, ogumienie, rem on ty  apa ra tu ry  ochrony roś­
l in  (k tó ra  stanow i zupełn ie in n y  koszt), rem on­
ty  obce, w zrosty  zapasów m ateria łow ych, re ­
m on ty  w  TOR, TOS, bazach obrabiarek i  in ­
nych warsztatach rem ontow ych. W  ten, sposób 
pomyślane finansowanie, w  dodatku z budżetu, 
stwarza sp rzy ja jący  k lim a t dla rozrzu tne j gospo­
dark i. Jeśli weźm iem y pod uwagę, że z jednej 
pozyc ji finansow ej p ok ryw a  się ca ły szereg w y ­
da tków  stanow iących różne m iejsca powstawa­
n ia  kosztów, czego w  bieżącej działalności n ie 
można skontro low ać —  trudno  się dz iw ić, że 
pow sta ją  tak ie  fa k ty  ja k  kupow anie samochodu 
z pozyc ji „pozostałe w y d a tk i na rem on t“ lu b  
zakup m a te ria łów  (mało chod liw ych) zam iast 
u regu low ania  należności za rem ont w  TOR. 
P łyn ie  to z gospodarki finansow ej, k tó ra  un ie ­
m oż liw ia  zarówno k ie ro w n ic tw u  ja k  i  bankow i 
finansującem u prowadzenie bieżącej k o n tro li 
w yd a tkó w  i  ich  celowości.

Dogodne w a ru n k i finansowe w y tw o rz y ły  
w  POM  niezdrową atmosferę, zwłaszcza na od­
c inku  gospodarki m a te ria łow e j, warsztatow ej 
i  rem ontów . Zaniedbywane są ew idencje w y ­
korzystan ia  tra k to ró w  ja k ie  w in ien  prowadzić 
każdy trak to rzysta . N ie prow adzi się w  ogóle 
ew idenc ji w yko rzys tan ia  maszyn ro ln iczych, 
a ty m  samym ilość rem ontów  poszczególnych 
maszyn w  każdym  roku  sięga do 1 0 0 % pom im o 
niedostatecznego w yko rzys tan ia  tych  maszyn. 
P lan każdego roku  p rzew idu je  do rem ontu  
m aksym alną ilość tra k to ró w  oraz p raw ie  1 0 0  % 
w szystk ich  maszyn. T y lko  w  1953 ro ku  mocno 
ju ż  zawyżony p lan rem ontów  został jeszcze 
w  w ie lu  pozycjach znacznie przekroczony. Np. 
p lan rem ontu  tra k to ró w  Z e to r i  K D  został prze­
kroczony o 9 %, kopaczek do z iem niaków  o 87 %, 
snopowiązałek o 39%, kap ita lnych  rem ontów  
m łocarń  o 18%, bieżących rem ontów  o 7 9 %. 
Zważywszy, że n iek tó re  w ym ien ione  m aszyny 
p racu ją  ty lk o  w  okresie k ró tk ic h  sezonów, 
a p lan rem ontów  pow sta ł na bazie w e ry fik a c ji 
całego sprzętu pomowskiego, można stw ie rdzić  
iż  w ie le  rem ontów  b y ło  w ykonyw anych  już  
w  czasie trw a n ia  dość k ró tk ie j kam panii. W n io ­
sek nasuwa się sam: jakość rem ontów  w yko n y ­
w anych w  warsztatach zarówno POM  ja k  i  TOR 
jes t niedostateczna. Na usp raw ied liw ien ie  POM  
można dodać, że posiadany sprzęt a zwłaszcza 
snopow iązałki i  m łocarn ie  są stare, mocno zu­
żyte a w ięc ich  zdolność eksploatacyjna jest 
mała. S topień przekraczania p lanu  rem ontów  
ksz ta łtu je  się różnie w  różnych województwach, 
a jeszcze inaczej w  poszczególnych POM.

Planowane okresy m iędzyrem ontow e maszyn 
ro ln iczych  i  tra k to ró w  są jedno lite  w  całym  
k ra ju , co jest n ie w ą tp liw ie  poważnym  błędem; 
d rug im  błędem jest ustalenie okresów m iędzy - 
rem ontow ych tra k to ró w  maszyn w  godzinach, 
a nie jednostkach e fek tyw ne j pracy —  hekta ­
rach.

Doświadczenia k i lk u  la t m ów ią, że s tru k tu ra  
g leby, kon figu rac ja  terenu, rodzaj w yko n yw a ­
nej pracy, w a ru n k i k lim atyczne, w yw ie ra ją  ba r­
dzo poważny w p ły w  na kszta łtow an ie  się okre ­
sów- 'm iędzyrem ontowych tra k to ró w  i  maszyn 
ro ln iczych. Opór gleby, wzniesienia, ciężkie p ra ­
ce, w ilgotność pow ie trza  pow oduje zużywanie 
się poszczególnych zespołów i  części tra k to ró w  
i  maszyn, co m usi być brane pod uwagę p rzy 
rozdziale p lanow anych zadań i  środków  dla 
PO M  poszczególnych w ojew ództw .

Ustalenie jednak w skaźn ików  d la  w o je ­
w ództw , lu b  pew nych okręgów k ra ju , p rzy  po­
m ocy k tó rych  można by ustalać ja k  na jbardz ie j 
słuszne d la  PO M  zadania i  w yn ika jące  z n ich 
potrzeby rem ontów  —  wym aga k ilk u le tn ic h  ba­
dań dośw iadczalnych In s ty tu tu  M echanizacji 
i  E le k try f ik a c ji R o ln ic tw a, k tó re  n ie s te ty 'd o ­
tychczas n ie  zostały jeszcze rozpoczęte. N ie  m a­
jąc zaś w  tym  zakresie w skaźn ików  opartych
0 doświadczenia, stosuje się jeden w skaźn ik dla 
całego k ra ju , co powoduje ba rdzo . poważne od­
chylen ia  m iędzy p lanem  a w ykonaniem . Np. 
p lan  rem ontów  kap ita lnych  tra k to ró w  Ursus 
w ykonano w  1953 roku : w  w o jew ództw ie  w a r­
szawskim  w  161%, a w  s ta linogrodzk im  36%
1 łódzk im  33%, pom im o że w ykorzys tan ie  tych  
tra k to ró w  w  w o j. w arszaw skim  b y ło  wyższe 
n iż  w  s ta linogrodzk im  ty lk o  o 1 0 %, a od łódz­
kiego 12%. Podobnie przedstaw ia się sytuacja  
z in n y m i tra k to ra m i i  maszynami. Można w y ­
ciągnąć wniosek, że źle b y ł usta lony p lan re ­
m ontów , ale trudno  w  tych  w arunkach pow ie­
dzieć co jest na jba rdz ie j słuszne na ty m  odcin­
k u  d la  poszczególnych w o jew ództw  czy okrę ­
gów. Ze względu na k ró tk i okres is tn ien ia  POM  
nie można się rów nież mocno opierać o doś­
wiadczenia, k tó rych  n ieste ty  jeszcze nie m am y 
dość bogatych. Podobnie rzecz się ma z usta le­
n iem  okresów m iędzyrem ontow ych w  godzi­
nach zam iast w  hektarach w łaśc iw e j p racy w y ­
konanej d la  danej maszyny. Sprawa ta  staje się 
ty m  bardzie j aktualna, że Uchwała Rządu.prze­
w id u je  p rem ie  d la  tra k to rzys tó w  i  b rygadz i­
stów, k tó rzy  w  ciągu roku  w yko n a li swoje za­
dania, a nie p rzekroczy li potrzeb rem ontowych. 
Realizacja tego p u n k tu  U chw a ły  będzie n ie w ą t­
p liw ie  bardzo trudna , jeże li okresy m iędzy­
rem ontowe będą nadal m ierzone godzinam i, 
a w ykonanie  zadań hektaram i.

Doświadczenie w ykazu je , że średnio w  k ra ju  
tra k to r  Ursus w ykonu je  1 hek ta r prze liczenio­
w y  w  okresie około 3 godzin, ale jes t rzeczą 
n iew ą tp liw ą , że czas ten w  różnych w arunkach 
będzie różny, a zatem, często bez w in y  tra k to ­
rzys ty  tra k to r  n ie  w ykona swoich zadań w  o- 
kresie m iędzyrem ontow ym , wyznaczonym  
w  godzinach. Co w  ty m  zakresie m ów i s ta tys ty ­
ka  CZPOM? W ciągu jednego 8 -m io godzinnego 
dnia pracy tra k to r  prze liczen iow y (15 K M ) w y-
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kona ł w  1952 r. średnio w  k ra ju  2 ha o rk i śred­
n ie j różnych prac, p rzy  czym w  w ojew ództw ie  
sta lm ogrodzkim  2 , 8  ha, rzeszowskim 2 , 3  ha, w ro ­
c ław skim  2 , 2  ha, natom iast: w  gdańskim  1 , 5  ha, 
w arszawskim  1,5 ha, zie lonogórskim  1,7 ha. 
Vv tych  samych w ojew ództw ach w  1953 r. uzys- 
"no  w ydajność: w  sta linO grodzkim  najwyższą 

2,5 ha (spadek jes t uzasadniony zm ienioną 
s tru k tu rą  prac) w roc ław sk im  2 , 5  ha, rzeszow­
sk im  2  ha, najniższą w  gdańskim  1 , 6  ha, w a r­
szawskim  1 , 8  ha i  z ie lonogórskim  1 , 6  ha. 
W  okresie w ięc dwóch la t te'same w o jew ództw a 
to przodują, to pozostają w  ty le  w sku tek róż- 
nych zbadanych i  niezbadanych przyczyn. Jedno 
jest jednak pewne, że decydujący w p ły w  na to 
m ają  w a ru n k i ob iektyw ne, w  ja k ich  dany POM  
lu b  tra k to r  pracuje, oraz dowolność w  oznacze- 
m u  czasu pracy przez tra k to rzys tó w  w  indv- 
w idua lnych  książkach trak to rów .

Wobec tego, że czas pracy tra k to rzys ty  nie 
zna jdu je  potw ierdzen ia  w  żadnym  dokumencie, 
oprócz ks iążki in d yw id u a ln e j trak to ra , w yp e ł­
n ione j n ie zawsze ściśle przez samego tra k to ­
rzystę n ie  może to stanow ić na leżyte j pod­
staw y d la  określenia ilośc i przepracowanych 
godzin w  okresie m iędzyrem ontow ym . N ato­
m iast w ykonane prace są potw ierdzone i  p rz y j­
mowane przez uży tkow n ika , k tó ry  za ich  w y ­
konanie płaci, je s t to w ięc dość mocna podsta­
wa d la  określenia ilości w ykonanych  przez da­
n y  tra k to r prac w  okresie m iędzyrem ontow ym  
Konieczność zatem zm iany m etody p lanow ania 
Okresów m iędzyrem ontow ych z godzin na hek­
ta ry  zarówno dla tra k to ró w  ja k  i  maszyn m usi 
nastąpić ju ż  w  1955 r.

Is to tną przeszkodą w  przestaw ien iu  p lano­
w ania  okresów m iędzyrem ontow ych z czasu na 
jednostk i p ro d u kc ji je s t rów nież i  to, że no rm y 
pracy poszczególnych zespołów i  części w y ra ­
żane są rów nież w  godzinach. M ia ra  zaś godzi­
nowa, bez w zględu na to  w  ja k ich  w arunkach 
maszyna pracuje, n ie  stanow i dostatecznej pod­
staw y sporządzenia poprawnego p lanu  rem on­
tów  i  w ym ia n y  pewnych zespołów lu b  części.

P rzem ysł p roduku ją cy  tra k to ry  i  m aszyny 
w in ien- zaopatrywać je  w  in s tru kc je  o sposobie 
mn eksploatacji oraz okresach m iędzy rem onto­
w ych i  w ym ian ie  pew nych zespołów po w y k o ­
n a n iu  określonej ilośc i jednostek pracy, p rzy  
czym okresy te w in n y  być zróżnicowane na po­
szczególne w ojew ództw a zgodnie z doświadcze- 
m am i i  badaniam i In s ty tu tu  Mechanizacji.

Tak długo jednak, dopóki prace doświadczał- ' 
u f  me będą wykonane i  n ie  w e jdą w  życie, zróż­
n icowanie okresów m iędzyrem ontow ych na 
Poszczególne w ojew ództw a m usi być stosowane 
w oparciu o dane statystyczne CZPOM, co nie 

yklucza jednak m ożliwości popełn ienia dość 
Poważnych błędów, o czym by ła  ju ż  mowa. 

« «  podstawą do sporządzenia p lanu 
Pontu w inno  być w ykorzystan ie  maszyn 

r  P°przedm ch okresach oraz okresy m iędzy- 
r>otl0nt07 e’ co dotychczas nie jest dostatecznie 
POMlerdz0ne przez dokum entację p ie rw o tną  
boX; p lan  rem ontów  m usi budzić bardzo

Szy b c ^ euT uS ę te °SC1’ k tó re  muszą być ja k  n a j~

Ażeby p lan rem ontów  w y n ik a ł ze stopnia 
w yko rzys tan ia  maszyn w  POM, a nie dow ol­
nych w y n ik ó w  w e ry fik a c ji, m usi być zaprowa­
dzony ścisły re je s tr rem ontów  maszyn według 
ich  num erów  fab rycznych  i  ew idency jnych  oraz 
ew idencja w ykorzystan ia  poszczególnej m a­
szyny. Bez ta k ie j ew idenc ji n ie można sobie 
w yoorazić p raw id łow e j gospodarki rem ontow ej 
w  przedsiębiorstw ie, k tó re  prow adzi eksploata-
S o™  re? ° ni  maszyn >. tak  ja k  to ma m iejsce w 
POM-ach. Ścisła ew idencja eksploatacji i  re ­
m ontów  maszyn ro ln iczych  oraz p raw id łow a  
ich  konserwacja decyduje o częstotliwości re­
m ontów  poszczególnych maszyn, pozwala oce- 
p lc  Pj ac<? tudzi, k tó rz y  są odpow iedzia ln i za 
p raw id łow ą  eksploatację maszyn, u ła tw ia ją  do­
świadczenie i  wprowadzenie słusznych norm  
eksploatacyjnych w  różnych w arunkach tere­
now ych i  k lim a tycznych . Są to bardzo ważne 
elem enty, k tó re  dotychczas n ie  zawsze b y ły  do­
ceniane. P rzygotow yw ana w  c h w ili obecnej 
częściowa zm iana dokum entac ji p ie rw o tne j 
wprowadza do n ie j ks iążki: ew idenc ji remontów 7 

1 w ykorzys tan ia  maszyn. W zmacniana stale 
i  coraz bardzie j doświadczona kadra  technicz- 
na wzm ocni kon tro lę  nad konserwacją maszyn. 
Uporządkowane no rm y eksploatacyjne u ła tw ią  
siedzenie za w ykorzystan iem  tra k to ró w  i  m a­
szyn w  różnych warunkach.

K ie ro w n ic tw o  poszczególnych PO M  w yko ­
rzysta n ie w ą tp liw ie  w szystkie  wspomniane ele­
m enty, k tó re  pozwolą w  znacznym stopniu 
uspraw nić gospodarkę rem ontową, ale pam ię­
tać należy, że jes t to ty lk o  jedna, techniczna 
strona zagadnienia, draga, n iem nie j ważna, 
k tó rą  stanow i związana z rem ontam i gospodar­
ką m ateria łow a i  finansowa, wym aga rów nież 
w ie le  uw agi i  tro sk i całych załóg pom owskich 
w  walce o m aksym alną obniżkę kosztów  w ła ­
snych rem ontów .

Księgowość PO M  nie w yprow adza kosztów 
rem ontu  poszczególnych maszyn pom imo, że 
p lan  zakłada l im it  kosztu na rem ont każdej 
m aszyny w  zależności od ka tego rii rem ontu.

ten sposób, części zamienne i  m a te ria ły , 
k tó re  są zuzyte bezpośrednio ja k  np. koks i  wę­
g ie l kuz ienny i  opałowy, p ro d u k ty  na ftow e na 
m ycie  części i  inne obciążają rem on ty  w  ogó­
le. Podobnie rzecz się ma z robocizną, płace 
robo tn ików  w arsztatow ych za w ykonan ie  kon­
kretnego rem ontu  oraz płaca za u rlop  obciąża 
^  sum ie koszty rem ontów , a płace np". k ie ro w ­
n ica  w arszta tu  nie obciążają rem ontów  w  ogóle 
ty lk o  adm in istrację , pom imo, że w  p lan ie  
wszystkie te e lem enty są szczegółowo wykazane 
i  rozb ite  na e lem enty kosztów. U tru d n ia  to 
w a lkę o obniżkę kosztów.

\  wreszcie k ilk a  słów  o organizowaniu kon- 
t ro l i  jakości rem ontów . W  w arunkach PO M  
pełną odpowiedzialność za jakość rem ontów  
w in n i ponosić przede w szystk im : m echanik 
kon tro le r, w prow adzony dc PO M  na podstawie 
m arcowej U chw a ły  Rządu, oraz m echanik re jo ­
now y, k tó ry  w in ie n  przede w szystk im  opie­
kować się sprzętem swego re jonu  zarówno w  
po lu  ja k  i  w  warsztacie, n ie  m ówiąc już  o b ry ­
gadzistach. J
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D yskus ja

CZY ZALESIAĆ WSZYSTKIE NAJLŻEJSZE GRUNTY ORNE?
R. M ANTEUFFEL, T. R Y C H LIK

W  num erze 10/54 Gospodarki P lanow ej pro f. 
M . S trzem ski poruszył bardzo is to tne zagad­
n ienie: Czy należy p rzyw róc ić  lasom n a jlże j­
sze g ru n ty  obecnie będące w  uży tkow an iu  ro l­
n iczym , czy też nie? Ponieważ n ie jako  spro­
w okow a ł In s ty tu t E konom ik i R olne j do za­
b ran ia  głosu w  te j spraw ie, czyn im y to jako  
pracow n icy tego In s ty tu tu , zastrzegając się, 
że wyrażona przez nas op in ia  jest naszą oso­
bistą, a nie o fic ja lną  op in ią  k ie ro w n ic tw a  In ­
s ty tu tu .

Rozum owanie p ro f. Strzemskiego jest n ie ­
zw yk le  sugestywne, logiczne i  zgadzamy się 
z n im  w  w ie lu  zasadniczo punktach. Czy jed ­
nak wniosek ostateczny jest rów nież słuszny, 
o ty m  chcie libyśm y podyskutować. P ro f. 
S trzem ski staw ia w  a rty k u le  tezę —  g leby 
najlżejsze na leży bezwarunkowo (i chyba ja k  
na jprędze j) zalesić.

Uzasadnia się tezę przede w szystk im  efek­
tyw nością  nak ładów  p ra cy .żyw e j, e fektyw noś­
cią nawożenia m inera lnego i  efektyw nością 
m echanizacji na różnych typach gleb.

A u to r w ysuw a bardzo słuszną opin ię, że 
„bezliczbowego m a te ria łu  obserwacyjnego nie 
można lekceważyć“  —  dobrze jest chyba je d ­
nak zestawiać go z m ateria łem  liczbow ym . 
Pom imo, że nasz liczbow y m a te ria ł obserwa­
cy jn y , zb ierany d la  zupełnie innych  celów, 
grzeszy rów nież b rak iem  precyz ji, można go 
jednak prawdopodobnie w ykorzystać dla i lu ­
s tra c ji tez profesora Strzemskiego.

Jeden z g łów nych argum entów  autora spro­
wadza się do stw ierdzenia, że zwiększenie na­
k ładów  pracy żyw e j na glebach mocniejszych 
zwiększa efektywność" tych  gleb, należy w ięc 
przenieść siłę  roboczą z gleb na jlże jszych na 
cięższe.

Jako ogólną ilu s tra c ję  tezy o w p ływ ie  
zwiększenia efektyw ności gospodarstw w raz 
ze wzrostem  nakładów  p racy  żyw e j, p rzy ta ­
czamy liczby z 19 gospodarstw PGR na g le­
bach le kk ich  za ro k  1953.

Tabl. 1

Ilość gos­
podarstw

Załoga 
na 100 

ha

Masa towarowa W ydajność 
pracy 1 rob. 

w  roku
W 7.1

W skaźnik
względnej
wysokości
kosztów.w  z l/  ha w  z ł/rob .

4 5,3 287 5400 10675 272
4 7,9 505 6400 10638 - 288
4 9,4 567 6000 11237 248
4 12,3 940 7600 13108 231
3 15,3 852 5700 9057 306

W skaźnik względnej - wysokości kosztów 
m ów i o stopniu rentowności p rodukc ji. Jest 
to procentow y stosunek nak ładu  p ro d u kcy j­
nego do w artości p rodukc ji. Im  w skaźn ik jest 
niższy, ty m  p rodukc ja  jest bardzie j opłacalna, 
lu b  m n ie j deficytow a.

W  p ierw szych czterech klasach w skaźn ik 
na ogół spada ("poza m a łym  w ahaniem  w  k la ­
sie d rug ie j). Zatem  opłacalność p ro d u kc ji do 
k lasy  czw arte j w łącznie wzrasta. Również 
i  inne  w skaźn ik i ekonomiczne w zrasta ją  w  
podobny sposób. Jest też rzeczą godną uwagi, 
że masa tow arow a na 1 robo tn ika  rów nież 
wzrasta.

W  klasie  5 następuje jednak pogorszenie 
w szystkich w skaźn ików  —  n iepotrzebny ro ­
b o tn ik  obniża e fek ty  gospodarstwa.

A le  je ś li te  gospodarstwa podzie lić na po­
łożone na na jlże jszych i  na le kk ich  glebach, 
pokaże się, że e fek t n ie  zm ieni się ta k  bardzo. 
Zarówno jedne, ja k  i  d rug ie  g leby odpow ia­
dają wzrostem  e fektyw ności za zwiększenie 
nakładów  pracy żyw e j. Z  liczb  naszych można 
jednak wyczytać, że absolutna w ie lkość posz­
czególnych w skaźn ików  — • masa tow arow a na 
ha i  na robo tn ika , w ydajność pracy i  w y n ik  
finansow y jes t na glebach najlże jszych —  
mniejsza.

Tabl. 2
») 8 gospodarstw na glebach najlżejszych r. 1953

Ilość  g O r 
spodar- - 

s tw
Załoga 

na 100 ha
Masa to 

zł/ ha.

war owa 

z ł/ rob.
Wydajność 
pracy w  zł

W skaźnik
względnej
wysokości

kosztów

4 7,0 252 3469 7420 377
4 12,9 874 6909 12343 275

średnio: 10,0 563 5183 9887 325

b) 11 gospodarstw t ta gleba oh lekkie li r. 1953

, 4 6,4 444 6860 12230 238
4 9,4 696 7494 12702 210
3 14,6 896 6139 11239 230

średnio: 9,7 659 6893 12131 226

Również w  m iarę w zrostu  intensywności 
nawożenia w y n ik  finansow y (opłacalność) się 
popraw ia. Na poparcie tego możemy p rzy to ­
czyć liczby  z 10 zespołów PGR rów nież na 
glebach le kk ich  za ro k  1952.

T ab l. 3

Ilość zespołów
W skaźn ik  bo­
n ita c ji g leby

K oszt nawożenia 
pomocniczego w 

zł na 100 ha

W skaźn ik  
w zgl. wysok. 

kosztów

3 1,19 4.135 210,2
3 1,18 5.119 209.5
4 1,17 <- 8.524 179,2

G leby b y ły  w łaśc iw ie  w e  w szystk ich  g ru" 
pach —  prak tyczn ie  biorąc —  identyc?*^ 
(wskaźnik bon itac ji: 1 , 0  g leby słabe, 2 , 0  gleby 
średnie, 3,0 g leby dobre).

N ie m arny jednak n ieste ty liczb  dotyczący^ 1 

porów nyw a lnych  z ty m i zespołami zespołów' 
na glebach ciężkich —  oprócz w ięc podstaw0'  
wego stw ierdzenia, że w raz z in te n sy fika c ji
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nawożenia m ineralnego rośnie opłacalność 
p ro d u kc ji, n ie  możemy s tw ie rdz ić  czy na g le ­
bach m ocnych e fe k ty  b y ły b y  znacznie wyższe 
m z . n,a . tekk ich . P rzy  te j sposobności m usim y 
w yjaśn ić, że d la  celów organ izacyjnych i  ba­
dan ekonom icznych ocena gleboznawcza szcze­
gółowa w edług k la s y fik a c ji gleboznawczej 
jes t ciągle jeszcze m ało przydatna. Z koniecz­
ności posługiwać się m us im y k la sy fika c ją  
urzędową (klasy I  —  V I), a naw et nieraz ze 
w zględu na b rak  w  w ie lu  gospodarstwach te j 
k la s y fik a c ji —  jeszcze prostszą: g leby dobre, 
sredme i  słabe.

• * wreszcie liczb y  d la  ilu s tra c ji tw ierdzen ia , 
ze g leby  lekk ie  są znacznie m n ie j w yda jne  od 
mocniejszych.

O w yda jnośc i g leb na jlże jszych i  le kk ich  
m ó w iliśm y  ju z  w yże j. O bydwa rodzaje gleb 
reagują dodatnio na zw iększenia ilośc i p racy 
żyw ej, pogłow ia zw ie rzą t gospodarskich itp . 
W y n ik i jednakże gleb na jlże jszych —  a iu *  
szczególnie w y n ik i finansowe —  są znacznie 
gorsze n iż  gleb lekk ich .

Poniżej podajem y rów nież i  inne liczby  po­
rów nujące g leby mocniejsze i  lekk ie , d la  go­
spodarstw  o różnym, stopniu zagospodarowa­
n ia  i  in tensyw ności w  1948/49 r  i  w  195? 
roku.
\ i r r -| • _ _ JL clili. “Ł

W ynik i 20 gospodarstw państwowych za rok 1948/49

Ilość  gospo­
da rstw bonitac ja  g leby masa towarowa na 1 

robo tn ika  w  pr zelicz, 
na obecne złote

10 OOS1co„ 2.528
(gosp, na g l. lżejszej)

2,0 -  2,80 * _
10 (gosp. na g l. moc.) 5.638

klasa tow arow a liczona na 1  robo tn ika  była  
na glebach m ocniejszych przeszło dwa razy
^ p f f a A°d masy. tow arow e j na glebach lże j­
szych. A  masa towarowa, to przecież podsta­
w ow y w skaźn ik efektywności, działalności 
p rodukcy jne j przedsiębiorstwa.

Podobne liczby  o trzym a liśm y z ana lizy  3 3  

gospodarstw przodujących PGR z okręgu 
Poznan, Bydgoszcz, W roc ław  i  Szczecin za rok

Dane z i  okręgów P G R  za rok 1952

Ilość gospo­
darstw

.
W skaźnik boni­

ta c ji g leby średnio
I l o ś ć  robot, 
na 100 ba

Masa towarowa 
na 1 robotn ika  

z ł

17

16
2,24 (1,96 -  2,85) 

(g le by  mocniejsze) 
1,56 (1,08 _ 1,94)

14,8

11,2
9615

7494

A  więc na glebach m ocniejszych masa to ­
w arow a na 1  robo tn ika  jest znacznie wyższa. 
In n y m i s łow y praca robo tn ika  na tak ich  g le­
bach jes t znacznie efektywnie jsza.

D odatkow ym  p rzy  ty m  argum entem  jest 
akt, że spośród 33 gospodarstw przodujących 

an i jedno n ie  leżało w  całości na glebach n a j-  
izejszych a n i n ie  posiadało w iększej ilośc i

D la  zbadania ja k  b rak  robo tn ików  na g le­
bach m ocniejszych odb ija  się na w yn ikach  go­
spodarowania z rob iliśm y ka lku lac ję , co p ra w ­
da kam eralną, opartą jednak o nasze doświad­
czenia z p ra k ty k i PGR.

G dy braknie^ robo tn ików  na glebach moc­
niejszych, część prac w ym aganych przez po- 
praw ną agrotechnikę jes t n ie w ykonyw ana. 
O db ija  się to  w  plonach i  na koszcie jedno­
s tkow ym  a rty k u łó w  w  ten sposób, że ' koszt 
ten  nadm iern ie  rośnie.

K a lku la c ję  tę  p rze rob iliśm y na p rzyk ładz ie  
buraka cukrowego na glebach mocnych. P rzy 
zastosowaniu pe łne j agro techn ik i p rzew idz ia ­
ne j przez no rm a tyw  pracy i  s iły  pociągowej 
na ha w  objaśnieniach do p lanu gospodarczo- 
finansowego PGR na rok  1953 p rzew idyw a liś ­
m y p lon  300 q z ha. Za łoży liśm y, że szere<* 
prac nie zostało w ykonanych  ze w zględu na 
? raK robocizny i  wówczas p lon  spadł do po­
łow y. P rzy  dostatecznej ilośc i robo tn ika  koszt 
w łasny jednostkow y p ro d u kc ji ro ln icze j jest

£VćMKuiacja kosztu w łasnego 
i  osrraniczoinp!! i ou raK ow  p rzy  pe łne j

Na k ła d y  na i  ha buraków  cukrowych

-
p rzy  dostatecznej 
ilośc i robo tn ików

przy braku 
robo tn ików

Roboczogodzin
K oniogodzin

783
308

366
181

H a o rk i średniej 
N ak ład y
produkcyjne na ha zł

3,39

7826

1,98

4982
wartość liśc i zł 420 210
nak łady
produkcyjne netto z ł 7406 4772
plon g z ha zł 300 150
ko sz tw ła sn y l g buraków  z ł 24,09 31,81

Ogólnie w ięc biorąc zgodni b y lib yśm y  z 
p ro i. S trzernskim  co do jego podstawowych 
tez^ szczegółowych. T ru d n ie j by łoby  się zgo­
dzić z jego tezą ogólną, z w nioskiem  ja k i w y ­
ciąga ze swego rozum owania. W niosek ten 
jes t naszym zdaniem nazbyt p ryn cyp ia ln y , na­
zby t kategoryczny, gdy rzeczywistość nie jest 
ta k  Kategoryczna. Na e fektyw ność gospodaro­
w ania  na danej glebie, na k ie runek  je j uży tko ­
w ania  w p ływ a  n ie  ty lk o  sama jakość te j g le- 
by, ale z pewnością i  w ie le  in n ych  czynników . 
L iczby  przytoczone w  pierwszej z tabelek m ó­
w ią  m iędzy in n ym i, że im  w iększa załoga —  
ty m  masa tow arow a przypadająca na jednego 
robo tn ika  jes t większa; czy jednak zawsze tak 
jest?

Otóż w  rzeczywistości n ie  zawsze ta k  bywa.

_  .  T ab I- 7 
Dane-dotyczące gospodarstw  PG R w  dw óch O kręgach

za ro k  1952

Okręg Ilość
gospod.

W skaźnik 
bon it. g le­

by
Ilość rob. 
na 100 ha

-------^ ---------------
Masa towarowa 

na 1 robotn. 
z ł

Bydgoszcz 4 2,46 16,7 8419
4 1,59 9,8 7194

W rocław 4 1,84 13,9 9089
4 1,76 n , i 10805



Otóż w  okręgu Bydgoskim  w  gospodar­
stwach o w iększej ilośc i robo tn ików  na 1 0 0  ha 
w ie lkość masy tow arow e j na 1  robo tn ika  b y ­
ła  w iększa n iż  w  gospodarstwach o m niejszej 
załodze na 100 ha. Na osłabienie tego w nios­
k u  m us im y jednak stw ierdzić , że gospodar­
stwa o w iększej ilośc i robo tn ików  na 1 0 0  ha 
położone b y ły  na znacznie lepszych glebach.

Natom iast w  okręgu W roc ław sk im  —  prze­
c iw n ie  —  gospodarstwa o w iększej załodze na 
1 0 0  ha m ia ły  m nie jszą masę tow arow ą na 1 

robotn ika. One zresztą też położone b y ły  na 
lepszej g lebie n iż  gospodarstwa o m niejszej 
załodze na 1 0 0  ha, choć różnica ta  n ie  by ła  
tak  duża, ja k  w  okręgu Bydgoskim . A  w ięc 
życie spowodowało in n y  obraz n iżby  się ocze­
k iw a ło . I  dlatego m y  jesteśm y m n ie j katego­
ryczn i. Poza glebam i, poza k tó ry m i prof. 
S trzem ski zdaje się n ic  ju ż  n ie  spostrzegać, 
staram y się dostrzegać jeszcze inne  rzeczy.

N ie  ulega rów nież i naszym zdaniem w ą tp li­
wości, że p rodukc ja  by  wzrosła w tedy, gdyby 
ludz i siedzących dotychczas na glebach n a j­
słabszych przesiedlić na g leby mocne, g leby 
wdzięczne za uprawę, g leby na k tó rych  1 czło­
w iek  da w iększą masę tow arow ą n iż  dawał 
dotychczas na glebach najlże jszych. A le  czy 
człow iek to  to  samo co tra k to r: ła du jem y  go 
na p la tfo rm ę  ko le jow ą i  po prostu przewozi­
m y  z gleb le kk ich  na g leby mocne? Czy jeś li 
zalesim y n iek tó re  g leby najlżejsze na k tó rych  
siedzą ludzie, to ci sami ludzie  przejadą na 
g leby najcięższe i  będą daw a li państw u w ię k ­
szą masę tow arow ą n iż  daw a li dotychczas? —  
Otóż zapewne ty lk o  nieznaczny procent ta k  
zrobi. N ie pomogą wszelkie udogodnienia i  za­
chęty: część (jaka n ie  w iem y) znajdzie  się 
z pewnością w  in n y m  zawodzie n iż  ro ln iczy. 
Czy wobec tego po ta k ie j „reo rgan izac ji“  
ogólna ilość masy tow arow e j w  k ra ju  wzroś­
nie, czy też nie? —  N ie  m am y na to odpowie­
dzi, w  każdym  razie staw iam y tę  sprawę pod 
znakiem  zapytania.

Każdy kaw a łek z iem i uży tkow e j m usi pro ­
dukować i  może produkować. A le  powstaje 
py tan ie  jaką  fo rm ę p ro d u kc ji m a dawać? — 
Leśną, czy rolniczą? Jak odpowiedzieć na to 
pytanie? Czy można w  jak iś  sposób e fek t ja k i 
daje las i  ja k i daje pole snrowadzić do fo rm y  
po rów nyw a lne j ?

O baw iam y się, że nie. W  p ro d u kc ji ro ln i­
czej i  leśnej jes t zupełn ie in n y  c y k l p roduk­
cy jny- W  ro ln ic tw ie  w  p ro d u kc ji roś linne j 
(poza roś linam i w ie lo le tn im i) trw a  on n a jw y ­
żej rok, w  p ro d u kc ji zw ierzęcej od dn ia  do 
k i lk u  la t. W  p ro d u kc ji leśnej, d la  p ro d u kc ji 
podstawowej około 1 0 0  la t. K a lku la c ja  będzie 
w  danym  przypadku  zawodna i  n ie  w iadomo 
ja k  ją  robić. Można tu  jedyn ie  m ów ić o „e fek­
tyw nośc i“  w  znaczeniu szerokim , gdy bierze­
m y  pod uwagę rozm aite  e fe k ty  często n ie  da­
jące się w ym ie rzyć  liczbą, a w  każdym  razie 
n ie  dające się w  sposób bezpośredni —  m ate­
m atyczny ze sobą porównać.

Czy jednak można odpowiedzieć na p y ta ­
nie: zalesiać, czy n ie  zalesiać? —  Można, i  od­
pow iedź jest naszym zdaniem bezsporną. Za­

lesiać —  trzeba, trzeba zalesiać dlatego, że 
lasów w  Polsce jes t za mało.

Teraz k ilk a  liczb na poparcie tego- tw ie rdze ­
nia.

W  Polsce w edług liczb, k tó re  udało się nam 
znaleźć, by ło  ostatn io pod lasem 7.105.424 ha 
g run tów , w  ty m  we w ładan iu  państwa 
5.964.163 ha. S tanow i to  około 22% ogólnej 
pow ierzchn i naszego k ra ju . Czy to  jest dużo, 
czy mało? Odpowiedzieć na to  można chyba je ­
dyn ie  przez porów nan ie  ze stanem lesistości 
in n ych  k ra jów . A  w ięc m n ie j lasów od Polski 
w  Europie m a ją  ty lk o  W ęgry, a m ianow ic ie : 
13,4%. W  Polsce na jednego mieszkańca p rzy ­
pada 0,27, ha pow ierzchn i pod lasem, na W ę­
grzech 0,14 ha. W a ru n k i geograficzne W ęgier 
me są jednak dostatecznie porów nyw alne  
z P o lsk im i. Można by  w ięc naw et zaryzyko­
wać tw ierdzen ie , że w  stosunku do swych m o­
ż liw ości i  potrzeb Polska jes t n a jm n ie j les i­
s tym  k ra je m  w  Europie. A  w ięc zalesiać 
trzeba.

Teraz inne  pytan ie . Ile  zalesić i  gdzie zale­
sić? Na to możemy z całą pewnością s tw ie r­
dzić jedno: na pewho n ie  by le  gdzie. T am , 
gdzie tego w ym agają  w zg lędy pop raw y k l i ­
m atu, a w  granicach tych  re jonów  tam , gdzie 
to przyn ies ie  n a jm n ie j szkody ro ln ic tw u  przez 
odjęcie z użytkow an ia  rolniczego lepszych 
gleb, a w ięc na glebach najlże jszych.

Z tego w yn ika  zatem następujący pew n ik : 
te reny leśne muszą być rac jona ln ie  zre jon izo- 
wane. W  re jo n iza c ji oprócz in n ych  względów 
trzeba wziąć pod uwagę loka lizac ję  gleb n a j­
lżejszych. Jak wobec tego w yg ląda  rozkład 
pow ierzchn i pod lasem w  naszym kra ju?

N a jm n ie j les is tym i w o jew ództw am i są wo­
jew ództw a: warszawskie 15,87% pow ierzchn i 
pod lasem oraz łódzkie  —  16,06% pow ierzchn i 
pod lasem. N atom iast na jba rdz ie j les is tym i 
w o jew ództw am i są:

Nazwa województwa Procent powierzchni 
pod lasem

zielonogórskie -37,40
sta linogrodzkie -28,26
koszalińskie -  27,00
rzeszowskie -  26,76

Jeśli-chodzi o m n ie jszy region, to na jbardz ie j 
lesistą jest Z iem ia  Lubuska posiadająca 41% 
pow ierzchn i pod lasem.

Nieco inaczej przedstaw ia się w ie lkość po­
w ie rzchn i p,od lasem w  prze liczeniu na jedne­
go mieszkańca, ze w zględu na różną gęstość 
zaludnienia. Otóż na jw ięce j na jednego m ie­
szkańca pow ierzchn i leśnej przypada w  w o j. 
zie lonogórskim , m ianow ic ie  0,93 ha, natom iast 
n a jm n ie j w  w o j. s ta linogrodzkim , t j .  0,09 ha.

W id z im y  więc, że rozpiętość stopnia zalesie­
n ia  jes t bardzo duża od 15,87 do 37,40% 
(względnie 41,0 procent). O rozpiętości po­
w ie rzchn i lasu na mieszkańca ju ż  pow iedzie­
liśm y  przed chw ilą .

Czy to rozmieszczenie lasów (nie m ó w i ą c  
ju ż  o bezwzględnej ilośc i hek ta rów  pod la ­
sem) jest w łaściwe? Zapewne —  nie. W ynikło-
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ono w  przeważającym  stopniu z ukszta łtow a­
n ia  pow ierzchn i sko rupy ziem skie j w  naszym 
k ra ju , w  d rug ie j ko le jności z w a ru n kó w  eko­
nom icznych i  po litycznych , w  ja k ich  się m a j-  
dow a ły  poszczególne dzielnice naszego k ra ju  
w  ub ieg łych w iekach i  w  osta tn ich  dziesięcio­
leciach.

Lasy są przeważnie w  górach i  w  m iejsco­
wościach bądź od leg łych od dróg kom un ika ­
cy jnych , bądź w  re jonach o stosunkowo sła­
by111. za ludnien iu . W  pew nym  stopn iu  —  choć 
n ie  jest to regu łą  —  położone są one na g le­
bach lżejszych bądź bardzo lekk ich . A  gdzie 
lasy pow inny  się znajdować? Zależy od ro li 
jaką  m a ją  spełniać.

Jeśli chodzi o p rodukc ję  d rew na —  m og ły ­
by  być w_ zasadzie wszędzie. To jes t oczyw iś­
cie n iem ożliwe, bo ziem ia potrzebna jest jesz­
cze na inne  cele, przede w szystk im  poza m ie j­
scem na tak ie  tezy inne b u d yn k i i  d rog i ko ­
m un ikacy jne  d la  p ro d u kc ji a r ty k u łó w  ro l­
niczych.

Jeśli chodzi o w zględy k lim a tyczne  —  tu  
m us ie liby  zabrać głos k lim a to lodzy . Ogólnie 
można by  powiedzieć, że na pewno na wodo­
działach, w  pob liżu  brzegów rzek, w  m iejscach 
tak ich , gazie muszą one łamać s iłę  w ia tru  w  
pob liżu  w iększych skupisk ludności, no i  za­
pewne jeszcze w  w ie lu  in n ych  miejscach.

Jeśli chodzi o w zg lędy rolnicze, to  w yda je  się 
nam, ż e  l a s y  p o w i n n y  b y ć  w s z ę ­
d z i e  t a m ,  g d z i e  i c h  i s t n i e n i e  s p o ­
w o d u j e ,  m i m o  z a j ę c i a  c z ę ś c ’' 
p o w i e r z c h n i  u ż y t k ó w ,  w z r o s t  
p r o d u k c j i  r o l n i  c z e j  n a  s k u t e k  
z w i ę k s z e n i a  p l o n ó w  z h e k t a r a .

Dochodzą tu  jeszcze inne względy, ja k  na 
p rzyk ład , w zg lędy obronności k ra ju , w zg lędy 
kra jobrazow e etc.

Z tego cośmy pow iedzie li, że konieczna jest 
re jon izac ja  lasów w  ska li całego k ra ju , na 
sku tek przeprowadzenia tak ie j re jon izac ji mo­
że się na p rzyk ład  okazać, 'że w  ska li 1 0 0  

la t lasy będą m us ia ły  zniknąć z n iek tó rych  
g run tów , za ję tych dotychczas przez las, a po­
ja w ić  się na g run tach  użytkow anych dotych­
czas ro ln iczo. Są to jednak p lany  perspekty­
w iczne, do sporządzania k tó rych  dotychczas, 
o ile  nam wiadomo, b rak  jeszcze danych. M u ­
szą się tym  zająć (a zapewne ty m  się ju ż  za j­
m u ją ) leśn icy i  k lim a to lodzy , łącznie z ro ln i­
ka m i 1  ̂leśn ikam i. Również ekonom iści p o w in ­
n i m ieć tu  możność przedstaw ien ia swych po­
stu la tów . F
. s Pr awa w yda je  się w ięc prosta. Czy jednak 
is to tn ie  jes t tak? Czy n ie  ma tak ich  g run tów  
k tó rych  byśm y n ie  uw aża li za wskazane za­
lesie z w ym ien ionych  ju ż  względów, a k tó re  
należałoby zalesić z p u n k tu  w idzenia ro ln i­
czego? T w ie rdz im y, że są tak ie  g ru n ty  i  d la ­
tego przytaczam y w  tabe li obok nieco danych 

Co m ów i nam tab lica  8 . W idzim y, że w  go­
spodarstwach tych  położonych na glebach n a j­
lżejszych p rzy  procencie trw a ły c h  uży tków  
zie lonych 0 — 1 0  p rak tyczn ie  biorąc n ie by ło  
w  ogolę p rodukc ji. P rodukc ja  g lobalna 409 z ł

Tabl. 8
Współzależność między strukturą użytków rolnych 

a wskaźnikam i efektywności na przykładzie 
9 gospodarstw PG R r. 1953 na glebach najlżejszych 

(wsk. bonit. gleby 1,0— 1,1)

Procen t 
zie lonych 
użytków

Ilość
gospo­

darstw

Produkcja 
globalna 
z ł °|„

Masa to­
warowa 

Zł "lo

W ydajność 
pracy 

Zł °lo

Wskażn.
w edług

wysokości
kosztów

0 -  10 3 409 100 196 100 7.266 100 381
10 -  30 3 i . 056 233 598 305 9J02 125 329

po wyż. 30 3 1.164 284 856 437 9.345 129 351

9 888 217 550 281 8.571 118 354

na ha, masa tow arow a na ha 169 zł. P rzy  
w iększym  procencie zie lonych użytków , a w ięc 
średnio powyżej 10 —  15% w ielkość pro ­
d u kc ji nagle wzrasta. To samo dotyczy i  m a­
sy tow arow ej. Jak i stąd wniosek? Otóż z te ­
go w yn ika , że gdy gospodarstwo jes t położone 
na glebach najlże jszych, to  is tn ie je  rac ja  b y tu  
prow adzić tam  gospodarkę, o ile  w  gospodar­
s tw ie  jest pewna ilość (nie za m ała) z ie lonych 
użytków . Potem  p rodukc ja  u trz ym u je  się ju ż  na 
dosyć jednakow ym  poziomie, zresztą na pozio­
m ie  naw et zadowala jącym  (oczywiście w  poję­
ciu w zględnym  w  stosunku do poziom u pro­
d u k c ji na in n ych  glebach).

O dw ro tn ie  je ś li p rzy  jak im ś  kom pleksie 
gleb na jlże jszym  n ie  ma p rzyn a jm n ie j 1 0  p ro ­
cent (nie należy oczywiście rozum ieć tego pro- 
centu w  sposób sztyw ny) trw a łych  zie lonych 
użytków , to n ie  opłaca się na ta k im  kom pleksie 
gospodarka ro lna  i  należy ta k i kom pleks zale­
sie.

puw ieazien dotyczy gleb i n ­
szych, jednak na ty le  mocnych, że m ożliw a  jest 
tam  gospodarka bez stałego p rzyo ryw an ia  zie­
lonych  nawozów sianych na p lon  g łów ny.

Czy słuszne by łoby  jednak w  w arunkach 
obecnych prow adzić gospodarkę ro lną  na g le­
bach, k tó re  w ym agają  raz na rok, a naw et raz 
na dwa la ta  przyoran ia  pełnego p lonu rocznego 
jako  nawozu zielonego? Konieczność ta może 
powstać w  dwóch przypadkach. Jeden —  to 
g ieby tak  lekk ie , że nawożenie oborn ik iem  jest 
m ało skuteczne ze względu na bardzo szybką 
m inera lizac ję  oborn ika  i  w y p łu k iw a n ie  roz­
puszczalnych sk ładn ików  pokarm owych. D ru g i 
przypadek to g leby naw et nieco mocniejsze 
ale is tn ie je  tak duża odległość od m iejsca po­
sto ju  zw ie rzą t gospodarskich p roduku jących 
oborn ik, ze dowoź jego jes t zby t kosztowny 
a w ięo  n ieopłacalny.

P rzytoczym y znowu trochę liczb, pa k tó rych  
oprzem y nasze dalsze w nioski.

1. W  ja k im  stopniu p rzy  oranie nawozu bie­
lonego podnosi nak ład  na 1 hek ta r następują­
cych po te j roś lin ie  in n ych  upraw? Zakładam y, 
ze koszt ten (w  naszym obliczeniu 752 zł) roz-

MWa nast<?Pne la ta  w  stosunku: 67% 
do 3 3  'J e ś l i  założym y, że na p rzyo ranym  łu - 
binm  będzie siane żyto, to  nakład na 1  ha żvta 
podniesie się w  ro ku  I-szym  o 36% a w  roku  
u - im  o l o/o.
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2. Jak się będzie m ia ł koszt w łasny p roduk­
c ji 1 q żyta  na glebie najsłabszej w  płodozm ia- 
nie: łu b in  na p rzy  oranie, żyto, żyto  —  do kosz­
tu  własnego żyta  na glebie mocniejszej (choć 
też słabej), na k tó re j stosowane jest nawożenie 
obornikiem ?
Koszt 1 q żyta we wspom nianej

tró jpo lów ce  - " z ł 155,0
Koszt 1 q  żyta w  „n o rm a ln ym “  p ło -

dozm ianie zł  1 0 1 , 0

Różnica z ł 54,0

A  w ięc p rodukc ja  żyta  na glebie najsłabszej 
jes t o 54% droższa od p ro d u kc ji żyta  na glebie 
słabej.

Przytoczone liczby, oparte zresztą na k a lk u ­
la c ji kam era lne j, w ykazu ją , ja k  duże są kosz­
ty  p ro d u kc ji na glebach najlże jszych. Koszty 
te są tak  duże, że s taw ia ją  pod znakiem  zapy­
tan ia  słuszność w ciągania do użytkow an ia  ro l­
niczego tych  gleb.

A  ja k  przedstaw ia się sprawa możności tra n ­
sportow ania obornika? P rzytoczym y tu  liczby  
ilu s tru ją ce  ten koszt.

Tabl. 9
Koszty, transportu 1 tony obornika jna 1 kilom etr 
złotych (obliczenia dokonał mgr inż. E. Jeleński) 

w  PG R i)

końm i c iągn ik iem samochód.

teren rów ny

rodzaj naw ierzchni:
szosa 0,54 0,70 0,39
b ruk 0,54 0,70 0,39
droga polna 0,84 1,27 -

teren fa lis ty

rodzaj naw ierzchni:
szosa 0,69 0,89 0,62
bruk 0,09 0,89 0,62
droga polna 1,06 1,64

)) P rzy doliczaniu kosztów przyję to  za podstawę system  
płac obowiązujący w  PGR w  1952 r.

L iczby  te  dotyczą kosztu transpo rtu  p rzy  
pe łnym  załadunku środka transportowego w  
danych w arunkach, lecz bez kosztu załadowa­
n ia  i  wyładowania.

A  więc, na p rzyk ład , koszt przew iezien ia  30 
ton  oborn ika potrzebnego na w ynawożenie 1  ha 
ro li  na 1 0  km  w yn ió s łb y  na teren ie ró w ­
nym  końm i drogą polną 252 zł, zaś na odleg­
łość 1  km  —  25 złotych. Zw iększenie odległości 
o 9 km  zw iększyłoby koszt transportu  o 227 zł. 
W  teren ie fa lis ty m  różnica ta w yn ios łaby 284 zł.

Z tych  lic z b -w y n ik a  .wniosek, że koszt tra n ­
sportu  oborn ika  na znaczniejsze odległości n ie 
może się opłacić, ą  w ięc tam, gdzie n ie  ma 
oborn ika  na m iejscu, należałoby raczej z na­
wożenia oborn ika  zrezygnować. Jeśli jednak 
koszt stałego nawożenia z ie lonym  nawozem 
rów nież jes t w ysoki, w y n ik a łb y  stąd wniosek, 
że n ie  jes t słuszne stałe użytkow an ie  ro ln icze 
m a łych  kaw a łków  gleb lekk ich  zby tn io  odleg­
łych  od ośrodków gospodarczych, o i le  są one 
zby t m ałe na to, aby na m ie jscu postaw ić in ­
w entarz żywy.

Reasumując to cośmy pow iedz ie li o ewen­
tu a ln ym  zalesianiu g ru n tó w  uży tkow anych ro l­
niczo, co do k tó rych  n ie  ma konieczności zale­
siania ze względów  k lim a tycznych  lu b  p roduk­
c ji drewna:

1. Należy zalesiać g leby najlżejsze (orien ta­
cy jn ie  klasa V I-a ) o ile  w  danej jednostce go­
spodarczej n ie  m a p rzyn a jm n ie j 1 0  —  15 p ro ­
cent trw a łych  z ie lonych u ży tków  o zadowala­
jące j w ydajności.

2. Należy zalesiać g leby najlżejsze i  lekk ie  
znajdujące się w  m a łych  kom pleksach n ie  poz­
w ala jących  na umieszczenie na m ie jscu inw en­
tarza żywego.

W racając do zagadnienia bardzie j ogólnego, 
w yda je  się nam, że p rzy  odpowiedzi na pytan ie : 
zalesiać czy też n ie  zalesiać —  n ie  można być 
zby tn io  kategorycznym . Należy brać pod uwa­
gę ca ły kom pleks względów przem aw ia jących 
za ta k im  lu b  in n ym  użytkow an iem  konkre tne ­
go obszaru g ru n tó w  le kk ich  i  najlżejszych.

Z ra d z ie ck ich  d o św ia dczeń gospodarczych

Z  PROBLEMATYKI WALKI O OBNIŻKĘ KOSZTÓW WŁASNYCH
PRODUKCJI W  ZSRR

„W  bieżącym ro k u  państw ow y p lan  gospo­
darczy ZSRR p rzew idu je  obniżenie kosztów 
w łasnych p ro d u kc ji o 4,4%, co zobow iązuje k ie ­
ro w n ikó w  jednostek gospodarczych do wzmo­
żenia k o n tro li systemu oszczędności, obn iżk i na­
k ładów  na p rodukc ję  i  polepszenia rentowności 
zakładów“  —  stw ierdza redakcja  „P ianow e j e 
Chozia jstw o“  w  a rtyku le  w stępnym  zamiesz­
czonym w  num erze 3-1954 r . Uwzględnia jąc 
poziom osiągnięty dotychczas w  ZSRR zadanie 
obniżenia kosztów jes t poważne. N ic  też dz iw ­
nego, że radzieccy ekonomiści dużo uw ag i po­
św ięcają prob lem atyce kosztów w łasnych, czego 
w yrazem  są m .in . liczne a r ty k u ły  na ten tem at

zamieszczane ostatnio we w szystk ich  czaso­
pismach radzieckich.

W niosk i autorów  a rty k u łó w  'zamieszczonych 
w  pism ach ogólno-ekonom icznych i  po litycznych  
idą  przede w szystk im  w  k ie ru n k u  wykazania 
zw iązku zachodzącego pom iędzy poziomem p ra ­
cy technicznej a w skaźn ikam i ekonom icznym i, 
w  k ie ru n ku  pokazania w p ły w u  poziom u kosztów 
w łasnych na dalszy rozw ó j gospodarki narodo­
w e j i  wzrost dobrobytu  ludności, podkreślen ia 
znaczenia obn iżk i kosztów  w łasnych dla re a li­
zac ji ak tua lnych  zadań radzieckie j gospodarki 
narodowej w  dziedzin ie  rozw o ju  ro ln ic tw a  
i  p rzem ysłu  produkującego a r ty k u ły  powszech-
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nej konsum pcji. A u to rz y  radzieccy konkre tn ie  
w skazują sposoby osiągania obn iżk i kosztów 
w łasnych p rodukc ji.

Zagadnienie obn iżk i kosztów  w łasnych p ro ­
d u k c ji ro ln icze j rozpa tru ją  au to rzy radzieccy ze 
stanow iska uchw a ł p lenów  K o m ite tu  C entra l­
nego K P Z R  z w rześnia (1953 r.), przełom u lu ­
tego i  m arca oraz lipca (1954 r.), k tó re  u s ta liły  
środk i dalszego rozw o ju  ro ln ic tw a  radzieckiego. 
A na lizu jąc  poziom  kosztów  w łasnych  w  ro l­
n ic tw ie  radzieckim , ekonom iści radzieccy usta-

■13 p rzyczyny  zby t wysokiego poziom u tych 
kosztów oraz poszukują środków um oż liw ia ją ­
cych obniżenie ko sz tó w  w łasnych p rodukc ji 
ro ln icze j'' -

P rob lem atykę  kosztów w łasnych p ro d u kc ji 
z/ sowchozach rozważa m .in . I. N ow ikow  w  a r- 
-yku le  zamieszczonym w  ostatn im  (9 ) numerze 
„W oprosow  E ko n o m ik i“ . Wychodząc z założe­
nia^ że koszty w łasne p ro d u kc ji w  sowchozach 
są jeszcze za w ysokie (szczególnie w  sowcho-' 
z-ach pasa nieczamoziemnego, w  sowchozach 
zjednoczeń Kem erowskiego i  Saratowskiego) 
N ow ikow  uważa, że podstawową przyczyną tego 
stanu rzeczy jest zb y t n is k i poziom  plonu, s tra ty  
powstające w  to ku  zb io rów  p lonu  i  inne  s tra ty . 
W  szeregu gospodarstw n is k i je s t poziom  w y ­
korzystan ia  posiadanych środków  technicznych 
i  m ateria łów , s iły  roboczej, n is k i jes t poziom 
Prac agrotechnicznych.

„N a jw ażn ie jszym  b rak iem  planowania... jes t 
Q opuszczenie w  sowchozach do znacznego 
zm niejszenia pow ierzchn i p rodukcy jne j u p ra w y  
zboz. Znaczną część g run tów  ornych w zię to  pod 
Uprawę tra w  w ie lo le tn ich , dających n is k i plon, 
a to ham uje  rozw ó j p rodukc ji'zbóż  i  stworzenie 
dostatecznej bazy paszowej d la  hodow li.

Znaczne przestrzenie na ju rodza jn ie jszych  
ziem, zna jdu jących się w  rozporządzeniu zakła­
dów  hodow li kon i, n ie  w ykorzys tyw ano  d la  za­
siewów zbóż“ .

_ Metoda p lanow ania  pogłow ia byd ła  i  p roduk - 
cJ'i g lobalnej, p rz y  k tó re j n ie  obliczano wskaź­
n ików  w  stosunku do 1 0 0  ha g ru n tó w  ornych  
u trudn ia ła  lepsze w ykorzys tan ie  is tn ie jących 
W arunków w zrostu p ro d u kc ji i  n ie  s tanow iła  
bodźca do podciągania sowchozów słabych do 
Poziomu przodujących. Koszt w łasny p ro d u kc ji 
sowchozowej p la n u je  się n ie  drogą obliczania 
nakładów  p rodukcy jnych , podobnie ja k  w  prze- 
•ttiyśle, lecz drogą prze liczan ia  kosztów jednostk i 
P rodukc ji jedyn ie  w  odniesieniu do podstawo­
wych rodza jów  p ro d u kc ji (jednego cetnara 
. oża, m leka, mięsa wołowego i  w ieprzowego), 
p a n o w a n ie  kosztów  w łasnych p rzy  k tó ry m  
koszt w łasny jednostk i p ro d u k c ji n ie  jes t po­
w iązany z in n y m i w skaźn ikam i p lanu  bazpo- 
sredhio oddzia łu jącym i na kszta łtow anie  się 

osztu,(fundusz, płac, nak łady na paszę itp .) nie 
Ubezpiecza od powstawania dysp ropo rc ji i  n ie  

^ j e  wszystk ich  dziedzin p ro d u k c ji s-ow-

W  zespole środków  skierow anych na popra- 
2  len.le w skaźn ików  ekonomicznych, jednym  

na jw ażnie jszych jes t zm iana systemu dotac ji 
c a s°wchozów i  wprowadzenie now ych cen p ła ­
tn y c h  za  ̂ dostaw y p ro d u k c ji kołchozowej, 

przeszłości kołchozom  przyznawano dotacje

z budżetu państwowego na pokryc ie  różn icy po­
m iędzy p lanow anym  kosztem w łasnym  p roduk­
c ji oddawanej państwu a je j ceną rea lizacy jną  
(państwową ceną skupu). Stan ta k i ju ż  w  la ­
tach K ^ 5  1937 same sowchozy uzna ły  za nie-
słuszny. Jednakże na drodze do jego lik w id a c ji 
s a 7. ^ w ie  Przes!zikody: 1) n isk ie  w  porów nan iu  
z p lanow anym  kosztem w łasnym  p ro d u kc ji 
sowchozów ceny skupu, 2 ) poważne w y d a tk i 
ponoszone w te d y  przez sowchozy na dowóz p ro ­
d u k c ji do państw ow ych punk tów  odb io ru  do- 
staw.

Zm iana nastąpiła w  1940 r., od k ie d y  to  do­
staw y sowchozów zaczęto opłacać na podstaw ie 
na] y SẐ  cen sklulP;U> k tó re  b y ły  przecię tn ie  
o 40 /o wyzisze od cen dotychczasowych za do­
stawy. Poza ty m  od roku  1938 —  3 9  w y d a tk i 
na dowóz p ro d u kc ji hodow lanej do 'punktów  od­
b ioru dostaw zaczęły ponosić organizacje sku­
pu; koszty dowozu zboża do p u n k tó w  skupu 
ponoszą organizacje skupu od 1940 r. W  ten  spo­
sób w szystk ie  sowchozy uzyska ły  jednakowe 
w a runk i. ' '

W  okresie w o jn y  najwyższe ceny skupu 
znacznie odb ieg ły od poziom u kosztów  w łas- 
nych,^ w zros ły  w ięc i  dotacje; w zros ły  one też 
w  zw iązku  ze wzrostem  (od 1946 r.) p łaę robo t­
n ikó w  sowchozów oraz w zrostem  cen h u rtow ych  
(od 1949 r.) nawozów sztucznych, (pasz treści- 
wych, części zam iennych i  in . m ateria łów . Z ko - 
ei (od 1948 r.) wprowadzono p lanow ą akum u­

lac ję  od p lanowanej p ro d u kc ji n ie rentow nej, 
wypłacaną sowchozom z budżetu razem z do­
tacją  państwową.

D z ięk i ty m  posunięciom od r. 1948 dotacje 
państwowe d la  sowchozów s ta ły  się n ie  ty lk o  
zasadniczym czynn ik iem  pokryc ia  nakładów  
p rodukcy jnych , lecz rów n ież jednym  z ezynn i- 
k Pw , tw orzen ia  a ku m u la c ji w  sowchozach. Is t­
n ien ie  do ta c ji 'państwowych n ie  ty lk o  n ie  m ob i­
lizow ało  robo tn ików  sowchozów do w a lk i o ob­
n iżkę  kosztów w łasnych i  w zrost w ydajności 
pracy, lecz rów nież sk łan ia ło  do zawyżania p la ­
nowanego kosztu własnego, aby o trzym ać w ię k ­
szą dotację  od państwa, n ie  pobudzało w ięc 
sowchozów do s ta łe j w a lk i o polepszanie pracy.

N ajw ażn ie jszym  b rak iem  systemu do tac ji 
państw ow ych b y ło  to, że w y n ik i dzia ła lności 
sowchozów p iz y  ty m  system ie obliczano w ycho­
dząc z indyw idua lnego  planowanego kosztu 
w łasnego ustalanego raz do rotku d la  każdego 
sowohozu. W  ten sposób sowchozy znajdujące 
się w  jednakow ych w arunkach  p rzyrodn iczo- 
ekonomicznych, o trzym yw a ły  różne zadania na 
odcinku kosztów w łasnych p ro d u kc ji, z ty m  że 
sowchozy przodujące b y ły  w  gorszych w a ru n ­
kach w  porów nan iu  z sowchozami osiągającym i 
słabsze w skaźn ik i p ro d u kc ji ro lne j i  hodow la­
nej oraz ^wykazującym i wyższy poziom kosztów 
p rodukc ji. B rak iem  systemu dotac ji by ło  ró w - 
nież to, że za p rodukc ję  różnej jakości sowcho­
zy  o trzym yw a ły  jednakow e n o rm y  opłat. Osła­
b ia ło  to w a lkę  o jakość p rodukc ji.

W  dążeniu do obniżenia kosztów  w łasnych 
p ro d u kc ji w  sowchozach od 1 stycznia 1952 r. 
wyłączono z  planowanego1 kosztu własnego p ro ­
d u kc ji tę część płac, k tó ra  przew idziana by ła  
na pokryc ie  w yda tków  w  zakresie gospodarki
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kom unalno-m  iesz.kan 'owe j ; obniżono także ceny 
na paszę treściw ą zużywaną w  sowchozach, na 
nawozy sztuczne, chemiczne środki ochronne 
i  inne m a te ria ły . Przyznano rów n ież sowchozom 
ulgow e ta ry fy  ko le jow e i  żeglugowe na przewóz 
nawozów sztucznych, zw a ln ia jąc poza ty m  sow­
chozy od op ła ty  podatku obrotowego od re a li-  
zac ji p rodukc ji. Podjęte środk i doprow adziły  do 
poważnego obniżenia kosztów  w łasnych p ro d u k ­
c ji w  sowehozach: w  1952 r. w  odniesieniu do 
p ro d u kc ji zboża o 19,8%, m leka  o 7% i  mięsa 
w ieprzowego o 11,3%.

Zadania sowchozów na ode'nku obniżenia 
kosztów  w łasnych w  okresie na jb liższych 2  la t 
są poważne (15% w  stosunku do 1952 r.), 
w  zw iązku z czym  m usi nastąpić w zrost p lonów  
w szystk ich  up raw  poprzez ja k  na jpe łn ie jsze 
i  p raw id łow e  w ykorzys tan ie  posiadanych g run ­
tów  ornych, przejście w szystk ich  sowchozów na 
dokonyw a ne  siewu jedyn ie  m ateria łem  selek­
cjonowanym , polepszenie p ie lęgnac ji upraw , 
szersze ¡stosowanie nowoczesnej agro techn ik i, 
nawozów sztucznych i  m ie jscowych, te rm inow e 
w ykonyw an ie  p rac ro ln ych  i  lik w id a c ję  s tra t 
p rz y  dokonyw aniu  zbiorów . Jednym  z ważnych 
czynn ików  polepszenia rentow ności sowchozów 
jes t ja k  na jpe łn ie jsze w ykorzystan ie  posiada­
nego sprzętu technicznego.

W  odniesieniu do obniżenia kosztów w łasnych 
p ro d u k c ji hodow lanej w  sowehozach zwraca 
s:'ę przede w szystk im  uwagę na w ykonanie  Usta­
lonych  zadań w  dziedzinie w zrostu  pogłow ia 
w szystk ich  rodza jów  bydła, zw iększenia jego 
p roduktyw nośc i i  w ype łn ien ia  zadań na odcin­
ku  dostaw p roduk tów  hodowlanych. Realizacja 
tych  zadań wym aga uspraw nion a gospodarki 
rep rodukcy jne j w  sowehozach i  ochrony posia­
danego stada ze szczególnym uw zględn ieniem  
m łodzieży, znacznego uspraw nien ia gospodarki 
zarodowej, szybszego zw iększenia pogłow ia 
k ró w  w raz ze wzrostem  ich  mleczności, polep­
szenia tuczu św iń  i  innych  zw ie rzą t • hodow la­
nych.

W  to ku  rea lizac ji tych  zadań muszą nastąpić 
zm iany na lepsze w  gospodarce paszowej, w  k tó ­
re j sowchozy p o w in n y  zw rócić szczególną uw a­
gę na dokonyw anie zasiewów tych  roś lin  paszo­
w ych, k tó re  w  danych w arunkach zapewnia ją 
uzyskanie ja k  na jw iększe j ilości jednostek pa­
szowych zb:o ru  z hekta ra  p rzy  ja k  na jn iższym  
koszcie w łasnym . N ow ikow  podkreśla m iędzy 
in n y m i konieczność zwiększenia, p ro d u kc ji 
z iem niaków  pastewnych, stanow iących cenną 
paszę, p rzy  k tó re j pom ocy w  k ró tk im  okresie 
czasu można zw iększyć mleczność k rów , tucz 
św iń  i  drob iu . Poza ty m  zwraca uwagę na ko ­
nieczność zwiększenia zasiewów buraków  cu­
krow ych, m a rchw i pastewnej i kapusty, roś lin  
basztanowych, b u lw  i  in n ych  w artościow ych ro­
ś lin  paszowych nadających się na pasze soczyste 
i  zielone. Poza tym  podkreśla konieczność zw ięk­
szenia p roduktyw nośc i łą k  n a tu ra lnych  i past­
w isk  poprzez nawadnianie zalewowe i  poprzez 
przedłużan ie okresu zalegania śniegu w  reg io­
nach suchszych, odprowadzanie nadm iaru  wód, 
nawożenie p rzy  pomocy nawozów sztucznych 
i  m ie jscowych, uzupełn iające zasiewanie traw , 
oczyszczanie z zanieczyszczeń, krzaków , kęp itp .

E fe k tyw n ym  środkiem  osiągnięcia obn iżk i 
kasztów p ro d u kc ji w  sowehozach jes t rozwój 
różnorodnych gałęzi p ro d u kc ji p rz y  zachowa­
n iu  praw id łow ego stosunku tych  gałęzi, o czym 
św iadczy p ra k tyka  w ie lu  sowchozów. Chodzi m. 
im. o to, aby poprzez odpow iednie usta lan ie  
stosunku gałęzi p rodukc ji, osiągnąć w  stosunku 
do każdych 1 0 0  ha pow ierzchn i g run tów  ja k  
najwyższą p rodukc ję  globalną i  towarową. Po­
w ażny w p ły w  na poziom  kosztów  w łasnych w y ­
wiera^ rów nież rozm ia r poszczególnych gałęzi 
w  ogólnej p ro d u kc ji sowenozu; np. w edług da­
nych  dotyczących 347 sowchozów U ra lu  i  Sy- 
berh za 1952 r. —  w  sowehozach posiadających 
powyżej 800 k ró w  koszt jednego cetnara m leka 
b y ł niższy o 24% an iże li w  sowehozach posia­
da jących poniżej 300 k rów .

V/ dalszym  ciągu N ow ikow  om aw ia i  usta la  
w n iosk i w  ¡zakresie obniżen a nakładów  na p ra ­
cę, łącząc tę p rob lem atykę z kom pleksową me­
chanizacją w szystk ich  procesów pracochłonnych 
w  pracach po low ych i  hodow lanych, p raw id łow ą  
organizacją za trudn ien ia  oraz pe łnym  i  rac jo ­
na lnym  w yko rzys tyw an iem  posiadanej techn i­
k i i  s iły  roboczej na przestrzeni całego roku.

W  odniesieniu do zadań p lanow ania  p ro d u k c ji 
i  kosztów w łasnych w  sowehozach, N ow ikow  
usta la jąc w n iosk i zm ierzające do w y k ry c ia  
.wszelkich rezerw  i  ich  w ykorzystan ia , podkreśla 
m iędzy in n y m i konieczność przejścia do p la ­
now ania  kosztu własnego p ro d u kc ji sowchozo- 
w e j w  oparciu  o zestaw ienia nakładów  na tę 
p rodukcję .

Zastąpienie system u dotac ji państw ow ych d la  
sowchozów w ym agało  dokonania ana lizy  cen 
za dostawy, toteż od 1  s tyczn ia br. w prowadzo­
no nowe ceny za dostawy p ro d u kc ji podstawo­
w e j, ustalane w  oparciu o p lanow any koszt w ła ­
sny p ro d u kc ji z dodaniem akum u lac ji, a le w  
granicach now ych cen skupu w prowadzonych 
od 1 lipcą 1953 r. dla op ła ty  p ro d u kc ji kołcho­
zów oddawanej powyżej obow iązkowych do­
staw.

W prowadzenie now ych cen za dostaw y p ro ­
d u k c ji roś linne j i  hodow lanej l ik w id u je  is tn ie­
jącą daw nie j dysproporcję pom iędzy kosztem 
w łasnym  p ro d u kc ji i  cenam:' zakupu o trzym y­
w anym i od państwa za tę  produkcję . Nowe ceny 
za dostawy w y n ik a ją  z poziom u kosztu własne­
go p ro d u kc ji i  są ekonom icznie uzasadnione. 
W  cenach tych  is tn ie ją  różnice zależne od usta­
lonych  stre f, to znaczy ceny te uw zg lędn ia ją  
przyrodn iczo-h is to ryczne i  ekonomiczne w a ru n ­
k i  sowchozów. W  tych  w arunkach  wszystkie 
sowchozy, w  k tó rych  koszt w łasny jes t wyższy 
od usta lonych cen s tre fow ych  sto ją  przed zada­
n iem  jego obniżenia i  stania się w  na jb liższym  
czasie gospodarstwam i ren tow nym i. Nowe ceny 
za dostawy p ro d u kc ji sowchozowej są zasadni' 
czym ob a k tyw n ym  k ry te r iu m  dla określania 
nakładów  i w y n ik ó w  p ro d u kc ji sowchozów, d la 
oceny rentowności gospodarstw. Będą one w y ' 
w ie ra ły  w p ły w  na obniżkę kosztu własnego i  na 
osiąganie rentowności przez sowchozy.

Podsum owujący wniosek N ow ikow a jest na­
stępujący: „P lanow an ie  kosztu własnego 
d u k c ji sowchozów w  w arunkach odstąp enia
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systemu do tac ji posiada charak te r bardzie j 
ob iek tyw ny. R obotn icy sowchozów są obecnie 
bardzie j zainteresowani w  w y k ry w a n iu  is tn ie ­
jących rezerw  i  w  ich  w ykorzystyw ani u  w  celuj 
rozw o ju  i  um acniania gospodarstwa. D la  gospo­
darstw  zacofanych trzeba ustalać trudn ie jsze 
zadania na odcinku  obn iżk i kosztów, co będzie 
przyczyniać się do szybszej l ik w id a c ji ich  zaco­
fania. Nowe ceny za dostawy stw arza ją  bodźce 
do w a lk i o polepszenie jakości p rodukc ji. D o ty ­
czy to przede w szystk im  cen za dostawy bydła 
na rzeź, k tó re  ustanawia się w  zw iązku ze stop­
n iem  utuczenia bydła... N ie k tó rym  sowchozom 
trzeba będzie okazać finansową pomoc poprzez 
rozdzia ł pew nej części p lanow anych zysków 
sowchoizów przodu j ących“ .

P rob lem atykę  obn iżk i kosztów w łasnych p ro ­
d u k c ji w  przem yśle w ytw arza jącym  a r ty k u ły  
powszechnego uży tku , rozważa M. D m itr ie w  
w  numerze 7 —  1954 r. „W oprosow  E konom ik i“ , 
wychodząc z założenia że system oszczędności 
odegrał poważną ro lę  w  in d u s tr ia liza c ji Z w iąz­
ku  Radzieckiego oraz że system ten będąc me­
todą gospodarki socja listycznej nabiera szcze­
gólnego znaczenia w  św ie tle  ak tua lnych  zadań 
radz ieeke j gospodarki narodowej.

We wstępie swoich rozważań D m itr ie w  w  
oparciu  o tabelę charakteryzu jącą s tru k tu rę  
kosztów  w łasnych w  przem yśle w ytw arza jącym  
a r ty k u ły  powszechnego uży tku  stw ierdza pewną 
niejednorodność nakładów  p ro d u kcy jn ych  w  po­
szczególnych gałęziach p rodukc ji, k tó ra  powo­
du je  trudności w  usta len iu  porów nyw alności 
s tru k tu ry  branżowej kosztów w łasnych w  prze­
m yśle lekk im . Jednak —  jego zdań em —— po­
rów nyw alność jest dostateczna d la  cha rak te ry ­
s ty k i s tru k tu ry  nakładów  p rodukcy jnych  gałęzi 
p rzem ysłu lekkiego: bawełnianego, w e łn iane­
go, jedw abn i czego, ln iarskiego, tryko ta rsk iego , 
odzieżowego i  uibuwniczego.

P rzem ysły te odznaczają s:ę. przede w szyst­
k im  poważną m ateria łochłonnością —  surowce, 
m a te ria ły  podstawowe i  p ó łfa b ryka ty  stanowią 
przeszło d w ie  trzecie  ogólnych kosztów  w łas­
nych  p rodukc ji. Szczególnie uw yda tn ia  się to 
w  przem yśle jedw abn iczym  (83%), odzieżowym 

-(83%), w e łn a n y m  (78%) i  obuw niczym  (81%). 
Następną pozycją  pod względem swojego w p ły ­
w u  na całość kosztów  w łasnych p ro d u kc ji są 
w yd a tk i na płace łącznie ze św iadczeniam i oso­
bow ym i.

We w szystkich gałęziach przem ysłu lekkiego 
stosunkowo poważny je s t udzia ł nakładów  um o­
w n ie  stałych, k tó re  stanow ią około jedne j trze ­
ciej kosztu własnego (bez nakładów  na surow ­
ce : m a te ria ły ). D latego w zrost ilośc iow y p ro ­
d u k c ji w  zakładach is tn ie jących  jes t jednym  
z isto tn ie jszych czynn ików  obniżenia kosztów 
w łasnych p ro d u k c ji masowego uży tku .

A na liza  s tru k tu ry  kosztów  w łasnych p roduk­
c j i  w  poszczególnych branżach przem ys łu  le k ­
k iego i  zakładach pracy s tanow i d la  D m  tr ie w a  
podstawę dalszych jego rozważań i  usta len ia  
środków zm ierzających do dalszego obniżenia 
kosztów  w łasnych  p ro d u kc ji oraz dalszego w zro ­
stu  p ro d u kc ji a rty k u łó w  powszechnego uży tku .

W  toku  om aw iania prob lem u kosztów  w łas­
nych p ro d u kc ji powszechnego u ży tku  D m itr ie w  
—  po om ów ieniu zagadnień gospodarki mate­
ria łow e j —  szczególną uwagę zwraca na spra­
wę w zrostu  w yda jnośc i p racy i  uspraw nien ie 
socja listycznych fo rm  organ izacji pracy.

W  radzieckim  przem yśle le kk im  wydajność 
p racy  w  ciągu dwóch 3 pó ł ostatn ich la t wzrosła 
o 21,3 ’/o. Poziom osiągnięty n ie  jes t jednak jesz­
cze dostateczny. Często niedostatecznie w yko ­
rzystana jest p ierwszorzędna technika, w  k tó rą  
wyposażone są radzieckie zakłady przem ysłu 
lekkiego. Jednym  z podstawowych czynn ików  
wzrostu w yda jności p racy jes t lepsze w y k o rz y ­
stań e is tn ie jących  zdolności p rodukcy jnych .

_ Na dalszą obniżkę kosztów  w łasnych p ro d u k ­
tów  powszechnego uży tku  —  zgodnie z w n ios­
ka m i D m itr ie w a  —  poważny w p ły w  w yw rzeć 
mogą tak ie  czynn ik i, , ja k  dalsza zamiana mało- 
w yda jnych  maszyn na w ysokowydajne, l ik w i­
dacja posto jów  maszyn, te rm in o w y  rem on t za­
pobiegawczy maszyn i dokładna opieka nad 
urządzeniam i, zw iększenie szybkości p racy u rzą­
dzeń. Zw iększenie w ydajności urządzeń jedyn ie  
o 1 % um oż liw i zw iększenie p rodukc ji tkan in  
baw ełn ianych o 50 m in . m etrów , jedw abnych 
o 5 m in . m etrów , w e łn ianych  o 2 m in . m etrów , 
p rzy  równoczesnym  obniżen iu kosztu własnego 
p ro d u kc ji przem ysłu bawełnianego o- przeszło 
2  m in . ru b li a p rzem ysłu  jedwabniezego : w e ł­
nianego o przeszło 1 m in . r u b l i  w  każdym  
z tych  przem ysłów.

D m itr ie w  zwraca rów nież uwagę na znaczenie 
norm  w yda jnośc i urządzeń, p rzy  czym w n iosk i 
jego idą w  ty m  k ie ru n k u  ażeby m in s te rs tw a  
us ta la ły  no rm y progresyw ne n ie  ty lk o  jeden raz 
w  ro ku  lecz rów nież na krótsze odc ink i czasu, 
ponieważ wzm ogło by  to ich  znaczenie m o b ili­
zujące. Poza tym  D m itr ie w  ustosunkow uje s ę 
do zagadnień kooperacji zakładów, rozw o ju  ra ­
c jona lizac ji i  m a łe j m echanizacji a  także oma­
w ia  'znaczenie l ik w id a c ji b raków  i niedoróbek 
d la dalszej obn iżk i kosztów w łasnych p ro d u kc ji 
powszechnego uży tku .

Problem  dalszego udoskonalania socjalistycz­
nych  fo rm  organ izacji p racy  rozważa autor 
w  św ietle  tw ie rdzen ia , że radziecki przem ysł 
le k k i dysponuje w  c h w ili obecnej dostateczną 
ilośc ią  p racow n ików  inżyndersko-technicznych 
i  kw a lifiko w a n ych  ka d r robo ta  ków . Jednakże 
—  jego zdaniem —  pełna realizaejia zadań prze- 
m ysłu  produkującego a r ty k u ły  powszechnego 
u ży tku  wym aga wzmożenia pracy z kadram i, 
dalszego systematycznego podnoszenia ich  kw a­
l if ik a c ji,  uspraw nien ia  doboru i  lepszego roz­
staw ienia ka d r k ie row n iczych  i  inżyn ie rsko  
technicznych, a także system atycznej trosk i 
o polepszenie ku ltu ra ln o  by tow ych  w arunków  
robotn ików .

Szczególnego znaczenia nabiera w  obecnej 
sy tuac ji ro la  m a js tra  i  podmajstrzego; w  sa­
m ym  ty lk o  przem yśle w łók ienn iczym  ich  ilość 
przekracza 50 tysięcy. O ni bezpośrednio orga- 
ń izu ją  pracę robo tn ików  i proces technologicz- 
ny, od czego w  znacznym stopniu zależy w y ­
soka w ydajność urządzeń i  odpow iednia jakość 
p rodukc ji. D m itr ie w  m iędzy in n y m i stw ierdza,
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że w  szeregu zakładów  przem ysłu  lekkiego 
praca m a js trów  i  podm ajstrzych jest zorgani­
zowana n iew łaściw ie , ponieważ narzuca się im  
w ykonyw an ie  szeregu fu n k c ji w  zasadzie do 
n ich  n ie  należących; np. w  n iek tó rych  zakładach 
jedw abn iczych podm ajs trzy tracą jedną trzecią 
czasu roboczego na za ła tw ian ie  spraw  związa­
nych z zaopatrzeniem stanow isk roboczych w  
surowce, m a te ria ły  i  części zamienne. W  w ie lu  
zakładach znaczną część czasu roboczego m a j­
s trow ie  tracą na b ran ie  udz ia łu  w  różnego ro ­
dzaju zebraniach.

Podkreślen ia godna jes t z ko le i ro la  pracow­
n ikó w  nauk i we w spó łpracy z p ra k tyka m i p ro ­
d u kc ji. W ykorzys tu jąc  pomoc p racow n ików  
nauk i in s ty tu tu  w łó k ie n n ic tw a  w  Leningradzie  
robo tn icy  zakładów  przem ysłu  wełnianego im . 
Thaelmanna, gdzie przestoje urządzeń w yn o s iły  
14— 16%, po d ję li zobowiązanie zwiększenia 
p ro d u kc ji poprzez lik w id a c ję  przesto jów  i  lep ­
sze w ykorzystan ie  is tn ie jących  pow ierzchn i 
p rodukcy jnych .

Poważny w p ły w  na osiągnięcie dalszej ob­
n iż k i kosztów  w łasnych w  p ro d u kc ji masowego 
spożycia w yw ie ra  rów n ież poziom  współzawod­
n ic tw a  socjalistycznego, kierowanego przez o r­
ganizacje związkowe, k tó re  w  obecnej sy tu a c ji 
pow inno przebiegać rów noleg le  z uspraw n ia ­
n iem  organ izacji p racy i  p rodukc ji, mechani- 
zowaniem  procesów p rodukcy jnych , e fe k ty w ­
n ym  w yko rzys tyw an iem  maszyn i  urządzeń, 
upowszechnianiem  doświadczeń przodow ników  
pracy i  rac jona liza to rów , pogłęb ianiem  facho­
wości robo tn ików .

Rozważania swoje podsum owuje D m itr ie w  
następu jącym i w n ioskam i: „...Dalszy w zrost 
p ro d u kc ji przem ysłu lekk iego i  obniżenie je j 
kosztów  w łasnych można osiągnąć drogą 
wszechstronnego doskonalenia techn ik i, po­
wszechniejszego przysw o jen ia  sobie przez p ro ­
dukcję, osiągnięć nauki, rea lizow ania  kom p lek­
sowej m echanizacji w e w szystk ich  gałęziach 
i  zakładach p rodukc ji, pełniejszego w y k o rz y ­
styw ania  is tn ie jących  zdolności p rodukcy jnych , 
ja k  najostrzejszego przestrzegania usta lonych 
zasad techno log ii p rodukc ji, uspraw nian ia  o r­
ganizacji te j p ro d u kc ji i  podnoszenia w yd a jn o ­
ści pracy.

D la  obniżenia kosztu własnego p ro d u kc ji 
p rzem ysłu lekkiego poważne znaczenie posia­
dają środk i podejm owane na odcinku oszczęd­
ności surowców i  in n ych  w artości m a te ria ło ­
wych. Konieczne jes t uspraw nien ie p lanow ania 
i  o rgan izacji m ateria łowo-technicznego zaopa­
trzen ia  zakładów  oraz norm ow ania  zużycia m a­
te ria łów .

...Dalsze polepszenie jakości p ro d u kc ji i  ró w ­
noczesne znaczne obniżenie je j kosztów  w łas­
nych jest m ożliw e przez oszczędniejsze w y k o ­
rzys tyw an ie  surowców  i  in n ych  m ateria łów , 
stosowanie oszczędniejszych rodza jów  m ate ria ­
łó w  i  pe łnow artościow ych m a te ria łów  zastęp­
czych, polepszenie jakości surowców  i  b a rw ­
n ików .

M ateria łochłonność p ro d u kc ji przem ysłu  le k ­
kiego pow oduje rów n ież że udz ia ł kosztów tra n ­
sportu  w  je j kosztach w łasnych jest stosunko­

wo wysoki. D latego też należy dążyć do m aksy­
malnego zbliżenia zakładów do dostawców su­
row ców  i  m a te ria łów  oraz do odbiorców  p ro ­
dukc ji, a także p raw id łow o  ustalać kooperację 
zakładów  w  ramach przem ysłu  lekkiego, (w łó ­
kienn iczych z odzieżowym i i  tryko tażow ym i, 
obuwniczych ze skórzanym i itd .). Trzeba w a l­
czyć o rea lizację  ja k  najostrzejszego systemu 
oszczędności, likw id a c ję  w szelk ich nadm iem o- 
ści, systematyczną kon tro lę  p rzy  pomocy ru b la  
w sze lk ie j dzia ła lności gospodarczej zakładów. 
W szystko to  zapewni w ykonyw an ie  i  p rzekra ­
czanie zadań p lanow ych oraz stanow ić będzie 
poważny czynn ik  w y k ry w a n ia  i  m obilizow an ia  
rezerw  w ew nętrznych  d la  dalszego podejmo­
w ania  w a lk i o obniżkę kosztów  w łasnych p ro ­
d u k c ji“ .

Do systematycznego zapoznawania swoich 
czy te ln ików  z p rob lem atyką  obn iżk i kosztów 
w łasnych p ro d u kc ji dużą wagę p rzyw iązu ją  
rów nież radzieckie  czasopisma branżowe; dla 
p rzyk ładu  przytoczyć możemy dwum iesięcznik 
Centralnego U rzędu Statystycznego p rzy  Ra­
dzie M in is tró w  ZSRR pt. „W ie s tn ik  S ta tis t ik i“ , 
k tó ry  m iędzy in n y m i w  num erze 2 —  1954 r. 
zam ieścił a r ty k u ł I. Bywszewa pt. „Z  zagad­
n ień m e todyk i ana lizy  kosztów  w łasnych p ro ­
d u k c ji“ , zapowiadając dalsze opracowania na 
ten temat.

A r ty k u ł Bywszewa zaw iera szczegółowe omó­
w ien ie  jednego z ważnych zagadnień w ystępu­
jących p rzy  ana lizow aniu  kosztów w łasnych 
p ro d u kc ji, ja k im  jes t w y jaśn ian ie  w p ły w u  
zm ian w  asortym encie p ro d u kc ji na koszt w łas­
n y  te j p rodukc ji. Rozważania swoje au to r prze­
prowadza w  oparciu o p rzyk ła d  zaczerpnięty 
z ks iążk i D. W. S ław ińskiego pt. „K u rs  s ta ty ­
s ty k i p rzem ys łow e j“ w ydane j przez Gospłaniz- 
d a t“ w  1949 r. (P rzyk ład  dotyczy p ro d u kc ji 
jednorodne j, rozliczanej ty lk o  w  odniesieniu do 
poszczególnych ga tunków  w yrobów  a n ie  do 
poszczególnych w yrobów ).

O bfitość tych  m a te ria łów  zamieszczanych w  
czasopismach radzieckich n ie  jes t dziełem  p rzy ­
padku, lecz s tanow i w yraz  rea lizow ania  p lanów  
w ydaw niczych  usta lanych w  św ie tle  aktua lnych  
zadań s taw ianych przez p a rtię  i  rząd przed ra ­
dziecką gospodarką narodową.

W  kosztach w łasnych p ro d u k c ji zna jdu ją  
w yraz  w y n ik i w a lk i zakładów  o podniesienie 
w yda jności pracy, stosowanie now ej techn ik i, 
techno log ii i  lepszej organ izacji p rodukc ji,
0 socjalistyczne fo rm y  organ izacji pracy, o-lep­
sze w yko rzys tan ie  zdolności p rodukcy jnych
1 w zrost w yda jności urządzeń, o ja k  najlepsze 
i  ja k  najekonom iczniejsze w ykorzystan ie  w a r­
tości m a teria łow ych, o systematyczne przyspie­
szanie obiegu środków  obrotowych. W alka  o ob­
niżenie kasztów w łasnych p ro d u k c ji wym aga 
systematycznego obliczania i  analizowania na­
k ładów  na produkcję .

N akłady te trzeba planować i  obliczać w  ten 
sposób, ażeby m ożliw e b y ło  śledzenie w ykona ­
n ia  zadań państw ow ych na odcinku  oszczędno­
ści środków przez każdy zakład i  w ew nątrz  
każdego zakładu pracy.

(Oprać. H. T.)
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PLANOWANIE KOMPLEKSOWEGO ROZWOJU RÓŻNYCH 
RODZAJÓW TRANSPORTU W  ZSRR

Spraw a kompleksowego p lanow ania w yko ­
rzystan ia  różnych rodza jów  transportu , będą­
cych częściami sk ładow ym i jedno litego radziec­
kiego systemu transportowego, jes t jednym  
z ważnie jszych w ym ogów  ekonomicznego p ra ­
wa planowego proporcjonalnego rozw o ju  go­
spodark i narodowej. B liższem u naśw ie tlen iu  
tego ważnego zagadnienia poświęcony jes t cie­
ka w y  a r ty k u ł J. Kołdomasowa zamieszczony 
w  num erze 4/1954 r. dwum iesięcznika „P ła n o - 
w o je  C hozia jstw o“ .

Przez p lanow y rozw ój sieci transportow e j au­
to r rozum ie zapewnienie następujących p ropo r­
c j i  w  odniesieniu do każdego reg ionu  ekono­
micznego:

po pierwsze —  zapewnienie p ro p o rc ji m iędzy 
rozwojem  gospodarki narodowej a rozwojem  
transportu , k tó ry  to  p rob lem  szczególnie zw ią- 
zany jest z rozw iązaniem  zadań w  dziedzinie 
planowego opanowania bogactw na tu ra lnych  
oraz z rac jSna lnym  geograficznym  rozmieszcze­
n iem  zakładów przem ysłu w ykorzystu jącego 
dany surow iec lu b  pa liw o, a także z rozmiesz­
czeniem re jonów  zużycia p ro d u kc ji;

po drug ie  —  zapewnienie p ro p o rc ji m iędzy 
rozw ojem  poszczególnych rodzajów  transportu , 
stanow iących części składowe jedno litego  syste­
m u transportowego ZSRR, co z ko le i organicz­
n ie  łączy się ze sprawą racjonalnego i  uzasad­
nionego ekonom icznie podzia łu potoków  ładun ­
ków  m iędzy różne rodzaje transportu , a także 
z zadaniem ich  kom pleksowej eksploatacji;

po trzecie —  zapewnienie p ro p o rc ji m iędzy 
rozw ojem  ogn iw  składow ych w  ramach każde­
go rodzaju transportu , np. w  transporcie  ko le ­
jo w ym : m iędzy przepustowością l in i i  a stacji, 
zdolnością przepustową a przewozową poszcze­
gó lnych k ie runków , mocą lokom otyw  a nośno­
ścią wagonów, stanem taboru  a sieci; w  trans­
porcie w odnym  m iędzy mocą pociągową a to­
nażem, m iędzy flo tą  a po rtam i itd .

M in is te rs tw o  F lo ty  M orsk ie j i  Rzecznej, M i­
n isterstw o T ransportu  Samochodowego i  D róg 
K o łow ych  ZSRR, M in is te rs tw o  K om un ikac ji, 
a także Państwowa K om is ja  P lanowania Go­
spodarczego ZSRR (Gospłan), p lanu jąc i  pode j­
m ując środki w  dziedzinie rozw o ju  w ęzłów  ko ­
le jow ych, po rtów  rzecznych i  m orskich, au to ­
strad oraz wzrostu zdolności przewozowej po­
szczególnych k ie ru n kó w  transportow ych, nie 
p rzyw iązu ją  jeszcze dostatecznego znaczenia do 
zagadnień ja k  na jrac jona ln ie jsze j koordynac ji 
rożnych rodzajów  transportu . A u to rzy  radzieccy 
stw ierdzają, że w  w y n ik u  tych  braków , p rzy  
Przeciążeniu n iek tó rych  k ie ru n kó w  ko le jow ych, 
rów noleg le do n ich  biegnące drogi wodne nie 
s3 dostatecznie w ykorzystane. Zdolność prze­
wozowa ko le i dojazdowych do po rtów  n ie  zaw­
sze jes t proporc jona lna do zdolności przepusto­
wej portów , co powoduje w  szeregu przypad- 
kow  nadm ierne nak łady transportowe.

_ P lanowanie loka lizac ji i  rozw o ju  szeregu pó r­
ów nierzadko następuje bez uwzględnienia

spraw y racjonalnego w ykorzystan ia  zdolności 
przewozowej ko le i —  dopuszcza się do próż­
nych przebiegów pow ro tnych  na rów no leg łych  
k ie runkach  transportow ych. L iczne stacje ko le ­
jow e  n ie  posiadają podjazdów dla samocho­
dów, co oddala re jo n y  p ro d u k c ji ro ln icze j od 
g łów nych szlaków transportu  (m agistral). Tem ­
po w zrostu  długości eksploatowanych połączeń 
rzecznych jest rów nież niedostateczne, słabe 
je s t w ykorzys tan ie  poważnej części m ałych 
rzek.

„Znaczenie kana łu  im . M oskw y jest po­
wszechnie znane —  stw ierdza —  Kołdomasow. 
...Jednakże d la  transportu  ładunków  tranzy to ­
w ych  z rzek i W o łg i do M oskw y kana ł do te j 
po ry  jes t zupełn ie  niedostatecznie w yko rzys ty ­
w any i  n ie odgryw a znaczniejszej ro li w  obro­
cie ładunków  sto licy, przede w szystk im  z po­
wodu braku  połączenia kole jowego p o rtu  za­
chodniego z przebiegającą niedaleko lin ią  k o ­
le jow ą okrężną, a w  następstw ie tego z braku 
połączenia kana łu  z zakładam i M oskw y“ .

Kołdom asow stw ierdza również, że nie w  pe ł­
n i w yko rzys tyw any  jes t B ia łom orsko-B a łtyck i 
kana ł im . S ta lina  (z b raku  koo rdynac ji jego 
zdolności przewozowej ze zdolnością przylega­
jących do niego dróg wodnych) i  W oigo-Doń- 
skiego kana łu  im . Len ina  (z powodu braku  ko­
o rdynac ji dzia ła lności M in is te rs tw a  F lo ty  M o r­
sk ie j i  Rzecznej z in n y m i m in is te rs tw am i).

Zagadnienie lik w id a c ji niedociągnięć w  dzie­
d z in ie  p lanow ania  kompleksowego rozw o ju  
i  w spółpracy różnych rodza jów  transportu  —- 
zdaniem  Kołdomasowa —  łączy się przede 
w szystk im  z lik w id a c ją  wąsko resortowego po­
dejścia do rozw o ju  poszczególnych ogn iw  róż­
nych rodzajów  transportu  i  w ęzłów  transporto ­
w ych. Przede w szystk im  pow inno is tn ieć syste­
m atyczne i  wszechstronne doświadczalne ana­
lizow anie  p ro je k tó w  budow y now ych l in i i  ko­
le jow ych, autostrad, rurociągów  naftow ych, 
sztucznych dróg wodnych, po rtów  rzecznych 
i  m orskich, baz przeładunkowych, magazynów, 
p rzy  czym trzeba zapewniać jedność rozw o ju  
i  na jrac jona ln ie jsze w ykorzys tan ie  sieci trans­
portow e j ZSRR.

W ażnym  zagadnieniem, na k tó re  au to r zw ra ­
ca uwagę, jes t rów nież koordynacja  p racy*p ro ­
jek tow ych  organ izacji transportow ych i  'm in i ­
sterstw  przem ysłowych, a także zdecydowane 
uspraw nien ie p racy cen tra lnych  organów  p la ­
nu jących w  zakresie koo rdynac ji rozw o ju  róż­
nych rodzajów7 transportu .

Jeżeli chodzi o uw ag i Kołdom asowa odnoszą­
ce się do m etodyk i p lanowania przewozów i po- 
oziału potoków  ładunków  m iędzy różne rodza­
je  transportu , to w n iosk i te idą w  k ie ru n ku  za­
pew nien ia  przez m etodykę p lanow ania ja k  n a j­
racjonalniejszego w yko rzys tan ia  w szystk ich  ro ­
dzajów  transportu  i  obn iżk i nakładów  na trans­
p o rt w  p rzekro ju  całej gospodarki narodowej.

_ „Z a  p raw id łow e  kompleksowe w ykorzystan ie  
różnych rodza jów  transportu , razem z Gospła-
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nem ZSRR odpowiadają m in is te rs tw a  za jm u­
jące się spraw am i transportu  oraz wszystkie  
m in is te rs tw a  korzystające z usług transportu . 
Poważne znaczenie w  zakresie p lanowania 
kompleksowego w ykorzys tan ia  różnych rodza­
jó w  transportu  posiadają rów nież terenowe o r­
gany planowania, obecnie zby t mało in teresu­
jące się p rob lem atyką  racjonalnego w y k o rz y ­
stania sieci transportow e j, w  zw iązku z czym 
zdarzają się jeszcze przewozy pow rotne na 
rów no leg łych  k ie runkach  różnych rodzajów  
transportu .

Jeden , z w ażnych w arunków  kom pleksowej 
organ izacji transportu  kolejowego i  rzecznego 
stanow ią harm onogram y ruchu barek rzecznych 
skoordynowane z harm onogram am i ruchu  i  p la ­
nam i fo rm ow an ia  pociągów na stacjach styko­
w ych  ko le i z lin ia m i żeglugi rzecznej“ . Powo­
łu jąc  się na wskazania tow. Kaganowicza z na­
rady a k tyw u  pracowniczego transportu  w odne- 
ge odbyte j w  m arcu br., au to r postu lu je  w p ro ­
wadzenie harm onogram ów ruchu, dokładnych 
p lanów  form ow ania  składów barek i  p lanow a­
n ia  technicznego p racy f lo ty  i  portów , na w zo i 
podobnego planowania istniejącego na kolejach.

„Poważną ro lę  w  zakresie m o b iliza c ji rezerw  
f lo ty  i  po rtów  pow inno odgrywać planowanie 
techniczne w  różnych rodzajach transportu , re ­
a lizowane obecnie jedyn ie  w  transporcie ko le ­

D z ia ł z a g ra n ic zn y

Przemysł spoż-
B u łg a rs k i p rzem ys ł spożywczy przed 9 w rześnia 

1944 r. sk ła da ł się w  zasadzie z  n ie w ie lk ic h  pó łcha łup- 
n iczych zak ładów  w yposażanych w  staire zniszczone 
m aszyny i urządzenia. Z  b ra k u  k a d ry  in żyn ie rsko -tech - 
n iczne j procesy technolog iczne w  ty c h  zakładach n ie  
b y ły  oparte  na zasadach naukow ych , b y ły  zupełn ie p ry ­
m ityw n e . P rzem ysł spożywczy n ie  m óg ł przerob ić ca łe j 
p ro d u k c ji ro ln ic tw a  kra jow ego , w  zw iązku  z czym  po­
w ażna część te j p ro d u k c ji szła na  ry n e k  m iędzynarodo­
w y  ja k o  surowce bądź p ó łfa b ry k a ty  i  d latego b y ła  
sprzedawana po  bardzo n is k ic h  cenach. B u łga rska  
bu rżuaz ja  zaspoka ja ła  sw o je  osobiste po trzeby  p rzy  
pom ocy im p o rto w a n ych  a r ty k u łó w  luksusow ych, na to ­
m ias t ludz ie  p racy pozbaw ien i b y l i m oż liw ośc i naby­
w a n ia  w ysoko jakośc iow ych  i  ta n ich  p roduk tów .

N acjona lizac ja  przem ysłu bu łgarsk iego , dokonana 
przez w ładzę ludow ą  w  końcu 1947 r., s tw orzy ła  sze­
ro k ie  ̂ p e rsp e k tyw y  ro z w o ju  p rzem ysłu  spożywczego 
oraz m ożliw ośc i pełnego i  wszechstronnego zaspokaja­
n ia  zapotrzebow ania lu d z i p racy  na to w a ry  spożywcze. 
Zgodnie ze w skazan iam i K om u n is tyczne j P a r t i i B u ł­
g a r ii dokonano soc ja lis tyczne j re k o n s tru k c ji zak ładów  
przem ysłu  spożywczego, w  w y n ik u  k tó re j liczne stare 
zak łady  rozbudow ano i  zreorganizowano, przekszta ł­
cając je  w  pierwszorzędne zak łady  i  kom b in a ty , w y ­
posażone w  na jnow szą techn ikę . Procesy techno lo­
giczne przekształcono, op ie ra jąc  je  na podstaw ach nau­
kow ych , w prow adzono przodu jącą  radziecką techn ikę . 
Równocześnie w prow adzono m aksym a lną  m echanizację 
procesów p ro du kcy jnych , w c iąż p racu jąc nad dalszym  
m echanizowam iem  p ro d u kc ji.

W  pow ażnym  stopn iu  rozbudow ano bazę techniczną, 
odda jąc do  eksp loa tac ji szereg dobrze wyposażanych 
zak ładów  —  maka-ronia-m i, zak ładów  konserw ow ych , 
m leczarsk ich  i  fe rm en tacy jn ych , w y tw ó rn i pe k tyny  
i paisz, m ły n ó w  w a lcow ych , k o m b in a tó w  m ięsnych, w y ­
tw ó rn i w in , ch łodn i. Jedynie w  c iągu dw óch la t (1950—

jow ym . P lan techniczny pow in ien  ustalać n a j­
racjonaln ie jsze w ykorzystan ie  środków technicz­
nych w szystk ich  rodzajów  transportu , w yko ­
rzystan ie  ich  zdolności przewozowej, rozmiesz­
czenie ka d r w yszkolonych w  zakresie zawodów 
masowych, a także rozmieszczenie koniecznych 
środków m a te ria lnych  potrzebnych dla w yko ­
nania państwowego p lanu przewozów“ .

Zagadnienie praw id łow ego opracowywania 
p lanów  w  transporcie, tak aby zapew niły  one 
ja k  na jbardz ie j skoordynow any rozw ój i w j/ko- 
rzystyw an ie  w szystk ich  rodzajów  transportu  —  
zaczyna i  w  naszych w arunkach zarysowywać 
się jako jeden z k luczow ych prob lem ów  plano­
w ania transpo rtu  w  Polsce. Szczególnie ak­
tu a ln y  jest p rob lem  koo rdynac ji transpor­
tu  kole jowego i  samochodowego; św iadczy 
o ty m  m. in . poruszenie te j spraw y przez 
czasopismo „T ra n sp o rt“  (a r ty k u ł W. M łodec- 
kiego w  num erze w rześn iow ym  —  z za­
pow iedzią kon tynuow an ia  w  ¡następnych nu ­
merach). Jakko lw iek  zasięg zagadnienia w  na­
szych w arunkach jest znacznie węższy an i­
że li w  Zw iązku  Radzieckim , to  jednak bliższe 
zapoznanie się z doświadczeniam i radz ieck im i 
na odcinku kompleksowego planowania rozwo­
ju  transpo rtu  p rzyczyn i się poważnie do p ra ­
w id łow ego rozw iązania tych  spraw  w  Polsce.

(M .)

czy w Bułgarii
1951) ś ro d k i za inw estow ane w  p rzem ysł spożywczy b y ły  
wyższe a n iże li ś rod k i in w e s tycy jn e  przeznaczane d la  
przem ysłu spożywczego przez w szystk ie  rządy  bu rżua - 
zyj-ne przed 9 w rześn ia  1944 r.

W  w y n ik u  soc ja lis tyczne j re k o n s tru k c ji przem ysłu 
spożywczego, ro zw o ju  w sp ó łzaw odn ic tw a  socja lis tycz­
nego i  p rzys tąp ien ia  do stosow ania przodu jących  ra ­
dz ieck ich  m etod p racy —  w  ub ie g łym  ro k u  p ro du kc ja  
bu łgarsk iego przem ysłu  spożywczego ponad 2 -k ro tn ie  
p rzekroczy ła  poziom  is tn ie ją cy  w  1948 r., a przeszło 
4-k.rotn ie ■— poziom  1939 r. Na p rzyk ła d  w  1953 r. w  po­
ró w n a n iu  z 1948 r. w yp rod ukow an o  konserw  w a rz y w ­
nych  i  ow ocow ych —  6 -k ro tn ie  w ięce j, tłuszczów  ro ­
ś lin n ych  —  2,7 -kro tn ie , m yd ła  —  3 -k ro tn ie , w y ro b ó w  
cuk ie rn iczych  —  5 -k ro tn ie , tłuszczów  —  w ięce j n iż  
2 -k ro tn ie , w ę d lin  —  p ra w ie  10-krotn ie .

R ów noleg le z  pow ażnym  w zrostem  ro zm ia ró w  pro­
d u k c ji znacznie ipzszerzono aso rtym en t szeregu to w a ­
ró w ; np . w  końcu 1953 r. p rodukow ano  w ięce j n iż  70 
rod za jów  w y ro b ó w  cuk ie rn iczych , 70 rod za jów  w ę d lin , 
4 rodza je  p iw a , ponad 10 rod za jów  pieczywa. W  B u ł­
g a r ii p ro d u k u je  się szereg now ych  to w a ró w  n ie w y ra - 
b ianych  przed drugą w o jn ą : -kon fitu r, ga la retek, soków  
ow ocow ych i  ja rzyno w ych , koncen tra tów  spożywczych, 
pe k tyny , go tow ych dań  (garm ażernie), m arcepanu, w in  
lik ie ro w y c h , w inne go  desty la tu , :p-iwa p ilzneńsk igo 
i po rte ru , g lukozy  k rys ta liczn e j, kon ia ku  na tura lnego, 
cha łw y , c iastek z zaw artośc ią  w a pn ia  biologicznego, 
różnych  ga tunkó w  ra fin o w a n ych  tłuszczów  zw ierzę­
cych.

Do p ro d u k c ji n ie k tó ry c h  w y ro b ó w  zaczęto w y k o rz y ­
s tyw ać surowce m iejscowe. P rzy  w y tw ó rn ia c h  w in  zor­
ganizow ano p ro du kc ję  w a pn iow ych  zw ią zkó w  chem icz­
nych  -dla u zysk iw an ia  kw asu w inow ego, d z ię k i czemu 
ca łko w ic ie  z lik w id o w a n o  im p o rt tych  środków .

P ow ażn ie po lepszyła się jakość to w a ró w  i  ich  opa­
kow anie. D o osiągnięcia  sukcesów na  ty m  odcinku
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p rzyczyn iło  się w  poważnej m ie rze opanow anie ra ­
dz ieck ie j m etody p rzem ia łu  m ą k i w  trzech  gatunkach, 
organ izac ja  la b o ra to r ió w  zak ładow ych  i  podręcznych 
m agazynów  surow cow ych  w  zakładach przem ysłu 
konserwowego, u tw o rzen ie  ra d  es te tyk i i  jakośc i pro­
d u k c ji p rzy  zarządach przeds ięb io rs tw  i  zakładach. 
Is to tn ą  pomoc w  u lepszaniu jakośc i p ro d u k c ji p rzynos i 
naukow o-techn iczna  w spó łp raca  ze Z w ią zk ie m  Ra­
dz ieck im  i  k ra ja m i d e m o kra c ji lu do w e j. W  rezu ltac ie  
te j w spó łp racy  zastosowano w  p ro d u k c ji różne nowe 
i  ulepszone m etody p racy, ja k  np. czyszczenie w in a  
p rzy  pom ocy że lazocyjanku potasu, przyspieszona fe r ­
m en tac ja  ty to n iu  itp .

Zapoznanie się z dośw iadczeniam i ra d z ie c k im i um o­
ż liw iło  w prow adzen ie  do p ro d u k c ji tłuszczu roślinnego 
m etody opracow anej przez radzieckiego in żyn ie ra  S k i- 
p ina, m etody jednoetapow ej m a n ip u la c ji ty to n iu , k ra ­
ja n ia  b u ra kó w  w ed ług  m etody Jerm oszenki, m etody 
w ysok ich  szybkości obw odow ych  w a lcó w  m łyń sk ich , 
pneum atycznego tra n s p o rtu  p ro d u k tó w  m leczarsk ich  
i in n ych  m etod o tw ie ra ją cych  poważne m ożliw ośc i d la  
dalszego ro zw o ju  przem ysłu  spożywczego.

Na V I  Z jeździe  K om un is tyczne j P a r t i i B u łg a r ii, k tó ­
r y  od by ł się ina prze łom ie lu tego i  m arca bieżącego 
ro ku , za podstaw ow e zadanie drug iego  bu łgarsk iego 
p lanu  -5-letniego (la ta  1953— 1957) uznano rozw iązan ie  
p rob lem u ja k  najszybszego znacznego podn iesien ia po­
ziom u m ateria lnego  i  ku ltu ra ln e g o  lu d z i pracy. W  d y ­
re k ty w a c h  V I  Z jazdu  w  spraw ie  d rug iego p lanu  5 -le t­
n iego usta lono, że ś rod k i in w e s tycy jn e  (przeznaczone d la  
przem ysłu  spożywczego przekroczą ponad 2 -k ro tn ie  
poziom  ś rod ków  za inw estow anych w  okresie  p ierw sze j 
p ię c io la tk i. P la n  p rze w id u je  zbudow an ie  no w e j c u k ro w ­
n i, nowego zak ładu  tłuszczowego, ch łod n i, kom b in a tó w  
m ięsnych, w y tw ó rn i w in  itp .

Pod koniec d ru g ie j p ię c io la tk i p ro du kc ja  konse rw  
ja rzyn o w ych  w  po rów nan iu  z poziom em  1952 r. w z ro ­
śnie o 190%, w  te j liczb ie  p ro du kc ja  s te ry lizow anych  
konserw  ja rzyn o w ych  —  p rze c ię tn ie 'o  250%, m asy po­
m id o ro w e j —  o przeszło 175%, kon se rw  ow ocow ych 
o przeszło 160%. Szczególną uwagę zw raca  się na kon ­
serw ow anie  grochu, faso li s trączkow ej, m ieszanek ow o­
cow ych, na zw iększenie ilośc i i różnorodności p ro d u k c ji 
dań gotow ych, w ita m in  pochodzenia roślinnego, soków 
ow ocow ych i  ja rzyno w ych , środków  odżywczych d la  
dz iec i i  d ie te tycznych  oraz ko n cen tra tó w  odżywczych.

W  po rów nan iu  z p ierw szą p ięc io la tką  pod koniec 
d rug iego  p lan u  5-le tn iego przem ysł m ięsny zw iększy 
p ro du kc ję  m ięsa p rzec ię tn ie  o  150%, w y ro b ó w  z m ię ­
sa —  p rzec ię tn ie  o  185%. R o zw in ię ta  zostanie p ro d u k ­
c ja  znanych suchych k ie łbas bu łg a rsk ich  —  sm iedow - 
skich , tro ja ń sk ich , ka rło w s k ic h  i  koprym szteńskich , 
k tó re  d z ię k i sw o jem u sm akow i i  a ro m a tow i cieszą się 
w ie lk im  popytem  ludności bu łg a rsk ie j.

Pod kon iec d rug iego  p lan u  5 -le tn iego p ro d u kc ja  cu ­
k ru  w  po rów nan iu  z 1952 r . w zrośnie ponad 2 -k ro tn ie , 
p rzy  czym  szczególną uw agę zwracać się będzie na 
osiągnięcie w zro s tu  p ro d u k c ji c u k ru  ra finow anego. 
P ro d u kc ja  w y ro b ó w  cuk ie rn iczych  w zrośn ie  w  po rów ­
na n iu  z 1952 r. p rzec ię tn ie  pó łto ra k ro tn ie . Jednym  
z na jw ażn ie jszych  zadań zak ładów  cuk ie rn iczych  bę­

Mctieriały o nowej organizacji
P on iże j zam ieszczamy garść m a te ria łó w  

o zm ianach w  o rg an izac ji u s ta lan ia  cen, ja k ie  
zaszły w  CSR. M a te r ia ły  z in n y c h  k ra jó w  de­
m o k ra c ji lu d o w e j oraz ich  om ów ien ie  zam ieś­
c im y  w  p rzysz łych  num erach  naszego czaso­
pisma.

R edakc ja

Cena je s t bardzo w ażnym  narzędziem  p lan ow a n ia  
gospodark i na rodow e j. W yraża  ona społecznie kon iecz­
ną pracę w łożoną w  p ro d u k t. A n a liz a  s tru k tu ry  ceny 
pokazu je  nam  stop ień ekonom icznego zużycia  su ro w ­
ców, m a te ria łó w , pa liw a , en&rg ii e lek tryczne j, poziom  
w yd a jn o śc i p racy, stop ień w y k o rz y s ta n ia  urządzeń 
m aszynow ych, o rg a n iza c ji p ra c y  ap a ra tu  a d m in is tra ­
cyjnego, o rg a n iza c ji z b y tu  p ro d u k c ji itp .

dzie poważne rozszerzenie aso rtym en tu  p ro d u k c ji, k tó ­
r y  ju ż  w  ro k u  bieżącym  m a wzrosnąć o  dalsze 50 
rod za jów  w yrobów .

W  celu w zbogacania aso rtym entu  i  polepszenia ja ­
kości w y ro b ó w  cuk ie rn iczych  zak ład y  p rzem ysłu  cu­
k ie rn iczego  dążą do w yko rzys ta n ia  w ysoko jakościow yeh 
surow ców  m ie jscow ych, ja k  np. m ig da ły , orzechy, 
o rzechy ziem ne itp .

P rzem ysł tłuszczów  ro ś lin n ych  w  1957 r. zw iększy 
p ro du kc ję  o  140% w  p o ró w n a n iu  z 1952 r., zw raca jąc 
szczególną uw agę na p ro du kc ję  ra fin o w a n ych  tłusz ­
czów  roś linnych .

W  1957 r. p ro d u kc ja  w in  gronow ych  w  po rów nan iu  
z 1952 r. w zrośn ie  o 130%, a p ro d u kc ja  p iw a  —- o  ¡prze­
szło 115%. N a jw a żn ie jszym  zadaniem  na ty m  od c inku  
będzie opanow anie p ro d u k c ji kon ia ku  na tura lnego, b u ł­
garskiego w in a  szampańskiego i  w e rm u tu  z z ió ł b u ł­
garsk ich , ja k  rów n ie ż  zw iększenie p ro d u k c ji znanych 
w in  b u łg a rsk ich  ty p u  karabunarskoe, m ie ln iszko, sta- 
n im aszka, m alaga. Znacznie w zrośnie p ro d u kc ja  b ia ­
ły c h  w in , cieszących się w ie lk im  popytem  ze s trony  
ludności. W  la tach  d ru g ie j p ię c io la tk i pow ażnie zo­
stan ie  rozbudow any przem ys ł ty to n io w y , m ły n a rs k i 
i m akaronow y.

Poważne ś ro d k i są p rzew idziane w  ce lu  zw iększen ia 
po łow ów  ryb , k tó re  w  1957 r. w  po rów nan iu  z 1952 r. 
w zrosną o 149%, a p ro du kc ja  konserw  rybn ych  —  
o  przeszło 160%. W  ty m  też celu n ieza leżnie od zw ię k ­
szenia po łow ów  tra w le ra m i, p rze w id u je  się za ryb ien ie  
rzek, w iększych z b io rn ik ó w  w odnych, s taw ów , p la n ­
ta c ji ry ż u  i  in n ych  w ód położonych na te ren ie  k ra ju . 
Do końca bieżącego ro k u  zaryb ione zostaną z b io rn ik i:  
im . W asyla Kola irowa, im . G eorg i D y m itro w a  i  im . 
A leksandra  S tam bolijsk iego .

W  okresie  d ru g ie j p ię c io la tk i bu łg a rsk ie j szczególna 
uw aga zostanie sk ie row ana na  w zrost p ro d u k c ji a r ty ­
k u łó w  m leczarsk ich  i  m asła śm ietankowego. Przed 
przem ysłem  m leczarsk im  s to i zadanie znacznego roz­
szerzenia aso rtym entu  a r ty k u łó w  m leczarsk ich  i  po lep­
szenia ich  jakości.

W  rozw o ju  p rzem ysłu  spożywczego w  B u łg a r ii po­
w ażnym  zagadnieniem  jes t sp raw a  rozw ażania oraz 
urozm aiconego i  estetycznego opakow yw an ia  to w a ró w —  
stosownie do rosnących potrzeb k u ltu ra ln y c h  lu d z i 
pracy.

D la  rea lnego w yko n a n ia  podstaw owego zadania d ru ­
giego p lanu  5 -le tn iego poważne znaczenie posiada 
uchw a ła  R ady M in is tró w  i  K o m ite tu  C entra lnego K o ­
m un is tyczne j P a r t i i B u łg a r ii z 10 m a ja  br. w  spraw ie  
dalszego rozszerzenia aso rtym entu  i  polepszenia jakośc i 
p ro d u k c ji a r ty k u łó w  p rzem ysłow ych  i  spożywczych po­
wszechnego użytku . W  uchw a le  te j usta lone zosta ły 
kon k re tne  ś ro d k i d la  w zrostu  p ro d u k c ji to w a ró w  c ie ­
szących się dużym  popytem  oraz d la  rozszerzenia ich  
aso rtym entu  i  polepszenia jakości.

P raco w n icy  bu łgarsk iego  p rzem ys łu  spożywczego 
w iedzą, że ich  zadaniem  jes t zaopatrzenie ca łe j lu d ­
ności k ra ju  w  p ierwszorzędne i  tan ie  a r ty k u ły  spożyw­
cze.

Z a p ria n  S to jąnow  
S ofia

ustalania cen w Czechosłowacji
: Wobec tego, że cena ja k o  k a te g o ria  ekonom iczna 

is tn ie je  w  k o n k re tn y m  uk ład z ie  gospodarczo-społecz­
nym ,  ̂wyraża.^ ona ekonom iczne s tosu nk i danego spo­
łeczeństw a i  je s t w y k o rz y s ty w a n a  d la  u trw a la n ia  tych  
stosunków . T a k  się m ia ła  rzecz i  w  okresie  gospodar­
k i  k a p ita lis ty c z n e j w  R epub lice  C zechosłow ackie j. Ce­
na  b y ła  je d n ym  z ty c h  narzędzi, p rz y  pom ocy k tó ry c h  
k a p ita liś c i zap e w n ia li sobie m aksym a lne  zyski.

D iam e tra ln ie  p rzec iw staw ną je s t p o lity k a  rządu 
ludow o-dem okra tycznego  C zechosłow acji, p row adzona 
w  in te res ie  podw yższenia poziom u życiowego mas 
p ra c u j ącyeh m. in . przez konsekw entne  i  p lanow e  ob­
n iżan ie  cen i  podnoszenie re a ln e j w a rto śc i p łac  . i  do­
chodów.

Ceny de ta liczne są p rz y  danym  poziom ie cen zb y tu  
z je dn e j s tro n y  czynn ik iem , k tó ry  w yznacza g łów ną
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część dochodów  budże tu  państw ow ego w  fo rm ie  po ­
d a tk u ! obrotow ego, z d ru g ie j zaś s tro n y  je s t m ie r ­
n ik ie m  rea ln e j s iły  za ro bkó w  i  p łac  ro b o tn ik ó w  i  in ­
te lig e n c ji p ra cu ją ce j oraz dochodów  ro ln ic tw a . Poziom
cen de ta licznych  określa tę ilość a r ty k u łó w  konsum p­
cy jn ych , k tó rą  społeczeństwo w yznacza jednostce d la  
je j osobiste j kon sum p c ji p rzy  danym  poziom ie za­
rob ków .

P o lity k ę  stałego w zro s tu  poz iom u życiowego mas lu ­
dow ych  na leży zabezpieczyć przede w szys tk im  przez 
n ie p rz e rw a n y  w z ro s t p ro d u k c ji,  podnoszenie w y d a j­
ności p ra c y  i  gospodarności, a w  op a rc iu  o te  c z y n n i­
k i  przez kom p leksow e obn iżan ie  kosztów  w łasnych . 
Jest to  po ds taw ow y w a run ek , bez spe łn ien ia  k tórego 
trw a łe  obn iżan ie  cen je s t n ie  do  pom yślen ia . N a leży 
rów n ie ż  zapew nić w ła śc iw ą  p o lity k ę  cen i  w łaśc iw ą  
o rgan izac ję  u s ta lan ia  i  p la n o w a n ia  cen. .

P o w s ta ły  w  1939 r , na jw yższy  u rząd  cen b y ł na rzę­
dziem  im p e ria lis tó w  n iem ieck ich , k tó rz y  s ta ra li się 
w  okupow ane j C zechosłow acji p ro w a dz ić  p o lity k ę  cen 
podobną, ja k  w  N iem czech, a w ięc  służącą in te resom  
m onopoli, k tó ry m  podporządkow ane je s t pańs tw o  k a ­
p ita lis tyczn e .

W  okres ie  re w o lu c y jn y m  po ro k u  1945 ten  organ 
ksz ta łto w a n ia  cen n ie  zosta ł je d n a k  zn iesiony. K o n ­
ty n u o w a ł on sw o ją  dz ia ła lność m. in . d la tego, że w  
ówczesnej s y tu a c ji gospodarczej n ie  m ożna b y ło  p la ­
now ać gospodark i na rodow e j, a w ięc  i  p lanow ać cen. 
Po zakończeniu procesu n a c jo n a liz a c ji, k ie d y  w  o p a r­
c iu  o  ̂d z ia ła n ie  p ra w a  p lanow ego, p ro po rc jona lnego  
ro z w o ju  rozpoczęto p lan ow a n ie  gospodark i na rodow e j, 
u ja w n iły  się n a tych m ia s t n iedom agania p ra cy  tego 
organu, k tó r y  też zosta ł zn iesiony.

Należa ło w ię c  o rgan izac ję  u s ta lan ia  cen a także  ich  
p lanow an ie  scen tra lizow ać w  je d n ym  organ ie, k tó ry  
b y  się za jm o w a ł p lan o w a n ie m  całego gospodarstwa 
narodowego. Kon ieczność tego w y n ik a  stąd, że ceny 
ja k o  w a żny  i  n ieodzow ny s k ła d n ik  p la n u  muszą być 
zw iązane z po zos ta łym i w s k a ź n ik a m i p la n u  gospodar­
k i  na rodow e j. Ta ekonom iczna konieczność zna laz ła  
w y ra z  w  uch w a le  rządu  o  s tw orzen iu  państwowego 
urzędu  .p lanow ania w  ro k u  1949. W  s ta tuc ie  no w o s tw o - 
rzonego państw ow ego u rzędu  p lan ow a n ia  z n a jd u je m y  
m. m. następu jące pos tanow ien ie : „P a ń s tw o w y  urząd 
p lan ow a n ia  p ro w a d z i p lan ow a n ie  cen, w y d a je  w y ty c z ­
ne p o lity k i cen i  k o o rd y n u je  us ta lan ie  cen ju ż  od c h w i-  
i n m ^ Zea'a te i  u s ta w y “ . Jednakże z końcem  ro k u  
1949 rząd od po w ie dn im  aktem  zastrzeg ł sobie p ra w o  
de cyz ji w  w ażnych  spraw ach  do tyczących re g u la c ji 
cen. Pozostałe czynności zw iązane z us ta lan iem  cen 
pozostają w  ko m p e te n c ji bądź państw ow ego urzędu 
p lan ow a n ia , bądź też u rzędów  cen tra ln ych . D la  k o o r­
d y n a c ji w  dz iedz in ie  u s ta lan ia  cen pow o łano  o rgany  
pom ocnicze, tzw . k o m is je  k o o rd yn a cy jn e  z udz ia łem  
p rze d s ta w ic ie li państw ow ego u rzędu  p la n o w a n ia  co 
daw a ło  gw aranc ję , że decyzje  o cenach będą ro zw a ­
żane w  sposób w ła ś c iw y  z p u n k tu  w idzen ia  ca łe j go­
spoda rk i na rodow e j. K o o rd yn a cy jn e  k o m is je  cen b y ły  
w ięc  zaporą d la  w ą sko re so rtow ych  in te re só w  poszcze­
gó lnych  m in is te rs tw .

J a k k o lw ie k  ta  organ izac ja  u s ta la n ia  cen m ia ła  swo­
je  s tro n y  pozytyw ne , w y k a z y w a ła  ona jeszcze w ie le  
b ra kó w . Ceny zb y tu  u s ta la ł bądź p a ń s tw o w y  urząd 
p lanow an ia , bądź też poszczególne m in is te rs tw a . Ce­
n y  ta k ie  n ie  o b e jm o w a ły  po d a tku  powszechnego i  b y ­
ły  okreś lane  ja ko  ceny sprzedażne p ro d u k c ji.

Przez ta k ie  k sz ta łto w a n ie  ceny  z b y tu  n ie  została 
rozs trzygn ię ta  kw e s tia  cen de ta licznych . Ceny te  usta­
lane  b y ły  przez o rgan izac je  d y s try b u c y jn e  w  ten  spo­
sób, że do ceny zb y tu  do liczano  poda tek powszechny 
w  okreś lonym  procencie ceny oraz m arżę deta liczną, 
k tó rą  ok re ś la ło  m in is te rs tw o  finansów . D ochodziło  
w ięc  do tego, że jeden i  ten  sam p ro d u k t, w y tw o rz o n y  
w  k i lk u  zakładach, m ia ł k i lk a  cen, co oczyw iśc ie  b u ­
dz iło  n iezadow olen ie  k u p u ją c y c h  i  ź le  w p ły w a ło  na 
p la n o w a n ie  o b ro tó w  de ta licznych .

W  okres ie  1949 —  1952 przeprow adzono odc in kow e  
reg u lac je  cen zby tu , k tó re  m ia ły  na  ce lu  ic h  u je d n o li­
cenie i  po s taw ien ie  z re g u ły  na ta k im  poziom ie, aby 
p o k ry w a ły  kosz ty  p ro d u k c ji i  b y ły  w ła ś c iw ie  z re la c jo ­
nowane. S topn iow o zaczęto w yd aw a ć  c e n n ik i pańs tw o ­
w y c h  cen zby tu , k tó re  m ia ły  w ie lk ie  znaczenie d la  
k s z ta łto w a n ia  je d n o lity c h  p a ńs tw o w ych  cen de ta ­
licznych .

N ie  pos ług iw ano się na tom ia s t p a ń s tw o w y m i cenam i 
zb y tu  p rz y  zestaw ian iu  narodowego p lanu  gospodar­
czego, co b y ło  po ds taw ow ym  n iedom aganiem . W  ty m  
okresie , aż do ro k u  1952 p rzedstaw iano  p la n y  w  ta k  
zw anych  cenach p lanow ych , k tó re  b y ły  p rze c ię tn ym i 
cenam i jednego a r ty k u łu  różnego pochodzenia. Po raz 
p ie rw szy  oparto  się na bieżących cenach h u rto w y c h  
p rz y  op raco w an iu  narodow ego p la n u  gospodarczego 
na ro k  1953.

Od 1 s tyczn ia  1953 zniesiono poda tek  powszechny 
i  w p row adzono poda tek ob ro to w y . W  ty m  okresie  
w ydano rów n ie ż  c e n n ik i p a ńs tw o w ych  cen de ta licz ­
nych , k tó ry c h  znaczenie po legało g łów n ie  na tym , że 
u c h w y c iły  i  u s ta li ły  poziom  cen de ta licznych  decydu­
jące j części a r ty k u łó w  spożycia. Przez te  posun ięcia 
w strzym an o  dalsze podnoszenie się cen. Także dalsze 
k ro k i poczynione w  ro k u  1953 z m ie rza ły  do u lepszenia 
o ig a n iz a c ji u s ta lan ia  i  p la n o w a n ia  cen. IV  p ie rw sze j 
po ło w ie  ro k u  rząd  u c h w a lił zasady d la  o rg a n iza c ji 
us ta lan ia  cen zb y tu  i  cen de ta licznych . U sta lono  m. in., 
ze zasadnicze zm ia n y  cen zb y tu  mogą być p rze p ro w a­
dzone ty lk o  raz w  ro k u , a to  w  p o rozu m ien iu  z m in i­
s te rs tw a m i o b e jm u ją cym i p ro d u k c ję  i  m in is te rs tw e m  
finansów . N ow ością b y ło  postanow ien ie , że bez usta le ­
n ia  pa ńs tw o w e j ceny zb y tu  n ie  m ożna rozpocząć p ro ­
d u k c ji danego a r ty k u łu ,  je ś li chodzi o p rz e d m io ty  oso­
b is te j konsum pc ji. Podobne w y tyczne  zosta ły uchw a­
lone i  d la  o rg a n iz a c ji u s ta lan ia  i  p la n o w a n ia  cen de­
ta licznych .

Al ty m  okresie  rozpoczęto też p lan ow a n ie  cen, przez 
co cena sta ła  się je d n y m  z w ażnych  w s ka źn ikó w  w  na- 
rod ow yrn  p la n ie  gospodarczym . M ia ło  to  duże znacze­
n ie , w  g łów n e j m ie rze  d la  cen de ta licznych . U m o ż liw i­
ło  to  d a le j ściślejsze zestaw ian ie  poszczególnych b ila n ­
sów  w  p lan ach  gospodark i na rod ow e j i  ic h  p o ró w ­
nyw a ln ość  np . b ila n só w  w p ły w ó w  i  w y d a tk ó w  lu d ­
ności z b ilansem  a r ty k u łó w  żyw nośc iow ych  i  o rze - 
m ys ło w ych  itd .

O rgan izac ja  ta  b y ła  je d n a k  m a ło  ope ra tyw na . P ań­
s tw o w y  u rząd  p lan ow a n ia  m u s ia ł się za jm ow ać prócz 
no rm a lnego  ksz ta łto w a n ia  poszczególnych cen np. ich  
iio n tro lą . Doszło w p ra w d z ie  do u jed n o lice n ia  cen w  po­
szczególnych gałęziach, do usun ięc ia  dw óch poz iom ów  
cen m iędzy  k ra ja m i czeskim i a s ło w a ck im i, do upo­
rząd ko w a n ia  u s ta lan ia  cen w  ob roc ie  zag ran icznym  
do upo rządkow an ia  cen w  b u d o w n ic tw ie  i  u n o rm o w a­
n ia  k a lk u la c ji ,  u jed n o lice n ia  i  p la n o w a n ia  m arż  w  
ob roc ie  w iększością  a r ty k u łó w  itd . M im o  je d n a k  tych  
w y n ik ó w , k tó re  na leży ocenić pozy tyw n ie , usta lan ie  
cen b y ło  poddane w p ły w o w i d z ia ła n ia  c z y n n ik ó w  b iu -  
ro k ra c ji,  usuw a jąc  się częściowo spod d z ia ła n ia  czyn­
n ik ó w  ekonom icznych.

. p m ia iw u w y  urząa p lan o w a n ia
w  pow ażnym  s to p n iu  s ta ł się c z y n n ik ie m  b ie rn ym , 
zam iast organ izow ać i  k o n tro lo w a ć  w łaśc iw e  p ro w a ­
dzenie p o lity k i cen. A b y  p a ń s tw o w y  u rząd  p lan ow a­
n ia  m óg ł p row adzić  p o lity k ę  cen, na leża ło s tw orzyć 
organ izacy jne  podstaw y d la  u w o ln ie n ia  go od d rób- 
n ych  ob ow iązkó w  c h a ra k te ru  w ykonaw czego, do cze- 
go po trzeba  b y ło  k i lk u  w a ru n k ó w . Jednym  z n ich  by ła  
s ta b iliz a c ja  cen i  uchw ycen ie  ic h  w  cenn ikach  pa ń ­
s tw o w ych  D ru g im  w a żnym  w a ru n k ie m  b y ło  usun ię­
c ie  dw óch  rów nocześnie is tn ie ją cych  cen na  ry n k u  
w ią za n ym  i  na  ry n k u  w o ln ym . T rzec im  w a żnym  za­
da n iem  b y ło  'W ykształcenie k a d r  —  p ra c o w n ik ó w  po­
szczególnych u rzędów  ce n tra ln ych  u s ta la jących  ceny. 
S tw o rzyw szy  te  w a ru n k i m ożna b y ło  p rzys tan ie  do 
re o rg a n iza c ji u s ta lan ia  cen.

N ow ą organ izac ję  us ta lan ia  i  p lan ow a n ia  cen cha­
ra k te ry z u ją  następu jące e lem enty :

1) w ie lk a  decen tra liza c ja  w  u s ta la n iu  cen;
2) in te n s y fik a c ja  u k ła d u  poszczególnych cen tra lnych  

o rganów  a d m in is tra c ji pa ńs tw o w e j w  u s ta lan iu  cein;
Z )  odpow iedzia lność poszczególnych cen tra ln ych  orga­

n ó w  za u s ta lan ie  cen w  okreś lone j ga łęzi gospodark i 
na rodow e j.

O dpow iedn ia  uch w a ła  rządu  w nos i do d a w n e j o rga­
n iz a c ji u s ta la n ia  cen następu jące zm ia ny :

1) m in is te rs tw o  h a n d lu  w ew nę trznego us ta la  pa ń ­
s tw ow e  ceny de ta liczne  (prócz cen leków ) i  opraco­
w u je  w n io s k i dotyczące zm ia n  w  ty c h  cenach;

2) m in is te rs tw a  ob e jm u ją ce  p ro d u k c ję  us ta la ją  ceny 
h u rto w e  n o w ych  a r ty k u łó w  z tym czasow ą ważnością
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aż do u ch w a len ia  przez rząd  d o d a tkó w  do cen n ików  
pańs tw o w ych  cen z b y tu ;

3) op racow an ie  i  u ch w a lan ie  ka ta log ów  i  ce n n ikó w  
d la  ob licza n ia  w a rto ś c i p rac m on tażow ych  w  bu do w ­
n ic tw ie  przechodzi na rzą d o w y  k o m ite t b u d o w n ic tw a ;

4) zasadniczo rozszerza s ię  kom petenc ję  k ra jo w y c h  
ra d  n a rod ow ych  w  u s ta la n iu  cen.

W ed ług  daw ne j o rg an izac ji us ta lan ia  i  p lan ow a n ia  
cen rząd  n a .w n io s e k  państw ow ego u rzędu  p la n o w a n ia  
u c h w a la ł zasadnicze w y tyczn e  d la  re g u la c ji za rów no 
cen, zb y tu  ja k  i  de ta licznych . W edług n o w e j o rg a n i­
za c ji rząd  i  n a d a l uch w a la  zasadnicze w y tyczn e  d la  
re g u la c ji cen, a le  zastrzeg ł sobie p ra w o  uch w a lan ia  
na w n iosek państw ow ego u rządu  p lan ow a n ia  państw o­
w y c h  cen z b y tu  n a w ych  a r ty k u łó w , ta r y f  i  stawek.

To zarządzenie o w ie lk im  znaczeniu m a ch a ra k te r 
zasadniczy. W  zw iązku  z tym , że cena je s t p u n k te m  
w ęz łow ym , w  k tó ry m  się k rz y ż u ją  w szys tk ie  procesy 
ekonom iczne, przeb iega jące w  gospodarce na rodow e j 
i  w  k tó ry m  w yra ża  się w  sposób znam ienny p o lity k a  
k ra ju  i  rządu, je s t rzeczą kon ieczną, aby cenę tę  us ta ­
n a w ia ł o rgan, k tó r y  rozs trzyga  te  p ro b le m y  ekono­
m iczne i  k tó ry  op raco w u je  l in ię  po lityczno -gospoda r­
czą na  podstaw ie  poznanych p ra w  ekonom icznych. 
A  ta k im  organem  je s t je d y n ie  rząd.

Rząd uch w a la  podobn ie  pańs tw ow e ceny skup u  i  do­
s ta w  na w n iosek  m in is te rs tw a  skupu  i  ro ln ic tw a .

W  tan sposób rząd  s ta je  się na jw yższym  organem  
us ta lan ia  cen i  w  o p a rc iu  o o p in ię  państw ow ego u rzę ­
du  p lan ow a n ia , m in is te rs tw  i  pozosta łych o rganów  
cen tra lnych , k ie ru je  całą dz ia ła lnością  us ta lan ia  cen.

Rząd z w o ln ił p a ń s tw o w y  u rząd  p la n o w a n ia  od d ro b ­
nych  spraw * zw iązanych  z c e n a m i/a  n a ło ż y ł na ń  na ­
tom ia s t obow iązek koo rd yn o w a n ia  i  k o n tro lo w a n ia  
dz ia ła lnośc i u rzędów  ce n tra ln ych  i  in n y c h  organów , 
posiada jących  odpow iedn ie  kom p e ten c je  w  dziedz in ie  
u s ta lan ia  cen, oraz n a ło ż y ł obow iązek p rze dk łada n ia  
przez urząd p la n o w a n ia  w n io s k ó w  d la  podstaw ow ych  
w ytycznych  dotyczących przygo tow an ia  podstaw ow ych 
re g u la c ji cen oraz obow iązek w yd aw a n ia  o p in ii o  w n io ­
skach dotyczących cen, p łynących  z m in is te rs tw  i  o r­
ganów  cen tra lnych .

Zasadniczą zm ianę przeprow adzono w  o rg an izac ji 
us ta lan ia  i  p lan o w a n ia  cen de ta licznych . W ed ług  s ta re j 
o rg a n iza c ji us ta lan iem , a częściowo i  p lan ow a n iem  cen 
de ta licznych , za jm o w a ł się p a ń s tw o w y  u rząd  p la n o ­
w an ia . P ozy tyw n ą  s troną  tego by ło , że pa ń s tw o w y  
u rząd  p la n o w a n ia  z a jm o w a ł się tą  p racą  ja k o  organ 
m e obciążony in te resa m i reso rto w ym i. N iedom aganie 
po legało je dn ak  na  tym , że p a ń s tw o w y  u rząd  p lan o ­
w a n ia  n ie  m ia ł m oż liw ośc i śledzić szczegółowo za eko­
n o m iką  ry n k u , za e lem entam i po py tu , zapasam i i  in ­
n y m i m om entam i, kon ie cznym i d la  w łaśc iw ego p lan o ­
w a n ia  cen de ta licznych . Te m oż liw ośc i posiada m in i­
s te rs tw o  h a n d lu  w ew nętrznego, na  k tó re  przenosi się 
ca łe  ksz ta łto w a n ie  cen de ta licznych  i  pańs tw o w ych  
cen de ta licznych  n o w ych  a r ty k u łó w . N a m in is te rs tw a  
ha nd lu  w ew nę trznego na k ła d a  się rów n ie ż  obow ią ­
zek p rze ds taw ian ia  rzą d o w i w n io s k ó w  do tyczących 
zm ian  p a ńs tw o w ych  cen de ta licznych , us ta naw ian ie  

en de ta licznych  ja rz y n  i  ow oców  w  po rozu m ien iu  
*T,mJ P P ^ rStW-eiIi , sku p u  * ro ln ic tw a , us ta naw ian ie  m a r-  
y  de ta liczne j d la  w sze lk ich  to w a ró w  sprzedaw anych 

w  jego sieci ha nd low e j.
P rzen ies ien ie  us ta lan ia  cen de ta lioznych  na  m in i­

s te rs tw o ha nd lu  w ew nę trznego oznacza przen ies ien ie  
na  n ie  c a łk o w ite j odpow iedz ia lnośc i za p o lity k ę  tych  
cen. Jest to zw iązane z p e w n ym  niebezpieczeństwem , 
Po lega jącym  na  tym , że dążenie m in is te rs tw a  ha nd lu  
W ewnętrznego do w y k o n a n ia  p la n u  o b ro tó w  w  de ta lu , 
może p ro w a dz ić  p ra c o w n ik ó w  tegoż m in is te rs tw a  do 
sztucznego podw yższan ia  cen n o w ych  tow a rów , k tó ­
ry c h  je s t b ra k , i  do sztucznego obn iżan ia  cen to w a - 
row , k tó ry c h  is tn ie ją  duże zasoby. To niebezpieczeń­
stw o je s t je d n a k  częściowo usun ię te  przez us ta lon y  po­
z iom  cen de ta licznych , k tó ry c h  podnoszenie je s t n ie -  

opuszczalne, ja k  ró w n ie ż  przez zarządzenie rządu, 
w  m y ś l k tó rego  p a ń s tw o w y  u rząd  p la n o w a n ia  ja k o  
rg a n  rządu  będzie o p in io w a ł w n io s k i, dotyczące zm ian  
en de ta licznych , p rzedk ładane  rzą d o w i przez m in i­

s te rs tw o h a n d lu  w ew nętrznego.
r n ? aleŻy sobie uśw iadom ić  jeszcze jedną  zasadę. N a - 
o d o w j^  p la n  gospodarczy zestaw ia  s ię  w  bieżących 
enach ro k u . K ażda zm iana p a ńs tw o w ych  cen hunto-

w y c h  p o w o du je  konieczność zm ia n  w  p lan ie . D latego 
też została usta lona zasada, że zm ia ny  cen p rzep ro ­
w adza się ty lk o  raz w  ro k u , co zmusza do tego, aby 
w sze lk ie  dysp roporc je , k tó re  s ię  u ja w n ia ją  w  ciągu 
ro ku , b y ły  usun ię te  przez zasadniczą reg u lac ję  jeden 
raz w  roku .

Poważne zadanie w  no w e j o rg a n iza c ji ksz ta łto w an ia  
i  p lanow an ia  cen będzie m ia ło  i  m in is te rs tw o  przem y­
s łu  m ie jscow ego. Będzie ono koo rdyn ow a ć  us ta lan ie  
cen przez ra d y  narodow e, je ś li chodzi o ceny a r ty k u ­
łó w  setek m a łych  i  w iększych  zak ładów  i  przedsię­
b io rs tw . W  sw e j dz ia ła lnośc i m usi ono w ychodz ić  z za­
łożenia, że gospodarka te renow a pow in na  w  dziedzi­
n ie  dz ia ła lnośc i p ro d u k c y jn e j uzupe łn iać dz ia ła lność 
znacjona lizow anego p rzem ysłu .

N iem n ie j w ażną ro lę  w  now e j o rg an izac ji odegra 
m in is te rs tw o  zdrow ia , k tó re  m a obow iązek p rz e d k ła ­
dan ia  rząd ow i w n iosków , dotyczących zm ian  pańs tw o ­
w y c h  cen de ta licznych  le k ó w  i  cen s ku p u  ro ś lin  lecz­
n iczych  i  a rom atycznych  oraz w n io s k i dotyczące p a ń ­
s tw o w ych  cen d e ta licznych  n o w ych  le ka rs tw .

Poszczególne m in is te rs tw a  obe jm u jące  p ro d u k c ję  
u s ta n a w ia ją  w e d łu g  no w e j o rg a n iza c ji us ta lan ia  i  p la ­
now a n ia  cen, p rze jśc iow o ceny z b y tu  no w ych  a r ty k u ­
łów , a to  w  po rozu m ien iu  z in n y m i m in is te rs tw a m i, 
poziom  ty c h  cen n ie  może je d n a k  naruszać re la c ji ju ż  
us ta lon ych  cen zb y tu  a r ty k u łó w  p o ró w n yw a ln ych .

M in is te rs tw o  ko m u n ik a c ji, p rzedkłada rządow i w n io ­
sk i w  spraw ie  ta ry f  osobowych i  tow a ro w ych  w  tra n ­
sporcie ko le jo w ym , sam ochodowym , lo tn iczym  i w o d ­
nym , o raz w  pozosta łych dz iedzinach sw e j d z ia ła l­
ności.

C a ły  ro zw ó j ro ln ic tw a  zależy w  o lb rz y m ie j m ierze 
od w ła ś c iw e j p o lity k i cen w  dziedz in ie  p ro d u k tó w  ro l­
n iczych . D la tego też m in is te rs tw o  skupu i  ro ln ic tw a  
m us i z ca łą  dok ładnością  s tud iow ać, ja k  w y ra ż a ją  się 
k o n k re tn ie  p rz e ja w y  d z ia ła n ia  p ra w  ekonom icznych 
soc ja lizm u  i  p ra w o  w a rto śc i. M in is te rs tw o  to m usi 
w ię c  rea lizow ać p o lity k ę  pańs tw a  i  rządu  w  k w e s tii 
ro ln e j. N ow a organ izac ja  u s ta lan ia  cen d a je  im  w  ty m  
k ie ru n k u  duże m ożliw ości.

Reasum ując na leży s tw ie rdz ić , że no w a  organ izac ja  
p lan ow a n ia  i  u s ta lan ia  cen po lega na  kon sekw en tne j 
d e c e n tra liz a c ji w  te j dz iedzin ie . W  ten  sposób s tw o­
rzono m ożliw ość p o p ra w y  p lan ow a n ia  i  u s ta la n ia  cen. 
Poszczególne cen tra ln e  u rzędy  m a ją  w ięc  w iększą m oż­
liw ość  głębszego poznaw an ia  i  s tu d io w a n ia  dz ia ła n ia  
p ra w  ekonom icznych w  poszczególnych ga łęziach go­
spodarstw a narodowego i  w y k o rz y s ty w a ć  je  w  p o li­
tyce  cen na sw ym  odc inku .

Is tn ie je  oczyw iśc ie  niebezpieczeństwo, że poszcze­
gólne u rzędy cen tra ln e  z b ra k u  dostatecznie w y k w a li­
f ik o w a n y c h  k a d r m ogą zająć w ąskoresortow e stano­
w isko , k tó re  będzie w  sprzeczności ze stanow isk iem , 
ja k ie  zająć na leży z p u n k tu  w idzen ia  ogólnogospodar­
czego. S tąd w y n ik a  konieczność n ieus tanne j k o n tro li 
us ta lon ych  cen i  ca łe j dz ia ła ln ośc i ekonom iczne j, p ro ­
w adzone j przez u rzę dy  cen tra lne .

Poto, aby now a organ izac ja  ksz ta łto w a n ia  i  p la n o ­
w a n ia  cen m og ła  w  p e łn i zdać egzam in, muszą być  
przezw yciężone do końca d w ie  fa łszyw e  teo rie , z k tó ­
ry m i p ra k ty k a  często się spo tyka . Jedna z n ic h  m ó w i
0 tym , ja k o b y  na leża ło  budow ać i  p ro d u ko w a ć  za 
w sze lką  cenę. T eo ria  ta, k tó ra  b y ła  rea lizo w a na  w  
p ra k tyce , spowodow ała, że zam rożono znaczne f in a n ­
sowe ś ro d k i w  in w e s tyc ja ch  d la  gospodark i na rodow e j 
zbędnych, a do p ro d u k c ji p rze m ys łow e j w p row adzono 
dezorganizację. D ru gą  te o rią  je s t tw ie rdzen ie , ja ko b y  
cho dz iło  ty lk o  o przesun ięc ie  p ien iędzy  z k ieszen i do 
kieszeni. T eoria  ta  n ie  m a rów n ie ż  n ic  wspólnego z 
socja lis tyczną  gospodarką narodow ą, k tó ra  z n a tu ry  
sw e j re p reze n tu je  m a ks im um  gospodarności. Każde 
obniżenie lu b  podw yższenie pa ńs tw o w e j ceny h u rto ­
w e j je s t n o w y m  podz ia łem  środ ków  a k u m u la c ji, ja k ie  
dostać się mogą do p rzeds ięb io rs tw a , k tó re  sobie sw o ją  
p racą  abso lu tn ie  na to n ie  zasłużyło . N arusza to  za­
sady ro z ra ch u n ku  gospodarczego, narusza zasady w ła ­
ściwego w y k o rz y s ta n ia  funduszów , k tó ry c h  zadan iem  
je s t pobudzać podnoszenie p ro d u k c ji,  w yd a jn o śc i p ra cy
1 obn iżan ie  kosztów . D la tego k o n tro la  p a ńs tw o w ych  
cen h u rto w y c h  przez b a n k  in w e s ty c y jn y  je s t je d n ym  
z jego ba rdzo  w a żnych  zadań.

(N a p o d s t a w i e  a r t y k u ł u  V l a d i m i r a  J a n z y  w  „Plano- 
vane H o s p o d a r s t v i “  N r  7/54 ,  opr. A . A.)
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Zadania gospodarcze na rok 1955 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej*)

R ok 1955 jes t os ta tn im  ro k ie m  p ie rw sze j p ię c io la tk i 
NRD. D z ię k i w y s iłk o m  k la sy  robo tn icze j p racu jące j 
w  śc is łym  sojuszu z p racu jącym  ch łopstw em  i  in te l i­
gencją pracującą, pokonane zosta ły  znaczne trudn ośc i 
na  drodze ro zw o ju  gospodarczego, ju ż  obecnie w ie le  
w ażnych zadań p lan u  5-le tn iego zosta ło p rze d te rm ino ­
w o  w ykonanych .

O siągnięcia te są dowodem  słuszności p o lity k i Socja­
lis tyczn e j P a r t i i Jedności N iem iec i  ak tyw n eg o  w łącze­
n ia  się k la sy  p racu jące j do  rozb ud ow y gospodarki na­
rod ow e j N iem ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j.

G loba lna  p ro d u kc ja  p rzem ysłow a N R D  w  r . 1953 
osiągnęła w  p o rów nan iu  z r. 1950 poziom  160%. W  ty m  
sam ym  okresie  czasu p ro d u kc ja  p rzem ysłow a N iem iec 
Zachodn ich  zw iększy ła  się ty lk o  o  40%. W  ro ln ic tw ie  
N R D  uzysku je  się z ro k u  na ro k  wyższe p lony, z w ię k ­
szono także znacznie pog łow ie  byd ła . Jednak n ie  w e  
w szystk ich  dziedzinach ro ln ic tw a  osiągnię to zadania 
przew idz iane  p lanem  5-le tn im . Zadan ia  p lan u  w  za­
kres ie  np. b u d o w n ic tw a  m ieszkan iow ego zosta ły —  l i ­
cząc w a rto śc io w o  —  ju ż  przekroczone, jednakże n ie  
w yb ud ow a no  p rzew idz iane j lic zb y  now ych  m ieszkań 
sku tk ie m  zw iększen ia się kosztów  w  bu dow n ic tw ie . 
H ande l de ta liczny  p rzekroczy ł ju ż  w  ro k u  ub ie g łym  
poziom  p rze w id z ia ny  w  p lan ie  5 -le tn im  na r. 1955. 
P la n  p rz e w id y w a ł rów nież, że do  r. 1955 ceny deta­
liczne  p o w in n y  ulec obn iżen iu  o 28%; obn iżkę tę  osią­
gn ię to  ju ż  w  r. 1953. P rzecię tne płace m iesięczne ro ­
b o tn ik ó w  p ro d u kcy jn ych  w ed ług  stanu na koniec 
I I  k w a rta łu  1954 r . w z ro s ły  o  40,3% w  po rów nan iu  
z przecię tną z r. 1950. W  dziadz in ie  socja lne j, k u ltu ­
ra ln e j i  och rony  zd ro w ia  p ra w ie  w szystk ie  zadan ia p la ­
n u  5-le tn lego zosta ły ju ż  dotychczas osiągnięte.

Powyższe dane c h a ra k te ryzu ją  rozw ó j gospodarki 
na rodow e j N R D  i  stałe um acn ian ie  państw a k la sy  ro ­
bo tn icze j i  p racu jących  ch łopów . N iem iecka  R e pu b li­
ka  D em okra tyczna służy ca łym  N iem com  za p rz y k ła d  
ja k o  pokojow e, dem okra tyczne państwo. Sukcesy go­
spodarcze N R D  w ska zu ją  do b itn ie , że w  k ra ju  gdzie 
z lik w id o w a n o  w p ły w y  ju n k ró w  i  m ilita ry s tó w , gdzie 
k lasa robotn icza w z ię ła  rządy  w  sw oje ręce —  można 
le p ie j gospodarzyć n iż  pod panow an iem  kap ita lizm u . 
W a lka  mas p racu jących  N iem iec Zachodn ich  o  usta le­
n ie  w ynagrodzen ia  za pracę na poziom ie n ie  niższym  
n iż  m in im u m  egzystencji, m asowe w  zw iązku  z ty m  
os ta tn io  s tra jk i ro b o tn ik ó w  i  u rzę d n ikó w  jeszcze raz 
do b itn ie  w skazu ją , że p o lity k a  dążenia do m aksym a l­
nych zysków , p o lity k a  m il ita ry z a c ji gospodarki n ie  
p rzynos i ludnośc i n ic  poza obn iżan iem  poziom u b y to ­
wego.

IV  Z jazd  S oc ja lis tyczne j P a r t i i Jedności N iem iec 
(SED), k tó ry  odby ł się w  dn iach  20— 24 lipca  br., usta­
l i ł  ja k ie  gałęzie gospodarki na rodow e j w in n y  być 
w  na jb liższym  czasie szczególnie szybko rozw ijane . N a  
te j podstaw ie K C  SED po s taw ił następujące zadania 
na  r. 1955 d la  dalszego ro zw o ju  gospodarki na rodow e j 
N R D  i  ja k  najszybszego podn ies ien ia  poziom u b y to ­
wego ludności.

G loba lna  p ro d u kc ja  p rzem ysłow a pow in na  w  ro k u  
p rzysz łym  zw iększyć się o co n a jm n ie j 10% w  stosunku 
do poziom u z re k u  bieżącego. P rzy  ty m  szczególnie s i l­
n ie  po w in na  wzrosnąć p ro d u kc ja  a r ty k u łó w  masowego 
uży tku . N a jw a żn ie jszym  zadaniem  sto jącym  przed prze­
m ysłem  jes t rozw ó j p rzem ys łu  m a te ria łó w  pędnych, 
p ro d u k c ji en e rg ii e lek tryczne j i  n ie k tó rych  dz iedzin  
przem ysłu  chemicznego. P ro d u kc ja  ene rg ii e lek tryczne j 
pow in na  w  r. 1955 zw iększyć się o  p rz y n a jm n ie j 12% 
(w  stosunku do r. 1954), p ro d u kc ja  b ry k ie tó w  z w ęg la  
bruna tnego  o  co n a jm n ie j 5,5%, s ta li w a lcow ane j 
o  4%, a w y ro b ó w  całego p rzem ysłu  chem icznego o 6%. 
P rzem ysł m a te ria łó w  budow lanych  m usi zw iększyć 
p ro du kc ję  cegie ł i  cem entu co n a jm n ie j o 10%. Zap la ­
nowane na  ro k  p rzysz ły  zadan ia pozwolą przekroczyć 
p rze w id z ia ny  w  p lan ie  5 -le tn im  poziom  g loba lne j p ro ­
d u k c ji p rzem ysłu  NRD.

*) Dane za cze rp n ię te  z U c h w a ły  KC SED z dn. 8 —9.IX  
1954 r.

D la  w yk o n a n ia  zadań postaw ionych przed gospodar­
ką  N R D  przez p la n  5 - le tn i niezbędne je s t znaczne 
zw iększenie p ro d u k c ji w  ta k ic h  gałęziach ja k  energe­
tyka , g ó rn ic tw o  w ęglow e, k o p a ln ic tw o  rud , p rzem ysł 
budow y maszyn, chem iczny i  m a te ria łó w  budow lanych . 
P rzem ysł le k k i i  spożywczy uzyska ł pods taw y do prze­
kroczen ia  zadań p lan u  5-letniego. P rzem ysł budow y 
m aszyn po w in ie n  się skoncen trow ać na p ro d u k c ji w y -  
sokow artośc iow ych a r ty k u łó w  eksportow ych, ró w n o ­
cześnie na leży zw iększyć p ro du kc ję  nowoczesnych w y ­
rob ów  m eta low ych  na po trzeby ludnośc i o raz zapew­
n ić  dostateczną ilość  m aszyn i  ag regatów  d la  zak ładów  
energetycznych, chem icznych, d la  m echan izac ji ro ln i­
c tw a  itd .

W a lco w n ie  muszą p rodukow ać w  p rzysz łym  ro k u  
w ięce j w y ro b ó w  z w yso k ich  g a tunkó w  s ta li, c ie nk ich  
b lach itd . aby w  p e łn i p o k ry ć  zw iększone zapotrzebo­
w anie , m. in . ga łęzi p ro du ku ją cych  a r ty k u ły  powszech­
nego użytku .

Przed przem ysłem  m a te ria łó w  budow lanych  sto i za­
dan ie  obniżenia w  p rzysz łym  ro k u  kosztów  w łasnych  
p ro d u k c ji o p rz y n a jm n ie j 6% oraz zadanie p rze jśc ia  
w  w iększym  n iż  dotychczas s topn iu  na przem ysłow e 
m etody p ro d u kc ji. Przede w szys tk im  na leży znacznie 
sk róc ić  czas budow y na drodze lepszej m echan izacji 
p ra cy  i  lepszego zaopatrzenia m ateria łow ego. P rzem ysł 
m a te ria łó w  budow lanych  m u s i w yp rod ukow ać  w  p rzy ­
sz łym  ro k u  znacznie w ięce j cem entu, cegły, fa b ry k a ­
tó w  be tonow ych itd ;

D la  ro zw o ju  ha nd lu  zagranicznego niezbędne jes t d a l­
sze ro z w ija n ie  p ro d u k c ji now ych  a r ty k u łó w  oraz po­
lepszenie jakośc i w y ro bó w , szczególnie w  zakresie bu­
d o w y  maszyn.

Przed ro ln ic tw e m  N R D  sto i zadanie zw iększen ia 
w  ro k u  p rzysz łym  zb io rów  z h e k ta ra  m. in . w  zakresie 
zbóż i  ro ś lin  s trączkow ych o  6%, ro ś lin  o le is tych  
o  3%, z ie m n ia ków  o 2%, b u ra k ó w  c u k ro w ych  o 2%' 
w  po rów nan iu  z p lanem  na r. 1954. N a leży także z w ię k ­
szyć pog łow ie  zw ie rzą t gospodarskich, m. in . trzody  
ch lew n e j o  3,6%', b y d ła  o  4,4% (w  ty m  k ró w  m lecz­
nych  o  15,1%). U dó j p o w in ie n  zw iększyć się o  3% ( l i ­
cząc na 1 k row ę , w  po ró w n a n iu  z poziom em  1954 r.).

P rzedsięw zię to ju ż  w sze lk ie  k ro k i aby w  ro k u  p rzy ­
szłym  zapew nić ro ln ic tw u  dostarczenie ok. 700 m in . 
D M  w  fo rm ie  k re d y tó w  i  in n y c h  ś rod ków  państw o­
w ych . Jest to  niezbędne d la  przeprow adzan ia dalszej 
m echan izac ji i  tech n iza c ji p rac w  ro ln ic tw ie . W  ro k u  
p rzysz łym  na leży p e łn ie j w yko rzys ta ć  zdolności pro­
d u k c y jn e  ośrodków  m aszynow o -  tra k to ro w y c h , przede 
w szys tk im  na leży w  w iększym  n iż  dotychczas s topn iu  
zm echanizować up raw ę  ro li,  sadzenie z iem n iaków , w y ­
k o p k i itd .

W ie le  uw ag i p a rtia  i  rząd muszą pośw ięcić w  ro ku  
p rzysz łym  zagadnien iu dalszego ro zw o ju  spó łdz ie ln i 
p ro du kcy jnych .

G łó w n ym  zadaniem  tra n sp o rtu  w  ro k u  p rzyszłym  
je s t w a lk a  o  pe łn ie jsze w yko rzys tyw a n ie  przestrzen i 
ła d u n ko w e j i  szybszy przebieg w agonów . T ransp o rt 
to w a ró w  w in ie n  w  ro k u  p rzysz łym  (w  po rów nan iu  
z r. 1954), wzrosnąć o p rz y n a jm n ie j 7%, a przec ię tny 
czas przeb iegu w agonu tow arow ego p o w in ie n  być 
skrócony do 3 dn i.

D la  dalszej re a liz a c ji p o lity k i p a r t i i i  rządu —  sta­
łego, ja k  najszybszego .po lepszania w a ru n k ó w  b y to ­
w ych  ludności —  niezbędne je s t zw iększan ie w yd a jn o ­
ści pracy, k tó ra  w  r. 1955 pow in na  osiągnąć poziom 
106,7%' w  po ró w n a n iu  z r. 1954 (w  prze liczen iu  na jed­
nego zatrudn ionego w  przedsięb iorstw ach zarządzanych 
ce n tra ln ie ); koszty w łasne p ro d u k c ji w  przedsięb ior­
s tw ach zarządzanych ce n tra ln ie  p o w in n y  zostać o b n i­
żone o 3,6%.

O bro ty  w  ha nd lu  de ta licznym  p o w in n y  w  ro k u  p rzy­
sz łym  wzrosnąć; odpow iedn io  do zw iększonej s iły  na­
byw cze j ludności, o  ok. 6%, p rz y  czym  sprzedaż w y ro ­
bów  przem ysłow ych będzie o co n a jm n ie j 8% wyższa-

R ów nież w  ro k u  p rzysz łym  p rze w id u je  się w yd a t­
kow an ie  znacznych sum z k re d y tó w  państw ow ych  na
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b u d o w n ic tw o  m ieszkan iow e, rozbudow ę urządzeń k u l­
tu ra ln ych , socja lnych, och rony  zd ro w ia  oraz urządzeń 
sportowych.

U chw a la  K o m ite tu  C entra lnego SED zw raca uwagę 
na w ie lk ie  obow iązk i ja k ie  ciążą na w szystk ich  p ra ­
cow nikach, a przede w szys tk im  na członkach p a rtii,  
Przy re a liz a c ji w szys tk ich  zadań p lan u  na r. 1955. D la  
w yko n a n ia  zadań p lanu  niezbędne je s t m. in . przeko­
nan ie  w szys tk ich  ro b o tn ik ó w  i  u rzę d n ikó w  o kon iecz­
ności w a lk i o zw iększen ie w yd a jn ośc i pracy, z m n ie j­
szenie kosztów  w łasnych p ro d u k c ji itd .

U chw a ła  zw raca poza ty m  uwagę na to, że do tych ­
czas często jeszcze praca ap a ra tu  państwowego jes t 
niedostateczna i  w  zw iązku  z .tym  często zdarza ją  się 
n iep recyzy jn ie  opracowane plainy, pow odując k i lk a ­
k ro tn e  ich  zm iany. D latego też, kom is je  a k ty w is tó w  
pom agające pańs tw ow ym  kom órkom  p lanow an ia  
w  uk ła d a n iu  p la n ó w  oraz ap a ra t pa ńs tw ow y opraco­
w u ją c y  p lan  p o w in n y  uk ładać  i  uzgadniać p lan y  w  ści­
s łym  kon takc ie  z poszczególnym i zak ładam i i  zarząda­
m i p rzeds ięb io rs tw  oraz dostarczyć do przeds ięb iors tw  
pełne i  ju ż  skorygow ane p lan y  na ro k  p rzysz ły  przed 
styczniem  1955 r.

D ru g im  w ażnym  ¡jadaniem  sto jącym  przed całą go­
spodarką na rodow ą jes t w a lk a  o  oszczędność. U chw a­

ła  zw raca uwagę, że postanow ien ie  K C  SED z 3 lu tego  
1953 r. o  konieczności w d rożen ia  reż im u  oszczędnościo­
w ego n ie  b y ło  w  p ra k tyce  w  p e łn i stosowane. N a leży 
w  zw iązku  z ty m  zm ob ilizow ać ca ły  a k ty w  p ra co w n i­
czy w  ca łe j gospodarce na rodow e j do w a lk i z m arno­
traw stw em .

G łów ną  drogą d la  podn iesien ia  w yd a jn ośc i p racy 
i  ob n iżk i kosztów  p ro d u k c ji je s t w spó łzaw odn ic tw o so­
c ja lis tyczne  oraz ja k  najszybsze w łączan ie  do p ro d u k ­
c j i  now ych  m etod pracy, na jnow szych  osiągnięć tech­
n ik i itd . O pieka nad ruchem  w spó łzaw odn ic tw a  p ra ­
cy, rac jon a liza to rs tw e m  i  n o w a to rs tw em  pow inna  le ­
żeć w  cen tru m  zainteresow ania zarów no k ie ro w n ic tw a  
w e w szystk ich  zakładach ja k  i zak ładow ych  o rg an i­
zac ji p a rty jn y c h  i zw iązkow ych .

K lasa  robotn icza N iem ie ck ie j R e p u b lik i D em okra­
tyczne j pod k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i  u ch w yc iła  w  sw oje 
ręce w ładzę, posiada dziś. po lityczn ą  in ic ja ty w ę  d la  roz­
w ią zyw a n ia  w ie lu  na rodow ych  prob lem ów , u trzym a ­
n ia  suw erenności i  n iezależności państwa. Obecnie 
chodzi o  to, aby nowe sukcesy gospodarcze w  przysz­
ły m  ro k u  u m o cn iły  N R D  ja k o  bazę do w a lk i o p o k o jo ­
w e je d n o lite  N iem cy.

J .  A .  G .

Odzwierciedlenie ogólnego kryzysu kapitalizmu 
w gospodarce francuskiej

G ospodarka francuska  od d ług iego  czasu zn a jd u je  się 
w  s tad ium  zasto ju, n ie  ro z w ija  się ja ko  całość, w  dużej 
m ie rze  zależy od d ysp ozyc ji k a p ita łu  na jw iększych  
św ia tow ych  m onopo li i  bez dokonan ia  pow ażnych 
zm ia n  w  dziedzin ie  p o lity k i ekonom iczne j n ie  ro k u je  
nadz ie i na  w y jś c ie  z g łębokiego im pasu. P rzekonanie
0 ty m  p rze n ika  na w e t bu rżuazy jne  k o la  francusk ie .

W e fra n cu sk ie j po lityce  zagran iczne j doszło os ta tn io
do w yraźnego zw ro tu  w  zw iązku  z zakończeniem  b ru d ­
ne j w o jn y  w  W ietnam ie . Sukcesy m ilita rn e  obrońców  
w ie tna m sk ich , w y trw a ła  propaganda po ko jow a  postę­
pow ych mas F ra n c ji, znużenie bezpłodną i  n iesp raw ie ­
d liw ą  w o jn ą  w śród  przytłacza jącego ogółu F rancuzów
1 w y n ik i k o n fe re n c ji genewskie j, k tó ra -o tw o rz y ła  drogę 
rea lnym , p ra k tyczn ym  rozw iązan iom  —  o to  e lem enty 
przem iany. Jeśli chodzi zaś o całość U n ii F rancusk ie j, 
to  w  T un is ie  i  M a ro ku  w zm og ły  się p rze ja w y  ruch u  
narodowo-wyzwoleńczego, co zmusza m e tropo lię  do 
da lsze j re w iz j i  swej p o lity k i ko lo n ia ln e j. W  zakresie 
p o lity k i eu rope jsk ie j doszło ja k  w iadom o do odrzuce­
n ia  przez Zgrom adzenie N arodow e uk ła d u  o Euro­
pe jsk ie j W spólnocie O bronnej.

Ta próba w yzw o le n ia  się spod ciężkiego d yk ta nda  
am erykańsk iego w  dz iedzin ie  p o lity k i zagran iczne j 
łączy się z dążeniem  do zm ian  w  dziedzin ie  ekonom icz­
ne j na  a ren ie  w e w nę trzne j i  m iędzynarodow ej. P re ­
m ie r M endes-France, p rzeds taw ia jąc  sw ó j program , 
k tó ry  p rzyn iós ł m u in w es ty tu rę , a po tem  przy jęc ie  
gab inetu  w  parlam encie u w y p u k lił obok sp ra w y  w ie t­
nam skie j i  zagadnień p o lity k i zagran iczne j rów n ież  
konieczność op racow an ia  p rogram u no w e j p o lity k i go­
spodarczej. N ie  na leży  oczyw iśc ie  sądzić, że będą to  
jak ieś  re w o lu cy jn e  środki, k tó re  by  z lik w id o w a ły  ogół 
b łędów  i  c iężarów  gospodarki kap ita lis tyczne j. Żaden 
rząd bu rżu a zy jn y  an i n ie  chce, an i n ie  je s t zdo lny  do 
ta k ic h  k rokó w . Jednakże s tagnacja  gospodarki fra n c u ­
sk ie j, postępująca ju ż  od dziesięcio leci powoduje, że 
konieczność zm ian  dostrzegana jes t przez w szys tk ich  
tych, k tó rz y  w  ja k im k o lw ie k  bądź s topn iu  m yś lą  o  zer­
w a n iu  łu b  bodaj roz luźn ien iu  pęt, ja k ie  na łoży ło  na 
ca łoksz ta łt ro zw o ju  F ra n c ji uza leżnienie od m onopoli, 
dy rygow anych  przez fin a n s je rę  pó łnocno-am erykańską. 
Już w  okresie  przechodzenia k a p ita liz m u  w  fazę im pe­
ria liz m u , na  początku X X  w ieku , gospodarka fra n c u ­
ska cha rak te ryzow a ła  się rozw o je m  lich w ia rsk ie g o  
k re d y tu  i  w yw ozem  k a p ita łu , a stagnacją w  dziedzin ie  
P ro d u kc ji i  hand lu  na co zw raca ł uwagę Len in . Ten 
ch a ra k te r gospodarki k ra ju  pog łęb ił się w  okresie  po 
P ierwszej w o jn ie  św ia tow e j, gdy na s tąp ił ogó lny  k r y ­
zys k a p ita lizm u . Dalszem u gn ic iu  u s tro ju  sp rzy ja ło

da le j, po I I  w o jn ie  św ia tow e j, zaprzedanie się b u r-  
żua z ji fra n cu sk ie j m onopolom  am erykańsk im  i  szuka­
n ie  m aksym a lnych  zysków  w  k o n iu n k tu rze  zb ro jen io ­
w e j.

B ilans zasto ju
„K on s ta tu ją c , że dochód na rodow y F ra n c ji b y ł 

w  1939 r, p ra w ie  na ty m  sam ym  poziom ie, co w  1913 r., 
podczas gdy przed w o jn ą  1914— 1918 re g u la rn ie  w zra ­
s ta ł, krocząc z 26,2 m ld . iw 1900 r . do 36,1 m ld . w  1913 r., 
co stanow i w z ro s t o 37,7%, na leży do jść do w n iosku , 
że chodzi o zm ianę d y n a m ik i ekonom iczne j, spoczywa­
jącą n ie w ą tp liw ie  na ¡podstawie g łębok ich  zm ian s tru k ­
tu ra ln y c h . R ów nież s tw ie rdzen ie  b ru ta lnego  i  re g u la r­
nego w zrostu  d łu g u  publicznego, coraz ba rdz ie j ciążą­
cego na będącym  w  zasto ju  dochodzie na rodow ym , 
określa  w  cha rak te rys tyczny  ¡sposób ¡rozwój gospodar­
czy w  okresie m ię dzyw o je nnym “ Ł).

W  okres ie  ty m  rozw ó j p rzem ysłu , postępu jący w o l­
n ie j, n iż  w  in n y c h  k ra jach , zaham ow any został przez 
k ry z y s  w  1930 r. i  n ie  m óg ł po tem  w  is to tn y  sposób 
p rzekroczyć-poz iom u z 1913 r. W  św ia tow e j p ro d u k c ji 
p rzem ysłow e j ud z ia ł F ra n c ji w y n o s ił: w  1913 r . -— 
7,2%; w  1937 r . —  5,1 % m im o  przy łączen ia  A lz a c ji 
i L o ta ry n g ii. Poziom  za trud n ien ia  b y ł rów n ież  us ta b i­
lizow a ny , w  przem yśle kon su m p cy jn ym  na n iższym  
narwet, n iż  przed I  w o jn ą  św ia tow ą poziom ie. B ezro­
bocie d o ty k a ło  szczególnie m ocno ¡n ienatura łizow anych 
e m ig ran tów  (p rzyp o m n ijm y  m asową reem igrac ję  po­
zbaw ionych  p racy P o lakó w  w  1934 —  35 r.).

Obszar u p ra w n y  ro l i  m a la ł, a w ieś  w y lu d n ia ła  się. 
Ilość d ro bn ych  ch łopów  zm ala ła  o  45% w  okres ie  
1906— 1931, liczba posiadaczy z ie m i o obszarze 10—50 ha 
w zros ła  zaś w  ty m  sam ym  czasie z 764,5 do 
958,9 tys., a posiadaczy 50 —  100 ha  z 52 'tys. do 81 ¡tys. 
R o ln ic tw o  fra n cu sk ie  na p o tyka ło  n a  ekonom iczne g ra ­
n ice  stasow an ia postępu technicznego w  k a p ita lizm ie , 
rów now aga  zaś m iędzy p ro d u k c ją  i  m oż liw ośc iam i zby ­
tu  b y ła  zachw iana, p rzy  czym  m im o  n is k ic h  cen d la  
producenta , is tn ia ły  w yso k ie  ceny w  stosunku do św ia ­
tow ych , co u tru d n ia ło  eksport p łodów  ro lnych .

H a nd e l zagran iczny F ra n c ji, k tó rego  ud z ia ł w  ha n ­
d lu  św ia tow ym  w  1913 r . w yn o s ił 7,7%, zm a la ł p o  
1929 r. szczególnie po s tron ie  eksportu . U d z ia ł F ra n c ji 
w  ha nd lu  św ia to w ym  w  1937 r. w y n o s ił ju ż  ty lk o  5,1%. 
P rzecię tne roczne pasyw a w  b ilans ie  p ła tn iczym  w  la ­
tach 1920 —  1937 p rze k roczy ły  o 45% pasyw a z okresu 
1910— 1913.

0 C harles B e tte lh e im . B ila n  de l 'E conom ie França ise . Pa­
r is  1947, s tr .  V I.
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S t a n y  Z j e d n o c z o n e  w y p i e r a j ą  i  u z a l e ż n i a j ą  F r a n c j ę

D w udz ies tokro tn ie  zm ala ł po I  w o jn ie  św ia tow e j 
eksport k a p ita łu  z F ra n c ji (g łów n ie  w s k u te k  k o n k u ­
re n c ji am erykańsk ie j), a dochody z in w e s ty c ji za g ra ­
n icą  p rzesta ły  pokryw ać d e ficy t hand lu  zagranicznego, 
ja k  to  m ia ło  m ie jsce przed 1813 r., k ie d y  F ra n c ja  b y ła  
pow ażnym  w ie rzyc ie le m  m iędzynarodow ym . T a k  w y ­
g ląda ła  sy tuac ja  w  okres ie  m iędzyw o jennym .

„W  okresie  I I  w o jn y  św ia tow e j finansow a  o lig a r­
ch ia  F ra n c ji zd radz iła  narodow e in te re sy  k ra ju , „w s p ó ł­
p ra cow a ła " z n ie m ie c k im i oku pa n tam i i  oddała gos­
podarkę  k ra ju  w  służbę w o je n n e j m ach in ie  h it le ­
ro w s k ic h  N iem iec —  pisze w  p rzedm ow ie  do ra ­
dzieckiego w yd an ia  ks ią żk i B e tte lhe im a  W . L iu b im o - 
wa. —  K o la b o ra c jo n iśc i francuscy  w ra z  z oku pa n ta ­
m i n a rz u c ili F ra n c ji system  faszystow sk i i  po p row a­
d z il i zac iek ły  a tak  na poziom  życ io w y  i  de m okra ­
tyczne p ra w a  p ra cu ją cych “  2).

N a jw iększe  m onopole bogac iły  się na dostawach 
d la  a rm i i h itle ro w s k ie j,  w yzysku ją c  m asy pracujące 
i  uzysku jąc  dom inu jącą  przewagę nad słabszym i k o n ­
ku re n ta m i.

O kres po zakończeniu I I  w o jn y  św ia tow e j zna­
m ie nn y  je s t zaciek łą  w a lk ą  okrzep łych  s ił dem okra ­
tycznych  z k laką robo tn iczą  i  je j p a rtią , K P F , na czele 
—  p rze c iw ko  re a k c y jn e j w ie lk ie j bu rżuaz ji...

„P a r t ia  kom un is tyczna  i  k lasa robotn icza w io d ły  
a k ty w n ą  w a lkę  o u tw o rzen ie  is to tn ie  dem okra tycznego 
rządu, zdolnego u rze czyw is tn ić  zasadnicze p rzem iany  
dem okra tyczne  w  k ra ju , zapew nić odrodzenie gospo­
d a rk i fra n cu sk ie j, polepszyć sy tuac ję  mas p racu jących.

K la sa  robo tn icza  w a lczy ła  o szybszą odbudowę gos­
podarczą, uw aża jąc w  ty m  czasie „b itw ę  o p ro d u kc ję “  
za jedną  z fo rm  w a lk i p rze c iw ko  fra n c u s k ie j o lig a r­
c h ii f in a n so w e j w  ob ron ie  p o lityczn e j -i ekonom iczne j 
n iezaw is łośc i k ra ju “  3). R ezu lta tem  tego b y ło  osiągnię­
cie w  1947 r. przedw ojennego poziom u p ro d u k c ji p rze ­
m ys łow e j.

- f

„ V S s p ó l n o t y “  i  i c h  p o d s z e w k a

Jednakże o liga rch ia  finansow a czyn i, co może, aby 
u trzym a ć  sw oje pozycje  i  op ie ra  się m .in . na p ra ­
w ico w ych  socja lis tach. Ic h  przyw ódca, Leon B lu m , 
podp isa ł jeszcze w  1946 r. w  W aszyngtonie u k ła d  
gospodarczy ze S tanam i Z jednoczonym i zagrażający 
suw erenności F ra n c ji i  będący zarodk iem  u k ła d ó w  
am e ryka ń sko -fra n cu sk ich  w  późn ie jszym  p lan ie  M a r­
shalla. P la n  M a rsh a lla  zaś, ja k  w iadom o, w p ły w a ł, 
zgodnie z in te n c ja m i jego w aszyng tońsk ich  au to rów , 
na gospodarkę i  p o lity k ę  francu ską  la t  następnych.

In n y m  czynn ik iem , os łab ia jącym  niezależność gos­
p o d a rk i fra n c u s k ie j b y ł „p la n  Schum ana“ , p ro po nu ­
ją c y  „eu rop e jsk ie  zjednoczenie w ęg la  i  s ta li“ .

T a  m iędzynarodow a organ izac ja  k a rte lo w a  po w ­
sta ła  z u rze czyw is tn ien ia  kon cep c ji an ty ra dz ieck ie j 
i  p rzygo tow ań  w o je n n ych  p rze c iw ko  ca łem u obozow i 
poko ju , z m yś lą  o s tw orzen iu  w  E urop ie  Zachodn ie j 
g łów nego na te re n ie  starego k o n ty n e n tu  arsena łu S ta­
n ó w  Z jednoczonych.

„Poprzez F ranc ję , w ystępu jącą  ja ko  o f ic ja ln y  in i­
c ja to r now ych  im prez, S tany Z jednoczone na rzuca ją  
E u rop ie  Zachodn ie j jednoczenie ic h  reze rw  w  tzw . 
„w sp ó ln o ta ch “ , co m a w  m y ś l o f ic ja ln y c h  ce lów  p rz y ­
czyn ić  się do podn ies ien ia  p o tenc ja łu  w szys tk ich  ty c h  
k ra jó w , w z ię tych  ja k o  całość“ 4).

D la  F ra n c ji, p ro d u ku ją ce j wówczas o 25% drożej 
n iż  N iem cy Zachodnie, w e jśc ie  do po rozum ien ia  ozna­
czało u tru d n ie n ie  w  ro zw o ju  p rzem ys łu  i  pogłęb ien ie  
zasto ju . N ie  s tra c ił- ty ik o  p rzem ys ł z b ro je n io w y  F ra n c ji.

, O b e c n y  o b r a z  g o s p o d a r k i

O gó lny roczny p rz y ro s t p ro d u k c ji p rzem ysłow e j, l i ­
czony w  procen tach wobec ro k u  poprzedniego, osią­
ga jąc jeszcze w  1947 r. 18%, spada następnie w  1948 r. 
do  14%, w  1949 do 9%, w  1950 r. n ie  następuje w  ogóle, 
a  w  1951 w zras ta  w p ra w d z ie  do 12%, ale w  1952 na ­
to m ia s t spada do 4%. * *)

s) C ii. B e tte lh e im  — E kono m ika  F ra n c ji. I .  L . M oskw a 
,1953 s tr. 11.

:i) Tiamże s tr. ,12.
* )  Ze szy ty  d o ku m e n ta cy jn e  P olsk iego In s ty tu tu  S praw  

M ięd zynarodo w ych , N r  26/1953.

Poziom  p ro d u k c ji,  po w s tęp nym  o żyw ien iu  powo­
jennym , rós ł ¡następnie bardzo p o w o li i  ty lk o  w  1951 r. 
p rzew yższy ł o n iep e łn y  1% poziom  z 1929 r „  a po 
raz d ru g i podn iós ł się w  1954 r. Te o fic ja ln e  w ska źn i­
k i  o b e jm u ją  jednakże  n ie  w szys tk ie  gałęzie p ro d u k c ji. 
B ra k  w śród  n ich  p rzem ys łu  spożywczego, odzieżowe­
go, drzewnego i  in n y c h  o szczególnie n is k im  tem p ie  
rozw o ju , w y e lim in o w a n ie  zaś tych  czyn n ikó w  da je 
sztucznie podw yższony w ska źn ik  ogólny. P okazu je  on 
m im o  to  opóźn ian ie się francusk iego  p rzem ysłu  po­
dobn ie  ja k  w  okresie m ię dzyw o je nnym , za p rze m y­
słem  in n y c h  k ra jó w , zarów no kap ita lis tyczn ych , ja k  
i  ty m  ba rdz ie j obozu socjalistycznego. N a tom ias t w  
po ró w n a n iu  z okresem  m ię dzyw o je nnym  szybcie j roz­
w i ja ł  się p rzem ysł c iężk i, z uszczerbkiem  p ro d u k c ji 
na  po trzeby  konsum pcy jne  ludności. B y ł to  oczyw iście  
w y n ik  w p ły w ó w  am erykań sk ich  i  rosnącej te n den c ji 
do zbro jeń. (Poza F ra n c ją  szczególnie w yra źne  b y ło  
to  w  N iem czech Zachodn ich, gdzie odradzający się 
im p e ria liś c i i  re w iz jo n iś c i bys tro  p o ję li przeznaczoną 
im  ro lę  am erykańsk iego  żandarm a E u ro py  i  w y c ią ­
g a li z tego po łożenia m aks im um  korzyści).

B e tte lhe im  zestaw ia c iekaw ą tabelę porów naw czą 
p ro d u k c ji w y b ra n y c h  w y tw o ró w  przem ys łow ych  we 
F ra n c ji:

1938 1951 1952

W ęgie l (w  tys . ton ) 46 500 52970 57 350
Ruda żelazna (w  tys. ton) 33100 35 200 40 680
Potas (w  tys. to n  KsO) 582 983 1 055
B o k s y ty  (w  tys. ton ) 680 1 120 1090
S ta l (w  tys . ton ) 6200 9 600 10 870
E nerg ia  ele/ktr. 

Cw nard kW h) 18 580 37 900 40 200
Gaz (w  m rd  ka l) 7 620 9 448 —
T k a n in y  barwę In . 

(w  tys. ton ) 182,5 195,4 150
T k a n in y  w e łn ia ne  

( w  tys. ton) 79,8 80,3- 74
O buw ie  (w  m in  pa r) 65 45
M y d ło  ogó łem  (w  tys. ton  

¡kwasu tłuszczowego) 192 162 159

W  r. 1953 p ro d u kc ja  p rzem ysłow a b y ła  nada l m n ie j­
sza, n iż  w  r. 1929, a naiwet 1913 r. W  p rzem yśle  skó­
rzan ym  i  w łó k ie n n ic z y m  p ro d u kc ja  w yn o s iła  odpo­
w ie d n io  58% i  107% poziom u 1938 r .5).

Z astó j ogarną ł n ie  ty lk o  p rzem ysł a r ty k u łó w  po w ­
szechnego spożycia, lecz rów n ie ż  ro ln ic tw o . W  po ró w ­
n a n iu  z okresem  p rze dw o je nn ym  p ro d u kc ja  pszenicy 
oscy lu je  w o k ó ł ówczesnych p lonów , na tom ias t ta k ie  
p ro d u k ty , ja k  ow ies, k a r to f le  czy w ino , w y k a z u ją  te n ­
dencję zn iżkow ą (dane w  tys. ton ):

Pszenica Owies K a rto fle
W in o

iw  m in  hk l)

Przeciętna
1934—1938 8 150 4 550 15 900 62,5
. 1948 7 650 3 400 15 700 47,4

1949 8 100 3 250 9 950 42,9
1950 7 700 3 300 12 950 65,1 •
1951 7116 3 600 12100 52,9
i 952 8 398 3 303 10 700 51,2

Obszar zasiew ów  z 20 196 tys. ha w  1938 r. zm a la ł 
do 18 550 tys. ha w  1950 r. (k ie d y  ju ż  n ie  m ożna m ów ić  
o  odłogach w o jennych ), p lo n y  zaś spadły, je ś li chodzi 
np. o pszenicę z 19,4 q/ha w  1939 r . do 16,7 q/ha 
w  1951 r . (D opiero r. 1954 p rzyn iós ł w zros t p lon ów  
wobec ogrom nego u rodza ju , w yw o łanego sp rz y ja ją c y ­
m i w a ru n k a m i k lim a ty c z n y m i).

P ro d u kc ja  m ięsa w p ra w d z ie  w zrosła , przede w szyst­
k im  kosztem  b y d ła  p rodukcy jnego , k tó re  zostało w  
dużym  s topn iu  w y p a rte  przez tra k to ry . Ilość  tra k to ­
ró w  w zrosła  z 30 tys. p rzed w o jn ą  do 155 tys. w  1952 
r. jednakże g łów n ie  w s k u te k  dużego im p o rtu , co w p ły ­
nę ło  na w e t na kurczen ie  się fra n c u s k ie j p ro d u k c ji 
tra k to ró w . M echan izacja  ob ję ła  przede w szys tk im  du ­
że gospodarstwa, m n ie jsze zaś są n iedoinw estow ane. 
D ro b n y  w y tw ó rc a  ro ln y  n ie  m a za co zakup ić  m aszyn 
ro ln iczych , k tó ry c h  w y tw ó rn ie  szuka ją zb y tu  w  eks-

„O  t rw a ły  p o kó j, o  d e m okra c ję  lu d o w ą “  N r  37/1954.
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porcie . W  p rze c iw ień s tw ie  do tra k to ró w  —  w  m aszy­
nach ro ln iczych  eksport fra n cu sk i przewyższa im p o rt.

Jeś li chodzi o  naw ozy sztuczne, to  „p la n  M onne ta “' 
p rz e w id y w a ł pow ażny w zrost zaopatrzenia w  n ie  ro l­
n ic tw a . „P la n  M a rs h a lla “  c y fry  te  zniżył,, a rzeczy- 

. w is tość zaw iod ła  naw e t te osta tn ie  oczekiw ania. A cz­
k o lw ie k  w ięc poza fo s fo ro w ym i, zaopatrzenie w  na ­
w ozy  ̂ sztuczne (przede w szys tk im  w ie lk ie j w łasności 
ro ln e j)  w zrosło , to  je dn ak  w spom niane „p la n y “  raz  
jeszcze w y k a z a ły  n iem ożliw ość naukowego p lan ow a­
n ia  w  w a ru n ka ch  k a p ita lizm u .

Z a o s t r z e n i e  p r o b l e m u  m i e s z k a n i o i o e g o

W  zakresie s topy życ iow e j ludnośc i p rzec ię tna  ilość 
k a lo r ii na osobę n ie  zm ie n iła  się w  po rów nan iu  
z okresem  p rzedw o jennym , a rea lne dochody n a jn i­
żej uposażonych p ra c o w n ik ó w  spadły. P ogorszyły  się 
rów n ie ż  w a ru n k i m ieszkaniow e.

W szyscy fachow cy francuscy  s tw ie rdza ją  zgodnie, 
że p ro b lem  m ieszkan iow y stale nabrzm iew a  i, ja k  
dotychczas, n ic  n ie  ro k u je  jego rozw iązan ia . W  o k re ­
sie m ię dzyw o je nnym  budow ano we F ra n c ji rocznie 
p rzec ię tn ie  75 tys. izb, co w ysta rcza ło  za ledw ie  na 
u trzym a n ie  zasobów» m ieszkan iow ych  w  w ysokości 
z 1914 r. Od 1945 r. przecię tna roczna w ynos i 90 tys. 
izb, a le  po trzeby  są n iew sp ó łm ie rn ie  w iększe. W edług 
rzeczoznawców francu sk ich , aby nad rob ić  s tra ty  w o ­
jenne i  zan iedbania os ta tn ich  35 la t, bu d o w n ic tw o  
p o w in n o  dawać przez d łu g i okres czasu 320 tys m ie ­
szkań rocznie.

Dom y, budowane obecnie, obliczone są na m aksy­
m a ln y  zysk, a dostępne jedyn ie  n ie licznym , k tó rych  
stać na zapłacenie w ysok iego odstępnego, k tó re  np. 
w  dz ie ln icy  p a ry s k ie j C h a ilio t w ynos i 40 tys. do la­
ró w  za m ieszkanie.

Coraz w ięce j rod z in  m ieszka w  poko jach  um eb lo ­
w anych  lu b  w  hote lach pó pięć, sześć, a naw et cza­
sem w ięce j osób na izbę. O p ła ty  ho te low e poch ła ­
n ia ją  od 30 do 65% zarobków . O czyw iście se tk i tys ięcy  
lu d z i ży ją  w  jeszcze gorszych w a ru n ka ch  —  w  sta­
ry c h  barakach z okresu wojennego, lu b  są w  ogóle 
bez dachu nad g łową.

P a ry s k i ekspert C hom bart de La uw e  p isa ł w  p ie rw ­
szym  pó łroczu b r. „F ra n c ja , szczęśliwa F ranc ja , po­
kazu je  tu ry s to m  w span ia łośc i P aryża i zamożne dz ie l­
n ice  in n ych  m iast, swe m a low n icze  k ra jo b ra zy , og ro - 
dy^ i  zam ki... ale n ie  pokazu je  im  c h o ro b liw ych  rud e r, 
an i puchnących zau łków . S e tk i tys ięcy  rod z in  ży ją  
w  p ie k le  h o te li lu b  n iezd row ych , po jedynczych  iz ­
bach“ .

A b y  _ złagodzić zw iązane z g łodem  m ieszkan iow ym  
nap ięc ie  socjalne, bu rżuaz ja  francuska  op iera się na 
f i la n tro p ii,  p ó k i n ie  w ym aga ona w iększych  n a k ła ­
dów  finansow ych , a lbo  też p row adz i bu do w n ic tw o  
czynszowych dom ów, w c iąga jąc do a k c ji p łyną cy  
z k ieszen i p o d a tn ika  k re d y t państw ow y. M ieszkan ia  
te sprzedaje się na ra ty  u ży tko w n iko m , re k ru tu ją ­
cym  się spośród w a rs tw  dobrze zarabia jących. Rocz­
n ie  bu du je  się w  ten  sposób za ledw ie  4 500 izb!

Z a r o b k i  i  k o s z t y  u t r z y m a n i a

Konieczność ogrom nych procen tow o w y d a tk ó w  
m ieszkan iow ych  n iw e lu je  d la  ogrom nej w iększości 
P iacu jących  uzysk iw ane nom ina lne  p o d w y ż k i płac, 
ta k  że na w e t speku lac je  um ysłow e bu rżua zy jnych  
s ta tys tykó w , w ykazu jące  rzekom e z ja w iska  w zros tu  
Płac rea ln ych , wygłaszane są z zastrzeżeniem , że s łu ­
szne są o ty le , o  ile  „p ra c o w n ik  pozostaje w  do tych ­
czasowych w a run kach  m ieszkan iow ych  i  n ie  szuka 
nowego, drog iego m ieszkan ia “ .

Ten sztucznie w yo d rę bn ion y , rzekom y w zros t re a l­
nych  zarobków  ob liczony został przez fra n c u s k i U rząd 
e ta tys tyczny  d la  ro b o tn ik ó w  p a rysk ich  za okres 1949 
r - m arzec 1954 r. na 27%, d la  ro b o tn ik ó w  okręgów  
P ro w in c jo n a ln ych  na 28%, d la  p a rysk ich  n iższych 
u rzę dn ików  na 13,5%, średn ich  zaś u rzę d n ikó w  4,3%. 
N a w e t b u rżu a zy jn i ekonom iśc i p rzyzna ją , że w  dzie­
dz in ie  p lac  zachodzi rów na n ie  w  dół.

W  rzeczyw istośc i obecne rea lne za ro b k i n iea ko rdo - 
we w g B ureau  des Etudes Econom iques et Sociales 6)

8) c y t. za B e tte lh e im ęm , w yd . ros., s tr. 317.

wynoszą 45% poziom u z 1938 roku , ja k o  w y n ik  I I  
w o jn y  św ia tow e j, w o jn y  w  W ie tnam ie , „p la n u  M a r­
s h a lla “  i  w yśc igu  zbro jeń. W yzysk  k a p ita lis ty c z n y  mas 
p racu jących  rośnie, ja k  tego dow odzi m .in . w z ro s t 
w yd a jn ośc i p ra cy  (w  1952 r. o 11,5% wyższej n iż  
w  1938 r .)  osiągany g łów n ie  przez je j in te n sy fika c ję . 
^  L iczba bezrobotnych w  okresie pow o jennym  rośnie. 
Z a re jestrow anych  bezrobotnych b y ło  w e F ra n c ji w  po­
szczególnych la tach (w  tysiącach):

1946 —  56,6 1951 -  120.1
1947 —  45,8 1952 —  131,8
1948 - -  77,8 1953 —  179.9
1949 —  131 1— 1954 —  220
1950 —  152,9 i)

W 1952 r. za trudn ien ie  w  przem yśle w łók ie n n iczym  
odzieżowym , skórzanym , d rzew nym  i  in nych  prze­
tw órczych  b y ło  m niejsze, n iż  w  1938 r. Zastó j ten w y ­
p ły w a  z b ra ku  popytu  na ich  p rze tw o ry  

W  okresie  pow o jenne j in f la c ji nas tąp iło  rozdęcie 
apara tu  handlowego, m ającego s ilną  pozycję wobec 
losnących cen. M iędzy  1938 i  1949 r. p ro d u kc ja  d ó b r 
kon sum pcy jnych  w zrosła  o  3%, liczba zaś za trud n io ­
nych  w  ha nd lu  o  10%, n ie  m ów iąc ju ż  o spekulantach 
czarnego ryn ku . W  la tach 1950— 1953 liczba przedsię­
b io rs tw  spadia, w  znacznej m ierze w s k u te k  bank­
ru c tw . W zrasta na tom iast s iła  dużych przedsięb iorstw , 
posiadających liczne sklepy. Jednakże zaostrzenie się 
w a lk i k o n k u re n c y jn e j w  de ta lu  n ie  p row adz i do po- 
ta n ie n ia  obsług i spożywcy, ja k  to  w y n ik a  z zestaw ie­
n ia  rozw o ju  w ska źn ikó w  cen h u rto w y c h  i  kosztów  
u trzym a n ia  w  P aryżu :

wskaźnik cen 
hu rtow ych .

■
w skaźnik kosztów 

utrzym an ia  w  Paryżu

1949 100 100
1950 (lip iec) 106,i 106,5
1953 (m a j) 139,3 145.5
1954 (styczeń) 137,9 143,2
1954 (czerw iec) 134,9 143,8

K u p u ją c y  n ie  korzysta  z ob n iżk i cen h u rto w ych  
k tó ra  zostaje poch łon ię ta  przez de ta lis tów .

K o n c e n t r a c j a  k a p i t a ł u

K on cen tra c ja  k a p ita łu  doszła w e  F ra n c ji do dużych 
rozm iarów . W  1950 r. z 590 tys. p rzeds ięb io rs tw  jedyn ie  
0,7 A obe jm ow a ło  50,6 % ogólnego funduszu plac, a n ie  
tizeb a  zapom inać, że w ie le  tzw . n ieza leżnych przed­
s ięb io rs tw , to  f i l ie  tru s tó w . W  h u tn ic tw ie  80% pro - 
d u k c ji pochodzi z 4 tru s tó w , w  przem yśle samochodo­
w y m  do m in u je  5 tru s tó w  itp . 65 do 79% p ro d u k c ji 
i ha nd lu  jes t kon tro lo w an e  przez 3 g ru p y  finansowe. 
W  1950 r. 0,6% to w a rzys tw  a kcy jnych  zagarnęło 43% 
ogółu zysków.

M iędzynarodow a ekspansja k a p ita łu  francusk iego  
zm nie jszy ła  się po I I  w o jn ie  św ia tow e j, g łów n ie  na 
rzecz S tanów  Z jednoczonych, a osta tn io  także na rzecz 
odradzającej się ekspansji m onopo li zachódnio -n ie- 
m ieck ich .

N a tom ias t is tn ie je  n ie  ty lk o  -powiązanie k a p ita łu  
francusk iego  z a m e rykań sk im ; rea lizu ją c  m aksym a l­
ne zyski, k a p ita ł fra n cu sk i coraz m ocn ie j poddaw ał 
w  la tach pow o jennych gospodarkę francuską  dyk ta ndu  
am erykańskiem u. W  „N e w  Y o rk  Jou rna l and A rn e ri-  

• can“  K . S m ith  s tw ie rd z ił na p rze łom ie  s ie rpn ia  i w rze­
śnia br.,^ iż „pom oc“  am erykańska udzie lona Europie 
P °. w o jn ie  w yn ios ła  ok. 30 m ld . do la rów , p rzy  czym  
na jw ię ce j ■ funduszów  o trzym ała  F ranc ja  (w  ciągu 
9 la t po oko ło  60 m in . d o la ró w  miesięcznie).

A m e ryka ń sk i departam ent ha nd lu  og łos ił 24 s ie rp- 
n ia  br. dane na tem at w y d a tk ó w  w o jskow ych  S tanów  
Z jednoczonych zagran icą: w  r. 1953 w y n io s ły  one 2,5 
m ld . doi., p rzyczyn ia jąc  się do zm nie jszenia lu k  w  b i­
lansie  do la row ym  uza leżnionych państw . Te w y d a tk i 
w o js k o w e, wynoszące 15% sum, uzysk iw anych  ze

,7> Revue In ternationale du T ravail, vol L X X , N r. 2 Sun- 
plem ent Statistique, Genewa, sierpień 1954.
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sprzedaży S tanom  Z jednoczonym  to w a ró w  i  usług, 
ob e jm u ją  budowę baz m ilita rn y c h  i  dróg stra teg icz­
nych  (800 m in . doi.), w y d a tk i osobiste żo łn ie rzy  ame­
ryka ń s k ic h  zagran icą (rów nież 800 m in . doi.), w reszcie 
w y d a tk i rządow e S tanów  Z jednoczonych na zapro- 
w ia n to w a n ie  i  u trzym an ie  sw ych  w o js k  zagranicą. Na 
op ła tę zam ów ień „O ff  shore“  w  1953 r. w y d a tk o w a ły  
S tany  Z jednoczone poza s w y m i g ran icam i 300 m in . 
doi. A m e ryka ń sk ie  w y d a tk i w o jskow e  w e F ra n c ji w y ­
n io s ły  ok rą g ło  w  1952 r. —  200 m in . doi., w  1953 r. 
ju ż  400 m in . doi., przede w szys tk im  w s k u te k  w zrostu  
sum  „O ff  shore“ .

C iekaw e jest, że „pom oc“  am erykańska d la  F ra n c ji 
w  ram ach „p la n u  M a rsh a lla “  i  późn ie j, w yn ios ła  za­
le d w ie  35% fra n cu sk ich  w y d a tk ó w  na w o jn ę  w  W ie t­
nam ie. T a k  w ięc, S tany  Z jednoczone am erykan izu jąc 
w o jn ę  w  W ie tna m ie  przez rosnące je j finansow an ie , 
p o tra f iły  jednocześnie z nadw yżką  odbić sobie „p o ­
m oc“  i  z ro k u  na ro k  w yc iągnąć z F ra n c ji coraz w ię ­
cej p ien iędzy na w o jnę  indoch ińską, prowadzoną 
w  in te res ie  im p e ria liz m u  am erykańskiego. O to f ra n ­
cuskie  w y d a tk i budżetowe na  w o jnę  w  Indoch inach  
(w  m ilia rd a c h  franków 7):

1946 —  101,8
1947 —  131,3
1948 —  136,3
1949 —  177 3
1950 —  258,3
1951 —  321,0
1952 —  427,6
1953 —  403.5
1954 —  428

Razem: 2385,1

p rz y  czym  b io rąc pod uw agę postępu jący w  ty m  cza­
sie spadek w a rto śc i fra n ka , na leży sumę tę podw yż­
szyć do 2800 miel. fr . Do tego na leży do liczyć s tra ty , 
p łynące z upadku hand lu  francusko-w ie tnam skiego .

H a n d e l  z a g r a n i c z n y  i  t r u d n o ś c i  j e g o  r o z w ó j u  

Jeżeli chodzi o handel zagran iczny F ra n c ji, to  cha­
ra k te ry z u je  się on w  os ta tn ich  la tach  s ta łym  d e fic y ­
tem , pow odu jącym  konieczność ograniczeń przyw ozo­
w ych , co u tru d n ia  s tosunk i ekonom iczne z in n y m i 
k ra ja m i. W ejście do E u ro pe jsk ie j U n ii P ła tn icze j 
uza leżn iło  hande l zag ran iczny F ra n c ji od do lara, 
w  k tó ry m  dokonyw ane są roz liczen ia  U n ii.

O to dane (w  s k a li m iesięczntej) obrotów7 z zagranicą 
(w  m ld . fr.).

Przywóz W yw óz Saldo

1953 — I  półrocze 95,7 74,8 — 20,9
I I  półrocze 80,7 73,0 -  13,7

1954 — I  półrocze 90,3 79,1 — 17,2
m a j 93,7 79,2 — 13,5
czerwiec 95,3 80,6 — 14,7
lip ie c 92,3 75,4 — 10,9

P aństw ow e prem ie  eksportow e w y n io s ły  w  fo rm ie  
z w ro tó w  k w o t poda tkow ych  i na  cele socjalne 
w  1953 r. 48,9 m ld . fr ., z czego 44 m ld . fr .  przeznaczono 
na pomoc w  eksporcie to w a ró w  przem ysłow ych, a 49 
m ld . fr .  na poparc ie  eksportu  rolnego.

Ceny to w a ró w  im p o rtow a nych  m ia ły  znacznie m oc­
n ie jszą tendencję, w zrostu , n iż  to w a ró w  eksportow a­
nych, w  p rzec iw ieńs tw ie  np. do N iem iec Zachodnich, 
d la  k tó rych  hande l zagran iczny b y ł in teresem  bardzo 
op łacalnym .

Na hand lu  zagran icznym  F ra n c ji zem ściła się p o li­
ty k a  je j b u rżua z ji po I I  w o jn ie  św ia tow e j. Jak  w ia ­

domo, F ra n c ja  w ra z  ze S tanam i Z jednoczonym i 
i  A n g lią  zastosowała b lokadę wobec Z w ią zku  Radziec­
kiego, C h in  i  eu rope jsk ich  k ra jó w  de m okra c ji lu do ­
w e j, k tó re  n ie  w z ię ły  udz ia łu  w  „p la n ie  M a rsh a lla “  
chcąc zd ław ić  ich  gospodarkę. Ja k  w iadom o w y n ik  
b y ł p rze c iw n y: na s tąp iło  um ocn ien ie  nowego, so c ja li­
stycznego ry n k u  św iatowego, k tó ry  ponadto może zby­
w ać na zew ną trz  n a d w yżk i sw o je j p ro d u kc ji.

„A le  z tego w y n ik a , że s fe ra  zastosowania s ił g łó w ­
nych  k ra jó w  kap ita lis tycznych  (USA, A n g lia , F ra n ­
cja) do zasobów św ia tow ych  będzie się n ie  rozszerzała, 
lecz ku rczy ła , że w a ru n k i św ia tow ego ry n k u  zbytu  
d la  tych  k ra jó w  będą się pogarszały, a niepełność 
w yko rzys ta n ia  m ocy p o tenc ja ln e j p rzeds ięb io rs tw  
w  ty c h  k ra ja c h  będzie rosła. N a ty m  w łaśn ie  polega 
pogłębien ie się ogólnego k ryzysu  św iatow ego system u 
kap ita lis tycznego w  zw iązku  z rozpadem  ry n k u  św ia ­
towego“  8).

Jak  w iadom o, na js iln ie jsze  z państw  k a p ita lis ty c z ­
nych, S tany Z jednoczone, zm n ie jszy ły  w  ciągu u b ie ­
g łych dw unastu  m iesięcy p ro du kc ję  przem ysłow ą
0 10%. W yko rzys tu ją c  tę sytuację  N iem cy Zachodnie 
rozdęły eksport, zdobyw ając nowe ry n k i. F ranc ja  zaś 
na leży do k ra jó w  gdzie s tab iliza c ja  n ie  ty lk o  n ie  m a 
s iln ych  ten den c ji rozw o jow ych , ale w  ogóle op ie ra  się 
na n iepew nych  podstawach.

O słab ienie ekonom iczne, spadek poziom u życia sze­
ro k ic h  mas poniże j s tanu sprzed w o jn y , in fla c ja
1 chroniczne bezrobocie z jedne j s trony, a pogoń m o­
no po li za m aksym a lnym i zyskam i, w  rezu ltac ie  n ie ­
w yko rzys ta n ie  zdolności p ro d u kcy jn ych  i  rozw ó j s il 
w y tw ó rczych  jedyn ie  w  dziedzinach gw a ran tu jących  
m aksym a lny  zysk, p rzy  zasto ju w  przem yśle konsum p­
c y jn y m  i ro ln ic tw ie  oraz osłab ien ie  ha nd lu  zagranicz­
nego —  to  odb ite  w  gospodarce fra n c u s k ie j e lem enty 
ogólnego k ryzysu  ka p ita liz m u  na obecnym  etapie.

T r z y n a ś c i e  k i e r u n k ó w  p r o g r a m u  p o p r a w y  

W  te j s y tu a c ji p re m ie r M endes-France zażądał pe ł­
nom ocn ic tw , aby poczynić p rzygotow ania , k tó re  b y  po­
z w o liły  u n ikn ąć  ostrego kryzysu.

„E conom ist“  (z 21 s ie rpn ia  br.) ocenia ł położenie 
w  gospodarce fra n cu sk ie j m. in. ty m i s łow y: „P rze ­
gląd s y tu a c ji za ro k  ub ieg ły , ogłoszony przez B a n k  
F ra n c ji ja k  i późniejsze dane, pokazu ją  zarów no roz­
m ia ry  odbudow y, ja k  i  słabość obecnego położenia. 
S tab ilizac ja  cen ub ieg łego ro k u  okup iona  została stag­
nac ją  w  przemyśle... g lobalna p ro d u kc ja  kra jow a... 
wzrosła..., jednakże ty lk o  w s k u te k  n iezw yk le  o b fitych  
zb io rów  v / ro ln ic tw ie “ .

J a k  podała prasa zachodnio-europejska, pe łnom oc­
n ic tw a , ja k ic h  żąda M endes-France, m a ją  pozw o lić  na 
akc ję  w  trzynas tu  k ie runkach . M . in. m a  być podjęta 
próba polepszenia b ilan su  hand lu  zagranicznego przez 
rozszerzenie w y m ia n y  W schód —  Zachód. M a być 
rów n ie ż  ro zw in ię ta  akcja , subsyd iów  d la  n ie re n to w ­
nych przedsięb iorstw , aby n ie  pow iększać bezrobocia. 
M ó w i się także o p rogram ie  wzm ożen ia s iły  n a b yw ­
czej mas p racu jących, jednakże bez podw yżki^ płac. 
Chodzi m ia n o w ic ie  o obn iżkę k o s z ó w  w łasnych  i  pod­
n ies ien ie  w yd a jn ośc i pracy, choć w iadom o, że w sze l­
k ie  osiągnięcia w  te j dz iedzin ie  są w  u s tro ju  k a p ita ­
lis tyczn ym  z re g u ły  przechw ytyw ane przez k a p ita l i­
stów. W  zw iązku  z ty m  na leży odczekać do ofic ja lnego- 
ogłoszenia - p rogram u gabinetu obecnego p rem ie ra  
F ra n c ji i-d eb a ty  nad pe łnom ocn ic tw am i w  Izb ie  D epu­
tow anych , aby m óc ocenić, o  ile  no w y  p rogram  będzie 
re a ln y  i  w  ja k im  stopn iu  będzie w  stan ie  p o p ra w ić  
sy tuac ję  na ty c h  czy in nych  odcinkach gospodarki 
francu sk ie j.

«) J. Stalin. Ekonomiczne problem y socjalizmu w  ZSRR  
K  1 W . Warszawa 1952, str. 35.
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Zagraniczna polityka kredytowa państw imperialistycznych
Jedną z zasadniczych fo rm  w yw ozu k a p ita łu  są po­

życzk i zagraniczne. S tanow ią  one dźw ign ię  ekspansji 
i  ag res ji pańs tw  im pe ria lis tyczn ych , są narzędziem  go­
spodarczego opanow ania i po litycznego uza leżnienia 
in nych  k ra jó w . W  zw iązku  z coraz s iln ie jszym  zrasta­
n iem  się o lig a rc h ii fina nso w e j z rządam i państw  im pe­
r ia lis tycznych , k re d y t k a p ita lis tyczn y  w ys tępu je  w  co- 
i az w iększym  s topn iu  w  fo rm ie  m iędzynarodow ego 
k re d y tu  państwowego, udzie lanego przez jedne pań­
s tw a  kap ita lis tyczne  —  innym .

C h a ra k te r m iędzynarodow ego k re d y tu  państwowego 
począwszy od zakończenia I  w o jn y  św ia to w e j do c h w i­
l i  obecnej o k re ś la ją  przede w szys tk im  cechy cha rak ­
terys tyczne okresu ogólnego k ryzysu  k a p ita lizm u , o k re ­
su w o jen  i  re w o lu c ji, k ie d y  ś w ia t ro z b ił się na dw a  
system y —  k a p ita lis ty c z n y  i  soc ja lis tyczny, a rozk ład  
k a p ita liz m u  doszedł do na jwyższego s topn ia  (N. L u b i-  
m ° w  „M ie żd u n a ro d n y j K a p ita lis tic z e s k ij K re d it  —  
o ru d ije  im p e ria lis ticze sko j a g re s ji“ , M oskw a  1951). W y­
n ik ie m  ca łkow ite go  rozk ład u  k a p ita liz m u  w  okresie 
jego ogólnego k ryzysu  je s t pogłębien ie pasożytniczego 
c h a ra k te ru  m iędzynarodow ego k re d y tu  państw  k a p ita ­
lis tycznych . W yrazem  państw ow o -  m onopo lis tycznych 
te n d e n c ji w  dz iedz in ie  k re d y tu  m iędzynarodow ego jes t 
c e n tra liza c ja  coraz w iększe j m asy tego k re d y tu  w  rę ­
kach  pańs tw  im p e ria lis tyczn ych .

K a p ita ły  p ien iężne oddawane do dyspozyc ji zagra­
n icznych  państw  —  pożyczkobiorców , jeszcze - przed 
I  w o jn ą  św ia tow ą  pochodziły  zazw yczaj ze źródeł p ry ­
w a tnych . O b ligac je  zagran icznych pożyczek państw o­
w ych  b y ły  lokow ane przez ba n k i j  konsorc ja  banków  
na  ry n k u  p ien iężnym  k ra jó w  w ie rzyc ie lsk ich  i  osta­
tecznie t r a f ia ły  do rą k  re n tie ró w  tych  k ra jó w  i  czę­
śc iow o do p o rtfe ló w  bankow ych. N a tom iast w  w a ru n ­
kach ogólnego k ryzysu  k a p ita liz m u  państw o coraz czę­
ście j w ys tęp u je  w  dziedzin ie  k re d y tu  m iędzynarodo­
wego n ie  ty lk o  w  r o l i  k red y to b io rcy , ale także ja k o  
kredytodaw ca.

C en tra lizac ja  k re d y tó w  m iędzynarodow ych w  rę ­
kach państw a n ie  oznacza jednak, że państw o k ie ru je  
p o lity k ą  kredy tow ą . W ręcz od w ro tn ie , państw o jest 
coraz ba rdz ie j w yko rzys tyw an e  przez zrośn ię tą z n im  
o lig a rc h ią  fina nso w ą  w  in teresach k a p ita łu  m onopo­
listycznego.

L iczne pożyczki i  k re d y ty , udzie lane państw om  ka ­
p ita lis ty c z n y m  w  okresie  od r. 1919 do c h w ili obecnej, 
za liczne z ich  s tro n y  ustępstw a po lityczne  i  gospodar­
cze na korzyść państw  w ie rzyc ie lsk ich , s tanow ią  w y ­
m o w n y  dowód tego, że w  dziedz in ie  k re d y tu  m iędzy­
narodowego następu je  dalsze zacieśn ian ie pow iązań 
m iędzy  ka p ita łe m  fina n so w ym  i  apara tem  państw o­
w ym .

Przed I  w o jn ą  św ia tow ą  na  m iędzynarodow y ruch  
k a p ita łó w  decydu jący  w p ły w  w y w ie ra ły  c z y n n ik i go­
spodarcze. R entow ność lo k a ty  k a p ita łu , t j .  wysokość 
op rocen tow an ia  pożyczki, by ła  w  ty m  okresie  g łów n ym  
m otorem  m iędzynarodow ych  pożyczek i  k red y tó w . Po­
ś red n ic tw o  w  um ieszczaniu m iędzynarodow ych poży­
czek państw ow ych i  em is ja  a k c ji p rzem ysłow ych da­
w a ły  bankom  w iększy  zysk n iż  w szystk ie  in ne  rodzaje 
o p e ra c ji bankowrych. P oszukiw an ie  zyskow nych  ry n ­
k ó w  zby tu  tow a rów , w a lk a  o  nowe m ie jsca lo k a ty  ka ­
p ita łó w  —  o d b y w a ły  się g łów n ie  z p u n k tu  w idzen ia  
osiągnięcia  korzyśc i gospodarczych poza g ra n icam i k ra ­
ju  wyw ożącego kap ita ł. Jednakże ju ż  wówczas, obok 
m om entów  gospodarczych, w  m iędzynarodow ym  ruch u  
k a p ita łó w  o d g ry w a ły  rów n ie ż  poważną ro lę  w zględy 
Polityczne.

Typow y^ p rz y k ła d  „zba w ie nn ych “  s k u tk ó w  zagranicz­
ne j p o lity k i k re d y to w e j pańs tw  im p e ria lis tyczn ych  
w  okresie  m iędzyw o jennym , s tan ow iła  Polska. „P om oc“  
udzie lana Polsce przez zagraniczne ba nk i celem  stab i- 
- iz a c ji je j w a lu ty , p rzyb ra ła  od samego początku fo r ­
mę w ie lo s tro nn e j k o n tro li nad p o ls k im i fin a n sa m i i  go­
spodarką. W  r. 1924 bu rżu a zy jn y  rząd p o lsk i zm ie n ił 
m a rkę  po lską na now ą w a lu tę  —  złotego. D o po ło w y 
1925 r. udaw a ło  się B a n ko w i Polsk iem u u trzym yw a ć  
ku rs  złotego na poziom ie 5,18 z l za jednego do la ra  S ta­
nów  Z jednoczonych, lecz ju ż  pod koniec tego ro k u  ku rs

spadł do  9,4 za 1 do lara. W  tym że ro k u  B an k  P o lsk i 
z w ró c ił się do  ba nków  zagran icznych o  k red y t, co też 
uzyska ł, oczyw iście n ie  w  żądanej wysokości. Do po­
ło w y  1926 r. z ło ty  b y ł w a lu tą  chw ie jną , p ra k tyczn ie  
n ie  w y m ie n ia ln ą  na mocne w a lu ty  zagraniczne, p rzy  
czym  pod pozorem  udzie lane j Polsce Z  pom ocy“  roz to ­
czona została wszechstronna k o n tro la  finansow a  k ra ­
jó w  w ie rzyc ie lsk ich .

W  r. 1927 P o lska o trzym a ła  m iędzynarodow ą pożycz­
kę w  w ysokości 72 m in . doi., z czego ponad połowę po­
życzki p rz y ję ły  S tany Zjednoczone. R ozdzia ł te j e m is ji 
pom iędzy państw am i b y ł następu jący (w  m in , do i.): 
USA. —  47, A n g lia  —  10, S zw a jca ria  —  6, H o land ia  —  
4, f r a n c ja  i  Szwecja po 2, a 1 m in . doi. pozostaw iony 
został d la  su b s k ry p c ji w  sam ej Polsce.

Jako  gw aranc ję  pożyczki Polska zmuszona by ła  dać 
w  zastaw  w p ły w y  z ceł. P on iża jący c h a ra k te r ta k ie j 
pom ocy n ie  w ym aga chyba kom entarzy. O dpadnięcie 
od obozu kap ita lis tycznego p rzyn io s ło  nam  kres tego 
rod za ju  zależności.

W ażne zm iany  w  sy tu a c ji m iędzynarodow e j, gospo­
darczej i  p o lityczn e j ja k ie  na s tą p iły  po I I  w o jn ie  św ia ­
to w e j, zn a jd u ją  rów n ież  sw ój w y ra z  w  sferze k re d y tu  
m iędzynarodowego.

Jeszcze w  okresie  I I  w o jn y  św ia tow e j, a zwłaszcza 
w  la tąch  pow o jennych , państw a im peria lis tyczne , szcze­
gó ln ie  zaś S tany  Z jednoczone, rozpoczęły w y k o rz y s ty ­
w ać m iędzynarodow y k re d y t pa ńs tw o w y w  w a lce  o  pa­
now an ie  nad św ia tem  i  zupełne podporządkow an ie so­
b ie  pa ńs tw  słabszych. W  okresie  ty m  o tw a rc ie  ju ż  w y ­
stępu je  k re d y t m iędzynarodow y ja k o  narzędzie re a k c ji, 
ekspans ji i  ag res ji pa ńs tw  im p e ria lis tycznych .

W  p ie rw szym  rzędzie pańs tw a  im p eria lis tyczn e  w y ­
ko rzys tu ją  udzie lan ie  pożyczek i  k re d y tó w  in n y m  pań­
stw om  k a p ita lis tyczn ym  ja k o  narzędzie nac isku na ich  
p o lity k ę  hand lu  zagranicznego. N astępnie n iezm ie rn ie  
ważne jes t rów n ie ż  przekszta łcanie pańs tw  —  k re d y ­
tob io rców  w  podporządkow ane „d o d a tk i“  do eko no m ik i 
k redytodaw ców . T a k  np. w  okresie  pow o jen nym  ko ła  
rządzące U S A  n ie  ty lk o  zm usza ły państw a biorące po­
życzk i do  w yd a w a n ia  m ilio n ó w  d o la ró w  na im p o rt to ­
warów^ am erj’kańsk ich  , lecz nad to  sam ow o ln ie  okre ­
ś la ły , ja k ie  m ia no w ic ie  to w a ry  m a ją  być zakupione. 
F orsu jąc w yw óz  to w a ró w  konsum p cy jnych  i  uzb ro je ­
n ia , U S A  p rze c iw d z ia ła ły  w s z e lk im i sposobami zaopa­
trz e n iu  k ra jó w  d łużn iczych w  urządzenia przem ysłow e 
i  ro ln icze  niezbędne d la  ro zw o ju  ich  gospodarki na- 
l-odowej. K ra je , k tó re  popadły w  zależność k red y to w ą  
od S tanów  Z jednoczonych zmuszone są dostarczać im  
różne surowce strategiczne. P rzy  pom ocy k re d y tu  m ię ­
dzynarodow ego im p e ria liśc i am erykańscy u s iłu ją  z l i­
k w id o w a ć  zupe łn ie  gospodarczą niezależność państw  
d łużn iczych  i  przekszta łc ić  je  w  ry n k i zby tu  d la  zbęd­
nych  to w a ró w  am erykańsk ich  i  w  surowcowe „d o d a tk i“  
d la  eko no m ik i USA.

N ie  bez znaczenia jes t rów n ież  fa k t  w y k o rz y s ty w a ­
n ia  przez m ocars tw a im p eria lis tyczn e  k re d y tu  m iędzy­
narodowego d la  narzucan ia  k ra jo m  o trzym u ją cym  po­
życzk i odpow iada jące j im p e ria lis to m  p o lity k i w e w n ę trz ­
ne j i  zagranicznej.

Spotęgowanie n ie rów nom iernośe i w  ro zw o ju  k a p i­
ta liz m u  po I I  w o jn ie  św ia to w e j w y w o ła ło  w ie lk ie  
zm iany  w  pozycjach .poszczególnych k ra jó w  k a p ita l i­
stycznych na św ia tow ym  ry n k u  ka p ita ło w y m . Podczas 
gdy A n g lia  na sku tek  w o jn y  w yzb y ła  się oko ło  25% 
sw o ich  in w e s ty c ji zagranicznych. S tany  Zjednoczone 
znacznie pow iększy ły  w y w ó z  k a p ita łó w  i  w z ię ły  w  swo­
je  ręce lw ią  część całego m iędzynarodow ego k re d y tu  
kap ita lis tycznego. Pożyczki zagraniczne udzie lane przez 
inne państw a kap ita lis tyczne , s tanow ią  n ie w ie lk i p ro ­
cent w  porów naniu, do  pożyczek i  k re d y tó w  udzie la­
nych przez S tany  Z jednoczone, lu b  będące pod ich  kon ­
tro lą  m iędzynarodow e in s ty tu c je  finansowe. Tendencja 
zaś m onopo lizac ji k re d y tu  m iędzynarodow ego przez 
S tany Zjednoczone stale w zrasta  tak , że w  c h w ili obec­
n e j ta k ie  k ra je  w ie rzyc ie lsk ie  ja k  A n g lia , F ranc ja , H o­
la n d ia  i  B e lg ia  same s ta ły  się d łu ż n ik a m i USA.

N ic  w ięc  dziw nego, że je ś li chodzi o k a p ita lis tó w  
ang ie lsk ich , n ie  mogą o n i stosować w  szerszym zakre ­

55



sie te j p o lity k i k re d y to w e j ja k ą  prow adzą S tany  Z je d ­
noczone, gdyż ś rod k i finansow e A n g li i są bardzo ogra­
niczone i  ona sama ■—■ ja k  ju ż  w sp om n ie liśm y  —  sta ła  
się d łu żn ik ie m  USA. Jednakże i  an g ie lsk i k a p ita ł m o­
nopo lis tyczny  u s iłu je  p rz y  pom ocy podporządkowanego 
sobie burżuazyjnego apara tu  państw ow ego u trzym ać 
i  rozszerzyć swoje pozycje  na ryn ka ch  zagranicznych. 
W  ty m  ce lu A n g lia  stosuje w  coraz szerszej m ierze sy­
stem  g w a ra n c ji-p a ń s tw o w y c h  d la  k re d y tó w  eksporto­
w ych . Jest rzeczą cha rakterystyczną ,' że w łaśn ie  po 
I I  w o jn ie  św ia tow e j, z k tó re j im p e ria liz m  ang ie lsk i 
w yszed ł m ocno osłab iony, m aksym a lna  suma g w a ra n c ji 
rządow ych  d la  k re d y tó w  eksportow ych  n ie je d n o k ro tn ie  
b y ła  powiększona. W  c ią g u .3 la t  (1945 —  1948) suma 
g w a ra n c ji państw ow ych  w zros ła  z 75 do 509 m in . fu n ­
tó w  szterl. i  w y k a z u je  s ta łą  tendencję  zw yżkow ą. 
W  c h w ili obecnej A n g lia  s ta ra  się u trzym ać  swoje 
znaczenie ja k o  eksporte r k a p ita łó w  do k ra jó w  w cho­
dzących w  sk ład Im p e riu m  B ry ty jsk ie go . W  pew nych 
n ie w ie lk ic h  rozm iarach  udzie la  ona rów n ie ż  k re d y tó w  
k ra jo m  nie  wchodzącym  w  sk ład im p e riu m  zarów no 
w  ce lu  u trzym a n ia  i  w zm ocn ien ia  Swego m ocno ju ż  
nadw yrężonego i  stale m alejącego pres tiżu  po lityczne­
go, ja k  też um ocn ien ia  swoich p o zyc ji ekonom icznych 
w  w a lce  o  r y n k i św iatow e. Jednak, ja k  w skazu je  nam  
życie, p rzyw rócen ie  choćby w  pew nym  ty lk o  stopn iu  
znaczenia A n g li i ja k o  k ra ju  w yw ozu k a p ita łu  sta je  się 
coraz ba rdz ie j prob lem atyczne, je ś li w ziąć pod uwagę 
ak tyw ność  „pom ocy“  udz ie lane j A n g li i przez S tany 
Zjednoczone.

Jask ra w ym  p rzyk ład em  zan ika jącego znaczenia n ie ­
k tó ry c h  p a ń s tw  im p e ria lis tyczn ych  w  dziedzin ie  eks­
p o rtu  k re d y tu  m iędzynarodow ego oraz ca łkow ite go  ich  
uza leżnienia przez k a p ita ł fin a n so w y  U S A  —  stanow i 
F ranc ja . K ryzys  gospodarki F ra n c ji spotęgowany zo­
sta ł w  jeszcze w iększym  s topn iu  przez narzucenie je j 
k re d y tó w  i pożyczek przez USA. O kreśla jąc transakc je  
m iędzy U S A  a F ra n c ją  pub licys ta  fra n c u s k i H e n ri 
C laude s tw ie rd z ił, „że to  n ie  są u m o w y  m iędzy suwe­
re n n ym i państw am i, lecz d y k ta ty  narzucone przez pa­
na lennego k ra jo m  w a sa ln ym “  ! ).

W y tw o rzon y  w e F ra n c ji „g łód  do la row y“  je s t n ie  
ty lk o  rezu lta tem  pasywnego salda b ilansu  hand low ego 
F ra n c ji dow odzi —  ja k  p ro f. M . O rło w s k i w  pracy 
„O bieg p ien iężny i  k re d y t pa ńs tw  obcych“  W -w a  1953 
P W N  —  lecz spow odow any je s t rów n ież  in n y m i w y ­
d a tk a m i w  do larach, w  szczególności koniecznością p ła ­
cenia p rocen tów  i  sp ła ty  k w o t k a p ita łu  d ług u  do laro­
wego, k tó ry  s iln ie  w zrós ł po d e w a lua c ji fra n ka , prze­
prow adzonej pod nac isk iem  U S A  w e .w rześn iu 1949 r. 
C a ły d łu g  pa ńs tw ow y zm arsha lizow ane j F ra n c ji w y ­
no s ił w  końcu  lu tego  1952 r. 4.380 m łd . fr ., a w ięc prze­
kracza ł przeszło 10-ikrotnie d ług  pańs tw ow y F ra n c ji 
z r. 1938. Zadłużenie —  g łów n ie  zadłużenie wobec 
U S A  —  w yn o s iło  1.252 m ld . fr .  Zadłużenie to  pow sta ło  
p ra w ie  ca łkow ic ie  w  okresie  pow ojennym .

Zagraniczne zadłużenie F ra n c ji, będące w yrazem  je j 
zależności od im p e ria liz m u  am erykańsko - ang ie lsk ie ­
go, w zrasta  nada l. W  czerw cu r. 1952 B an k  E ksporto- 
w o -Im p o rto w y  S tanów  Z jednoczonych u d z ie lił F ra n c ji 
now e j pożyczki w  kw ocie  200 m in . d o i d la  sfinanso­
w a n ia  am erykańsk ich  zam ów ień w o jennych , u loko w a­
nych w e  F ra n c ji stosownie do tzw . p rogram u „zapew ­
n ien ia  w za jem nego bezpieczeństwa“ . W zrost salda pa­
sywnego b ilan su  handlowego, ogrom ne rozchody z ty ­
tu łu  zagranicznego zadłużenia, z ty tu łu  frach to w an ia  
o k rę tó w  zagran icznych i  in nych  p ła tności zagranicz­
nych, w szystko  to  pogarsza b ilans ¡płatniczy F ranc ji. 
Ogólne pasywne saldo b ilansu  p ła tn iczego  s tre fy  fra n ­
ka francusk iego  za r. 1951 w yn io s ło  ogrom ną kw o tę  
1.058 m in . doi., co p ra w ie  5 -k ro tn ie  przekracza pasywne 
saldo b ilansu  pła tn iczego za r . 1950. Ponad po łow a su ­
m y  de ficy tu  b ilan su  p ła tn iczego przypada na roz licze­
n ia  z k ra ja m i s tre fy  do la row e j. Od r. 1947 do r. 1951, 
saldo b ilansu  p ła tn iczego fra n cu sk ie j s tre fy  w yn os iło  
5.123 m in . doi.

M iędzynarodow y k re d y t pa ńs tw ow y zna jd u ją cy  się 
w  pow ażnym  s topn iu  w  rękach  w ie lk ic h  m onopoli 
i banków  S tanów  Z jednoczonych zrośn ię tych z apara­
tem  państw ow ym  s ta ł się narzędziem  ekspans ji i  agre-

i) H e n r i C laude ,,0u  v a  l'im p é r ia lis m e  a m é rica in ? " P a ryż  
1950, s tr . 216.

s ji im p e ria liz m u  am erykańskiego. Rząd U S A  skup ia jąc 
na jw iększe  ś ro d k i finansow e skutecznie ru g u je  słab­
szych pa rtn e ró w , k rę p u ją c  i  og ran icza jąc ich  m oż liw o ­
ści k redytow e. B an k  E kspo rtow o -Im p o rtow y , pow o­
jenna  lend-lease, M iędzynarodow y Fundusz M on e ta r­
ny, M iędzynarodow y B a n k  O dbudow y i  R ozw oju 
i  w reszcie w o jenno-ag resyw ny p lan  M arsh a lla  oraz 
p lan  Schum ana, ja k  rów n ież  pom oc“  techniczna dla  
k ra jó w  gospodarczo słabo ro z w in ię tych  —  o to  po je­
dyncze og n iw a  łańcucha, k tó ry m  W a ll-S tre e t w iąże 
k ra je  o trzym u jące  tę „pom oc“  z p lan am i im p e ria lizm u  
am erykańskiego.

W  c h w ili obecnej n ie  jes t ju ż  d la  n ikog o  ta jem n icą , 
że ta k ie  in s ty tu c je  ja k  B an k  E kspo rtów o -Im p o rtow y , 
h ffiędzynarodówy Fundusz M oneta rny, B an k  O dbudo­
w y  i  R ozw oju  p rze ksz ta łc iły  się w  f i l ie  banków  Sta­
n ó w  Z jednoczonych. U S A  w y k o rz y s tu ją  te  „m ię dzy ­
narodow e“  in s ty tu c je  bankowe, na ró w n i z in n y m i 
„p la n a m i pom ocy gospodarczej“  d la  dalszej dezorgani­
zac ji i  m il ita ry z a c ji gospodarki k ra jó w  k a p ita lis tycz ­
nych  celem  , re a liz a c ji dążeń w ie lk ic h  m onopo li i  ban­
kó w  am erykańskich .

P otw ierdzen iem , że pożyczki udzie lane przez M ię ­
dzynarodow y B an k  O dbudow y i  R ozw oju  służą agre­
syw n e j po lityce  S tanów  Z jednoczonych je s t o p u b lik o ­
w a n y  n iedaw no roczny ra p o rt dz ia ła lności te j „m ię ­
dzynarodow e j“  in s ty tu c ji.  W ysta rczy porów nać k ie ru n ­
k i  eksportu  k a p ita łu  U S A  i  jego przeznaczenie z ty m i 
sam ym i m om en ta ip i pożyczek udz ie lanych  przez M ię ­
dzynarodow y B an k  O dbudow y i  R ozw oju, aby przeko­
nać się o  zbieżności p o lity k i k re d y to w e j S tanów  Z je d ­
noczonych i  M iędzynarodow ego Banku.

Jak  w ie m y  k a p ita ł S tanów  Z jednoczonych zna jd u je  
n a jch ę tn ie j swe u jśc ie  w  k ra ja ch  A m e ry k i Ła c iń sk ie j, 
w  A fry c e  i  na  D a le k im  Wschodzie. A  te raz p rz y p a trz ­
m y  się dz ia ła lnośc i M iędzynarodow ego B an ku  O dbu­
dow y i  R ozw oju  na ro k  budże tow y 1953/54. Pożyczki 
o trzym a ło  z B anku  18 k ra jó w  na  ogólną sumę 324 m in  
doi., z tym , że na jw iększa  kw o ta  pożyczek przypad ła  
na k ra je  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j ■— 97 m in  do i. (z te j sum y 
B ra z y lia  o trzym a ła  48,6 m in  doi., H onduras —- 20 m in  
d o i,  K o lu m b ia  14,3 m in  doi. i td . ) ; następn ie na A f r y ­
kę  —  67,5 m in  doi. (z tego U n ia  P o łu d n io w o -A fryka ń ska  
30 m in  doi.); D a le k i W schód —- 54,2 m in  doi. (z tego 
Japon ia 40,2 m in  doi.) i  w reszcie na sam ym  końcu  
Europa Zachodn ia —  49,4 m in . do i. (z tego N orw eg ia  
25 m in  doi., T u rc ja  12 m in  doi., W łochy 10 m in  d o i. )2). 
C Jiarakterystyczna zbieżność pożyczek rządow ych U S A  
oraz M iędzynarodow ego B anku  O dbudow y i  R ozw oju  
m a sw o je  uzasadnienie w  tym , że g łów n ym  a k c jo n a riu ­
szem B anku  O dbudow y i  R ozw o ju  są S tany Z jed no ­
czone AP , k tó re  ¡narzucają te j in s ty tu c ji swą agresyw ­
ną p o litykę .

Pożyczki o trzym ane przez M iędzynarodow y B an k  
O dbudow y i  R ozw oju, ta k  zresztą ja k  p rzy  k redyc ie  
kap ita lis tycznym , n ie  mogą być  przez k ra j —  pożycz­
kob io rcę dow o ln ie  dysponowane. Oprócz ¡pewnych po­
lity c z n y c h  „św iadczeń“  k ra j o trz y m u ją c y  pożyczkę m u ­
si ok. 66% z o trzym an e j k w o ty  przeznaczyć na rozbu­
dowę sieci k o m u n ik a c y jn y c h . i  tra n sp o rtu  oraz na 
rozw ó j bazy energetycznej. O czyw iście pod po jęc iam i 
transp ortu , sieci k o m u n ik a c y jn e j oraz bazy energe­
tyczne j k ry je  się rozbudow a l in i i  s tra teg icznych i  prze­
m ys łu  zbro jen iow ego (budowa ok rę tó w ) oraz budowa 
potężnych e le k tro w n i (np. w  Japon ii) —  źródeł energe­
tycznych  d la  p rzem ys łu  zbro jeniowego.

B an k  eksportow o -  Im p o rto w y  s ta l się obecnie ja w ­
nym  in s tru m en te m  fina n su ją cym  hande l zagran iczny 
S tanów  Z jednoczonych. P o tenc ja lna  zdolność k re d y ­
tow a  B E I wzrosnąć m a w  ro k u  bieżącym  o dalsze 500 
m in  doi. (Z ü rche r Z e itun g  z dn. 21.V I .1954).

Obecna p o lity k a  S tanów  Z jednoczonych stara  się 
także w yko rzys ta ć  system roz ra chu nków  ja k o  doda tko­
w e  ¡narzędzie u ja rzm ia n ia  E u ropy  Zachodn ie j. C harak­
te rys tycznym  p rzyk ład em  pos ług iw an ia  się w  te j w a l­
ce dźw ig n ia m i w a lu to w y m i jes t m asowa dew a luacja  
.w a lu t kap ita lis tycznych , przeprow adzana pod nac i­
skiem  U S A  na  jes ien i 1949 r. D ew a luac ja  ta  jeszcze 
ba rdz ie j zaostrzyła  sprzeczności na  ś w ia to w ym  ry n k u  
-------------------

2) Dane cyfrowe zaczerpnięto z „Excepts“ from  N IN T H  
A N N U A L  REPORT — 19S3 — 1954“ . In ternation al Bank for 
Reconstruction and Development.
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kap ita lis tycznym , pon iew aż n ie  m ogła rozw iązać p ro­
b lem ów  b ilansów  p ła tn iczych , a n i załagodzić g łodu do­
la row ego w  E urop ie  Zachodn ie j. S ta ło  się wręcz prze- 
c iw n ie , dew a luac ja  ta, co zresztą by ło  zam ierzone przez 

p rzyn ios ła  now ą deprec jac ję  w a lu ty  pa ńs tw  za­
chodn io  - europe jsk ich , da lszy n iedobór do la rów , oraz 
leszcze ba rdz ie j w zm ogła  sprzeczności pom iędzy k ra ­
ja m i kap ita lis tycznym . Np. trudnośc i w a lu to w e  k ra jó w  
E uro py  Zachodn ie j —  podaje w  sw ej p racy  p ro f. O r­
ło w s k i w zm aga ją  się jeszcze ba rdz ie j w sku te k  tego, 
ze m onopole S tan ów  Z jednoczonych gw a łto w n ie  w y ­
p ie ra ją  te  k ra je  ze zdobytych przez n ie  d a w n ie j ry n k ó w  
P o łud n io w o  -  W schodnie j A z ji,  B lisk iego  i  Ś redniego 
W schodu, n ie  m ów iąc ju ż  o  ry n k a c h  k ra jó w  A m e ry k i 
Ł a c iń sk ie j i  Kanady7. D o w yp a rc ia  sw o ich  k o n k u re n ­
tó w  a  przede w szys tk im  A ing lii, m onopole S tanów  
Z jednoczonych w y k o rz y s tu ją  zależne od n ich  N iem cy 
Zachodnie i  Japoinię.

System atyczne og rab ian ie  przez S tany  Zjednoczone 
k ra jó w  E uropy  _ Zachodn ie j do p ro w ad z iło  do ostatecz- 
nego w ycze rpan ia  reze rw  z ło ta  i  d e w iz  p a rtn e ró w  U S A  
w  b loku  a tla n tyck im . W  po łow ie  1952 r. zapasy z ło ta  
o o -™ W Z jednoczonych os iągnę ły ko losa lną sumę — 
zo.o3u m in . do i. i  s tanow ią  65,3% w szys tk ich  scentra­
lizow anych  3) zapasów, z ło ta  w  k ra ja ch  ka p ita lis ty c z ­
nych. U dzia ł A n g li i w  św ia tow ych  zapasach z ło ta  w y ­
nosi za ledw ie  4,6%, a /u d z ia ł F ra n c ji —  1,5%.

W zrost zapasów zło ta  S tanów  Z jednoczonych oraz

z e s t a w S V Ch *  AngUi 1 FranCji ilUStruje poniższe

r, 1938 1 r . 1945 (czerwiec r. 1952

w  m in . 
doi. W %% w  ni In. 

doi. w %% w  m in. 
doi. w  %%

Światowe zapa­
sy złota k ra jów  
kap ita lis tycz ­
nych 20 971 100 33 770 100 36 000

—

100
w  tym : 
Stanów Zjed­
noczonych 14 592 54,1 20 883 39,5 23 533 65 5
A n g lii 2 877 10,7 2 476 7,3 1 685 4,6F ranc ji . 2 757 10,2 1 090 3,2 548 1,5 1

N a uwagę zasługuje fa k t, że zapasy z ło ta  w  A n g li i 
w  okresie  p o w o jen nym  zm nie jsza ją  się szybciej n iż  
w  okresie  w o jny . A ta k  am erykańsk iego im p e ria lizm u  
na inne k ra je  kap ita lis tyczne  n ies łychan ie  pogłębia 
k iy z y s  w a lu to w y  system u kap ita lis tycznego i  zaostrza 
sprzeczności w  obozie im p e ria lis tyczn ych  agresorów.

T ypow ym  p rzyk ład em  zaostrzenia się sprzeczności 
w  obozie im p e ria lis tyczn ym  je s t złagodzenie przez rząd 
b ry ty js k i ograniczeń dew izow ych  w  m iędzynarodow ych 
p ła tnościach sz te rlingow ych  i u tw o rzen ie  ry n k u  zło ta  
w  Londynie .

Zagran iczna am erykańska ekspansja ekonom iczna 
napo tyką  na coraz w iększy  sprzeciw  ze s trony  innych  
k ra jó w  im p eria lis tycznych , a przede w szys tk im  A n g lii. 
Na początku r. 1952 W. B ry ta n ia  poważnie ogran iczy­
ła  im p o rt tow a rów  am erykańskich . O graniczenie im - 
p o rtu  ze S tanów  Z jednoczonych w prow adza  F ranc ja , 
W łochy i  in ne  k ra je  kap ita lis tyczne .

U tw o rzen ie  (w  czerw cu 1930 r.) E u ro pe jsk ie j U n ii 
P ła tn icze j, k tó ra  zgodnie z założeniam i m ia ła  p rzyczy­
n ić  się_ do p rzyw rócen ia  pe łne j w ym ien ia lnośc i w a lu t, 
udz ie lić  pom ocy k ra jo m  cz łonkow sk im  „w  osiągnięciu 
s ta b iliz a c ji finansow e j, u w o ln ie n iu  się od pomocy 
z zew ną trz “  itd . n ie  da ło  spodziewanego rezu lta tu . N ie  
spe łn iła  ona an i jednego z zadań, ja k im i ją  obarczo­
no. W  doda tku  fina nso w a  i w a lu to w a  sytuac ja  w ię k ­
szości k ra jó w  —  cz ło nkó w  U n ii —  w  zw ią zku  z. w y ­
ścig iem  zb ro jeń  na rzucanym  im  przez S tany Z jedno­
c z o n e —-n a d a l pozostaje napięta. Saldo operacyjne k ra -

k . - H ' h ,  z,apasól v  będących w  posiadan iu  ce n tra ln y c h  ban­
ów  b ile to w y c h  o ra z  sk a rb ó w  pańs tw , c z y li tzw . z ło ta  mo- 

łJ(=id.rnego.
r  te rn a tio n a l F in a n c ia l S ta tis tic s “ , n u m e r k w ie tn io w y
z r  l9 5 2 ” Federa R eserve B u lle t in “ , n u m e r k w ie tn io w y

jó w  cz łonkow sk ich  w  E U P  w y n io s ło  na 
iw  m ilio n a ch  do la rów ):

A u s tr ia
W . B ry ta n ia
•Belgia
H o land ia
G recja
D ania
N iem cy zach. 
Is lan d ia

+  24,7
—  763,7 
+  400,0 
+  378,0
—  1.9
—  46,7 
+  577.3
—  1.9

W łochy
N orw eg ia
P o rtu ga lia
T u rc ja
F ranc ja
Szwecja
S zw a jca ria

—  12,0
—  59,6
+  62,9
—  120,4
—  731,2 
+  190,7 
+  258,2

1.VII.1953 r.

O g ó ł e m  +  1.891,3 
' —  1.737,4

Zgodnie z przepisam i, do tyczącym i roz liczeń w  ra ­
m ach EUP, ogólne saldo k ra jó w  cz łonkow sk ich  po­
k ryw a ne  je s t częściowo zło tem , a po części —  k re d y ­
tem  s ta tu tow o  usta lonym  do pew ne j wysokości.
. Spośród k ra jó w  cz łonkow sk ich  w  nacięższym po ło­
żen iu zn a jd u je  się w  c h w ili obecnej F ranc ja . O gó lny 
je j d e fic y t w  E U P  przewyższa okreś lony  l im it  i  wobec 
rngo m a ona obow iązek po k ryw a ć  nadw yżkę  salda 
u jem nego do la ram i lu b  złotem. H ande l zagranicz- 
^  h '3? 0''.1 W 19° 3 r ' Przeds ta w ia ł się następująco

I Zagranica K o lpn ie Łącznie

1 Im p o rt 91,0 30,4 121,5
| E ksport 73,8 43,3 117,2

| Saldo — 17,2 +  12,9 — 4,2

O gólny d e fic y t w  p o rów nan iu  z r. ub. u leg ł z m n ie j­
szaniu dz ięk i doda tn iem u sa ldu w  obrotach z ko lo n ia ­
m i. Jednakże o b ro ty  te  cechowała! — w  po rów nan iu  
z poprzedn im i la ta m i —  tendencja zn iżkow a, m ia no ­
w ic ie  eksport do k o lo n ii sku rczy ł się w  1953 r. o 13% 
podczas gdy w  poprzednich, la tach  w yka z y w a ł tenden­
c je  zwyżkowe.

N a zm niejszenie się d e ficy tu  w  ha nd lu  z in n y m i 
państw am i w p ły n ę ło  przede w szys tk im  poważne obcię­
cie im p o rtu  o 11,6 m ld . fr., w  ty m  ze s tre fy  do la ro­
w y  o  ok. 3 m ld . doi. N a jpow ażn ie jszym  kon tra h e n ­
tem  F ra n c ji b y ły  k ra je  s tre fy  sz te rlingow e j i  OEEC 5) 
—  63,8 m ld . w  im porc ie  i 50,1 m ld . w  eksporcie (za 11 
m iesięcy 1953 r.).

Duży de ficy t p ła tn iczy  wobec s tre fy  sz te rlingow e j 
w p ły n ą ł na znaczny w zrost zad łużenia F ra n c ji w  EUP. 
D e fic y t F ra n c ji w  EU P w zrósł w  1953 r. z 625,7 m in . 
doi. (na początku roku ) do 934 m in . doi. (p rzy  końcu 
roku). N a leży podkreślić , że F ranc ja  p rzekroczy ła  do­
puszczalną wysokość zadłużenia w  EU P (520 m in . doi.)' 
ju ż  w  lis topadzie  1952 r. Na pok ryc ie  swego d łógu  prze­
kazała w  1953 r. sumę 186 m in . doi. w  złocie i  dew izach, 
p iz y  czym sp ła ta  nastąp iła  częściowo dz ięk i uzyskan iu  
pożyczki w  B anku  E kspo rtow o -Im p o rtow ym .

Rząd fra n cu sk i zobow iązany został do  przedstaw ie­
n ia  OEEC ra p o rtu  - w  te rm in ie  do końca m arca 
1954 r . —  w  spraw ie  m ożliw ośc i „ l ib e ra c ji“  ob ro tów  
do wys. 75 p ro c .6).

Is to ta  k re d y tu  pańs tw  im p e ria lis tyczn ych  i  w y b ija ­
jąca się na tym  t le  ro la  k re d y tu  S tanów  Z jednoczonych 
d la  k ra jó w  pośrednio lu b  bezpośrednio od n ich  zależ­
nych, jes t rów noznaczna z dalszą m ilita ry z a c ją  gospo­
d a rk i na rodow e j, w a lk ą  ko n k u re n c y jn ą  pom iędzy ty m i 
k ra ja m i, c iem iężeniem  jednych  k ra jó w  przez drugie. 
W ciąż w zras ta jący  opór ze s trony  k ra jó w  m arsh a llow - 
skich, k ra jó w  ko lon ia lnych  i  zależnych p rze c iw ko  si­
ło m  m iędzynarodow ej re a k c ji, św iadczy je dn ak  o  n ie ­
pewności i słabości całego system u kap ita lis tycznego 
na swiecie.

J. M a s t a l e r z

A  ■ b " , , , ' 1 w sp ó łp ra cy  Gospodarczej
P a ry °  s ty c z e r fT 9 5 4 ?te Z ” Notes et E tudes E cono m ique s“ .



U w a g i i  N o ta tk i

Pilne zadania WKPG w związku z planem pięcioletnim
Zapoczątkow any n iedaw no p ie rw szy  etap p rac nad 

p lanem  5 - le tn im  s tw arza m. in . poważne zadania d la  
apa ra tu  p lan ow a n ia  ra d  na rodow ych . W  w y n ik u  prac 
tego etapu sporządzone zostaną przez W K P G  w  te r­
m in ie  do końca m arca 1955 r. p ro je k ty  w o jew ód zk ich  
p lan ów  5 -le tn ich , k tó re  s tanow ić  będą w stępne spre­
cyzow anie zadań gospodarczych, dotyczących ro zw o ju  
poszczególnych w o je w ó d z tw  na la ta  1956 —  1960. Spo­
rządzenie tych  p ro je k tó w  p lan ów  m usi poprzedzać du­
ża praca ekonom iczna i  p lan is tyczna  całego apara tu  
p lan ow a n ia  ra d  na rodow ych  p rzy  ja k  na jszerszym  
udz ia le  terenow ego a k ty w u  społeczno-gospodarczego. 
W y n ik i p rac będą je d n a k  zależeć w  dużej m ie rze od 
spraw nego w yk o n a n ia  sw ych zadań przez terenow e 
k o m is je  p lanow an ia  gospodarczego, a zwłaszcza przez 
W K P G , odpow iedzia lne za koo rdynac ję  ca łokszta łtu  
zagadnień m ery to rycznych  i  organ izacyjno-m etodo- 
log icznych, zw iązanych ze sporządzeniem  p ro je k tó w  
te re n o w ych  p la n ó w  p ięc io le tn ich . D la tego  is to tn e  bę­
dzie  p rzyp om n ien ie  tu  pokró tce , n ie k tó ry c h  w a ż n ie j­
szych zadań W K P G  na ty m  od c in ku  a w  szczegól­
nośc i zadań dotyczących p ierw szego okresu prac nad 
planem , k tó ry c h  w yko n a n ie  w a ru n k u je  w  pow ażnym  
s topn iu  da lszy po m yś ln y  przebieg prac nad planem .

Jednym  z w ysu w a jących  się na czoło zadań W K P G  
w  obecnym  okresie  prac nad p lanem  5 - le tn im  jes t 
przeprow adzen ie w n ik l iw e j oceny dotychczasowego 
w yko n a n ia  zadań P la n u  6 -le tn iego  w  zakresie po­
szczególnych dz ia łó w  gospodark i te renow e j. Pod ję te 
ju ż  w e w rześn iu  b r. prace na ty m  o d c in ku  przez 
w szys tk ie  W K P G  p o w in n y  być ja k  na jszybc ie j pod­
sum owane i  w yc iągn ię te  z n ich  w stępne w n io s k i 
p rzede w szys tk im  co do w ą sk ich  p rz e k ro jó w  w  gos­
podarce te renow e j, źródeł i  p rzyczyn  podstaw ow ych  
b ra k ó w  i  n iedociągn ięć w  te j gospodarce oraz co do 
is tn ie ją cych  w  te ren ie  zasobów i  reze rw  gospodar­
czych, k tó ry c h  u ru cho m ien ie  p rzyczyn iło b y  się do 
lepszego zaspokojen ia codziennych po trzeb m ie jscow e j 
ludności. Pog łęb ien ie  i  usystem atyzow anie  posiada­
nych  przez W K P G  w  ty m  zakresie  m a te ria łó w  i  da­
n ych  oraz przeprow adzen ie odpow iedn ie j an a lizy  ty c h  
danych u m o ż liw i W K P G  w łaśc iw e  skoncen trow an ie  
uw ag i w  da lszych pracach nad p lanem  na is to tn ych  
prob lem ach gospodarczych, w ys tęp u jących  na danym  
teren ie . Da to  rów nocześnie podstawę w y jśc io w ą  do 
usta len ia  w stępnych  założeń do op racow an ia  p ro je k ­
tó w  p ięc io le tn ich  p la n ó w  d la  p o w ia tó w  i  m iast.

U sta len ie  ty c h  założeń je s t d ru g im  bardzo w ażnym  
zadaniem  W K P G  w  p ie rw szym  okresie prac nad p la ­
nem  5-le tn im . Założenia W K P G  do opracow an ia w stęp­
nych  p ro je k tó w  p la n u  5 -le tn iego  poszczególnych po­
w ia tó w  i  m ias t p o w in n y  w skazyw ać na w iodące ogn i­
w a  gospodark i te renow e j i  na zasadnicze k ie ru n k i 
je j ro z w o ju  w  p rz e k ro ju  po w ia tow ym , a w ięc  dawać 
ty m  sam ym  organom  po w ia to w ych  (m ie jsk ich ) ra d  
na rodow ych  ra m y  do opracow ania sw ych  p ro je k tó w  
p lanów . U sta len ie  założeń m us i być dokonane 
w  opa rc iu  o przekazane prezyd iom  W R N  w stępne za­
łożenia P K P G  do p la n u  5 -le tn iego  oraz na podstaw ie 
w łasnych  m a te ria łó w  W K P G , opracow anych w  o k re ­
sie prac p rzygotow aw czych .

P rzy  p rzeprow adzan iu  p rac nad p lanem  muszą 
W K P G  zw róc ić  w  szczególności uwagę na zagadnie­
n ie  m aksym alnego w yko rzys tan ia , is tn ie ją cych  na da­
n ym  te ren ie  re ze rw  gospodarczych (tak ich , ja k : m ie j­
scowe surowce, o b ie k ty  niezagospodarowane, n ieczyn­
ne m aszyny i  u rządzenia itp .), na odpow iedn ie  
uw zg lędn ien ie  w  p ro je k ta c h  p lan ów  s p e cy fik i i  s tru k ­
tu r y  gospodarczej poszczególnych obszarów oraz na 
zagadnienie ja k  na jszerszej m o b iliz a c ji in ic ja ty w y  od ­
do lne j mas p racu jących , zwłaszcza w  fo rm ie  czynów  
społecznych i  w y ko rzys ta n ia  d la  ro zw o ju  gospodark i 
te renow e j dośw iadczeń przodu jących  zak ładów  i  in ­
s ty tu c ji te renow ych  (przez zastosowanie ty c h  dośw iad­
czeń w 1 in n y c h  -jednostkach gospodarczych), osiąg­
n ięć p rzo do w n ików  n a u k i i  p racy  oraz ra c jo n a liz a to ­
ró w  itp . Zam ierzane e fe k ty  gospodarcze W drodze 
w yko rzys ta n ia  re ze rw  lo k a ln y c h  w  w y n ik u  in ic ja ty ­
w y  w łasne j te renu p o w in n y  znaleźć kon kre tne  sprecy­
zow anie w  p ro je k ta ch  p lanów  5-le tn ich .

Na obecnym  etapie prac nad p lanem  p o w in n y  W K P G  
rów n ież  pod jąć zdecydowane k ro k i w  k ie ru n k u  ja k  
najszerszego w łączen ia  do ty c h  prac terenow ego a k ­
ty w u  społeczno-gospodarczego, a w  szczególności k o ­
m is j i rad  na rodow ych , m ie jscow ych  fachow ców  i  spe­
c ja lis tó w  w  zakresie poszczególnych dz iedzin  gospo­
d a rk i te renow e j oraz radnych , rep rezen tu jących  po­
trzeby  i  życzenia ludnośc i m ie jscow e j. W K P G  muszą 
w  szczególności znacznie pogłęb ić fo rm y  w spó łp racy  
z k o m is ja m i rad, zw raca jąc m . in . w iększą n iż  do­
tychczas uwagę na: m o ż liw ie  ja k  na jpe łn ie jsze  ana­
lizo w a n ie  i  uw zg lędn ian ie  w n io skó w  do p la n u  cz łon­
k ó w  k o m is ji i  in n y c h  radnych , szersze udostępnien ie  
ra d n y m  odpow iedn ich  m a te ria łó w , system atyczne in ­
fo rm o w a n ie  ic h  o ko le jn y c h  etapach prac nad planem , 
kon su ltow an ie  p ro je k tó w  w ażn ie jszych rozstrzygn ięć 
z k o m is ja m i ra d  na rodow ych  itp . W yda je  się także 
ważne, aby W K P G  op raco w a ły  szczegółowy p ro g ra m  
prac nad p lanem  5 - le tn im  d la  a k ty w u  społeczno- 
gospodarczego W K P G  oraz w y ty p o w a ły  i  p o w ie rz y ły  
p rzedstaw ic ie lom  tego a k ty w u  odpow iedn io do ich  p rzy ­
go tow an ia  fachowego k o n k re tn e  zagadnien ia  do op ra ­
cow ania. Is to tn e  b y ło b y  rów n ież , aby W K P G  zacieśni­
ły  m ocn ie j sw o ją  w spó łp racę z in s ty tu ta m i n a u k o w y ­
m i i  u cze ln iam i ekonom icznym i, w yko rz y s tu ją c  ich  
op racow an ia  i  m a te r ia ły  d la  pog łęb ien ia  od s trony  
m ery to ryczn e j p lan u  i  ko n s u ltu ją c  z n im i sw o je  w aż­
nie jsze opracowania.

R ów n ie  w ażnym  zadan iem  W K P G  je s t' pogłęb ien ie  
fo rm  w yko rz y s ta n ia  w n ioskó w  do p la n u  p rzo d u ją ­
cych p rzeds ięb io rs tw , zak ładów  i  in s ty tu c ji te reno­
w ych . W  zw ią zku  z ty m  is to tne  by łob y , aby w szystk ie  
W K P G  w y ty p o w a ły  ja k  na jszybc ie j spośród pod­
le g łych  radom  p rze ds ięb io rs tw  i  in s ty tu c ji te  je d ­
n o s tk i gospodarcze, k tó re  b y ły b y  zobow iązane do 
przedłożen ia W K P G  w  okreś lonym  te rm in ie  w  fo rm ie  
odpow iedn ich  opracow ań swoich p ro p o zyc ji odnośnie 
n ie k tó ry c h  zagadnień p la n u  5-le tn iego . W  celu zapew­
n ie n ia  w łaściw ego w yko rzys ta n ia  ty c h  opracow ań dla 
a n a lizy  p ro je k to w a n ych  rozstrzygn ięć p o w in n y  W K P G  
okre ś lić  dok ła dn ie  sposób ich  u jęcia . N a leży tu  pod­
k reś lić , że zakres ty c h  m a te r ia łó w  p o w in ie n  być ogra­
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n iczony  je d yn ie  do w ęz łow ych  zagadnień, k tó ry c h  od­
do lne opracow an ie  je s t niezbędne d la  p ra w id ło w eg o  
sprecyzow ania zadań p lanu. W  żadnym  w yp ad ku  op ra ­
cow ania te n ie  p o w in n y  dub low ać is tn ie ją cych  ju ż  
tego lo d z a ju  opracow ań i  n ie  mogą powodow ać nad­
m ie rnego przeciążenia p ra cam i jednostek gospodar­
czych.

W K P G  p o w in n y  także zacieśnić sw o ją  w spółpracę 
z w y d z ia ła m i re so rto w ym i p re zyd ium  W R N  i  w o je ­
w ó d z k im i zarządam i, w łącza jąc ich  do p rzygo tow an ia  
odpow iedn ich  m a te ria łó w  do p lanu. W K P G  muszą 

p rz y  ty m  udz ie lić  jednostkom  reso rtow ym  szczegóło­
w ych  w y ja śn ie ń  co do założeń i  in s tru k c ji P K P G  do 
p lan u  5 -le tn iego  oraz przekazać ty m  jednostkom  swo­
je  w skazan ia  co do k ie ru n k u  prac i  sposobu u jęc ia  
m a te r ia łó w  do p lanu.

O s ta tn im  zagadnieniem , k tó re  w ym aga tu  pod­
kreś len ia , je s t spraw a na leżytego zorgan izow an ia  
p i ac nad p lanem  5 - le tn im  na szczeblu po w ia tu . Z u w a ­
g i na s łaby jeszcze ,s tan o rg a n iza cy jn y  pow. K P G  
zachodzi konieczność udz ie len ia  im  przez W K P G  
szczegółowego in s tru k ta ż u  i  pom ocy w e  w szys tk ich  
etapach p rac nad p lanem  5 -le tn im . W K P G  p o w in n y  
pam iętać, że p ra w id ło w e  przeprow adzen ie  prac nad 
p lanem  na szczeblu po w ia tu , k tó ry  s tan ow i podsta­
w ow e ogn iw o  p lanow an ia  terenowego, l im itu je  w  za­
sadniczej m ie rze na leżyte  usta len ie  p ro je k tó w  w o ­
je w ód zk ich  p la n ó w  5 -le tn ich . W yda je  się konieczne, 
aby W K P G  organ izu jąc  prace nad p lanem  5 - le tn im  
na szczeblu p o w ia tu  z w ró c iły  przede w szys tk im  u w a ­

gę na usta len ie  w łaśc iw ych  k ie ru n k ó w  prac paw. 
K P G . P ow ia tow e  (m ie jsk ie ) kom is je  p lan ow a n ia  po­
w in n y  o trzym ać kon k re tn e  i  ściśle sprecyzowane za­
dania. Zadan ia  te dotyczyć p o w in n y  w  szczególności 
rozp racow an ia  zagadnień, k tó re  są bezpośrednio z w ią ­
zane z po trzebam i ludnośc i na te ren ie  okreś lonych  
po w ia tów . W  żadnym  w yp a d k u  n ie  p o w in n y  W K P G  
przenosić m echanicznie na pow. K P G  w  fo rm ie  ogó l­
ne j zadań, s taw ianych  przed W K P G  przez w ładze 
cen tra lne, a p o w in n y  dostosować te zadania do p ro ­
b le m a ty k i gospodarczej poszczególnych po w ia tó w  
i  m iast. Prace pow. K P G  nad P lanem  P ię c io le tn im  
p o w in n y  być rów n ież  szerzej n iż  dotąd oparte  na 
bezpośrednich ko n ta k ta ch  z poszczególnym i jednos t­
k a m i gospodarczym i w  te ren ie  oraz p o w in n y  na te j 
drodze dawać m o ż liw ie  pe łne rozeznanie w ażn ie jszych 
zagadnień gospodarczych. W yda je  się także konieczne, 
aby W K P G  z w ró c iły  w iększą n iż  dotychczas uwagę 
na zagadnien ie  s ta łych  k o n ta k tó w  roboczych z pow. 
K P G  w  spraw ach m e ry to ryczn ych  i  o rg an izac ji p racy 
nad planem . P onadto w ym a ga ją  pog łęb ien ia  fo rm y  
w spó łp racy  pow . K P G  z a k tyw e m  społeczno-gospodar­
czym ; w spółp raca ta  pow in na  być opa rta  na tych  
sam ych zasadach ja k  na szczeblu w o jew ód zk im .

W łaśc iw e uw zg lędn ien ie  przez W K P G  p rzy  o rg an i­
zow an ia  prac nad p lanem  5 -le tn im  poruszonych w yże j 
zagadnień p rzyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do lepszego spo­
rządzen ia w stępnych  p ro je k tó w  w o jew ód zk ich  p la ­
nów  p ięc io le tn ich .

C z .  B i e l e c k i

R ecenzje

Chybiona pozycja wydawnicza
K siążka  K a lk u t in a  s M itro fa n o w a  *) z pewnością nie 

jes t rep rezen ta tyw ną  pozycją  w  radz ieck ie j lite ra tu rz e  
fina nso w e j i  n ie  w zbudz iła  szczególnego uznan ia  w śród  
recenzentów  radzieck ich .

K s iążka  ma, oczyw iście, n ie w ą tp liw e  za le ty : przede 
w szys tk im  jes t napisana porządnie. N ie  m ożna m ieć 
W iększych zastrzeżeń co do rozk ładu  m a te ria łu  na po­
szczególne rozdz ia ły  i  co do ko le jnośc i tych  rozdz ia łów  
ja k  rów n ież  co do uk ła d u  m a te ria łu  w  obręb ie roz­
dz ia łów . Za le tą  ks ią żk i jes t je j przystępność: m ożna ją  
czytać i  rozum ieć bez specjalnego p rzygo tow an ia ; d a l­
sza zaleta p racy  K a lk u t in a  i  M itro fa n o w a  —  to  kon ­
kre tność u jęc ia : au to rzy  n ieom al „p row adzą  za rękę “  
re w id e n ta  od je dn e j czynności do d ru g ie j, w y ja śn ia ją c  
m u, ja k  m a te j czynności dokonać i  na  ja k im  fo rm u ­
la rzu  i  ja k  w p isać uzyskane w y n ik i.

D latego też w yd a je  się, że ks iążka m a cha rak te r ra ­
czej „prakticzeskogo posobja“  d la  p ra k ty k ó w -re w id e n - 
tow , a n iże li „uczebnogo posobja“  d la  słuchaczy szkół 
ekonom icznych.

O bok tych  za le t ks iążka m a poważne wady, w  szcze­
gólności dw ie.

P ierwsza, na k tó rą  słusznie z w ró c ił uwagę E. W in ­
ter, w  „P rzeg lądzie  B ib lio g ra fic z n y m  P iśm ienn ic tw a  
Ekonom icznego“  (zesz. 3'54), to  bardzo fo rm a lis tyczn y  
stosunek do zagadnienia k o n tro li dz ia ła lności gospodar­
czej. W praw dzie  au to rzy  m ów ią : „N ie  w o ln o  sprow a­
dzać zadania k o n tro li do fo tog ra fow a n ia  n iedom agań —  
stanow i to  ty lk o  p ie rw szy  e tap k o n tro li i  sprawdzenia 
W ykonan ia ; d ru g i etap —  to  przedsięwzięcie zabiegów 
d la  usunięc ia  n iedom agań“  (str. 6), ale ju ż  w  ty m  pod­
staw ow ym  zaleceniu d la  re w id e n tó w  opuśc ili n iezm ie r- 
n ie  ważne ogniw o, m ia no w ic ie  usta len ie  przyczyn

*) K a lk u tin  W ., Mdtrofanow W. R ew izja i  kontrola dzia- 
ahiości gospodarczej przedsiębiorstw przem ysłowych. PW G

1954, str. 276.

stw ie rdzonych  b raków . A  bez tego ten „d ru g i e tap“  __
usunięcie n iedom agań —  ła tw o  może być sprowadzony 
do zarządzeń fo rm a ln y c h ' bądź n iew ykona lnych .

D rugą  w adą ks ią żk i jes t niedostateczne uw zg lędn ie­
n ie  cech szczególnych p ro d u k c ji p rzem ysłow ej. N aw et 
w  specja lnym  rozdzia le  za ty tu ło w a n ym  niesłusznie 
„R e w iz ja  p ro izw o ds tw a“  m am y zalecenia, k tó re  w  99% 
można zastosować do k o n tro li każdego przesiębiorstwa. 
zalecenie zaś, aby re w id e n t opanow a ł n ie  ty lk o  orga­
n izac ję  p ro d u kc ji, ale i proces technolog iczny (str. 194) 
jes t oczyw iście n iew ykona lne.

Jeś li n ie  m a w ą tp liw ośc i, że ks iążka K a lk u t in a  i M i­
tro fan ow a  może, m im o  je j wad, Oddać duże us ług i czy­
te ln ik o w i radzieck iem u, o  ty le  na leży w ą tp ić , czy d la  
po lskiego czy te ln ika  będzie ona ró w n ie  użyteczna. W ła ­
śnie dz ięk i je j ścisłem u zw iązan iu  g łów n ie  z fo rm a lną  
stroną  k o n tro li radz ieck ie j, w ręcz z fo rm u la rza m i, uży­
w a n y m i w  p ra k tyce  k o n tro li radz ieck ie j, d la  szerszego 
grona po lsk ich  czy te ln ikó w  przydatność je j jes t znacz­
n ie  pom niejszona.

*
Jeś li chodzi o przekład, to  je s t on, n ies te ty , “p rz y k ry m  

n ieporozum ieniem , p rzy  czym g łów n ym  zarzutem , ja k i 
należy postaw ić tłum aczce, je s t n ieznajom ość języka  
polskiego, n ie  m ów iąc ju ż  o n iedostatecznej zna jom ości 
języka  rosy jsk iego i  tem atu . T a k  np. na str. 15 prze­
k ła d u  czytam y o „system ie m in is te rs tw a “ , a na str. 18, 
że „d o  system u k re d y tu  d ługo te rm inow ego należą fu n ­
kcje ...“  W  p ie rw szym  przypadku  chodzi o  sieć o rgan i­
zacyjną m in is te rs tw a , a w  d ru g im  —  o in s ty tu c je  k re ­
dy tu  d ługoterm inow ego. N a tom ias t te rm in  „uczrież- 
d ie n je “  tłum aczka  z uporem  przekłada ja k o  „ in s ty tu ­
c je “  zam iast „p la c ó w k i“  (B anku Państwa). Na str. 14 
czytam y, że „ je d n o  z podstaw ow ych zadań o rganów  
C entra lnego U rzędu S tatystycznego polega na p rz y j­
m ow an iu  w e w ła śc iw ym  czasie i  uogó ln ian iu  k w a r ta l-

59



%
nych  i  rocznych sprawozdań...“  Chodzi tu  oczyw iście 
n ie  o „uo gó ln ian ie “  ty lk o  o  op racow yw an ie  sprawozdań 
zbiorczych. N a str. 16 czytam y o  „p ra c y  e ta to w e j“ , co 
w  ogóle n ic  n ie  znaczy. A u to ro m  chodzi o  w ykonan ie  
p lan u  eta tów . Szczególnym dz iw o ląg iem  jes t „m asowa 
k o n tro la “  (str. 20) zam iast k o n tro li ze s tro n y  o rg an i­
za c ji m asowych. Na te jże str. 20 czytam y o „zaopatrze­
n iu  społecznym “ , gdy chodzi o  ubezpieczenia społeczne 
(„soc ja ln o je  s traehow anje“ ).

N ie k ie d y  tłum a czka  przekracza ju ż  na w e t granicę 
śm ieszności; na str. 21 czytam y: „ . ..k ry ty k a  i  sam okry­
ty k a  błędów...“  O k ry tyce  b łędów  słyszeliśm y. O tym , 
że ludz ie  przeprow adza ją  sa m o kry tykę  —  rów nież. 
O „sam okry tyce  b łędów “  —  p ie rw szy  raz.

T łum aczka  pisze „a k t “  zam iast „p ro to k ó ł“  (np. na  
str. 23, 74 i  76) „k o n to  roz liczen iow e“  zam iast „ra c h u ­
ne k  op e ra cy jny “  (np. na str. 26, 78 i  83), „a u d y to r“  za­

m ia s t „p o w ie rn ik “  (np. na s tr. 29), „o rg a n y  re p u b lik a ń ­
sk ie“  (np. na str. 15) zam iast „o rg an y  re p u b lik  zw iązko­
w y c h “ , w zg l. poszczególnych re p u b lik  zw iązkow ych, 
„ t ru s t “  zam iast „z jednoczen ie“  (np. na  str. 18 i  19). Na 
str. 19 zna jd u je m y „p rzeds ięb io rs tw a n ies ta tu tow e“  za­
m ia s t „przedsięb iorstw ', n ie  posiadających osobowości 
p ra w n e j“ . N a str. 78 czytam y o  „gotów ce kasow e j“  za­
m ia s t „g o tó w k i w  kasie“ , a na str. 73, że „rozbieżności... 
rozw iązu je  się...“  zam iast „w y ja ś n ia  się“ .

T łum aczka  n ie  um ie  sobie dać ra d y  z rozróżn ien iem  
te rm in ó w  „k o n tro li“  i  „ re w iz ja “  z jedne j s trony, a „p ro - 
w ie rk a “  (sprawdzenie) z d ru g ie j, tłum acząc „k o n tro l“
i  „p ro w ie rk a “  je d n ym  słowem  „k o n tro la “ .*

O opracow an iu  re d a kcy jn ym  m ożna pow iedzieć ty lk o  
ty le , że go n ie  m a, poza b łęd nym  przyp isem  na str. 14.

Książka o bankowej kontroli funduszu płac
O sta tn io  na p ó łka ch  ks ię ga rsk ich  ukaza ła  się ks iąż­

k a  o ba nko w e j k o n tro li funduszu  p lac1) przeznaczona 
d la  p ra c o w n ik ó w  finansow ych , za tru d n ie n ia  i  p łac  
p rze ds ięb io rs tw  p rzem ysłow ych , hand low ych , us ługo­
w ych , ro ln y c h  i  in w e s ty c y jn y c h  oraz bankow ych . W  
książce om ów ione są zagadnienia bankow e j k o n tro li 
funduszu  p łac  ty c h  p rzeds ięb io rs tw . Poza ty m  w in n i 
zapoznać się z ks iążką  p ra co w n icy  d z ia łó w  p lan ow a­
n ia  oraz k ie ro w n ic tw o  przedsiębiorstw '.

*
Z da jem y sobie sprawę, że p lan ow a n ie  je s t n ieod­

łączną cechą u s tro ju  socja listycznego, a p lanow ać to 
znaczy n ie  ty lk o  usta lać  p ro g ra m  i  u jąć  go w  c y fry , 
a le  ko n tro lo w ać , czy zosta je on w  sposób w ła ś c iw y  w y ­
konany. D la tego też aby bankow a  k o n tro la  funduszu  
p łac  spe łn iła  sw o je  zadania, m us i ona op ie rać się na 
p la n ie  fuduszu p łac, k tó ry  m us i być  us ta la n y  w  spo­
sób w ła śc iw y . N p . z łe  zap lanow an ie  w ska źn ika  w y ­
da jnośc i, w  od e rw an iu  od m ożliw ośc i osiągnięcia przez 
ro b o tn ik a  w yd a jn o śc i w  k o n k re tn y c h  w a run kach , m a 
późn ie j sku te k  p rz y  ba nko w e j k o n tro li fuduszu  płac. 
Z  grubsza rzecz b io rąc, m ożna s tw ie rdz ić , że bankow a 
k o n tro la  funduszu  p łac op ie ra  się na k o n tro li jego 
w z ro s tu  w p ro s t p ro p o rc jo n a ln ie  do w yko n a n ych  za­
dań. (N ie do tyczy to przedsięb iorstw ' ro ln y c h  k o n tro lo ­
w a nych  w  opa rc iu  o odchy len ie  bezwzględne). A b y  za­
sada ta  b y ła  przestrzegana w e w ła ś c iw y  sposób, na ­
leży w  p la n o w a n iu  us ta w ić  w łaśc iw e  p ro p o rc je , tzn. 
pow iązać w yda jność i  za trud n ien ie  z p ro du kc ją . Je­
że li p rz y  p la n o w a n iu  n ie  b ie rzem y pod uw agę w y d a j­
ności, m ożem y spowodow ać albo duże lu z y  na odc inku  
funduszu  p łac, a lbo  us ta w ić  p la n  za n isko . O ile  w  
p rzyp ad ku  p ie rw szym  przeds ięb io rs tw o będzie m ia ło  
pozorną oszczędność, to  w  d ru g im  w y p a d k u  bank  
s tw ie rd z i p rzekroczenie . B a n k  za pomocą k o n tro li fu n ­
duszu p łac  n ie  zawsze m a możność w  ty c h  w a ru n ka ch  
słusznego zasygna lizow ania  re s o rto w i o  z łe j gospodar­
ce  funduszem  płac.

K s iążka  C ho lińsk iego  i  G rochu lsk iego je s t u  nas 
p ierw szą, k tó ra  om aw ia  w  ca łości zagadnien ie  k o n tro ­
l i  ba nko w e j funduszu  płac.
A u to rz y  m ie li w ięc  w dzięczne po le do dz ia ła n ia  op ie­
ra ją c  się na tym , że w  ub ie g łym  ro k u  ukaza ły  się 
u c h w a ły  P rezyd iu m  Rządu, k tó re  o k re ś liły , w  ja k i 
sposób b a n k i m a ją  k o n tro lo w a ć  fundusz płac, a 
uch w a ła  P rezyd iu m  Rządu N r  53 z d n ia  10.1.1953 r. 
z d e fin io w a ła  fundusz p łac  oraz us ta liła , ja k ie  sk ła d ­
n ik i  w in n y  być  do niego zaliczone. U ch w a ła  P rezy­
d iu m  Rządu N r  54 z dn ia  10.1.1953 r. u s ta liła  m etodę 
k o n tro li funduszu  p łac  d la  p rze ds ięb io rs tw  p rze m y­
s łow ych , h a nd low ych  i  us ługow ych . U ch w a ła  P rezy­
d iu m  Rządu N r  294 z dn ia  18.IV.1953 r. u s ta liła  m e­
todę k o n tro li funduszu  p łac  d la  p rzeds ięb io rs tw  w y ­
kon aw s tw a  inw estycy jnego^ a uch w a ła  P rezyd iu m  
Rządu N r  295 z dn ia  18.IV*1953 r . u s ta liła  m etodę 
k o n tro li funduszu  p łac p rze ds ięb io rs tw  ro ln ych . K s ią ż ­
k a  om aw ia  te uch w a ły , spe łn iła b y  je d n a k  o w ie le  le -

') T . Choliński i  Z . Groehulski — K ontro la ¡bankowa fun­
duszu plac. str. 112 oraz form ularze. Warszawa 1954. Pol- 
gos.

p ie j swe zadanie, gdyby  n a ś w ie tliła  tem a t rów n ież  od 
s tro n y  p o l i ty k i i  system u p łac.

W iem y, że w  u s tro ju  soc ja lis tycznym  p rz y  p lan o ­
w a n iu  w ysokośc i p ła cy  b ra ne  są pod uw agę w zra s ta ­
jące po trzeby mas pracu jących  i  zaspokajan ie ich  przez 
p ro d u k c ję  społeczną. O kreś la jąc  w  p la n ie  wysokość 
funduszu  p łac  trzeba  b rać pod uwagę rów n ie ż  to, że 
dz ia ła lność p ro d u k c y jn ą  i  us ługow ą będą w y k o n y ­
w ać zarów no ro b o tn ic y  w y k w a lif ik o w a n i,  ja k  i  n ie ­
w y k w a lif ik o w a n i,  a w ięc  na leży rozróżn iać  ten  m o­
m ent, iż  s taw ka  d la  rob o tn ika , k tó ry  w y k o n u je  p ra ­
cę w ym aga jącą  k w a lif ik a c ji  będzie wyższa, n iż  ro ­
b o tn ik a  w ykonu jącego  pracę n ie  w ym aga jącą  k w a li­
f ik a c ji.  M a  to na ce lu  m. in . s tw orzen ie  dążności do 
podnoszenia k w a li f ik a c j i  przez p ra cow n ika , co w  re ­
zu lta c ie  p rzynos i w z ro s t w yd a jn o śc i p racy. P ra w id ­
ło w a  p o lity k a  w  u s tro ju  soc ja lis tycznym  polega na za­
łożen iu  szybszego w zros tu  w yd a jn o śc i p ra cy  an iże li 
p łac, tzn. w yda jność  p ra cy  w in n a  w yprzedzać w zro s t 
płac. Jest to kon ieczne z uw a g i na  zapew nienie roz­
szerzonej re p ro d u k c ji i  stałego w zro s tu  p ro d u k c ji n ie ­
zbędnych dó b r d la  szybszego w zro s tu  do b ro b y tu  spo­
łeczeństw a pracującego. K o n tro la  bankow a funduszu 
p łac  uw zg lędn ia  tę p o lity k ę . U ch w a ła  P rezyd iu m  Rzą­
du N r  54 z dn ia  10.1.1954 r. oraz opracowana na je j 
podstaw ie  In s tru k c ja  S łużbow a Narodow ego B an ku  
P olskiego upow ażn ia  je d n a k  M in is tra  F inansów  
i  Przewodniczącego P K P G  do us ta len ia  odm ienne j 
zasady k o n tro li funduszu  p łac  w  p rzeds ięb iors tw ach, 
w  k tó ry c h  obow iązu je  p ro g re syw ny  system  w y n a g ra ­
dzania.

D latego też k o p a ln ie  w ęg la  kam iennego i  b ru n a tn e ­
go, w  k tó ry c h  obow iązu je  system  p ro g re syw ny , k o rz y ­
s ta ją  z osobnych p rzep isów  o bankow e j k o n tro li fu n ­
duszu płac, uw zg lę dn ia jących  ten system  w y n a g ro ­
dzeń. K s iążka  w in n a  b y ła  w ięc  w ykazać  z w iększą 
w yraz is tośc ią , że p rzeds ięb io rs tw a  przem ysłow e, w  k tó ­
rych  is tn ie je  p ros ty  system  ako rdow y, kon tro low ane  
są przez b a n k  w e d łu g  zasady proporc jona lnego k o ry ­
gow ania  funduszu płac w  stosunku do w yko na nych  za­
dań, a przedsięb iorstw a, w  k tó rych  obow iązu je  p ro - N 
g resyw ny system  p łac  są k o n tro lo w a n e  w e d łu g  osob- \  
nych  przep isów  (na po ds taw ie  op racow anych w ska źn i­
k ó w  uw zg lę dn ia jących  progresję). A u to rz y  n ie  w y k a ­
za li, że z różnego system u w ynag radzan ia  w y n ik a  od­
m ie nn y  system  k o n tro li.

W iem y też, że p rzeds ięb io rs tw a hand low e i u s łu ­
gowe, w  k tó ry c h  obow iązu je  p rzew ażn ie  czasowy (a n ie  
ako rdow y) system  płac, k o n tro lo w a n e  są przez N B P  
w g  części s ta łe j i  zm ienne j.

Do części s ta łe j zalicza się w ynagrodzen ie  w yp ła ca ­
ne p ra c o w ik o w i za czas p rzep racow any bez w zg lędu 
na osiągnię te przez niego w y n ik i,  do  części zaś zm iennej 
za licza się p rem ie , k tó re  p ra c o w n ik  o trz y m u je  w  za­
leżności od w yko n a n ych  przez niego zadań. Jak  z te ­
go w y n ik a , w  przeds ięb io rs tw ach  h a nd low ych  i  u s łu ­
gow ych spo tykam y je d n a k  często rów n ie ż  czasowo- 
p re m io w y  system  płac.

Coraz częściej spo tyka  się także w  ha n d lu  p ro w i­
z y jn y  system  płac, po lega jący na tym , że pracownik
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o trz y m u je  w ynag rodzen ie  w  w ysokości us ta lone j w g  
s ta w k i od uzyskanego przez niego ob ro tu .

G dyby a u to rzy  om aw iane j k s ią ż k i p o d k re ś lil i te m o­
m en ty , s ta ła b y  się ona d la  cz y te ln ik a  ba rd z ie j z rozu­
m ia ła  i  m óg łby  on le p ie j zrozum ieć pow iązan ie  ban­
k o w e j k o n tro li funduszu  z ogó lnym  system em  płac. 
Ponadto by łob y  to  korzystne jeszcze dlatego, ponie­
w aż stosunkowo^ m a ło  je s t u  nas książek, k tó re  u jm o ­
w a ły b y  w  całości zagadnien ie  p o lity k i oraz system  
płac. D latego, naw iasem  m ów iąc, by ło b y  chyba słusz­
ne, aby P o lsk ie  W yd a w n ic tw a  Gospodarcze rozw a ży ły  
m ożliw ość w yd a n ia  spec ja lne j ks ią żk i pośw ięconej po­
l i ty c e  i  sys tem ow i p łac  obow iązu jącym  w  Polsce, co 
pom ogłoby w ie lu  p ra cow n iko m  jednostek gospodar­
czych w  ic h  p racy.

W raca jąc do k s ią żk i C ho lińsk iego i  G rochu lsk iego, 
posiadałaby ona w iększą w artość, gdyby au to rzy 
om aw ia jąc  bankow ą  k o n tro lę  funduszu  p łac  le p ie j 
uza sad n ili pow ody odm ienności p rzep isów  do tyczą­
cych  p rze ds ięb io rs tw  (przem ysłow ych, hand low ych , 
us ługow ych , ro ln y c h  i  in w e s tycy jn ych ) w  zależności 
od ic h  ch a ra k te ru  dz ia ła lnośc i. P rzep isy  ba nko w e j 
k o n tro li funduszu  p łac  są bo w iem  odm ienne d la  p rzed ­
s ię b io rs tw  in w es tycy jn ych , ro lnych , hand low ych, 
us ługow ych  i  p rzem ysłow ych . P odyktow ane to  je s t ko ­
niecznością spe cy fik i poszczególnych rodza jów  przed­
s ię b io rs tw  zarów no od s tro n y  obow iązującego w y n a ­
gradzan ia  ja k  rów n ież  i  sam ej dz ia ła lnośc i gospodar­
czej. W eźm y d la  p rz y k ła d u  p rzeds ięb io rs tw o  ro lne .

P rzeds ięb io rs tw a ro ln e  z a tru d n ia ją  p ra c o w n ik ó w  do 
poszczególnych rod za jów  p ra c  w  ro ln ic tw ie . U s taw ie ­
n ie  p la n u  z a tru d n ie n ia  odbyw a się w  zasadzie na pod­
s taw ie  ob liczeń —■ w  oparc iu  rów n ież  o dośw iadcze­
n ia  la t  ub ie g łych  —  pracoch łonności p rz y  poszcze­
gó lnych  pracach w  p o lu  na 1 ha z iem i. D la tego też 
ko ryg ow an ie  funduszu  p ła c  p rocen tem  w yd a jn ośc i 
z ha b y ło b y  niesłuszne, ty m  ba rdz ie j, że w y n a g ro ­
dzenie za pracę w yp łacane  jes t w  zależności od ob­
ró b k i ha, a osiągnięcie w yd a jn o śc i z ha je s t n ie  zaw ­
sze uzależnione ty lk o  od w łożone j p racy, lecz in n y c h  
m om entów  np. w a ru n k ó w  a tm osfe rycznych. B ie rze się 
rów n ie ż  pod uwagę, że p rzeds ięb io rs tw o  ro ln e  m usi 
dokonać ob ró b k i w szys tk ich  roś lin , k tó re  w  danym  
ro k u  up raw ia .

W eźm y ja k o  d ru g i p rz y k ła d  p rzeds ięb io rs tw o  ha n ­
dlowe.^ P rzeds ięb io rs tw o hand low e o trz y m u je  (zresztą 
ta k  ja k  każde inne) l im it y  z a tru d n ie n ia  usta lone na 
podstaw ie  na łożonych d la  n iego zadań. W  ram ach 
tego l im itu  za tru d n ie n ia  w in n o  w yko n yw a ć  zadania, 
a  jeże li przekroczy te zadania, to  z tego ty tu łu  należy 
się p ra co w n iko m  wyższa prem ia . S tąd też bankow a 
k o n tro la  k o n tro lu ją c  osobno część sta łą  (w  ram ach 
skorygow anego funduszu  płac) n ie  dopuszcza do p rze ­
kraczan ia  lim itó w  za trud n ien ia  i  oddz ia łu je  na prze­
kraczan ie  zadań p lan ow ych  w  ram ach n a jw y ż e j p ła -  
nowanego z a tru d n ie n ia  d la  danego p rzeds ięb io rs tw a . 
P rzekraczan ie  s tanu  za tru d n ie n ia  w  p rzeds ięb io rs tw ach  
ha nd lo w ych  czy też us ługow ych  b y ło b y  niesłuszne. 
N iesłuszne je s t ró w n ie ż  przekraczan ie  p lanow anego 
za tru d n ie n ia  i  w  in n y c h  przeds ięb io rs tw ach , ale n ie  
zawsze je s t to m oż liw e  do s k o n tro lo w a n ia  za pomocą 
ba nko w e j k o n tro li funduszu  p łac  np. w  przem yśle.

Te w szys tk ie  zagadnien ia  n ie  są w  książce dosta­
tecznie pogłębione.

N astępna spraw a, o k tó re j na leży w spom nieć, to 
sp raw a  pow iązan ia  funduszu  p łac  z podz ia łem  do­
chodu narodowego. Fundusz płac- m a śc is ły  zw iązek 
z podz ia łem  te j części dochodu narodowego, k tó ra  
Przeznaczona je s t na  fundusz in d y w id u a ln e j ko n ­
sum pc ji. A  zatem  podz ia ł te j części dochodu na rodo­
wego w in ie n  odbyw ać się w  zależności od ilo ­
ści i  jakośc i w łożone j p racy przez uczestn ika tw o ­
rzen ia  dochodu narodowego. P odzia ł dochodu na rodo­
wego w  u s tro ju  soc ja lis tycznym  n ie  odbyw a się w  
sposób ż y w io ło w y , lecz p lan ow y , uw zg lędn ia jąc  zasadę 
«każdem u w g  jego p ra c y “ . P odz ia ł te j części dochodu 
narodowego, k tó ra  je s t przeznaczona na in d y w id u a l­
ną konsum pcję  w śród  uczestn ików  p ro d u k c ji m ate­
r ia ln e j nazyw am y p ie rw o tn y m  podz ia łem  dochodu 
narodowego.

Część dochodu narodowego przeznaczona je s t ró w ­
nież na u trz y m a n ie  a d m in is tra c ji, a zatem  i 'n a  płace 

a tych , k tó rz y  p ra c u ją  w  a d m in is tra c ji oraz w y k o ­

n u ją  pracę, n ie  zw iązaną bezpośrednio z tw o rzen iem  
dochodu narodowego, lecz w y k o n u ją  fu n k c je  w  spo­
łeczeństw ie d la  tego społeczeństwa pożyteczne. I  d la ­
tego w  książce na leżało w ykazać  odm ienność k o n tro li 
jednos tek  budże tow ych  i  om ów ić, dlaczego w g  eta tów , 
s taw ek i  funduszu  p łac te je d n o s tk i są kon tro low ane . 
N a leża ło  ró w n ie ż  om ów ić  pow iązan ie  k o n tro li fu n ­
duszu p łac  z b ilansem  dochodów  i  w y d a tk ó w  lu d ­
ności. Z da je m y  sobie spraw ę z tego, że dochody lu d ­
ności p ra cu jące j w y ra ż a ją  się w  o trzym an ych  na leż­
nościach za pracę. B ilan s  dochodów  pom aga w  p la ­
n o w a n iu  zaopatrzenia ludnośc i celem  zaspoko jen ia  ich  
potrzeb, a w ięc  ic h  w yd a tkó w . M a  to  szczególne zna­
czenie w  p lan ow a n iu  m asy to w a ro w e j d la  apara tu  
hand lu . O m ów ien ie  i  tego zagadn ien ia  w p ły n ę ło b y  na 
lepsze zrozum ien ie  p ro b le m a ty k i p łac  przez czy te l­
n ika .

A u to rz y  n ie  pokaza li, w  ja k i sposób na leży księgo­
w ać n ie k tó re  w y d a tk i,  zna jd u ją ce  się w  in n y c h  fu n ­
duszach, np. zak ładow ym , pod lega jącym  zgodnie 
z U ch w a łą  P rezyd iu m  Rządu N r  53 z 10.1.1953 r. k o n ­
t r o l i  ba nkow e j. Podan ie przez a u to ró w  w  książce k i l ­
k u  p rz y k ła d ó w  oraz pokazanie od s tro n y  p ra k ty k i,  
ja k  na leży rozw iązyw ać te zaszłości, pom og łoby w ie lu  
p ra co w n iko m  księgowości usunąć trudnośc i, z k tó ry m i 
b o ry k a ją  się w  pracy. Jeś li n ie  m ożna b y ło b y  podać 
w iększe j ilo śc i ta k ic h  p rzyk ła d ó w , au to rzy  w in n i b y li 
zw ró c ić  uwagę, ja k ie  zagadnien ia  na leża łoby ro z w ią ­
zać przez D epa rtam en t K sięgow ości M in is te rs tw a  F i­
nansów.

W  ogóle w  'książce jest, naszym  zdaniem., zb y t m a ło  
p rzyk ła d ó w , dz ię k i k tó ry m  c z y te ln ik  le p ie j z ro zu m ia ł­
b y  om aw iane zagadnienia. O dnosi się to szczególnie 
do rozdzia łu , w -k tó ry m  om ó w io ny  je s t system  k o n tro ­
l i  p rze ds ięb io rs tw  h a nd low ych  i  us ługow ych . Jak  w ia ­
dom o w  hand lu  m am y następujące system y orem io- 
w a m a : “

1) m iesięczny,
2) m ie s ięczn o -kw a rta ln y ,
3) k w a rta ln y .
P ie rw szy  system  polega na tym , że p ra c o w n ik  o trz y ­

m u je  p rem ię  w  zależności od w yko n a n ia  przez niego 
p racy  w  danym  m iesiącu, za k tó ry  jes t przyznaw ana 
prem ia . D ru g i system  polega na  tym , że p ra co w n ik  
o t iz y m u je  p re m ię  w  zależności od. w yko n a n e j przez 
niego p ra c y  w  danym  m iesiącu, a następn ie je s t roz­
liczany  ponow n ie  w  zależności od w yko na ne j przez 
niego p ra c y  w  k w a rta le , np .: w  s tyczn iu  w yko na no  
zadan ie w  120 /oy w  lu ty m  w  105%, w  m arcu  w  99%, 
ta k  .w ięc p rzec ię tny  p ro cen t za I  k w a r ta ł w ynos i 108.

W  ty m  w yp a d k u  p re m ię  za styczeń p ra c o w n ik  
o trzym a w g  re g u la m in u  za w yk o n a n ie  p la n u  w  120%, 
za lu ty  o trzym a  za w yko n a n ie  w  105%, a za m arzec 
m e o trzym a  p re m ii (zakładam y, że re g u la m in  n ie  p rze­
w id u je  p re m ii za w yko n a n ie  p la n u  w  99%). Jeże li po - ' 
b ra ł p re m ię  za styczeń np. 240 z ł, za lu ty  150 zł, za 
m arzec 0, a za k w a r ta ł na leża ła m u  się p re m ia  za 
w yko n a n ie  zadań w  104% —  504 z ł —  to  ostatecznie 
pobierze p rz y  roz liczen iu  za k w a r ta ł p re m ie  w  w y ­
sokości 114 zł. y

T rzec i system  polega na  tym , że p ra c o w n ik  pob ie ­
ra  p rem ię  za I  i  I I  m iesiąc k w a r ta łu  w  w ysokości p la ­
now ane j (100%), a po u p ły w ie  -k w a rta łu  o trz y m u je  
p re m ię  w  zależności od w yko n a n ych  przez niego za­
dań  za d a ny  k w a r ta ł.  Jak  w idać, zagadnien ia  zw iąza­
ne z k o n tro lą  bankow ą p łac  zysku ją  p rz y  i lu s tra c ji ich  
p rz e jrz y s ty m i p rzyk ła d a m i.

Jeszcze na zakończenie k ilk a  uw ag szczegółowych.
Na s tr. 49 au to rzy  piszą: „ Is tn ie ją  je d n a k  p rzed­

s ięb iorstw a, w  k tó ry c h  ze w zg lędu na d e fic y to w y  cha­
ra k te r  p ro d u k c ji przez n ie  a r ty k u łó w  m a jących  is to t­
ne znaczenie d la  ro z w o ju  gospodark i na rodow e j obo­
w ią z u je  system  a ko rdu  progresyw nego“ . U żyw an ie  
s łow a d e fic y to w y  może u n ie k tó ry c h  cz y te ln ik ó w  
w p row a dz ić  n ieporozum ien ie  i  d la tego też na leża łoby 
podkreś lić , że p ro g re syw n y  system  w ynagradzan ia  
(ako rdy) spo tyka się w  p rzedsięb iorstw ach, k tó re  s ta ­
n o w ią  d la  naszej gospodark i na rod ow e j tzw . w ąsk ie  
ga rd ło  np. gó rn ic tw o . N ie k tó rz y  czy te ln icy  słowo" de­
f ic y to w y  m o g lib y  b łędn ie  zrozum ieć, że chodzi tu  o to, 
że cena a r ty k u łu  produkow anego przez te przedsię­
b io rs tw a  je s t us ta lana pon iże j w a rtośc i.
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N a s tr. 43 a u to rzy  'piszą: „B a n k  us ta la  rów n ież  od­
chy len ie  'bezwzględne d la  tych  jednostek, k tó re  p ro ­
w adzą dz ia ła lność sezonową“ . S łusznym  by łob y , gdyby  
zdanie to  b rzm ia ło  w  ten sposób: „B a n k  usta la  ró w ­
n ież odchy len ie  bezwzględne d la  tych  jednostek, k tó re  
n ie  p row adzą w  pew nych  okresach dz ia ła lnośc i za­
sadn icze j“ . A u to rz y  p recyzu jąc  to zdanie w  książce 
m ie li na m y ś li p raw dopodobn ie  p rzem ysł cuk ro w n iczy , 
k tó ry  p ro w a dz i dz ia ła lność sezonową. A le  poza p rzed­
s ię b io rs tw am i, k tó re  prow adzą dzia ła lność sezonową 
b a n k  k o n tro lu je  odchy len iem  bezw zg lędnym  rów n ież  
p rzeds ięb io rs tw a  w  s tosunku do k tó ry c h  o trzym a  za­
w iado m ie n ie  od je d n o s tk i nadrzędne j, że n ie  będą 
p ro w a d z iły  w  p e w n ym  okreś lonym  czasie dz ia ła lnośc i 
zasadniczej, np. m ły n y  gospodarcze.

N a s tr. 26 ną końcu  zdan ia  d rug iego ustępu na le ­
ża łoby ipo s łow ie  „k ie ro w n ik a  urzędu cen tra lnego“  do­
pisać „ lu b  podsekre tarza s tanu  —  zastępcy k ie ro w ­
n ik a  u rzędu  cen tra lnego“ .

N a s tr. 36 na począ tku  zdan ia  osta tn iego ustępu 
je s t pow o łan ie  się na ustaw ę z d n ia  10.1.1953 r. N a­
leży s łow o „u s ta w ę “  zastąp ić s łow em  „u c h w a łę “ .

R ozdzia ł 9 oraz rozd z ia ł 10 k s ią żk i je s t dobrze o p ra ­
cow any i  w y ra ź n ie  gó ru je  je że li chodzi o poziom  nad

P rze g lą d  czasopism

Wsienarodnoje dw iżenije za powyszenije proizwoditielnosti 
truda (Ogólnonarodowy ruch o wzrost wydajności pracy). 
Kom m unist n r  1171954, str. 3—8.

A utor stwierdza, że w  ciągu ostatnich 25 la ł wydajność 
pracy w  przem yśle radzieckim  wzrosła 6-krotnie, a w  b u ­
downictwie i  transporcie ko lejow ym  3,5-krotnie. Wydajność 
pracy w  kołchozach ä s'owchozach jest 3-krotn ie wyższa niż 
w  roln ictw ie przedrewolucyjnym . Jest to  w yraźnym  dowo­
dem wyższości ustroju socjalistycznego, u którego podstaw  
leży społeczna własność środków produkcji i planowa organi­
zacja gospodarki! narodowej. Socjalizm  otworzył! bowiem  
nieograniczone m ożliwości dla postępu technicznego d dla 
podniesienia poziomu kulturalno-technicznego mas pracują­
cych, a w ięc i  d la  wzrostu wydajności pracy. —

A utor wskazuje drogi do w ykorzystania wszys|tikich boga­
tych możliwości dalszego podniesienia wydajności pracy, do 
których przede wszystkim  należy podnoszenie poziomu tech­
n ik i we wszystkich przedsiębiorstwach, pełniejsze w ykorzy­
stanie maszyn i urządzeń oraz powierzchni produkcyjnych, 
dalszy rozwój współzawodnictwa, rozw ijanie i  rozpowszech­
nianie twórczej in ic ja tyw y  mas pracujących, wyrażającej się 
w  ruchu racjonalizatorskim , usprawnienie organizacji pracy, 
pogłębienie pracy organizacji zw iązkowych i  podniesienie 
socjalistycznej dyscypliny pracy, (b)

iP. F IE D O S IE JE W  — K azw itije  proizw oditielnych sil i pro- 
izwodstwiennych otnoszenij p r i socjalizmie (Rozwój sił w y ­
twórczych i stosunkóiw produkcyjnych w  warunkach socja­
lizm u). Kom m unist nr 11/1954, str. 9—24.

W zajem ne oddziaływanie i kształtowanie się dwóch stron 
sposobu produkcji — sił wytwórczych 1 stosunków produk­
cyjnych, w  poprzednich form acjach społecznych wyrażało  
się w  antagonistyeznych stosunkach tmiędzy w rogim i klasa­
m i, w  warunkach natomiast ustroju socjalistycznego polega 
ono na koleżeńskiej ’ współpracy członków społeczeństwa. 
A utor fo rm ułu je  zasadę kształtowania się dwóch stron so­
cjalistycznego sposobu produkcji, ja k  następuje: „W  w a­
runkach socjalizmu m asy pracujące są nie ty lko  główną 
siłą w ytwórczą społeczeństwa, lecz są zarazem nosicielami 
danych stosunków produkcyjnych, z  których układu ko rzy ­
sta ją“ . Fakt, że w  w arunkach socjalizmu, producenci są jed ­
nocześnie zespołowymi w łaścicielam i środków produkcji 1 sa­
m i korzystają z owoców swej pracy, stanowi o tym , że sto­
sunki produkcyjne reprezentują nie stosunki wzajem nie so­
bie wrogich klas, lecz koleżeńskie stosunki ludzi pracy, w ol­
nych od wyzysku, w  ustroju socjalistycznym istnie ją jednak  
jeszcze przeciwieństwa, w ypływ ające z niezgodności m iędzy  
siłam i w ytw órczym i i  stosunkami ¡produkcyjnym i Jest to 
w alka nowego ze starym; w a lka  z przeżytkam i kapita lizm u  
w  życiu i świadomości ludzi; w alka z zacofaniem 1 niedo­
ciągnięciami w  pracy przedsiębiorstw i  instytucji państwo­
w ych i  społecznych. Przeciw ieństwa te są jednak przezwy­
ciężane, gdyż naruszenie prawa zgodności sił wytwórczych

in n y m i rozdz ia łam i. Auto rzy, w  rozdz ia le  9 zw ra ca ją  
uw agę na obow iązk i k ie ro w n ik a  p rzeds ięb io rs tw a w  
zakresie k o n tro li funduszu  p łac, pokazu jąc ja k  na leży 
p ra k ty c z n ie  k o n tro lo w a ć  fundusz p łac aby zapobiec 
przekroczeniu lu b  ja k  na leży szukać źród ła  pow staw a­
n ia  przekroczen ia  p rzeds ięb io rs tw a . W  10 rozdzia le  
au to rzy  zw raca ją  uwagę, ja k ie  szczegółowe zagadnie­
n ia  na leży jeszcze uregu low ać. N a leży nadm ien ić , że 
zagadnien ie  te rm in a rza  w y p ła t  zosta ło ju ż  u re gu low a ­
ne w  ten  sposób, że in s tru k c ja  s łużbow a w ydana  przez 
N a ro d o w y  B a n k  P o lsk i u leg ła  zm ian ie  je że li chodzi 
o okres roz liczan ia  m iesięcy. Obecnie ob ow iązu je  n ie  
te rm in  25 dn i po m iesiącu sprawozdaw czym , lecz ostat­
n i dzień m iesiąca po m iesiącu sprawozdaw czym . O bo­
w ią zu je  to od lip c a  bieżącego ro ku , ty m  sam ym  n ie  
m ogło być  uw zg lędn ione  w  książce.

A u to rz y  zasługu ją  na uznan ie z uw ag i na  to, że 
p ie rw s i w  sposób szczegółowy op raco w a li ks iążkę 
o tem atyce ba nko w e j k o n tro li funduszu  p łac  i  u ję l i  
zagadnienie w  pew ną całość. K s iążka  ta  w in n a  być 
je d n a k  początk iem  dalszych p rac na  o d c in ku  s tw orze­
n ia  l i te ra tu ry  w  zakresie  p o lity k i p łac, u jęc ia  w  ca­
łość obow iązującego u nas system u p ła c  i  na  ty m  t le  
ba n ko w e j k o n tro li funduszu  płac.

S t .  S i k o r a

i stosunków produkcyjnych, ta k  samo ja k  naruszenie wszy­
stkich innych praw  ekonomicznych, przynosi szkodę gospo­
darce socjalistycznej. <b)

M . MOISIEJEfW  — N atu ra lna ja  opłata rabot M IS  i je jo  zna- 
czenije dla ukriep len ija  ekonomiczesklch swlazlej goroda 
i  d ieriew ni ¡(Opłaty w  naturze za roboty M TS  i  ich znacze­
nie dla umocnienia w ięzi m iędzy miastem i wsią). K om m u- 
nist n r  11/1954, str. 39—52.

Decydującą rołę w  w ięzi produkcyjnej m iędzy przemysłem  
i  roln ictwem , m iędzy dw iem a dziedzinami gospodarki socja ­
listycznej — odgrywają ośrodki m aszynowo-traktorowe, zaś 
form ą która powstała iw w yn iku  w ykonyw anej przez M TS  
pracy są opłaty w  naturze.

Do 1953 roku w  ZSRR staw ki opłat w  naturze za pracę 
MTS by ły  różnicowane dla każdej upraw y w  zależności od 
urodzaju. Metoda ta osłabiała jednak działanie bodźca eko­
nomicznego, którego celem ¡było zmobilizowanie kołchozów  
do zwiększenia w ysiłków  w  k ie ru n ku  podniesienia urodzaj­
ności upraw, albowiem przy wyższej wydajności z ha m u­
siano wydzielać dla państwa więcej ¡zebranego plonu i w  w y ­
n iku  dla kołchozu pozostawała m niej ¡więcej ta sama ilość 
zbiorów, ja k  w  innych kołchozach, k tó re  uzyskały niższą 
wydajność z ha. Należy p rzy  tym  dodać, że wyższa uro­
dzajność nie zawsze m iała swe źródło w  lejpszej pracy M TS, 
a w ięc nie zawsze ustalanie dla nich w  zw iązku z lepszymi 
¡plonami większych opłat było uzasadnione.

Od 1953 roku stopniowo wprowadzany jest w  Zw iązku R a­
dzieckim  nowy system opłat za roboty M TS, opierający się na 
stałych stawkach, niezależnych od urodzajności. O systemie 
tym  m ów i autor artyku łu , (b)

W. D IA C Z E N K O  — O prirodzie i  funkcjach sowietskich f i ­
nansów (O istocie i  funkcjach finansów radzieckich). W opro- 
sy ekonom iki n r  8/1954, str. 46—59.

Zadaniem  finansów radzieckich jest współdziałanie w  pier­
w otnym  i  ^wtórnym podziale środków pieniężnych w  s(po- 
łeczeństwie, w  celu realizacji socjalistycznej reprodukcji 
rozszerzonej, zm ierzającej do ¡coraz pełniejszego zaspokoje­
n ia potrzeb mas pracujących.

Stwierdzając, że za pośrednictwem finansów zapewnia się 
tworzenie i prawidłow e wykorzystanie określonych zasobów 
pieniężnych, autor obala uproszczone ¡poglądy niektórych  
ekonomistów, jakoby właśnie same zasoby pieniężne były  
równoznaczne z pojęciem finansów'. Tymczasem nauka o f i '  
nansach bada nie zasoby pieniężne jako  takie, lecz stosunki 
ąpołeczne, za których pośrednictwem  tw orzy się, rozdziela 
¡i w ykorzystuje środki pieniężne.

Finanse stanowią system stosunków pieniężnych, historycz­
nie nierozerwalnie związanych z istnieniem  i funkcjonowaniem  
państwa i dlatego też 'podstawą nauki o finansach radzieckich  
jest m arksistowsko-leninowska teoria o reprodukcji socjali­
stycznej i państwie socjalistycznym.
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Opierając się na tym  stwierdzeniu autor w ykazuje istotne 
różnice m iędzy działaniem  systemu finansowego w  państwie  
kapita listycznym , gdzie skierow any jest on na wzmożenie 
wyzysku klas pracujących w  celu powiększenia zysku i  stwo­
rzenia uprzywilejowanego stanowiska klasom /posiadającym — 
i  działaniem  systemu finansowego w  Z w iązku  Radzieckim, 
gdzie stał się on narzędziem  ograniczania 1 w yp ieran ia ele­
m entów  kapitalistycznych, lik w id ac ji kapita listów  jako  klasy, 
zniesienia wyzysku człowieka przez człowieka, narzędziem  
budownictwa socjalistycznego i  podniesienia poziomu m ate­
rialnego i  ku lturalnego mas pracujących w  celu stopniowe­
go przejścia od socjalizmu do kom unizm u.

W  ramach artyku łu  autor om awia rolę finansów przedsię­
biorstw socjalistycznych, stanowiących podstawę całego sy­
stemu finansowego w ykazując różnicę m iędzy działaniem  
finansów w  przedsiębiorstwach państwowych i  kołchozowo- 
spółdzielczych. Podkreśla p rzy  tym  znaczenie systemu finan­
sowego jako  dźw igni rozrachunku gospodarczego.

W iele uw agi poświęca autor uw ypuklen iu  zagadnienia konie­
czności stworzenia ogółnopaństwowego funduszu zasobów 
pieniężnych oraz ro li finansów w  podziale p roduktu  społecz­
nego za pośrednictwem budżetu państwowego N ie  polmlja 
p rzy  tym  ro li finansów jako  narzędzia ew idencji i  ko n tro li 
państwowej, zwracając również uwagę na planowy charakter 
gospodarki środkam i pieniężnym i. <b)

A . W IE R S Z Y N IN , I. ISA JEW , S. SAMOJŁOW  — O re ­
zerwach durniejszego rosta proizwoditielnosti truda na pred- 
p rija tija c h  Swierdłowska (O rezerwach dalszego wzrostu w y ­
dajności pracy w  przedsiębiorstwach Swierdłowska). Wopro- 
sy ekonom iki n r  8/1954, str. 61—69.

Podstawę analizy stanowi działalność 3 poważnych zakła­
dów, a m ianowicie: Uralsklch Zakładów  Budow y Maszyn 
(Uralmaszzawod, Uralsklch Zakładów  Budowy Tu rb in  i Z a ­
k ładó w  Technicznych W yrobów Cum owych. A utorzy w yka­
zują, że podniesienie wydajności pracy osiągnięte zostało dro­
gą w ykorzystania istniejących rezerw , a m ianowicie —- 
zm niejszenia absencji załóg i  przestojów, obniżenia praco­
chłonności produkcji, wprowadzenia dalszej m echanizacji 
i autom atyzacji procesów technologicznych oraz usprawnienia  
organizacji pracy i  produkcji.

L. Z A L C M A N  — Woprosy dałniejszej in tensyfikacji i spe­
c ja lizac ji żiwotnowodstwa w  SSSr  .(Zagadnienia dalszej in ­
tensyfikacji i  specjalizacji hodowli zwierzęcej w  ZSRR). 
W oprosy ekonom iki n r 8/1954, str. 70—83.

Biorąc pod uwagę specyficzne właściwości klim atyczne  
i glebowe poszczególnych regionów, autor wskazuje drogi 
do rea lizac ji postawionych przez partię  i  rząd zadań w  za­
kresie zwiększenia pogłowia bydła ,i podniesienia jego pro­
duktywności. (b)

W . S U SZC ZEN K O  Zakon konkurencji i  anarchii proiz- 
wodstwa w  usłowijaeh gospodarstwa m ónopolii (Prawo konku­
rencji i  anarchii w  w arunkach panowania monopoli). Wo­
prosy ekonom iki n r  8/1954, str. 97—d li .

A utor w  owej konsultacji w ykazuje, że w  gospodarce k a ­
pitalistycznej nieuchronnie powstawać muszą dysproporcje 
m iędzy produkcją i spożyciem, m iędzy działem I  i  I I  pro­
d u kc ji społecznej, m iędzy przem ysłem  i roln ictw em  itd. 
Nieuniknione są także w  .tych warunkach ostre sprzeczności 
i k o n flik ty , ja k  również zastoje w  rozw oju produkcji, w y ­
w ołujące wyczerpanie i wyniszczenie sił wytwórczych. P la ­
now y zaś, nieżyw iołow y rozwój produkcji jest w  warunkach  
pryw atnej własności środków p rod ukc ji niem ożliwy, albo­
w iem  anarchia produkcji kapita listycznej w yn ika  z właści­
w ej kapita lizm ow i zasady w yzysku człowieka przez człowie­
ka oraz z podstawowego celu kap ita lizm u, ja k im  jest osiąga­
nie m aksym alnych zysków drogą wyzysku i  grabieży mas 
pracujących i  uciskanych narodów.

A utor rozważa stosunki, ja k ie  u łoży ły  się w  im peria listy­
cznym stadium  kapita lizm u, porównując je  ze stosunkami 
w epoce kapitalizm u' przemysłowego, k iedy zasada wolnej 
konkurencji była zasadą panującą. W yjaśnia on przy  tym , że 
monopole wyrosły na gruncie wolnej konkurencji.

Operując licznym i przykładam i z gospodarki k ra jó w  kapi­
talistycznych, przede wszystkim z  USA, autor udowadnia, 
że w  epoce im perializm u znacznie zaostrzyły się podstawowe 
sprzeczności kapita lizm u. W  w arunkach panowania monopoli 
koncentracja p rod ukc ji osiągnęła niebywałe rozm iary, przy  
Pozostawieniu w  mocy przywłaszczania w yn ikó w  pracy przez 
Prywatnych kapitalistów. Zm niejsza się przy tym  stale liczba 
kapitalistów, przywłaszczających sobie efekty  pracy robotni­
ków. Zaostrzenie podstawowych sprzeczności kapita lizm u

w p ły n ę ło  na  pog łęb ien ie  a n a rc h ii ca łe j gospoda rk i (ka p ita li­
s tyczne j, p rz y  czym  w zrasta jące  ubożenie m as p ra cu ją cych  
i  zw iązane z ty m  zm n ie jszen ie  ch łonnośc i ry n k o w e j p row a­
dzi do zw iększen ia  d y s p ro p o rc ji m ię d zy  p ro d u k c ją  1 spo­
życ iem  oraz zaostrza w a lkę  k o n k u re n c y jn ą  m o n o p o li na ry n -  
k a ch  św ia tow ych .

M onopo le  n ie  m ogą bow iem  zachow ać sw ej p o z y c ji i  zdobyć 
p rzew ag i w  w a lce  k o n k u re n c y jn e j bez zapew n ien ia  sobie m a­
ksym a lnego zysku, k tó r y  je s t kon iecznością  d la współczesne­
go, m onopo lis tycznego k a p ita liz m u , gdyż ty lk o  w  te n  spo­
sób p o tra f i on  re a lizow ać  re p ro d u k c ję  rozszerzoną. D z ia ła ­
n ie  podstaw ow ego ekonom icznego p raw a  współczesnego k a ­
p ita liz m u  .prow adzi do zw iększen ia  a n a rch ii i  chaosu w  go­
spodarce pa ń s tw  k a p ita lis ty czn ych .

Im p e ria lis ty c z n e  sprzeczności, w y n ik a ją c e  z  w a lk i k o n k u ­
re n c y jn e j m ię d zy  m onopo lam i, n ie u ch ro n n ie  p row adzą  do w o ­
je n , k tó re  z  k o le i są p rzyczyną  ogrom nego zniszczenia s ił 
w y tw ó rczych .

U sta len ie  cen k a r te lo w y c h  l ik w id u je  w  znacznym  s to p n iu  
bodźce ekonom iczne do w p ro w adza n ia  no w e j te c h n ik i,  .przy 
czym  pow sta ją  m o ż liw o śó i ham ow an ia  postępu techn icz­
nego. (b)

K . JA N Ó W , J. W IN O G R A D Ó W  — Padienije optowych cen 
na mirowom kapitalisticzeskom  rynk ie) (Spadek cen hurto­
wych na światowym  ryn k u  kapitalistycznym ). W oprosy eko­
nom iki n r  8/19(54, str. łlźMlEO

A rty k u ł jest przeglądem rynku kapitalistycznego pod kątem  
kształtowania się cen hurtowych na to w ary  przemysłowe  
1 produkty  .rolnicze. P rzy  pomocy szeregu talbel zaczerpnię­
tych ze statystyk kapitalistycznych autorzy w ykazują  stały  
spadek hurtowych cen w  okresie la t 1951—1954.

W  ko n k lu zji stw ierdzają oni, że spadek cen, towarzyszą­
cy wzrostowi podatków, zm niejszeniu płac realnych i  zw ię­
kszeniu bezrobocia w  krajach kapitalistycznych, co w  kon­
sekwencji prowadzi do ubożenia- mas .pracujących — jest 
wyraźną oznaką zbliżającego się kryzysu gospodarczego, (b)

A . ISA M A R IN  — Rezerwy uw ieiiczenija proizwodstwa czor- 
nych m etałłow  (Rezerwy zwiększenia produkcji m etali żelaz­
nych). P lanowoje chozjajstwo n r  4/1964, str. 22—33.

P ią ty  p lan 5-letn i przew iduje na ro k  1955 wzrost produkcji 
surów ki o 76% w  porównaniu z rokiem  1950, a stali o 62%, 
toteż załogi przemysłu hutniczego muszą dokonać wielkiego  
wysiłku, aby osiągnąć tak  wysokie w skaźniki i  wykorzystać  
rezerwy.

Najważniejsze rezerw y dotyczą udoskonalenia procesów 
technologicznych, lepszego wykorzystania surowców, zw ięk­
szenia wydajności agregatów hutniczych oraz dalszej me­
chanizacji i autom atyzacji urządzeń produkcyjnych.

W ym ieniając szereg sposobów prowadzących do zwiększenia 
wydajności, autor wspomina m . In .  o staranniejszym  niż do­
tychczas przygotowaniu m ateria łów  wsadowych, o rozszerze­
niu aglom eracji rud żelaznych, o m etodzie członka A kadem ii 
N au k Czyżewskiego otrzym yw ania koksu żelazistego, której 
wprowadzenie przyczyni się do rozszerzenia bazy surowcowej, 
o nowych metodach dmuchu powietrznego z większą zaw ar­
tością w ilgoci, k tó ra  podnosi wydajność w ie lk ich  pieców  
o 10%, o w ytopie surówki p rzy  wprowadzeniu do wsadu 
m niejszej Ilości wapna palonego, co powoduje wzrost w yd a j­
ności w ie lk ich  pieców o 15%, itd. (b)

N. SO K O LC W  — W niedrenije nowoj techniki w  proizwod- 
stwie predm ietow narodnogo potreblenija (W prow adzen ie  no - 
ne j te c h n ik i d o  .p ro d u kc ji .p rzedm io tów  ¡powszechnego spo­
życ ia ). P lanow o je  cho z ja js tw o  n r  4/1954, s tr . 34—łs.

A rty k u ł stanowi przegląd osiągnięć radzieckiego przemysłu  
lekkiego i spożywczego w  dziedzinie podniesienia poziomu 
technicznego.

M im o osiągnięć, w  n iektórych gałęziach przem ysłu lekkiego  
i  spożywczego mechanizacja jest jeszcze niedostateczna i za­
daniem tego przem ysłu jest dojprowadzenie do dalszego pod­
niesienia poziomu technicznego zakładów, (ta)

G. D R A M P IJA N  — O razw itii proizwodstwa predm ietow po­
treb len ija  na p ried prija tijach  tiażeioj promyszlennosti (O roz­
woju produkcji przedmiotów spożycia w  przedsiębiorstwach 
przem ysłu ciężkiego). P lanowoje chozjajstwo n r  4/1954, str. 
46—55.

Przedsiębiorstwa przem ysłu ciężkiego poza w ykonywaniem  
swych ipodstawowych zadań produkcji środków wytwórczości 
rozw ija ją  ¡również produkcję przedm iotów powszechnego użyt­
ku , ja k  np, zegarków, odbiorników  radiowych i te lew izy j­
nych, aparatów fotograficznych, rowerów, m otocykli, maszyn
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do szycia, p rzy  czym wzrost produkcji tych wyrobów w  du­
żym  stopniu uzależniony jest od rozw oju szeregu gałęzi 
przem ysłu ciężkiego, ja k  przem ysłu budowy maszyn, prze­
m ysłu chemicznego, przem ysłu drzewnego. A rty k u ł m ówi 
o osiągnięciach 1 o zadaniach tych przedsiębiorstw przem y­
słu ciężkiego, które produkują przedm ioty powszechnego użyt­
ku , ja k  również o produkcji ubocznej przedsiębiorstw pro­
dukujących środki wytwórczości, (b)

A . N IK O Ł A J E W  — Ułuczs/.it“ organizacju żillszcznogo 
stroitielstwa (Usprawnić organizację budownictwa mieszka­
niowego). P łanowoje chozjajstwo n r  4/1954, str. 56—66.

Podkreślając w ie lk ie  osiągnięcia budownictwa m ieszkanio­
wego w  ZSRR i  przeciwstawiając je  słabemu rozw ojow i te ­
go budownictwa w  krajach kapitalistycznych — autor w y ­
kazu je  szereg błędów i  niedociągnięć m ających miejsce w  
niektórych zjednoczeniach budowlanych. <b)

J. K O ŁD O M A SO W  — Kom plieksnoje razw itije  i  ispołzowa- 
n ije  razlicznych widów transporta (Kom pleksowy rozwój i  w y ­
korzystanie różnych rodzajów transportu). P łanowoje chozjaj­
stwo mr 4/19154, str, 67—78.

Ł. B O LS ZA K O W  — Woprosy ra zw itija  wniesznej torgowll 
Sowietskogo Sojuza (Zagadnienia rozw oju handlu zagranicz­
nego Zw iązku 'Radzieckiego). P łanow oje chozjajstwo nr 4/1954, 
str. 79—®9.

A utor wszechstronnie omawia zagadnienia handlu zagra­
nicznego ZSRR, stwierdzając, że obroty tego handlu znacz­
n ie wzrosły, zwłaszcza w  porównaniu z obrotam i handlu  
zagranicznego ekonomicznie silnych k ra jó w  kapitalistycznych.

A utor przeprowadza dowód, że m im o skurczenia się obro­
tów  kra jó w  dem okracji i  socjalizmu z k ra ja m i kapita listycz­
nym i — znacznie rozszerzył się św iatowy ryn e k  demokra­
tyczny i  obroty handlowe m iędzy k ra ja m i w ew nątrz obozu 
demokratycznego znacznie wzrosły.

Przytaczając szereg danych faktycznych, autor stwierdza, 
że w  kra jach  kapitalistycznych coraz bardziej narastają tru d ­
ności w  rozw ijan iu  handlu zagranicznego, co jest m. in. 
skutkiem  zbliżającego się kryzysu gospodarczego w  tych  
krajach . Okoliczność ta skłaniał kapita listów  do starań
0 wznowienie stosunków handlowych z  k ra ja m i obozu socja­
lizm u, zwłaszcza ze Zw iązkiem  R adzieckim  i  Chinam i Ludo­
w ym i. Z n a jd u je  to  w yraz w  nabierających coraz większego 
znaczenia konferencjach m iędzynarodowych oraz w  zaw iera­
n iu  um ów handlowych m iędzy Zw iązkiem  Radzieckiih i  n ie­
k tó ry m i państwam i kapita listycznym i. <b)

A . K O LJE N K O  — O planirow anij fondow prom yszliennych  
towarow (O planowaniu zasobów tow arów  przemysłowych) 
Sowietskaja torgowlia n r  7/1954, str. 1—4.

A utor w ykazuje, że centralne planowanie zaopatrzenia i do­
staw towarów przemysłowych prowadzi do licznych zaburzeń 
w  handlu detalicznym  ty m i tow aram i. Uniem ożliw ia ono 
bowiem uwzględnienie wszystkich danych terenowych o sprze­
daży, remanentach i m iejscowych źródłach zaopatrzenia, ąpe- 
c y fik i rejonów, m iast i  poszczególnych przedsiębiorstw han­
dlowych; prow adzi do zan iku in ic ja tyw y  przedsiębiorstw  
hurtowych i  detalicznych w  samodzielnym w yszukiwaniu źró­
deł dostaw brakujących towarów, co powoduje n iew ykorzy­
stanie m iejscowych m ożliwości produkcyjnych.

Konieczna jest więc, zdaniem  autora, znaczna redukcja licz­
by towarów rozdzielanych centralnie, ok ręg i autonomiczne
1 repu b lik i nie pow inny planować centralnie więcej niż 
49—50, a centralne zarządy poszczególnych organizacji han­
dlowych nie w ięcej ja k  5—8 podstawowych towarów. Cała 
pozostała pula, powinna być planowana przez organa, tere­
nowe i zbywana wyłącznie w  drodze stosunków umownych 
z  przedsiębiorstwami detalicznym i. P rzy  ty m  wszystkie, zw ła­
szcza większe przedsiębiorstwa handlowe pow inny posiadać 
bezpośrednie zw iązk i z terenow ym i przedsiębiorstwam i prze­
m ysłowym i. Organa miejscowe pow inny też posiadać prawo  
do zm iany na swoim teren ie rozdziału dostaw planowanych  
centralnie.

Podwyższy to odpowiedzialność przedsiębiorstw handlowych  
za praw idłow e zaopatrzenie ludności i  pozwoli na w ykaza­
nie in ic ja tyw y  w  uzyskiw aniu nowych źródeł towarów.

Poruszone sprawy są również aktualne dla usprawnienia  
naszego obrotu towarowego, (c)

I.  K O R ŻE N E W S K IJ — Metody izuczenija sprosa nasjelenija
(M etody badania popytu ludności) Sowietskaja torgowla n r  
4, 1954 r., str. 9—14.

A utor w ykazuje, że podstawą planowania produkcji i dy­
strybucji dóbr konsum pcyjnych musi być badanie popytu  
konsumpcyjnego ludności. Badanie to (powinno być jednak

oparte na masowych zestawieniach statystycznych sprzedaży 
różnych rodzajów towarów prowadzonych systematycznie we 
wszystkich rejonach k ra ju  w  całej sieci handlowej, uogólnie­
nia bowiem prowadzą do poważnych pomyłek.

Pozostałe m etody badania, ja k : re jestracja niezaspokojonego 
popytu, badanie gustów i  życzeń nabywców, spotkania z k lie n ­
tam i, ankiety itp . mogą stanowić jedynie m ateria ł pomocni­
czy.

Badaniem  statystycznym  trzeba określić podział procento­
w y  obrotów tow aram i przem ysłowym i i  spożywczymi, a na­
stępnie strukturę obrotu tow aram i przem ysłowym i i spożyw­
czym i np. procentowy udział pończoch w  całości obrotu to­
w aram i przem ysłowym i, a następnie procentowy udział róż­
nych gatunków i  rodzajów  pańczoch w  całości obrotów ty m  
artyku łem . Rachunek ta k i m usi być przeprowadzany oddziel­
n ie dla różnych rejonów  i  obwodów k ra ju  i  różnych pór 
roku i  sezonów ihandlowyoh.

T a k  opracowane zestawienia skorygować trzeba w yn ikam i 
badań niezaspokojonego (popytu konsumpcyjnego oraz życze­
niam i i  gustami nabywców, pam iętając o w yn ika jącej z pod­
stawowego praw a socjalizmu tendencji do wzrostu zapotrze­
bowania na tow ary wyższej jakości i  o szybszym wzroście 
zapotrzebowania na tow ary przem ysłowe niż spożywcze. (W  
ZSRR obroty tow aram i przem ysłowym i wzrosły z 40% w  
ir. 1950 na 51% w  r . 1953 w  sitosunku do całości obrotów).

Opisany system badania popytu konsumpcyjnego nakłada  
szczególne obowiązki na centralne i terenowe organa staty­
styk i oraz księgowość towarową przedsiębiorstw handlo­
wych. <c)

S. G IN Z B U R G  — P łan irow anije  pokupatielnych fondow  
nasjelenija goroda i ra jona (Planowanie zdolności nabywczej 
ludności miasta i  rejonu). „Sowietskaja torgow la“ n r 7, 
1954 r ., str. 5—9.

'Podstawą określenia zdolności nabywczej ludności a ty m  
samym 1 zaplanowania dostaw towarowych jest bilans p ie­
niężnych dochodów i  w ydatków  ludności. Bilanse tak ie  spo­
rządzane są w  zasadzie jedynie na ązczeblu republik  i  ob­
wodów. Tymczasem planowanie rozdziału m asy towarowej 
na szczeblu rejonu i  m iast jest szczególnie utrudnione z po­
wodu braku tych bilansów.

A u to r proponuje zredukowanie dotychczasowych 14—17 po­
zyc ji bilansu pieniężnych dochodów i  w ydatków  ludności co 
pozwoliłoby na opracowywanie go na szczeblu rejonu i by­
łoby wystarczające do określenia zdolności nabywczej ludno­
ści tego terytorium .

A utor domaga się też ścisłego sprecyzowania źródeł o trzy­
m ania poszczególnych (pozycji bilansu. B ra k  tego sprecyzo­
w an ia prowadzi bowiem do licznych niedokładności.

W ym ien io ne  u w a g i o b ilan sach  p ien iężnych  dochodów  i  w y ­
d a tkó w  ludn ośc i są in te re su ją ce  ze w zg lędu na  is tn ie ją ce  
i  u  nas tru d n o śc i w  te j dz iedzin ie . B ra k  ty c h  b ilan sów  od­
czuw a się u  nas p rz y  p la n o w a n iu  o b ro tu  tow a row ego  na 
szczeblu p o w ia tu . N a to m ia s t te rm in y  i  sposób w yko n a n ia  
u n ie m o ż liw ia ją  po s łu g iw an ie  się n im  i  na szczeblu w o je ­
w ódz tw a .

Problem  uproszczeniami usprawnienia bilansów pieniężnych  
dochodów i  w ydatków  ludności jest więc rów nie aktualny  
u nas ja k  i  w  Zw iązku Radzieckim . <c)

Z  P R A SY N R D
K IN D E L B E R G E R  A .: Einige Erfahrungen bei der Einschrän­

kung des Berichtswesens und über die M ith ilfe  der Betriebs­
statistiker (O n iektórych doświadczeniach z zakresu ograni­
czania sprawozdawczości i  o  współpracy z pracow nikam i 
sprawozdawczości i  statystyki na zakładach pracy). B erlin  
1954. 'Statistische Praxis, zeszyt 7, a|tr. 105—107.

A rty k u ł opisuje jeden z odcinków w a lk i z b iurokracją w  
N R D . N aw iązuje on do uchw ały Rady M in istrów  N R D  w y ­
danej na początku roku 1954, a dotyczącej ograniczenia spra­
wozdawczości z działalności uspołecznionych zakładów pra­
cy. Uchwala zaleca zredukować sprawozdawczość do połowy 
— w  stosunku do stanu istniejącego przed wejściem  uchwały  
w  życie. A utor opisuje w alkę  z trudnościami w  tym  zakresie, 
podaje m etody tej w a lk i oraz m ów i o je j rezultatach. A utor  
om ów ił również — na ogół jednak pobieżnie — zasady no­
w ej sprawozdawczości. W  zw iązku z nową sprawozdawczością 
odbyły się powiatowe zjazdy pracowników sprawozdawczości 
i  statystyki z zakładów uspołecznionych przemysłowych, han­
d lu  i  roln ictw a, na których przedyskutowano szczegółowo 
nowe zadania stojące przed ty m i pracownikam i, a w  w yn iku  
swobodnej dyskusji wskazano na szereg braków  i  niedociąg­
nięć w  organizacji pracy kom órek sprawozdawczo-statysty- 
cznycłi, dając równocześnie w ytyczne usprawnienia ich  
pracy, (m)
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B ib l io g ra f ia

F A B R IO K IJ  Ch. B .: Tiechniczeskoje norm irow anije w  lesO- 
pilnodieriewoabrabatywajuszezem  prolzwodstwie (N orm ow a-
nie techniczne w  tartacznictw ie). Moskwa 1954. Goslesbumi- 
zdat, s. 239, tabl. 62, załączniki, rb . 9,00. i(z3j 4,¡50).

K s iążka  zaw ie ra  podstaw ow e założenia n o rm ow a n ia  te ch ­
n icznego w  przem yś le  d rzew nym . Przeprowadzona- zosta ła 
w  n ie j ana liza czasu p ra cy  o raz zużyc ia  m a te r ia łó w  na po d ­
s taw ie  dośw iadczeń z p ra k ty k i,  p o d a je  n o rm a ty w y  i  ceny 
n o rm y  p ra k ty c z n ie  stosowane p rz y  so rtow an iu , p iło w a n iu , 
ob róbce m echan iczne j, tra nspo rc ie  i  m a gazynow an iu  d re w ­
na  oraz w y ro b ó w  z n ieg o  w  ra d z ie ck im  p rzem yś le  d rzew nym . 
P oda je  ró w n ie ż  m e to d y  u s ta lan ia  ty c h  n o rm  i  e w id e n c ji 
w y n ik ó w .

K s iążka  je s t (przeznaczona -dla pe rsone lu  k ie ro w n iczego  
za k ła d ó w  p rze m ys łu  drzew nego.

G ŁU C H Ó W  A. s.: O p ie ra tiw n o je  p ła n iro w a n ije , uczo t i  cho- 
zrasczot w  tra m w a jn y c h  i  tro lle jb u s n y c h  choz ia js tw ach  (P la­
nowanie operatywne, ewidencja i  rozrachunek gospodarczy 
w  przedsiębiorstwach kom unikacji tram w ajow ej i  tro le jbu­
sowej). W yd. 2 przerobione i uzupełnione. M oskwa 1954. Izdat. 
M in . Kom m unalnowo Choziajstwa RSFSR, s. 274, tabl. 37, 
załączniki,, rb. 10.35. <zł 5,20).

Książka zawiera praktyczne wskazówki sporządzania p la­
nów operatywnych, ew idencji i  rozrachunku gospodarczego 
dla właściwych kom órek przedsiębiorstw kom unikacji tra m ­
w ajow ej i  trolejbusowej w  miastach radzieckich Podaje 
in form acje dotyczące organizacji tych przedsiębiorstw na te­
renie Zw iązku Radzieckiego.

Książka jest .poradnikiem dla (planistów, księgowych i f i ­
nansistów pracujących w  przedsiębiorstwach kom unalnych.

G O R C ZY C K I W .: Spis z natury w  przedsiębiorstwie pro­
dukcyjnym .

Warszawa 1954 P W G , tablice, w zory, z ł 7,00.
Praca niniejsza jest pierwszą w  naszej litera turze facho­

w ej pozycją poświęconą om ówieniu węzłowego zagadnienia 
inw entaryzacji, ja k im  jest spis z na tury  m ateria łów  i  w y ­
robów oraz wyprowadzenia ewentualnych różnic w  stosunku 
do stanu ewidencyjnego. Praca oparta jest na doświadcze­
niach zaczerpniętych z p rak tyk i, p rzy  czym zasadniczą uw a­
gę przy  om awianiu .tematu zwrócono na zagadnienia orga­
nizacyjne i  na try b  postępowania p rzy  (przeprowadzaniu 
spisu z natury, podając opis kolejno wykonywanych czynno­
ści. Tekst słowny objaśniają liczne załączniki, tabele liczbowe, 
wzory m atem atyczne, w ykresy itp .

Książka przeznaczona jest dla personelu zarządzającego 
i  ak tyw u  społecznego przedsiębiorstwa. B ibliografia — 16 
.pozycji.

G O ZU ŁG W  Ł . X.: E konom iczeska ja  s ta t is t lk a  (S ta tys tyka
ekonomiczna). Moskwa 1953. Gosfinizdat, s. 538, tablice, 
rb. 14.30 <zł 7,15).

P rzed  ekonomistam i stoi odpowiedzialne zadanie staty­
stycznego opracowania zjaw isk gospodarczych zgodnie z m ar­
ksistowsko-leninowską teorią ekonomiczną. Jednym z pod­
stawowych założeń kursu statystyk i ekonomicznej jest sta­
tystyczne opracowani© poszczególnych .gałęzi gospodarki na­
rodowej. W ydano dotychczas w ie le  opracowań w  tym  za­
kresie o charakterze m onograficznym. Książka stanowi (pró­
bę stworzenia na .podstawie tych m ateria łów  i p rzy  zastoso­
w aniu m etod statystyki m arksistowsko-leninowskiej synte­
tycznego u jęcia zagadnienia zgodnego z programem  statysty­
k i ekonomicznej, obowiązującym  w  szkołach wyższych 
Zw iązku Radzieckiego. Poszczególne rozdziały poświęcone są 
zagadnieniom statystyk i demograficznej, m a ją tku  narodo­
wego, produkcji, obrotu towarowego, dochodu narodowego, 
zaopatrzenia, finansów i  bilansu gospodarki narodowej.

Książka jest zatwierdzona jako podręcznik dla uży tku  szkół 
Wyższych do przedmiotu „Statystyka ekonomiczna“ .

K a lend a rz  p rzem ys łu  spożywczego. Praca zbiorowa.
W arszawa 1954. W ydawnictwo Przem ysłu Lekkiego i Spo­

żywczego, tom  I ,  s. 418, tom U , s. 10)54, tablice, rysunki, 
fotografie, cena za dwa tom y z ł 100,00.

Całość .bogatego m ateria łu  zebranego w  niniejszym  ka len­
darzu-inform atorze stanowi n ie jako  encyklopedię z zakresu 
Przemysłu spożywczego. W ydaw nictw o służyć m a przede 
Wszystkim m istrzom  t  technikom  oraz Inżynierom  zatrudnio­
nym  w  przem ysłach spożywczych. Korzystać z niego mogą 
także w ykw a lifiko w an i robotnicy, pracownicy sieci skupu

i  sieci dystrybucji tych przemysłów ja k  również pracownicy  
zakładów żyw ienia zbiorowego, może być lek turą  pomocni­
czą dla studentów wyższych uczelni i  dla uczniów techników  

spożywczych oraz jako  pomoc przy  szkoleniu kadr w  za­
kładach przemysłowych.

Tom  I  zaw iera sześć działów, z których pięć t j . :  ogólnoin­
form acyjny, przem ysłowo-techniczny, tablic fizyko-chem icz­
nych, analityczny i m ikrobiologiczny — dotyczą wszystkich 
lub w ielu  przemysłów spożywczych. Szósty dział — żywienia  
zbiorowego om awia zasady odżywiania i w ykorzystania  
w  żyw ieniu  zbiorowym  produktów  przem ysłów spożywczych.

Tom  IX kalendarza zawiera szesnaście działów obejm ują­
cych poszczególne przem ysły spożywcze. K ażdy z tych dzia­
łów zaw iera wiadomości o surowcu, teoretycznych podsta­
wach i  technice .produkcji, norm ach wydajności, zasadach 
kontro li technicznej, obliczaniu zdolności produkcyjnej za­
kładów, gospodarce energetyczno-mechanicznej oraz o pro­
duktach głównych i  ubocznych poszczególnych przemysłów.

K A M IŃ S K I z .:  Gospodarka remontowa przedsiębiorstwa 
przemysłu chemicznego.

Warszawa .1953. P W T , Prace In stytu tu  E konom iki i  Orga­
nizacji Przem ysłu, ¿eria 01, zeszyt l i ,  s. 39, tb l. 27, z ł 11,50.

Praca m a na celu dostarczenie — przede wszystkim  pra­
cownikom przem ysłu chemicznego — m ateria łów  wskazują­
cych drogi usprawnienia gospodarki rem ontowej przedsię­
biorstwa przem ysłu chemicznego, przez wprowadzenie re ­
m ontów planowych, .właściwe zorganizowanie i  podniesienie 
wydajności pracy w ydziałów  remontowych, skrócenie po­
stojów i  rem ontów, wprowadzenie systemu planowania w y ­
konawczego, wykorzystanie części zużytych i  zorganizowa­
nie produkcji części zam iennych. Praca om awia kolejno: 
strukturę organizacyjną działu głównego m echanika, zasady 
planowania 1 organizacji w ykonyw an ia rem ontów (w  opar­
ciu o instrukcję P K P G  n r  30), organizację produkcji części 
zam iennych oraz techniczne norm ow anie prac .remontowych. 
Całość uzupełniają form ularze i  schematy obiegu dokum en­
tac ji rem ontowej. P raca niniejsza wiąże badania lE iO P , do­
świadczenia w ydziałów  remontowych przem ysłu chemicznego 
polskiego 1 bogaty dorobek radzieckiego przem ysłu w  za­
kresie gospodarki rem ontowej. B ib liografia, pozycji 18. (m)

K A S T R  de J.: G ieograiija  gołoda ¡(Geografia głodu) M o­
skwa 1954. Inostrannaja L ltie ra tu ra . Przekład skrócony 2 jęz. 
angielskiego, s. 386, rb. 11,75 .(zł 5,90).

Książka zaw iera m onograficzny opis sytuacji żywnościowej 
ludności świata. Om awia związek pomiędzy ustrojem  poli­
tycznym  i społecznym a w arunkam i gospodarczymi w  posz­
czególnych kra jach  na k u li ziem skiej. W yjaśnia przyczyny  
niedostatku, ich sku tk i i  bezowocność wysiłków  ekonom iki 
kapitalistycznej podejm owanych d!a opanowania sytuacji.

K A W A L E C  R., S A C K IE W IC Z  X).: Planowanie nakładów han­
dlowych w  wielosklepowym  przedsiębiorstwie handlu deta­
licznego.

Warszawa 1954. PW G , s. 182, tb l. 43, z ł 11,50.
Celem .pracy jest danie praktycznych wskazówek do sporzą­

dzania p lanu nakładów  handlowych — ważnego instrum entu  
w  walce o obniżkę kosztów obrotu towarowego — oraz w y ­
kazanie znaczenia tego planu dla całości gospodarki przed­
siębiorstwa 'handlowego, w  oparciu o praktyczne przykłady  
przedstawili autorzy metodę i technikę planowania, oma­
w iając wyczerpująco zagadnienia dotyczące planowania na­
kładów  na łran3|port towarów i na płace, z m niejszą szcze­
gółowością natomiast przedstawiając planowanie nakładów  
na opakowania ja k  również sprawy ub ytku  tow arów  i  n ie­
których wskaźników technicznych i  ekonomicznych. A uto­
rzy  ograniczyli się do zagadnień związanych ze sjporządza- 
niem  planu rocznego. Praca opiera się w  zasadzie na rozw ią­
zaniach ju ż znanych, zaw iera jednak również i stwierdzenia  
nowe. Sform ułowano w  niej na przykład  zasady porówny­
wania kosztu obrotu towarowego, sprecyzowano różnicę m ię- 
.dzy nakładam i fu n kcy jn ym i i rodzajowym i, przeprowadzono 
klasyfikac ję  opakowań, ubytków  itp . Chociaż praca nie w y ­
czerpuje wszystkich problem ów związanych z planowaniem  
nakładów handlowych stanowi jed nak  cenną pozycję w  ¡na­
szej skromnej litera turze  z  tego zakresu. Przeznaczona jest 
dla pracowników kom órek (planowania przedsiębiorstw han. 
dlowych 1 pracowników w ydziałów  handlowych, zatrudnienia  
oraz dla k ie row ników  sklepów. iiB.bliografia — 27 (pozycji.
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K IP A R IS O W  N . A .: Teoria  księgowości. T łum . z ros.
S. Czyhak.

Warszawa 1954. PW G , s. 286, z ł 22,50.
Praca omawia zagadnienia teorii socjalistycznej księgowo­

ści i ma charakter m onografii o konkretnej przydatności 
praktycznej, n ie ogranicza się bowiem jedyn ie do uogólnie­
nia i  uzasadnienia rozwiązań księgowych efektyw nie zasto­
sowanych i powszechnie znanych, ale zawiera również teo­
retyczne wskazania odnośnie dalszego rozwoju księgowości 
socjalistycznej. W oparciu o ekonomię polityczną socjalizmu  
praca daje ogólną charakterystykę ew idencji gospodarczej, 
określa przedmiot i metodę księgowości, om awia system 
kont jako  system wskaźników ekonomicznych, rozw ija  w  spo­
sób ogólny zagadnienia sprawozdawczości oraz organizacji 
i  techniki księgowości.

Książka jest przeznaczona dla studiujących oraz {prakty­
ków  pragnących pogłębić swoje wiadomości o socjali­
stycznym systemie ew idencji księgowej.

K O Ł O M Y JS K I B., C ZA R N Y  J., C O P IK  J.: Dokum entacja  
planowania wykonawczego produkcji wydziału w ie lk ich  pie­
ców.

Warszawa 1954. P W T , prace In s ty tu tu  Ekonom iki i  Orga­
n izacji Przem ysłu, zeszyt 15, s. 27, zł 8,00

Praca podaje ram owy przebieg planowania wykonawcze­
go w  w ydziale w ie lk ich  pieców oraz szczegółowe omówie­
nie zasadniczej dokum entacji sprawozdawczej, szczegółowo 
opracowane są w zory wydziałow ej dokum entacji planowania, 
ja k  np. miesięczno-dobowe i dobowo-zmianowe plany pro­
d u kcji surówki, żużla, zaopatrzenia zasobników itp . Do  
każdego wzoru dokum entacji dołączone są szczegółowe opi. 
sy i w ykresy obiegu poszczególnych dokumentów. Ofpisany 
pro jekt planowania wykonawczego zapewnić m a rytm iczne  
w ykonyw anie zadań nałożonych na przedsiębiorstwo i umoż­
liw ia  doprowadzenie planu do poszczególnych stanowisk pra­
cy. P ro jek t — opracowany dla konkretnej hu ty — po n ie­
w ie lk ich  przeróbkach może być zastosowany w  każdym  w y­
dziale w ie lk ich pieców, (m)

K U D R IS Z O W  C Z U D IN O W IC Z  Ł.: Sostawlenije i ispoł- 
nien ije  sielskowo biudżeta (Zestawienie i  wykonanie budżetu
groma dzkiego).

Moskwa 1953 Gosfinizdat s. 103, tablice, irb. 3,15 (zł 1,60).
Na wstępie książka om awia zadania i znaczenie rad  gro­

m adzkich oraz ich 'uprawnienia m aterialne i  form alne, a na 
tym  tle  w yjaśn ia zagadnienia budżetu gromady w ie jsk ie j. 
W  szczególności omawia strukturę i składniki tego budżetu 
— plany finansowe (kalendarzow y i miesięczne), źródła i  ro ­
dzaje w p ływ ów  oraz w ydatków . Podaje wskazówki technicz­
ne z zakresu planowania, księgowania i  sprawozdawczości 
buchalteryjnej i  kasowej.

Książka jest przeznaczona dla szerokiego ogółu ludności 
w ie jsk ie j, członków rad  grom adzkich d pracow ników  zarzą­
dów tych rad. (m)

Oddziały zaopatrzenia robotniczego, (zadania, organizacja, 
rachunkowość).

W arszawa 1954. W ydaw nictw o Zw iązkow e CRZZ, s. 171, 
zł 4,40.

W ydawnictwo niniejsze — przeznaczone dla organizatorów  
nowych placówek OZR, dla aktyw istów  zw iązkowych i  p ra ­
cowników OZR — chociaż n ie m a charakteru ściśle insitruk- 
cyjnego, n iew ątp liw ie jednak okaże się w ie lką  pomocą we 
wszelkich form ach pracy OZR i częściowo w ypełn i dotkliw e  
brak i opracowań z tego zakresu. Praca składa się z trzech 
części. W  pierwszej omówiono społeczno-gospodarczą rolę  
OZR, ich organizację oraz przedstawiono doświadczenia ra ­
dzieckie z tego zakresu. Część druga — om awiająca podsta­
w y  prawne OZR — stanowi zbiór aktów  prawnych dotyczą­
cych całokształtu działalności i  organizacji OZR. Część trze ­
cia, najobszerniejsza, bo obejm ująca około 2/3 części całej 
pu blikacji, dość w n ik liw ie  i  wszechstronnie omawia rachun­
kowość i  finanse OZR oraz wiążącą się z tym  technikę p la­
nowania. (m)

Organizacja i  technika przedsiębiorstw i  urządzeń gospo­
dark i kom unalnej. Część III. Urządzenia techniczno-sanitarne.

W arszawa 1954. PW G , s. 164, zł 6,00.
Książka zatwierdzona została do uży tku  szkolnego przez 

C entralny U rząd Szkolenia Zawodowego, w  charakterze pod­
ręcznika dla technikum  ekonomicznego — w ydzia ł planowa­
nia gospodarki kom unalnej. Całość m ateria łu  ujęta jest w  
cztery zasadnicze części, z których pierwsza dotyczy oczysz­
czania m iast i  osiedli oraz wyjaśnia cele i  zadania oczyszcza­
nia, zapoznaje z  jego techniką oraz podaje podstawowe w ia ­

domości z zakresu organizacji i  eksploatacji. Część druga 
poświęcona jest kom unalnym  pralniom  m echanicznym , łaź­
niom  i kąpieliskom  i omawia rów nież perspektywy rozwojo­
we tych urządzeń. Część trzecia trak tu je  obszernie o wo­
dociągach, o wodzie i  je j źródłach, o urządzeniach wodocią­
gowych, o organizacji służby technicznej. Część czwarta — 
ostatnia — porusza zagadnienia dotyczące kanalizac ji i  m e­
lio rac ji kom unalnych. K ażda część ilustrowana jest fotogra­
fiam i, rysunkam i, schematami, (¡m).

Ritmicznost4 proizwodstwa w  m aszinostrojeniju (Rytmiczność 
produkcji w  budowie maszyn). Zb ió r rozpraw. Moskwa 1954. 
Maszgiz s. 359, rysunki, tablice, rb . 18,40 (zł 6,70).

Książka zawiera zbiór opracowań naukowych przygotowa­
nych w  zw iązku i w  w yn iku  Leningradzkiej K onferencji 
Naukow ej w  listopadzie 1951 r. Treść rozpraw opracowanych 
(przez w ybitnych naukowców radzieckich poświęcona jest 
om ówieniu i  w yjaśnieniu zagadnień organizacji i  p lanowa­
nia rytm iczności produkcji w  zakładach budowy maszyn, 
postawionych w  rezolucjach Zjazdu. W  szczególności przed­
m iotem  rozpraw  jest skuteczność i znaczenie rytmiczności 
pracy organizacji, rytm iczności w  produkcji seryjnej i  je d ­
nostkowej oraz technika rytm icznej produkcji.

Książka jest przeznaczona dla kierowniczego personelu w  
zakładach produkcyjnych i  organizacjach gospodarczych, (m)

R U D N IE R  I.  B ., C H IM S O N  Je. W .: P łan irow anije  stro itiel- 
stwa na żeleznodorożnym transportie (Planowanie budownic­
twa w  transporcie ko lejow ym ). Moskwa 1954. Transżeldorizdat 
s. 281, tabl. 47, zał 10, rb. 6,00 (zł 3,00).

Książka zaw iera w yjaśnienie zagadnień projektowania  
i  wykonawstwa kapita lnych robót budowlanych w  towarowym  
transporcie ko lejow ym  Zw iązku Radzieckiego. Podaje wska­
zów ki z p rak tyk i dotyczące m etod opracowywania, uzgadnia­
nia i  zestawiania rocznych i  operatywnych planów w  tym  
zakresie. Om awia organizację pomocniczych przedsiębiorstw  
w  budownictwie ko lejow ym  ich zaopatrzenia w  urządzenia  
techniczne, zatrudnienie, nakład y i koszty itp . oraz podaje 
w zory fo rm ularzy stosowanych w  ty m  zakresie.

Książka jest przeznaczona dla planistów i  ekonomistów oraz 
personelu inżyniersko-tecbnicznego pracującego w  jednostkach 
organizacyjnych budownictwa kolejowego, (m)

SK O C ZEK  W .: Organizacja i technika przedsiębiorstw  
i  urządzeń gospodarki kom unalnej. Część IV . Przedsiębior­
stwa budowlane.

Warszawa 1954. PW G , s. 158, rys. 34, z ł 6,20.
Książka zatwierdzona została przez C entralny U rząd Szko­

lenia Zawodowego jako  podręcznik dla technikum  ekonomicz­
nego — w ydzia ł planowania gospodarki kom unalnej.

Podręcznik zaw iera encyklopedyczne wiadomości o budow­
nictw ie ogólnym z obszerną częścią dotyczącą wykonawstwa  
technicznego (wszelkiego rodzaju roboty związane z budową). 
Poza tym  omawia ko lejno  w  odrębnych rozdziałach: organi­
zację terenowych przedsiębiorstw budowlanych, organizację  
produkcji podstawowej i  pomocniczej, organizację gospodarki 
m ateriałow ej i  transportu, organizowanie placu budowy, 
całokształt spraw związanych z przygotowaniem  dokumen­
tac ji technicznej. Omówiono tu  również doświadczenia ra ­
dzieckie w  budownictwie i pomoc ZSRR przy  sporządzaniu 
dokum entacji technicznej. Praca ilustrow ana jest tablicam i 
harmonogramów robót oraz schematami organizacyjnym i 
przedsiębiorstw budowlanych, (m)

S Z T U C K I T .: Organizacja i technika handlu. Część I .
Warszawa 1954. PW G , s. 166, z ł 6,55.
Książka zatwierdzona została przez C entralny U rząd  Szko­

lenia Zawodowego jako  podręcznik dla uczniów technikum  
handlowego. Om awiana część pierwsza składa się z  trzech 
działów. P ierw szy — zaw iera jący wiadomości wstępne — 
om awia m iędzy in nym i zadania i  s tru ktu rę  organizacyjną  
handlu socjalistycznego, poświęcając dużo miejsca charakte­
rystyce uspołecznionych przedsiębiorstw handlowych. Przed­
stawiono tu  również s trukturę organizacyjną handlu i  ży ­
w ienia zbiorowego w- ZSRR. D z ia ł drugi poświęcony jesit 
szczegółowemu om ów ieniu organizacji 1 techniki socjalisty­
cznego handlu detalicznego, jak o  określonego systemu or­
ganizacji sieci placówek handlowych, organizacji pracy, płac 
dtp. D ział trzeci tra k tu je  o organizacji ł  ‘technice żywienia  
zbiorowego, om awiając jednocześnie znaczenie żywienia  
zbiorowego w  gospodarce socjalistycznej. Treść słowna uzu­
pełniona jest kilkudziesięcioma fotografiam i, wzoram i doku­
m entów, schematami i  rysunkam i, (m)
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Ś W ID E R E K  W ., D A N G E L  T.: Organizacja produkcji poto­
kowej w  przemyśle odzieżowym.

W arszawa 1954. PW T, prace Instytu tu  E konom iki i Organi­
zacji Przemysłu, seria 02, zeszyt 12, s. 39, tb l. 21 rys 13 
zt 13,80.

Praca niniejsza jest opisem badań przeprowadzonych przez 
pracowników Zakładu Przeojysłu Odzieżowego IE ÍO P  nad 
zagadnieniam i organizacji produkcji taśmowej w  przemyśle 
odzieżowym. Pomimo, że praca oparta jest na doświadcze­
niach z terenu jednego zakładu, porusza jednak (problemy ty ­
powe dla całego przem ysłu odzieżowego. Zaw iera analizę 
procesu produkcyjnego przed wprowadzeniem  usprawnienia, 
opracowanie pro jektu  usprawnienia i samo wprowadzenie  
usprawnienia oraz analizę osiągniętych wskaźników ekono­
m iczno-technicznych. Praca składa się" z pięciu części. P ie rw ­
sza zawiera k ró tk i wstęp om aw iający zadania i trudności prze­
m ysłu odzieżowego, druga — precyzuje zasady produkcji po­
tokowej oraz ustala właściwą nom enklaturę, trzecia _ po­
daje dokładną analizę pracy jednego z zespołów produkują­
cych potokowo, czwarta. — przedstawia p ro jek t usprawnie­
nia pracy badanego zespołu, piąta — zawiera cffiis w prow a­
dzenia w życie projektu oraz analizę uzyskanych wskaźni­
ków  techniczno-ekonomicznych. B ibliografia 20 pozycji, (m)

Technika operacyjna i rachunkowość w Narodowym  Banku  
Polskim. (Opracował zespół pracowników N B P pod kierow ­
nictwem  K. M adury).

W arszawa 1954. PW G , s. 290, zł 24,80.

Praca obejm uje zarys wiadomości z dziedziny techniki 
operacyjnej i księgowości, stosowanej w  praktyce Narodowego 
Banku Polskiego, według stanu w  dniu 1 m a rc a '1954 r. Ca­
łość powyższego m ateria łu  ujęta jest w  szesnaście części, 
których tekst ^słowny uzupełniają tabele i p rzyk łady licz­
bowe. W tekście uwzględniono zm iany w  zakresie księgo­
wości, w ynika jące z Oprowadzenia w  życie, od dnia l  m aja  
1954 r. Branżowego Planu Kont NBP. A utorzy nawiązali 
szeroko do doświadczeń Banku Państwa ZSRR i w ykazali 
wyższość socjalistycznego systemu bankowego nad systemem  
kapita listycznym . Książka przeznaczona jest jako  m ateria ł 
szkoleniowy dla pracowników aparatu N B P, stanowić będzie 
również poważne źródło pogłębienia i uzupełnienia w iado­
mości fachowych dla ogółu zainteresowanych pracowników  
banków i przedsiębiorstw uspołecznionych. Jako lek tura  po­
mocnicza służyć może słuchaczom wyższych sizkół ekono­
micznych. (m)

TR O F IM O W  N. P .: Opłata truda w m aszinno-traktornych  
stancij (Wynagrodzenia za pracę w  ośrodkach maszynowych) 
W yd. 2, przerobione 1 uzupełnione. Moskwa 1954. sielcho. 
zgiz, s. 108, tablice, rb. 1.50 (zł. 0,75).

K s iążka  podaje spe cy fikę  i  rodza je  ro b ó t p o tow ych  i  pod ­
w ó rzo w ych  tra k to rz y s tó w  oraz n o rm y  w yko n a n ia  i  s ta w k i 
W ynagrodzenia  ty c h  ro b ó t w  p ra k ty c e  ra d z ie ck ich  ośrodków  
m aszynow ych. Z a w ie ra  w zo ry  d o kum en tów  techno log icznych  
i  w  sposób p rz y k ła d o w y  op isu je- ich  w yp e łn ia n ie . Rodaje 
ponadto n o rm y  i  s ta w k i p ra c ' w  w arsz ta tach  rem on tow o- 
m on tażo w ych  oraz ro b ó t spe c ja lnych  ja k  np. p rz y  zagospo­
d a row an iu  od łogów , w  p rzypadka ch  de legow ania p ra co w n ika  
do p ra cy  w  in n e j m ie jscow ośc i i  w  p rz y p a d k u  jego  szko-. 
len ia . w  zakończeniu  podano rodza je  św iadczeń soc ja ln ych  
i .u p ra w n ie n ia  tra k to rz y s tó w  w  ty m  zakresie.

K siążka  je s t p o ra d n ik ie m  d la  tra k to rz y s tó w  i  persone lu  
k ie ro w n iczego  ośrodków  m aszynow ych, (m)

W IN N IC K I J.: Planowanie wykonawcze w  zakładach prze­
mysłu maszynowego o produkcji jednostkowej.

W arszawa 1954. PW T, prace In stytu tu  Ekonom iki i  Organiza­
cji Przemysłu, seria 01, zeszyt 13, s. 51, rys. 19, wzorów 26, 
zł 17,40.

W pracy opisane są m etody i sposoby planowania w  przed­
siębiorstwie budowy maszyn o produkcji jednostkowej. 
Planowanie wykonawcze — jako  zagadnienie kompleksowe 
~~ omawia autor w  ¡powiązaniu ze wszystkim i przejaw am i 
działalności przedsiębiorstwa, ja k : organizacja przedsiębior­
c a ,  specyfika produkcyjna, poziom technologii, przygotowa­
n e  produkcji, gospodarka m ateriałow a i  narzędziowa itp .
^  P racy  po św ię c ił a u to r dużo m ie jsca  p la n o w a n iu  p rzyg o to -

wania produkcji oraz planowaniu i ew idencji zaopatrzenia  
m ateriałowego. Praca ma na celu dopomożenie pracownikom  
pi zemysłu do wprowadzania lub usprawniania planowania  
wykonawczego w  naszych przedsiębiorstwach przemysłowych 
Bibliografia 22 pozycje, (m)

W IN O G R A D Ó W  W. I., K A M IŃ S K U  Je. A .: Organizacija  
i tieehnika sowictskoj torgowli (Organizacja i technika han- 
dlu radzieckiego).

Moskwa 1954. Gostorgizdat s.' 559, rys. 145, tb l. 24 rb 19 09 
(zł 9,50).

Książka składa się z trzech zasadniczych części om awia­
jących ko lejno zagadnienia handlu detalicznego, hurtowego 
oraz gospodarki magazynowej łącznie z transportem. Na 
wstępie przedstawione zostały dwie podstawowe form y ry n ­
ku  radzieckiego odróżniające go od ryn kó w  kra jó w  ka p ita li­
stycznych: rynek państwowy i rynek kołchozowy oraz kon­
sekwencje form alne i m aterialne w ynikające z tego faktu . 
Dalsza treść zawiera usystematyzowany w ykład z zakresu 
metod kierow ania przedsiębiorstwem handlowym, typy tych 
przedsiębiorstw w  zależności od form y handlu, ich rozmiesz­
czenie i organizację sieci handlowej. W yjaśnia tryb  i tech­
n ikę planowania. Podaje wskazów ki praktyczne dotyczące 
wyposażenia materiałowo-technicznego placówek handlowych, 
oiganizacji miejsca pracy, organizacji pracy, zaopatrzenia 

w  asortym ent towarowy, obsługi k lientów , m ateria łów  i urzą­
dzeń pomocniczych, ja k  opakowania, w agi itp . w  roździa- 
łach końcowych podaje wskazów ki odnoszące się do bada­
nia i analizy rynku oraz stosowania reklam y w  handlu so- 
cjalistycznym .

Książka jest zalecona przez M inisterstwo Handlu W ew nątrz- 
nego ZSRR w  charakterze podręcznika dla technikum  han­
dlowego. (m) ,

W O ŁK O W IC Z C.: Badanie i rozpowszechnianie przodują­
cych metod pracy w przemyśle leśnym.

W arszawa 1954. P W T, prace In stytu tu  Ekonom iki i  Orga­
nizacji Przem ysłu, seria 02, zeszyt 14, s. 25 tbl 3» rys 19 
zł. 10,00.

Praca zawiera opis badań przodujących m etod jpracy w  
przemyśle leśnym w  oparciu o m etody inżyniera radzieckie­
go F. Kowalowa — przeprowadzanych przez IE iO P  w  poro­
zum ieniu z C. z . Przemysłu leśnego. Opisany m ateria ł pod. 
kreślą wagę i konieczność ścisłej współpracy pracowników  
nauki z pracownikam i przemysłu przy .podejmowaniu badań 
z zakresu ekonom iki i organizacji przem ysłu, w  publikacji 
opisano metodę badań zastosowaną w  tartakach i w  fabry­
ce sklejek, następnie przedstawiono przebieg tych badań 
i sposób ustalenia przodujących m etod pracy przy w ykony­
waniu podstawowych operacji procesu .produkcyjnego oraz 
omówiono w yn ik i szkolenia w  zakresie stosowania przodują­
cych m etod pracy. Ostateczne wnioski w ykazują, znaczenie 
m etody K owalowa dla podwyższenia wydajności pracy i dla 
podnoszenia k w a lifik a c ji zawodowych robotników  przemysłu 
leśnego. B ibliografia 45 pozycji, (m)

W O Ż N IA K  T .: Gospodarka finansowa GS „Samopomoc 
Chłopska“ .

Praca omawia, z ipunktu w idzenia systematycznego obniża, 
nią kosztów własnych i zwiększania rentowności, całokształt 
gospodarki finansowej gm innych spółdzielni ZSCh -  jako  
przedsiębiorstw spółdzielczych, pracujących wg zasad roz­
rachunku gospodarczego. Obszerny wstęp trak tu je  o zada­
niach spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu. Część pierwsza 
poświęcona jest omówieniu znaczenia gospodarki finansowej 
GS na tle  ogólnopaństwowej gospodarki finansowej, w  części 
drugiej omówiono wyczerpująco plany odcinkowe ogólnego 
planu finansowego (planowanie: kosztów, finansowania inw e- 
stwcji i remontów, w yników , norm atywów środków obro. 
towych). W części trzeciej podano ogólne zasady rozliczeń 
z. ty tu łu  dostaw i usług. Część czwarta _  ostatnia -  omawia 
zagadnienia hodowli w ykonyw ania planów finansowych. Do 
pracy dołączono szereg przykładów  (liczby umowne) sporzą­
dzenia planu finansowego GS, co w ydatnie (podnosi praktycz­
ną przydatność książki.
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W ARUNKI PRENUMERATY NA ROK 1955
P r e n u m e r a t ę  n a  r o k  1 9 5 5  p r z y j m u j ą  w s z y s t k i e  U r z ę d y  P o c z t o ­

w e  o r a z  l i s t o n o s z e  n a  z a s a d z i e  p e ł n y c h  p r z e d p ł a t .

P r e n u m e r a t a  p r z y j m o w a n a  j e s t  n a  o k r e s y  k w a r t a l n e ,  p ó ł r o c z n e  
i  r o c z n e .

P r e n u m e r a t ę  n a  o k r e s y  k w a r t a l n e  n a l e ż y  z a m a w i a ć  i  o p ł a c a ć  d o  
d n i a  1 0  k a ż d e g o  m i e s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  k w a r t a ł .

Na I kwartał 1955 r. do dnia 10 grudnia 1954 r.

N a  o k r e s y  p ó ł r o c z n e  d o  d n i a  1 0  g r u d n i a  1 9 5 4  r .  n a  p i e r w s z e  p ó ł ­
r o c z e  i  d o  d n i a  1 0  c z e r w c a  1 9 5 5  r .  n a  d r u g i e  p ó ł r o c z e .

N a  o k r e s  r o c z n y  d o  d n i a  1 0  g r u d n i a  1 9 5 4  r .

R e k l a m a c j e  z  t y t u ł u  n i e r e g u l a r n e g o  d o r ę c z a n i a  z a p r e n u m e r o w a ­
n y c h  n u m e r ó w  n a l e ż y  z g ł a s z a ć  w  m i e j s c u  z a m ó w i e n i a  i  o p ł a c e n i a  
p r e n u m e r a t y .

P o l s k i e  W y d a w n i c t w a  G o s p o d a r c z e  o r a z  R e d a k c j e  n i e  z a j m u j ą  
s ię  k o l p o r t a ż e m  w y d a w a n y c h  c z a s o p is m .

C e n a  p r e n u m e r a t y :

P 2  r o c z n i e  5 4 . —  
k w a r t a l n i e  2 7 . —
r o c z n i e  1 0 8 . —
c e n a  e g z .  9 . —
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12.VIII.1954 r . Zarzą­
dzenie Przewodniczącego 
P K P G  i M in is tra  F ina n ­
sów  w  spraw ie  p lan ow a­
n ia  na k ładów  i  zasad bu- 
dcw y  zaplecza techniczno- 
gospodarczego i  soc ja lno- 
bytowego przeds ięb iors tw  
budow lano - m ontażow ych 
(B ju l. P K P G  n r  22, poz.

12.VIXI.1954 r. Zarządzenie 
Przewodniczącego P K P G  w  
spraw ie  usta lan ia  zakresu 
dz ia łan ia  zakładow ych pu n ­
k tó w  dokum en tac ji oraz za­
kresu w spó łp racy tych pu n ­
k tó w  z dz ia łow ym i ośrodka­
m i dokum en tac ji naukcw o- 
-techn iczne j w  in s ty tu c jach  
naukow o-badaw czych (Mon. 
Pol. n r  A-81, poz. 940),

14.VIII.1954 r. D ekre t o pa- 
szportach zagranicznych 
(Dz. Ust. n r  39, poz. 170).

W  celu s tw orzen ia  w a ru n k ó w  d la  rozw o ju  zaplecza technłrznn-uncnndnm zoan 
i  soc ja lno-bytow ego przeds ięb iors tw  budow lano-m ontażow ych o r a z fe d S z e s n e fo  
tg ia n icze m a  nieekonom icznego bu do w n ic tw a  prow izorycznego zarządzenie ustala na 
r  1955 na k łady  na bu do w n ic tw o  zaplecza. Zarządzenie pcdaje zasady sporzadzama 
p lanu z tw orzen ia  zaplecza przeds ięb iors tw  budow lano-m ontażow ych SP° rządzan‘a 

Zarządzenie weszło w  życie dn. 15 s ie rpn ia  1954 r.

™ ' - 195i n  P ism o °kó ln e  t^ivPG w  spraw ie p o k ryw a ­
n ia  ze środków  in w e s ty c y j­
nych kosztow w ytw o rzeń  ;a 
lu b  nabycia p ro to typów  
(B iu l. P K P G  n r  24, poz.

17.V1II.1954 r. In s tru k c ja  
Przewodniczącego P K P G  o 
zasadach w spó łdz ia łan ia  o r­
ganów a d m in is tra c ji m ia r z 
Państw ow ą Inspekc ją  H an­
d low a CMon. Pol. n r  A-81 
poz. 946).

18.V I I I . 1954 r. P ism o okólne 
Przewodniczącego P K P G  w  
spraw ie  udzia łu p rzedstaw i­
c ie li szkół wyższych w  na­
radach a k ty w u  gospodar­
czego tP iu l. P K P G  n r  24 
Poz. 107).

«Y9 Y III,lflS 4  r - Narządzenie 
M in is tra  E ne rge tyk i w spra­
w ie  zm iany wysokości do- 
P la t i opustów za w spó ł­
czynn ik  mocy (Cos. f i)  (Mon. 
Pol. n r  A-82, poz. 951).

25 V I I I . 1954 r- Narządzenie
Przewodniczącego P K P G  w  
spraw ie  tryb u  pow o ływ an ia  
k o m is ji w  P o lsk im  K om ite - 
C1e N o rm a lizacy jnym  i w y ­
nagrodzenia za udzia ł w 
Posiedzeniach (Mon. Pol. n r  
" -8 3 , poz. 964).

^ • V l l l . i 954 r .  Z a rz ą d z e n ie
Przewodniczącego PKPG  w
praw ie gospodarowania pa- 

p erem św ia tłoczu łym  (M on 
^ 0 l- n c A-83, poz. 965).

Do zakresu dz ia łan ia  p u n k tu  do kum e n tac ji na leży dostarczanie i rozpowszechnianie 
na teren ie zakładu pracy in fo rm a c ji w  zakresie dokum en tac ji naukow o-techn iczne j 
obrazu,acej osiągnięcia te ch n ik i w  k ra ju  i zagranicą w  oe’ u wykorzysTan^a tych ?n 
fo rm a c ji p rzy  w y k o n y w a n iu  zadań p ro du kcy jnych  zakładów  pracy W  rea lizac ji 

hv t l n v k m do kum e n tac ji po w in ny  udziellać s ta łe j i system atycznej pomocy k lu - 
by te ch n ik i i rac jon a lizac ji oraz zakładowe kom ó rk i Naczelnej O rgan izac ji Te-hnfczne 
W  w yko n yw a n iu  swoich zadań p u n k ty  dokum en tac ji obow iązane są do ścisłe j wsnńł 
p racy z dz ia ło w ym i ośrodkam i N O T  w  in s ty tu ta ch  naukow o-badaw czych oraz Cen 
tra ln y m  In s ty tu te m  D o kum e n tac ji N aukow o-Techn iczne j u *w czycn oraz z Gen-

Zarządzenie weszło w  życie dn. 30.VIII.1954 r.

r e a l n e .  „ u i -
noPsabowe lub  zb lo r-w e . o b K a ts le  t y ł k i  Jednopppbpw“  D ekre t m S k ,  “ S J C  í 1* ' 

D e kre t wszedł w  życie dn. 2.IX.1954 r. y  y izep isy  Karne.

by ciaSr?ub0wt\worz°edniLe''p ro to typów  W° ,n °  P° k ry w a ć  koszty na-

«  iu" — - t
kresie  w yko nyw a n ia  nadToru M d°pr?estrzeganreanStW° W^ .Inspekc:ią H and low ą w  ża­
rn i ern iczych w  ram ach X K y S h  ñ n S  I  " arzedzia^h

SKSSTstó
są uszkodzone oraz « y m Z r a  w y r a ż a n a l  f u  ‘ n ™ 3" • ¡ w łaśc iw ie  używane, czy nie 
m ia ry . 7 3 3 Wyrazana ^ s t  w  p ra w n ie  obow iązu jących jednostkach

In s tru k c ja  weszła w  życie 30.VIII.1954 r.

sady i z a k re s ic h w s p ó łp ra c y  ẑ fedn^stkam i ^  V8zelni ja k  rów n ież usta lać na­
zyw a n iu  zagadnień będących Drzórimintprń -  S f p? d.al!k l nsnołecznionej p rzy  rozw ią - 
p rzy  usta lan iu  program ów  nauczania oraz n ian i, M lm s te rs tw °  to  w in n o  w yko rzystać
wyższych, m a te ria ły  i in fo rm ac je  w  zakresieP 7asabnFe^CtPc b n ^ °W0' í a - aWCZy^h S7kót uzyskane przez n rze ds taw irip li o-yb-Ai • agadmen technicznych i gospodarczych 
gospodarczego. ^ yzszych b iorących udz ia ł w  naradach a k ty w u

o cha rakterze przem ysłow ym 1 u 's z c z l ^ d o d a t k ^ ^ r f  ÍY "71?  dla  w ie lk ic h  odb iorców  
w  przypadku odchylen ia  w ie lo ś ć ?  o s ia s n l l t Z  S ' y  b3df  korzysta j3  z opustów  
określone j dla n ich za norm alna gw ™ SP° łczyn n ika  m ocy 0(1 w ie lkośc i
b io rców  i ob liczony w ed ług  podanych w  z if r z a f  ^  * opusj;ow  za os iągnię ty przez od- 
ślona jes t w  za łączn iku  do" ^  WSPÓłcZynnik o p ­

o rzą d ze n ie  weszło w  życie z mocą od dn. 1.IX.1954 r. do dn. 31.XII.1954 r.

k o m is ji w ynagrodzenie to hpd7ip w v n łJ onfl í , i i  oazeme za ua¿idí w  posiedzeniach

3 = a a
Zarządzenie weszło w  życie dn. 8.I X .1954 r. 

ty ik o ^ d f  w y k o n y w a n ia ^ d W ^ d c k u m e n ta c F P h m h  edn° S^^* Państwowe i spółdzielcze
b ic ia _ u s ta lo n e g o % e k s tu ;o d b i4  w  ™ L " tanie  w  f f i z e ? n i ż T f f ^  ^

w zo row  fo rm u la rz y  w  fo rm acie  w iększym  n iż A V n f 20 ? a jedno o m ó w ie n ie ; 
kow anych dla zespołów św ie tlicow ych^ Zarządzenie L u ? floid ii nie p u b li'
nych na papierze fo tog ra ficznym . 7 ' ZEł dzenie n ie dotyczy odb itek  w yk o n y w a -

Zarządzenie weszło w  życie dn. 8. IX .1954 r.



ZAW IADOM IENIE
Bieżące egzemplarze „G ospodark i P lanow e j“  są do nabycia w  następu­

jących kioskach „R u ch u “ :
W arszawa —  K iosk w  P K P G

—  K iosk w  KC  PZPR
K iosk w  B anku In w e s tycy jn ym

Stalinogród —  K iosk w  P rezyd ium  W R N
W rocław —- K iosk  p rzy  P lacu M łodzieży

—- K iosk p rzy  u l. Chałubińskiego
—  K iosk  W RN

>> p rzy  D w orcu  G łów nym
7 7 „  u l. Pom orskie j róg u l. Dubois
7 7 „  u l. Skłodowskie j

K rakó w 77 „  u l. 1 M a ja
77 „  u l. G arbarskie j

' 77 „  u l. R ynek G łów ny 32
Łódź 77 „  u l. P io trkow sk ie j 7/5
Poznań —  Sklep „  u l. A rm ii Czerwonej 39
Szczecin - -  K iosk  w  W R N
Rzeszów 7 7 p rzy  PI. K iliń sk ie g o
G dynia —  Sklep p rzy  u l. Ś w ię tokrzysk ie j 27

7 7 „  u l. G runw a ldzk ie j 34
7  7 „  u l. G runw a ldzk ie j 98

Wrzeszcz —  K iosk w  K W  PZPR
Białystok n p rzy  u l. S ta lina

)) „  D w orcu  C en tra lnym
77 „  R ynku  Kościuszki róg u l. Zam enhofa

K ielce 77 „  PI. Obr. S ta ling radu  róg u l. M ick iew icza
L u b lin 7 7 Poczta u l. K rakow sk ie  Przedm. 50

Równocześnie zaw iadam iam y, że prenum eratę „G ospodark i P lanow e j“  
p rz y jm u ją  wszyscy listonosze i  urzędy pocztowe.

S 2I.
P O L

G O S
Cena egz. z ł 9 .—


